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Chcesz zainwestować? Infolinia 801 555 444 | 58 731 50 50 
Zapytaj konsultanta www.ambergold.com.pl 


Lokata w złoto działa jak standardowa lokata, jednak Klient w czasie trwania umowy jest właścicielem 
wpłaconego kapitału w formie złota, a nie jak dotąd w złotówkach. 


Kwota lokaty: od 1 000 PLN do 1 000 000 PLN 

* Okres trwania: od 6 do 60 m-cy 

* Oprocentowanie: od 6 do 24 m-cy: 12%, od 36 do 60 m-cy: 15% 
* Możliwość uzyskania wyższych dochodów w wyniku różnic kursowych 


Odwiedź nasze placówki 


ODDZIAŁY: Chojnice, Pl. Jagielloński 2B | Gdańsk, ul. Stągiewna 11 | Gdynia, ul. Starowiejska 41-43 | Katowice, ul. Staromiejska 8 | Koszalin, 
Al. Zwycięstwa 46 | Kraków, ul. Stradomska 5A | Legnica, ul. Najświętszej Marii Panny 5 | Lubin, ul. Armii Krajowej 10 | Lublin, ul. Świętoduska 10 
Łódź, ul. Piotrkowska 48 | Poznań, ul. Św. Marcin 29 | Sieradz, ul. Rynek 15 | Starogard Gdański, ul. Hallera 4 | Szczecin, Al. Wojska Polskiego 36 
Świdnica, ul. Grodzka 1A | Tarnów, ul. Wałowa 43 | Tczew, ul. Dąbrowskiego 17 | Warszawa, ul. Świętokrzyska 16 | Warszawa, ul. Bracka 16 
Wejherowo, ul. 12 Marca 211 | Wrocław, ul. Świdnicka 22 


Zapraszamy również do AG Punktów w centrach handlowych na terenie całego kraju. Sprawdź na www.ambergold.com.pl 


Amber Gold sponsorem filmu Andrzeja Wajdy WA ŁĘ S A 


zda 


"TEMAT Z OKŁADKI 


BAĆ SIĘ BAŚNI? Hollywood jak 
barometr zauważa powszechne 
rozczarowanie dzisiejszym światem 
i kierunkiem, w którym zmierza. Jako 
odtrutkę proponuje więc dorosłym 
baśnie (jak „Królewna Śnieżka”), 
a młodszym ponure obrazy przyszości 
(jak „Igrzyska śmierci”) 

Ę 


ANDREW STANTON 
Ten jeden 

z najwybitniejszych 
animatorów Pixara 
zaadaptował 

i wyreżyserował 
słynną w USA 
powieści sci-fi „John 
Carter”. Dla wytwórni 
Disneya ma to być 
następca nie- 
odżałowanych 
„Piratów z Karaibów”. 
W Ameryce raczej się 
uda, ale na świecie? 


A 


BOSKA BINOSZKA 
Francuzi mówią o niej 
z uwielbieniem „La 
Binoche”. Polacy, 

z powodu jej polskich 
korzeni i współpracy 
z Kieślowskim 

— Binoszka. Gra 

w filmach reżyserów 
z całego świata! 


ZDOLNE BRZYDKIE KACZĄTKA, czyli 
Carey Mulligan i Michelle Williams to dziś 
najgorętsze nazwiska amerykańskiego kina. 
Nie są ani seksbombami, ani klasycznymi 
pięknościami, a jednak... 


MICHEL 
HAZANAVICIUS 


Dlaczego nieme 
kino? Bo jest 
eleganckie, 
stylowe, 
uniwersalne 

— tłumaczy 
„Filmowi” 
bardzo poważny 


kandydat do 
Oscarów, francuski 
reżyser „Artysty”, 
skądinąd... 

o litewsko-polskich 
korzeniach 


TERRORYŚCI NA EKRANY- kinowy 
obraz terroryzmu zmienia się 

i przyszedł wreszcie czas na filmy 
szukające źródeł terroryzmu 

w społecznych nierównościach, 
geopolitycznym wykluczeniu 

i kulturowej dyskryminacji — twierdzi 
Bartosz Staszczyszyn 


4 


4 KALENDARIUM 

6 FILM AKCJA 

8 AKCJA TV 

12 BÓG DO DYSKUSJI 
wywiad z Jackiem Żakowskim 

14 „GRA O TRON" 
wywiad z Nikolajem 
Costerem-Waldau 

16 BERLINALE 2012 
relacja Bartosza Żurawieckiego 

22 FILMOTEKA SZKOLNA 
wyniki konkursu 


26 
„KRÓLEWNA ŚNIEŻKA” 
o filmie oraz innych baśniach 
i dystopiach w kinie pisze 
Elżbieta Ciapara 


34 BOSKA BINOSZKA 
o Juliette Binoche, jej karierze 
i najnowszym filmie „Zapiski 
z Toskanii” pisze Anita Zuchora 
38 NIEMY WYSKOK 
o Michelu Hazanaviciusie i jego 
„Artyście” - niemym, czarno- 
-białym filmie nominowanym do 
Oscarów pisze Elżbieta Ciapara 
42 ZDOLNE BRZYDKIE 
KACZĄTKA 
o karierze Michelle Williams 
oraz Carey Mulligan piszą 
Elżbieta Ciapara i Anita 
Zuchora 
46 TRZY WYMIARY KACA 
o filmie „Kac Wawa 3D” pisze 
Sebastian Łupak 


50 ANI TROCHĘ ANIMACJI 
o kondycji polskiego filmu 
animowanego pisze Anna 
Kiedrzynek 

54 ANIMATOR NA 
RATUNEK FABULE 
o Andrew Stantonie pisze 
Magdalena Lankosz 

56 DOŚĆ ONANIZMU 
Z TERRORYZMU 
o filmach poszukujących źródeł 
terroryzmu pisze Bartosz 
Staszczyszyn 

60 FEMINIZM PO ARABSKU 
z Shivani Pandyą rozmawia 
Mariola Wiktor 

62 KINO Z NIEMIEC, 
NIEMCY W KINIE 


o kinie niemieckim pisze 
Magdalena Nowicka 

66 SUNDANCE 2012 
relacja naszego korespondenta 
Zbigniewa Banasia 
z tegorocznego festiwalu kina 
niezależnego w USA 

68 MITY FILMOWE 

70 FELIETON 
WASILEWSKICH 

72 FELIETON 
BARTOSZA ŻURAWIECKIEGO 

73 KINO, BOX OFFICE 

86 ZAPOWIEDZI TV 

90 NASZE DVD 

92 RECENZJE DVD 

96 FILMOWISKO 

98 12 GNIEWNYCH LUDZI 


FOTO: JAN THIJS. © 2011 RELATIVITY MEDIA, LLC. ALL RIGHTS RESERVED/MONOLITH FILMS; LAURENT THURIN NAL/MKZ, CINETEXT/MEDIUM, BAUER-GRIFFINBULLS, GETTY IMAGES/FPM, ZUMA PRESS/FORUM, DR 


NA OKŁADCE: JULIA ROBERTS. 
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W Warszawie 
w kinie Luna zaczyna się 
Warsaw Fashion Film Festi- 
val, a na nim m.in. premiero- 
wy pokaz filmu „Political 
Dress” Judyty Fibiger. Re- 
żyserka pokazuje różne eta- 
py PRL-u, czasy stalinizmu, 
kiedy założenie kolorowych 
skarpetek groziło interwen- 
cją milicji, modę lat 60. 
i otwarcie Polski w latach 
70. oraz fascynację ruchem 
hipisowskim, a w końcu stan 
wojenny, modę lat 80. i eks- 
plozję stylu punk. O swoich 
doświadczeniach i fascyna- 
cjach opowiadają: założyciel- 
ka marki Biba - Barbara Hu- 
lanicki, projektantka Barbara 
Hoff, Janusz Głowacki, Ma- 
riusz Treliński, Andrzej Waj- 
da, Wilhelm Sasnal i inni. 


Judyta Fibiger 
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CENTRUM 


Martin Boyce 


W Krakowie 
w Kinie pod Baranami poka- 
zy filmów rosyjskich w ra- 
mach festiwalu „Sputnik 
nad Polską”. W programie 
znajdą się zarówno dzieła 
mistrzów kina rosyjskiego, 
jak i młodych reżyserów. 
Wydarzenie Festiwalu to po- 
kaz pierwszego w dziejach 
kina pełnometrażowego fil- 
mu sci-fi „Aelita” w reżyserii 
Jakowa Protazanowa 
z 1924 roku. Głównym bo- 
haterem filmu jest radziecki 
inżynier Łoś, który z żołnie- 
rzem Armii Czerwonej Gu- 
siewem wyrusza w kosmos, 
aby na Marsie zaprowadzić 
ustrój komunistyczny. Jed- 
nak władająca Marsem 
księżniczka Aelita wykorzy- 
stuje rewolucję komunistycz- 
ną, aby zyskać władzę abso- 
lutną. Poza tym m.in. 
„Moskwa nie wierzy łzom” 
Władimira Mieńszowa. 


9) 


Szwedzki zespół 
elektropop Little Dragon za- 
gra w Warszawie, Poznaniu 
i Wrocławiu. Zespół z rewe- 
lacyjną wokalistką Yukimi 
Nagano promuje nowy al- 
bum „Ritual Union”. Naga- 
no współpracowała z takimi 
zespołami jak Gorillas, TV 
on The Radio czy SBTRKT. 
Więcej: 
www little-dragon.se 

| 10 | 

W warszawskiej 
Zachęcie otwarcie wystawy 
Nowa Rzeźba, stawiającej 
pytanie o formę nowej rzeź- 
by i język, jakim posługują 
się artyści. Na wystawie pra- 
ce pokazują m. in.: Martin 
Boyce, Thea Djordjadze, 
Kasia Fudakowski, Jerzy 
Goliszewski, Wade Guy- 
ton, Mai-Thu Perret, Mo- 
nika Sosnowska, Tatiana 


5 £ 
Monika Sosnowska 


R PAŹ 


SA 


12.TYDZIEŃ KINA 
HISZPAŃSKIEGO 


Trouvć. Kurator: Maria Bre- 
wińska, współpraca: Katarzyna 
Kołodziej. 


6 


W Warszawie 
i innych miastach Polski przej- 
dzie XIII Manifa pod hasłem 
„Dość arogancji państwa wo- 
bec kobiet”. W pochodzie spo- 
tkają się środowiska femini- 
styczne i wszystkie inne sprzy- 
jające walce kobiet o równo- 
uprawnienie. 


(15 


W siedmiu 
największych miastach Polski 
rusza 12. edycja Tygodnia Kina 
Hiszpańskiego, imprezy od lat 
pokazującej bogactwo, orygi- 
nalność, różnorodność jednej 
z najciekawszych kinematogra- 
fii w Europie. Festiwal potrwa 
do I kwietnia. 

Szerzej - s. 96. 


Markskanegan 


(19 


Mark Lanegan Band 
gra w klubie Proxima w War- 
szawie. Mark Lanegan to 
jeden z najbardziej charyzma- 
tycznych wokalistów na 
współczesnej rockowej sce- 
nie! Ma na swoim koncie 
współpracę z niezliczoną licz- 
bą ważnych artystów, śpie- 
wał między innymi w grun- 
ge'owej legendzie - formacji 
Screaming Trees, działał 
w Mad Season, współpraco- 
wał z Joshem Homme 
w Queens Of The Stone Age, 
wspólnie z Gregiem Dulli od- 
powiada za wiele piosenek 
The Twilight Singers oraz 
The Gutter Twins. 


| ) 
We Wrocławiu 

rozpoczyna się 33. Przegląd 
Piosenki Aktorskiej. Będzie 
można zobaczyć m.in. pra- 
premierę „Jerry Springer 

- The Opera”, czyli musica- 
lu opartego na kontrower- 
syjnym programie talk show 
w reżyserii Jana Klaty! 


. KUCZYK/FORUM, ZUMA PRESS/FORUM, MAT. PRASOWE 


Jan Klata 


FOTO: REDFERNS/FPM, CORBIS/FOTOCHANNELS, ALBERT ZAWADA/AC, J. ROLKE, 


Mecenas technologii 3D oraz Partner Główny filmu )LG LGCINEIIA EH 
Life's Good SMARTTV 


onet Za PLAYBOY FILM 


Streep i Roberts w jednym filmie 


POJEDYNEK GWIAZD 


Meryl Streep i Julia 
Roberts rozważają 
możliwość wpólne- 
go występu w „Au- 
gust: Osage County” 
Johna Wellsa. Film 
- adaptacja nagro- 
dzonej Pulitzerem 

i Tony sztuki te- 
atralnej Tracy Letts 
- opowie historię 
rodziny Westonów. 
Jej głowa, Violet 
(rola, która została 
zaproponowana 
Streep), jest uza- 
leżniona od alkoho- 
lu i narkotyków. 
Najstarsza córka 
Barbara (Roberts) 
ma problemy mał- 
żeńskie. Jej mąż 
zdradza ją ze swoją 
studentką. Czy ro- 
dzinie uda się prze- 
zwyciężyć kryzys? 


ARCYBISKUP I MORDERCA 


Forest Whitaker przyjął rolę arcybiskupa Desmonda 
Tutu, zwierzchnika Kościoła anglikańskiego w RPA, lau- 
reata Pokojowej Nagrody Nobla i przeciwnika apar- 
theidu. „The Archbishop And The Antichrist" (ekraniza- 
cja sztuki Michaela Ashtona) to fikcyjna historia spo- 
tkania arcybiskupa i seryjnego mordercy-bigota. 


PODRÓŻ PO AMERYCE 


ANNA PAQUIN | TOM HIDDLESTON 
zagrają w czarnym kryminale 
„Black Wings Has My Angel". 

To historia związku eks-skagańca 

i byłej prostytutki, którzy pio napa- 
dzie na furgoneckę z pieniędzmi wy- 
ruszają w podróż po Ameryce. Sce- 


nariusz powstał na motywach powieści Elliotta Chaze a, porównywanego 
przez fanów do Jamesa M, Caina i Jima Thompsona. Film będzie holly- 
woodzkim debiutem meksykańskiego reżysera Alfonso Pinedy Ulloa. 


(22 Orange 
e BRITISH ACADE 
w FILM AWARDS 


BAFTA — NAGRODY BRYTYJSKIEJ AKADEMII FILMOWEJ 


* Najlepszy film: „Artysta” 
* Najlepszy film angielski: „Szpieg” 
* Najlepszy film nieanglojęzyczny: 
„Skóra, w której żyję” 
* Najlepszy film animowany: „Rango” 
* Najlepszy brytyjski debiut: „Tyrannosaur” 
* Najlepszy reżyser: Michel Hazanavicius 
(„Artysta”) 
* Najlepszy aktor: Jean Dujardin („Artysta”) 
* Najlepsza aktorka: Meryl Streep 
(„Żelazna Dama”) 
* Najlepszy scenariusz oryginalny: 
Michel Hazanavicius („Artysta”) 
* Najlepszy scenariusz-adaptacja: 
Bridget O'Connor, Peter Straughan („Szpieg”) 
* Najlepsze zdjęcia: Guillaume Schiffman 
(„Artysta”) 
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ZAPISKI GWIAZDY m — 


Do polskich księgarń trafiła 
autobiograficzna książka holly- 
woodzkiej gwiazdy Shirley Mac- 
Laine, „Mam to za sobą i inne 
wyznania” (Wydawnictwo Axis 
Mundi). Słynna aktorka opowia- 
da w niej o swoich związkach, 
romansach i przyjaźniach. We 
wstępie do książki napisała: „Nie 
słucham już reklam, nie śledzę mody, nie przejmuję 
się imprezami i tym całym szaleństwem czerwonego 
dywanu. Mam za sobą troskę o to, co pomyślą inni. 

Z jednej rzeczy nigdy nie zrezygnuję. Mam w sobie 
wrodzoną ciekawość. Nigdy nie przestanę pytać: 
dlaczego?”. 


Corbijn filmuje powieść le Carrego 
HOFFMAN WALCZY 
Z TERRORYZMEM 


Philip Seymour Hoffman będzie gwiazdą ekranizacji 
„Bardzo poszukiwanego człowieka” („A Most Wanted 
Man”) Johna le Carrćgo. Głównym bohaterem jest 
muzułmanin Issa, syn Rosjanina i Czeczenki, który 
przyjeżdża nielegalnie do Hamburga i trafia w sam 
środek wojny z terroryzmem. Ta rola nie została 
jeszcze obsadzona. Hoffman będzie szefem jednostki 
niemieckiego kontrwywiadu, weteranem Zimnej 
Wojny. „A Most Wanted Man” wyreżyseruje Anton 
Corbijn („Amerykanin”) według scenariusza Andrew 
Bovella („Furia”). 


E- PREZENTUJE: 


KAMIEŃ IWĘGIELNY ŚLUTATOLJEJ KINEMATOGRAFJI 


Pokolenia reżyserów wychowały się na tym filmie, 
ateraz wreszcie iktE łodzi mamy swo ją wersji 


4 (na podstawie kultowej powieści 
Swojego ojca Leopolda Tyrmanda 
„Kup pan cegłę”) 


Partner strategiczny: 
Cegielnia im. Gen. "Cegły" Cegielskiego w Klinkierach 


PIORUNUJĄCY 
FASSBENDER 


Michael Fassbender wywiera pio- 
runujący efekt na swoich wielbi- 
cielkach. Jedna z nich nawet zem- 
dlała podczas projekcji „Wstydu” 
Steve'a McQueena. Jak podają ka- 
nadyjskie media, kobieta prosto 

z kina została zabrana do szpitala. 
Niestety, nie wiemy, która scena 
zrobiła na niej aż takie wrażenie. 


FOTO: CAMERA PRESS, MATRIXPICTURES, FAME/BULLS, GETTY IMAGES/FPM, PR PHOTOS, LAPRESSE/MEDIUM, MAT. PRASOWE; KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI 


£ 
a 


WSPÓŁCZESNY 
DOSTOJEWSKI 


Jesse Eisenberg i Mia Wasikowska 
wystąpią w „The Double” Richarda 
Ayoade'a („Moja łódź podwodna”). 
Film ma być uwspółcześnioną 

i raczej swobodną, utrzymaną 

w komediowej tonacji wersją 
„Sobowtóra” Fiodora Dostojew- 
skiego. Życie bohatera Eisenberga 
zostanie zakłócone przez poja- 
wienie się bliźniaczo podobnego 
do niego mężczyzny. 


£Ń 


TONGARIRO 


RELEASING 


TONGARIRO 
ROZSZERZA 
DZIAŁANIE 


Tongariro - pierwszy polski 
dystrybutor filmów poświę- 
conych mniejszościom seksu- 
alnym - podpisał umowę 

z TLA Releasing, jednym z naj- 
większych amerykańskich 
dystrybutorów kina niezależ- 
nego. Dzięki tej współpracy 
polscy widzowie będą mieli 
okazję obejrzeć - w kinach, 
na DVD i w Internecie - naj- 
nowsze premiery spod znaku 
kina LGBT w tym samym cza- 
sie, co publiczność na Zacho- 
dzie. Wspólnym przedsię- 
wzięciem obu dystrybutorów 
jest także portal VOD - Out- 
Film.pl - który rusza pod ko- 
niec lutego. Będzie można 

na nim oglądać filmy o tema- 
tyce LGBT znajdujące się 

w katalogu Tongariro i TLA, 
ale też innych polskich dys- 
trybutorów. Dostępne będą 
funkcje komentowania, oce- 
niania i komunikacji z innymi 
użytkownikami. 
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LIPIŃSKA WSPOMINA 


Wśród nowości w wiosennej ramówce TVP 
Kultura znajdą się programy „Byłam 

przy tym. Olga Lipińska” oraz „Czytanie to 
awantura”. W „Byłam przy tym” Olga Lipińska 
w rozmowie z dziennikarzem Radia Tok FM 
Grzegorzem Chlastą ma wspominać dawne 
programy telewizyjne i aktorów, zktórymi 
pracowała. Cykl nadawany będzie w niedzie- 
le 0 14:10, począwszy od 4 marca br. W pro- 
gramie „Czytanie to awantura” omawiane 
mają być trzy nowości na rynku księgarskim. 
Audycję poprowadzą: Anna Marchewka, 
Krzysztof Siwczyk i Andrzej Franaszek, 

a na miejsce jej realizacji wy- 

brano krakowskie Mu- 


zeum Sztuki 
Współczesnej 
5 MOCAK. 
„RODZINA BORGIÓW II” „Czytanie to 
awantura” 
Zbliża się premiera drugiego sezonu serialu „Rodzina Borgiów”. O czym będzie nowy sezon? nadawane 
Papież Aleksander planuje zemstę na wszystkich, którzy ośmielili się mu sprzeciwić. Liczy, będzie w po- 
żew okrutnych zamierzeniach wesprze go jego rodzina. Dzieci nie chcą jednak pomóc ojcu. niedziałki 
W głównej roli - przebiegłego kardynała Borgii, papieża Aleksandra V| - występuje Jeremy 019:20 od 
Irons. W role dzieci kardynała wcielili się Francois Arnaud oraz Holly Grainger. Premiera dru- 5 marca. 
giego sezonu „Rodziny Borgiów” - 8 kwietnia. 
MCCARTNEY „MAŁY LONDYN” ż 
W „MAD MEN WYGRAŁ E 
ż 
Paul McCartney pojawi się gościnnie Zakończył się konkurs na projekt telenoweli o tematyce z 
wserialu „Mad Men”? Jest taka szan- społeczno-obyczajowej dla TVP 1. Zwycięzcą został serial Ś 
sa. Na razie artysta podpisał umowę pod roboczym tytułem „Mały Londyn”. Zwycięski projekt zgło- 5 
z producentami serii, aby mogli wy- siła firma Artrama Tadeusza Lampki. Drugie miejsce ex aequo  $ 
korzystać w serialu jego utwory. przypadło projektom: „W stronę słońca” (San Graal) oraz „Ucho 
14 lutego ukazał się w Polsce nowy van Gogha” (New Format). Najlepsze projekty wybrała specjal- Ź 
longplay Paula McCartneya „Kisses na Komisja Konkursowa TVP. Zwycięska telenowela pojawi się = 
On The Bottom”. 5. sezon kultowego w TVP 1 jesienią. Zakończył się także pierwszy etap konkursu z 
serialu o amerykańskich agencjach na serial kryminalno-sensacyjny dla TVP 2. Komisja Konkursowa $ 
reklamowych będzie miał w Stanach zakwalifikowała do Il etapu 5 projektów: „Na krawędzi”, „Para- 8 
premierę 25 marca. W Polsce serial doks”, „Śmierć głośna, śmierć cicha”, „Terror” oraz „Zygzak” 5 
pokazuje stacja Fox Life, a w tym ro- (w sumie wpłynęło 66 zgłoszeń). Wybrany w konkursie serial Ę 
ku zacznie go pokazywać także Sun- pojawi się jesienią na antenie TVP 2. Ę 


dance Channel. 


/ l DJ | L LG BD660 ODTWARZACZ 3D BLU-RAY 


www.film.com.pl/klub Z OBSŁUGĄ PŁYT CD- R/RW, DVD- R/RW, DVD+R/RW, 


BD-R, BD- RE, BD- ROM ORAZ PLIKÓW MP3, WMA, DiVX... 


DO KLUBU 
FILMOWEGO... POP 


Life's Good 


jJ BLURAY" 
EH] PLAYER 


CD Muzyka Końca Lata „PKP Anielina” 
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ASHLEY JUDD W 


SGNG 
ZAGNONY 


NOWE SERIALE W TVP 


—amwezm 
„AIDA”: BOHOSIEWICZ 


W WESQŁEJ KAMIENICY „asa ”':o seriz/ oryginalny, wyjątkowy, „ć pazurem”. 


To współczesna, ironiczna I prześmiewcza opowieść, której akcja toczy się na przedmieściach 


jednego z naszych miast 


DO MIESZKANIA, którego połowę zapisał jej niedawno 
zmarły ojciec, wprowadza się tytułowa Aida (Sonia Bohosie- 
wicz). Aida w wieku 16 lat uciekła z domu z ukochanym męż- 
czyzną. Teraz, jako rozwiedziona matka dwójki dzieci, wraca 
do kamienicy, w której się wychowała i znów musi dzi 
mieszkanie z matką i bratem. Aida to osoba twardo stojąca na zie- 
mi, która stara się wychować dzieci na przyzwoitych ludzi. Wrodzone 
poczucie humoru pomaga jej stawiać czoła trudnym, a często po prostu 
dziwacznym sytuacjom, w które pakują się jej bliscy. Pełna energii, nigdy 
się nie poddaje. Chciałaby się zakochać w odpowiednim mężczyźnie, ale 
jakoś nie może na niego trafić. 

Aida to postać, którą łatwo polubić. Doskonale wie, że życie nie jest usła- 
ne różami, ale w każdej sytuacji potrafi dostrzec coś pozytywnego. Aida 
nie ma trzydziestu lat i nie pracuje w agencji reklamowej. Jest za to matką 
dwójki niesfomych dzieci, wychowuje je sama i robi wszystko, aby utrzy- 
mać swoją rodzinę „na powierzchni”. Nie jest łatwo - zarówno syn Remik 
(Jakub Wróblewski), jak i córka Aneta (Maja Bohosiewicz), każdego dnia 
pakują się w nowe kłopoty i sprawdzają, jak daleko sięga cierpliwość ich 
rodzicielki! 

Całą trójkę poznajemy, kiedy wprowadzają się do matki Aidy - Kaliny 
(Iwona Bielska). Kalina - matka Aidy - jest w wiecznym konflikcie z cór- 
ką, którą obwinia o wszystkie życiowe niepowodzenia. Uważa, że poja 
wienie się na świecie Aidy zrujnowało jej świetnie zapowiadającą się ka- 
rierę sceniczną. Kalina to apodyktyczna i silna kobieta, ale ma również 
miękkie serce i jest skora do pomocy ludziom, wszystkim, z wyjątkiem... 
własnej córki. Kalina jest próżna i tak naiwną, że łatwo ją oszukać. Nosi si 
jak dama, do tego stopnia, że chce być postrzegana jak Beata 1 
To jedna z najbarwniejszych osób w okolicy. 


Aida będzie „drzeć koty” ze swoją matką, która bynajmniej 
nie jest typem kochanej babuni. To niezrealizowana artystka, 
obwiniająca o wszelkie niepowodzenia córkę. Konflikt obu 
pań bardzo podgrzewa atmosferę w domu. 
Reszta bohaterów to mieszkańcy kamienicy, do której powraca 
po latach Aida. Tworzą oni kolorową, pełną dobrej energii i bardzo 
zżytą ze sobą prawdziwą „osiedlową rodzinę”. To ludzie, którzy potrafią 
doprowadzić się nawzajem do szału, ale wiedzą, że w prawdziwych kłopo- 
tach mogą na siebie liczyć. 
Na tym samym piętrze mieszka Paula (Katarzyna Kwiatkowska), przyja 
ciółka Aidy z dzieciństwa. Wspólnie z Kaliną mieszka Antek (Michał Zie- 
liński), brat Aidy. Typowy nieudacznik i maminsynek, wieczny bezrobot- 
ny. Na parterze kamienicy znajduje się bar „Nora Czaka”. Jego właściciel 
Zibi (Tomasz Sapryk) to typowy cwaniak. I jeszcze właściciel sklepu, Seba 
(Sebastian Konrad), który nie pogodził się ze zdradą żony. A to, że oddaw- 
na nie są razem, nie ma żadnego znaczenia. Seba jest przeciwieństwem Zi- 
biego - to poczciwy, dobry i łagodny mężczyzna. 
Serial wyreżyserował Xawery Żuławski, twórca „Wojny polsko- ruskiej”. 
„Ten projekt po prostu mi się podoba i mam nadzieję, że nie będę jedyny 
- mówi Żuławski. - Scenariusze są bardzo komediowe, z latync n tem- 
peramentem. Jeżeli dodamy do tego zestaw aktorski, to rzeczywiście zro- 
biliśmy projekt komediowy od A do Z. Dla mnie jako reżysera budowanie 
nastroju komediowego jest bardzo interesujące, tak jak szukanie zabaw- 
nych możliwości i zestawień. Przede wszystkim jednak komedia musi 
być wiarygodna... Siłą tego projektu jest dialog między postaciami. Dia- 
log, który prowadzi do zaskakujących rozwiązań akcji. Każdy odcinek to 
zamknięta historia. Myślę, że jest to doskonały serial dla całej rodziny, 
wnoszący uśmiech i relaks do naszych domów”. 
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„JA TO MAM SZCZĘŚCIE! ”, 


CZYLI POLACY SZUKAJĄ MIŁOŚCI xi: Preis 


i Jacek Braciak grają w nowym serialu komediowym TVP „Ja to mam szczęście!” 


SERIAL PODAJE podobno przepis na na szczęście rodzinne, powinien 
więc mieć rzeszę widzów, bo wszyscy takiego przepisu szukamy. Przepis 
ten pochodzi z kuchni Joanny Polak, którą gra Kinga Preis. Joanna to 
osoba zadziorna, energiczna, wygadana, z lekką skłonnością do paranoi. 
$ Lojalna, nieustępliwa, godna zaufania, ale miewa trudności z podjęciem 
Ej decyzji. Jest położną i kocha swój zawód - tylko dlatego wciąż pracuje 
Ś w szpitalu, mimo że wiecznie brak jej czasu. 
27 pierwszym mężem, Tadeuszem (w tej roli Przemysław Sadowski) ma 
Ę córkę Elę. Rozwiodła się z nim po 10 latach nudnego pożycia. Po matce, 
feministce, odziedziczyła odwagę, niezależność i brakzłudzeń. W dzieciń- 
stwie była zastępową, jako nastolatka - rastamanką. 
Drugą ważną postacią serialu jest Jacek Braciak jako Jerzy Polak. To 
mężczyzna doświadczony, po przejściach. Idealny drugi mąż. Wszystkie 
możliwe błędy popełnił w poprzednim związku i wyciągnął wnioski. Wła- 
śnie nadmierne oddanie pracy (oraz skłonność do romansów) było gwoź- 
dziem do trumny jego pierwszego małżeństwa. Z pierwszą żoną, Dorotą 
(w tej roli Gabriela Muskała), psycholożką, ma syna Marcina. Twardy, ale 
nie ma w sobie nicz macho, zero kompleksów. Na pierwszy rzut oka nie- 
pozorny, w rzeczywistości bystry, odważny i konsekwentny. Przeciwnicy 
£ często go lekceważą i potem tego żałują. 
Z kolei Antek Królikowski wcielił się w rolę Marcina Polaka: ma 22 la- 
ta, jest — jak wszyscy w tym wieku - zdolny, ale leniwy. Ma urok osobi- 
sty i nie zawaha się go użyć. Po rozwodzie rodziców postanowił za- 
mieszkać z ojcem, bo matka próbowała go kontrolować. Inteligentny, 
oczytany, ale bez ambicji. Jeszcze nie wie, kim zostanie, ale na pewno 
nie będzie wstawał o siódmej. Studiował socjologię, przeniósł się 
na ASP. Nie wie, co to wyrzuty sumienia, podatek liniowy czy stres. Kła- 
dzie się spać rano, je śniadanie na kolację. W wannie. Nonkonformista, 


KATARZYNA MAREIWIEWCHTY: WOJTEK 


FOTO: JACEK GRĄBCZEWSKI/TVP, 


ale nie za wszelką cenę, dogada się z każdym, byle mieć święty spokój. Jest 
blisko z siostrami. Po ojcu odziedziczył brak kompleksów, dobry bekhend 
i słabość do płci pięknej. 

Elę Polak gra Natalia Idzikiewicz. Ela ma 14 lat. Najgorszy wiek. Już nie 
dziecko, jeszcze nie dziewczyna. Właściwie wie już o życiu wszystko i umie 
przekazać tę wiedzę SMS-em. Już się buntuje, ale nie wiadomo, przeciwko 
czemu. Bystra i wygadana, ma wiecznie kłopoty w szkole. Męczy się ze sobą, 
dokucza siostrze i wiecznie marudzi, ale ma swój rozum i pewnie będą z niej 
ludzie. Ma talent kulinarny, pisze bloga. Kocha Internet i ładne legginsy. 
Po matce odziedziczyła humor i miłość do ubrań, po ojcu siłę przebicia i ta- 
lent do pakowania się w kłopoty. 

Weronika Kosobudzka gra 8-letnią Zosię Polak. To dziecko urocze, ale 
dziwne. Skrzyżowanie cherubinka z Yodą, coś między Barbie a Woodym Alle- 
nem. Chce zostać weterynarzem, ale różową suknię księżniczki trzeba z niej 
zdejmować siłą. W piórniku ma laleczkę voodoo. Lunatykuje - do kuchni po 
żelki. Ma najlepsze stopnie w 1c, przyjaźni się z woźną. Wymyśla własne sło- 
wa i zadaje pytania z kosmosu. Nic się przed nią nie ukryje. Nie wiadomo, 
po kim ona to ma. 

Dyrektor Dwójki, Jerzy Kapuściński, tak zachęca do oglądania serialu: „Cieszę 
się, że udało nam się zaprosić dwójkę tak dobrych aktorów, jak Kinga Preis i Ja- 
cek Braciak do nowej serialowej propozycji Programu Drugiego. Siłą tego pro- 
jektu są znakomici aktorzy. „Ja to mam szczęście!” będzie również okazją, aby 
zobaczyć Annę Seniuk, Zdzisława Wardejna czy Ewę Kasprzyk w komedio- 
wych rolach. Wierzę też w talent młodego reżysera Sylwestra Jakimowa, jego 
świeże, komediowe spojrzenie zostało już dostrzeżone na polskich festiwa- 
lach filmowych, myślę, że docenią je także widzowie”. 


Premiera: 7 marca, środa 20:40, po dwa odcinki, TVP 2 
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cykl BBC Knowledge „Czy Bóg istnieje?” publicysta „Polityki” Jacek Żakowski. Ten wybitny dziennikarz, autor 
m.in. rogmów £ ks. Tischnerem, każdy g dziewięciu odcinków programu poprzedzi specjalnym wstępem. 
A czytelników „Filmu” zapewnia: „Jeśli jesteście ciekawi świata, to nie zmarnujecie czasu” 


Sebastian tupak: Cykl nosi tytuł „Czy Bóg istnieje?”. 
Czy to pytanie spędza panu sen z powiek? 

Jacek Żakowski: Od 11 września 2001 roku wielu 
osobom spędza sen z powiek pytanie, co lu- 
dzie robią ze swoją wiarą bądź niewiarą w Bo- 
ga. W pytaniach religijnych zawarta jest więl- 
szość pytań społecznych. Sprawy wynikające 
z wiary w Boga mają wpływ na kwestie obycza 
jowe, jak aborcja czy małżeństwa homoseksu- 
alne, ale też ekonomiczne, jak sprawa ubezpie- 
czeń zdrowotnych. To między innymi kwestia 
tego, czy jesteśmy jako społeczeństwo bar- 
dziej kalwińscy, czyli indywidualistyczni, czy 
bardziej katoliccy, czyli komunalni - czy na 
opiekę zdrowotną mamy sobie zarobić ciężką 
pracą, czy wszystkim nam należy się ona nie- 
zależnie od dochodów. 


S.Ł: W Polsce mało dyskutujemy o takich spra- 
wach. Zakaz wystąpień dla ks. Bonieckiego to 
chyba dobry przykład jakości naszej „debaty”. 
Czy ta proponowana w cyklu BBC wnosi jakiś 
ożywczy powiew? 

Rzeczywiście od czasów księdza Tischnera 
niewiele mówi się w Polsce o Bogu. Mówi się 
o biskupach, religii w szkole, aborcji i o krzyżu 
naścianie. Tu - w cyklu BBC - tematem jest py- 
tanie o istnienie Boga iziemskie konsekwencje 
różnych odpowiedzi. Na naszych oczach zma- 
gają się z tym najtęższe umysły, np. Richard 
Dawkins... 


$.Ł: To autor książki „Bóg urojony”. Nie sądzę, żeby miał mieć szybko pro- 
gram w TVP w niedzielne południe, więc może to jedyna szansa obejrzenia je- 
go programu w Polsce? 

1.2: Dawkins to antyteista - uważa, że religia to najpoważniejsze zagrożenie 
dla cywilizacji. Opowiada o tym w programach tej serii. Inny prowadzący 
- Robert Winston - to brytyjski Żyd, judaista, wierzący i praktykujący, 
a przy tym wybitny lekarz i naukowiec, który uważa, że religia może, ale nie 
musi być zła, że są obrazy Boga, które są dobre, a są takie, które prowadzą 
do zbrodni. Według niego, religia nie jest źródłem zła, ale często bywa ła- 
twym usprawiedliwieniem zła. Winston uważa, że nie ma sprzeczności 
między ewolucją a wiarą w Boga - i pokazuje dlaczego. 

Ale to nie są tylko teoretyczne rozważania. W odcinku o szkołach religijnych 
- żydowskiej i chrześcijańskiej - Dawkins pokazuje, jakie są konsekwencje 
zamykania dzieci w getcie społecznym, mentalnym i kulturowym. Kończy 
się to u niego frazą: „Religia szkodzi wam i waszym dziecom”. W kolejnym 
filmie odpowiada mu Winston, który ten sam problem opisuje inaczej. 
Wreszcie spotykają się w jednym programie przy szczątkach dinozaura. To 
jest fantastyczna rozmowa! 

Dawkins i Winston jadą też, każdy z osobna, do amerykańskich funda- 
mentalistów chrześcijańskich, którzy wierzą, że stworzenie świata zajęło 
Bogu dokładnie tydzień roboczy, że ludzie żyli w epoce dinozaurów i mo- 
że jeździli na nich... 


PER 


„Czy Bóg istnieje?" - od 5 marca na antenie 
BBC Knowledge przez trzy kolejne tygodnie, 
od poniedziałku do środy o 22:00 


$.Ł: To właśnie mój kolejny problem z progra” 
słuchanie „nawiedzeńców”, 
którzy opowiadają brednie o ludziach jeżdżą” 
cych na dinozaurach. To urąga racjonalnemu 
myśleniu. Nie szkoda na to czasu? 

J. ż: Ale fundamentalizm religijny ma 
ogromny wpływ na amerykańską politykę, 
więc i na losy całego świata. Ta seria BBC 
to podróż, która pozwala lepiej zrozumieć 
rzeczywistość. Ja uważam, że mam spłasz- 
czony obraz świata, a oni nadają mu trój- 
wymiarowy charakter. Świat pokazany 
przez pryzmat dylematu Boga staje się bar- 
dziej plastyczny. Autorzy budują mosty 
między chrześcijaństwem a islamem, juda- 
izmem, hinduizmem, zaratustryzmem. 
Pokazują świat jako tożsamościowy tygiel. 
W świecie technologii XXI wieku nie może- 
my już sobie pozwolić na luksus niezrozu- 
mienia innych, bo oni przestali być gdzieś 
daleko. Są za ścianą albo o parę godzin lo- 
tu samolotem. 


SŁ: Dlaczego religia jest wciąż tak silnie 
obecna w naszych sporach? Dlaczego w XXI 
wieku musimy dyskutować o aborcji i pigułce, 
toczyć wojnę kulturową między liberałami 
a konserwatystami, a nie zajmiemy się po 
prostu rozwiązaniem kwestii kryzysu i bez- 
robocia? 

J.: Pytania religijne to nie są pytania za- 
stępcze. To dla ludzi ważne kwestie, które muszą być obecne w debacie. 
Mamy teraz moment przełamania kulturowego. To wystawia na próbę na- 
sze przekonania. Na przykład: czy sankcja przykazania „nie kradnij” obej- 
muje ściąganie piosenek z Internetu? Proszę mi odpowiedzieć, czy Moj- 
żesz - dostając tablice - brał pod uwagę ściąganie piosenek? Tam może by- 
ły wymienione woły, kozy, może nawet czyjeś żony. Ale piosenki? A Ko- 
ściół prędzej czy później w tej sprawie się wypowie. Dawniej nie było np. 
sporu między państwem a Kościołem, czy refundować leki antykoncepcyj- 
ne, bo nie było tych leków. Gdy się pojawiły, zebrali się biskupi i zaczęli ob- 
radować. Duża część społeczeństwa ma jednak inne odczucie niż biskupi 
i pojawia się konflikt. 


$. Ł: Miał pan kiedyś w telewi: alk show, w którym powtarzał pan „zostań: 
naprawdę warto”. Czy warto zostać z BBC Knowledge dlate- 
fi nas w ludzi bardziej tolerancyjnych, otwartych? 

J. Ł: Nie wierzę, że dorośli ludzie mogą się jakoś dramatycznie zmieniać, 
zwłaszcza pod wpływem telewizji. Ten cykl jest po prostu bardzo ciekawy, 
trudno w innych stacjach znaleźć takie rzeczy. W sensie jakości intelektual- 
nej to jest mistrzostwo. Nawet jeśli ktoś czytał „Boga urojonego” Dawkinsa, 
to mimo wszystko jest to uczta. Oglądałem te programy między Świętami 
a Nowym Rokiem w prywatnym czasie i ze złością odrywałem się od nich, 
kiedy musiałem zamieszać jakieś dania w kuchni. Jeśli jesteście ciekawi 
świata, to nie zmamujecie czasu. 
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PREMIERA SERIALU 
HBOGO -_ HBO 
12 MARCA 17 MARCA 
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1 Star Entertalnment. 
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N l E NAWIŚC. *. „Niejednoznaczność bohaterów podoba mi się najbardziej w »Grze 


o tronc. Ich ocena zależy od tego, czyimi oczami na nich patrzymy” — mówi Nikolaj Coster- 
-Waldau, serialowy Jaime Lannister w „Grze o tron”. Jej pierwszy segon wychodzi właśnie 
na DVD i Blu-ray, a drugi będzie można zobaczyć w IIBO już w przyszłym miesiącu 


„Film”: €o przesądziło, że przyjął pan rolę w „Grze o tron”? 

Nikolaj Coster-Waldau: Gdyby ktoś powiedział mi: „Kręcimy nowy serial fantasy”, nie 
byłbym pewnie zainteresowany. Ale „Gra o tron” to coś innego. To serial o lu- 
dziach, walce o władzę io polityce. Spodobał mi się scenariusz, a proponowana 
mi rola Jaimego Lannistera naprawdę mnie zaintrygowała. Bohater, który już 
w pierwszym odcinku popełnia coś tak strasznego i odrażającego... Trudno nie 
zadać sobie pytania: „Jak można kogoś takiego polubić?”. Ale stopniowo widz 
odkryje, że Jaime miał swoje racje, by tak postąpić. 


„Film”: Nie czytał pan wcześniej powieści George'a R. R. Martina. Nadro- 
bił pan zaległości? 

N.(-W.: Kiedy dostałem rolę, pobiegłem do księgarni i kupiłem wszystkie części. 
Kartkowałem je w poszukiwaniu imienia mojego bohatera. Ale dzisiaj nie trze- 
ba już czytać powieści, żeby dowiedzieć się absolutnie wszystkiego na temat 
bohatera. Wystarczy wejść w Internecie na którąkolwiek z fanowskich stron, 
by zdobyć wszystkie potrzebne informacje. 


„Film”: Takie fanowskie uwielbienie nie deprymuje pana? 

N. (-W.: Ani trochę. Miałem świadomość, że nasz serial budził ogromne zainte- 
resowanie, zanim nakręciliśmy choćby jedną scenę. Miałem też świadomość, 
jak bardzo czytelnicy kochają te książki. To dobrze. Natomiast nieco absur- 
dalne wydają mi się dyskusje, jakie fani prowadzą na temat najdrobniejszego 
nawet detalu. Choć z drugiej strony... dobrze ich rozumiem. Tak to już jest, 
kiedy coś staje się twoją pasją. Potrafię z przyjaciółmi godzinami dyskuto- 
wać na temat meczu Barcelony i poszczególnych zagrań Messiego. Dla kogoś, 
kto nie lubi piłki nożnej, taka rozmowa dorosłych facetów musi wydawać się 
idiotyczna. 


„Film”: Wsiąkł pan w ten świat, jego mitologi listorię? 

N.C-W.: Na pewno nie miałbym żadnych szans w teście na wiedzę z fanami „Gry 
o tron”. Ale nie ma to wpływu na moją grę. To, że wiem, kim był mój prar, 
pra-, pradziadek, nie ma przecież wpływu na moje życie. 


„Film”: W „Grze o tron” nie ma prostego podziału na dobro i zło. Wszy- 
scy bohaterowie wydają się moralnie niejednoznaczni. 

N. (-W.: Właśnie. Weźmy Neda Starka (to jeden z najbardziej lubianych bohaterów 
„Gry o tron” - przyp. red.). To człowiek honoru. Ale co robi w pierwszym odcin- 
ku? Każe ściąć głowę nastoletniemu dezerterowi. To było jeszcze dziecko, wy- 
straszone dziecko, które uciekało od koszmaru wojny. Nie zrobiło nic złego, 
a nawet próbowało ostrzec Starka i jego ludzi przed tym, co zo- 
baczyło. A jedyną reakcją Neda było: „Ściąć mu głowę”. Nie 
zmienia to jednak faktu, że Ned Stark to człowiek honoru. 
Właśnie ta niejednoznaczność tak bardzo spodobała mi się 
w „Grze o tron”. Ocena zachowań bohaterów zależy od tego, 
czyimi oczami na nich patrzymy. Tak samo jest z Jaime Lanni- 
sterem. Bardzo mi zależało na tym, by z początku budził u wi- 
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dzów nienawiść, by uważali go za złego, pozbawionego zasad człowieka. 
Wiedziałem, że potem będą musieli zmienić swoje zdanie. 


„Film”: „Gra o tron" to telewizyjna superprodukcja. Czy jednak coś 
poszło nie tak, jak zaplanowano? 

N. (-W.: Zdjęcia nieco się przeciągnęły, bo nieoczekiwanie zaczął padać śnieg. 
Kryła się w tym pewna ironia, bo wcześniej kręciliśmy sceny rozgrywające 
się zimą i korzystaliśmy ze sztucznego śniegu. Prawdziwy wypadł wtedy, 
kiedy akurat potrzebowaliśmy wiosennych widoków. 


„Film”: Serial imponuje scenografią. Czy pomagała ona aktorom 
w grze? 

N. -W.: Ogromnie. Podczas zdjęć, pomiędzy okrzykami: „Akcja!” i „Cięcie!”, 
otaczał nas realistycznie wyglądający świat. Wszystko wydawało się prawdzi- 
we. Na przykład sala tronowa, w której musiałem jako Jaime czekać na przy- 
bycie Neda granego przez Seana Beana. Do sali wchodzi się przez ogromne, 
podwójne drzwi, które przy otwieraniu wydają niesamowity dźwięk. Ta sce- 
na to było naprawdę coś! 


„Film”: Często musiał pan się posługiwać mieczem. Jakim jest pan 
szermierzem? 

N.(-W.: Wydaje mi się, że całkiem niezłym. Oczywiście, sceny pojedynków na 
miecze wymagały sporych przygotowań choreograficznych. Przypominało 
to naukę tańca. Powtarzaliśmy je wielokrotnie - do osiągnięcią pożądanego 
efektu. Tak samo było z jazdą konną. Co prawda, jeździłem już wcześniej, ale 
postanowiłem przygotować się starannie, bo Jaime jest jednym z najlep- 
szych jeźdźców. Nie chciałem, żeby widz zauważył w moim zachowaniu 
choćby cień wahania czy niepewności. 


„Film”: Sean Bean, który ma na swoim koncie wiele ról kostiumowych, 
z pewnością też jest niezłym szermierzem. Czy była między wami 
jakaś rywalizacja na planie? 

N.(-W.: Pewnie! Sean wie, jak posługiwać się mieczem, ale czułem, że poko- 
nałbym go z łatwością. Jestem przecież Duńczykiem! 


„Film”: Ma pan ciekawe kostiumy. Zwłaszcza ta skórzana kurtka jest 
niesamowita. 

N. C-W.: T. ię podoba. Zawsze zastrzegam sobie w kontrakcie, że będę 
miał najfajniejsze kostiumy. Ale ta kurtka, niestety, sporo waży. Została za- 
projektowana specjalnie dla mnie. Wydaje mi się, że zrobio- 
no cztery jej wersje - wraz z rozwojem akcji staje się coraz 
bardziej poobcierana. 


„Film”: Dadzą panu jedną z nich na zakończenie serialu? 
N. (-W.: Mam taką nadzieję. Scenarzysta David Benioff już za- 
powiedział, że zamierza ukraść jedną z nich. 


FOTO: GALAPAGOS 
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LEWACTWO W CIENIU 


BLIC HTRU Jak co roku, na Berlinale największe wątpliwości budgił konkurs główny, 
który niezmiennie wydaje mi się owocem zgniłych kompromisów. A „dzieła zaangażo wane” 
corag częściej stają się konwencjonalnymi produktami dla „wraźliwych burżujów” 


KOLEJNA, JUŻ 62. EDYCJA BERLINALE, nie 
przyniosła żadnych zmian w formule imprezy. To wciąż 
jest festiwal, który próbuje łączyć lewicowe, a nawet 
lewackie zaangażowanie z blichtrem i glamourem. 
Po czerwonym dywanie przechadzają się gwiazdy, 
aw tym samym czasie zaprawiona w bojach publiczność 
ogląda często ekstrawaganckie i radykalne dzieła filmo- 
we. Nie oszukujmy się - właśnie obecność takich „cele- 
brytów” jak Angelina Jolie, przyciągających sponsorów 
i media, sprawia, że można w wielkich salach multiplek- 
sów przy pełnej widowni pokazać lesbijskie porno czy 
eksperymenty młodych artystów z dalekich krajów. 
Lubię Berlinale, co nie znaczy, że niemam do niego coro- 
ku różnych pretensji. Widzę, na przykład, że impreza coraz bardziej się komer- 
cjalizuje. Nawet owe „dzieła zaangażowane” są w wielu przypadkach kon- 
wencjonalnymi produktami dla „wrażliwych burżujów”, robionymi głównie 
z myślą o czerpaniu zysków z obiegu festiwalowego. Kupczą one takimi cho- 
dliwymi tematami jak wojny w Afryce czy bieda w Trzecim Świecie. 

Jak w latach poprzednich, tak i w tym roku, największe wątpliwości budził 
konkurs, który niezmiennie wydaje mi się owocem zgniłych kompromisów. 
Dziwi, z jednej strony, obecność w nim przeciętnego thrillera z bogatej kine- 
matografii hiszpańskiej („Dictado” Antonia Chavariasa), z drugiej - banalnej 
alegorii ludzkiego losu nakręconej w Senegalu („Dzisiaj” Alaina Gomisa). Do- 
datkowo, rozczarował werdykt jury pod przewodnictwem Mike'a Leigh, któ- 
re Złotym Niedźwiedziem nagrodziło film braci Tavianich „Cezar musi 
umrzeć”. Twórcy spędzili półroku w więzieniu o zaostrzonym rygorze, Rebib- 
bia, gdzie rejestrowali próby do spektaklu „Juliusza Cezara” Szekspira ze ska- 
zanymi w rolach aktorów. Wyszło jednak z tego kino akademickie i anachro- 
niczne. Nominalnie film został sklasyfikowany jako dokument, ale ja tam wi- 
dzę głównie inscenizację i recytowane kwestie. Nie przekonują mnie budo- 
wane na siłę analogie między zawartością dramatu a życiem wykonawców, 
a już teza, że sztuka wysoka odmienia i uszlachetnia „tych, co zbłądzili” wy- 
daje mi się naiwna. A nawet podszyta inteligenckim poczuciem wyższości. 
Szkoda, że główne trofeum nie trafiło do Bence'a Fliegaufa, którego „To tylko 
wiatr” był najlepszym tytułem konkursu (ostatecznie wyróżniono dz ieło dru- 
gą w kolejności, Wielką Nagrodą Jury). Reżyser nawiązał do serii zabójstw Ro- 
mów, jakie w ostatnich miesiącach zdarzyły się na Węgrzech. W tym zwartym, 
niezwykle konsekwentnym formalnie filmie - rozegranym na przestrzeni kil- 
kunastu godzin, od rana do nocy - kamera podąża za trzema członkami rom- 
skiej rodziny. Na własnej skórze czujemy strach, który towarzyszy bohaterom. 
Ekran przenika atmosfera podejrzliwości, wrogości, narastającej przemocy 
słownej i fizycznej. Zwycięstwo Fliegaufa na Berlinale mogłoby też być nieza- 
leżnie od wartości artystycznej dzieła, ważnym aktem politycznym. 
Bodźcem do kolejnej dyskusji na temat tego, co się dzieje na Węgrzech. Bo 
nie chodzi jedynie o obecną sytuację na tamtejszej scenie politycznej, ale 
przede wszystkim o panujące w społeczeństwie nastroje ksenofobiczne 


i nacjonalistyczne (nota 
bene, aprobowane przez 
władze i obywateli hołdy 
dla faszystowskiej prze- 
szłości Węgier ukazał do- 
kument z sekcji Panora- 
ma, „Krew musi płynąć” 
Petera Ohlendorfa, na- 
kręcony w dużej mierze 
ukrytą kamerą na spę- 
dach skrajnej prawicy 
w różnych państwach eu- 
ropejskich). 

Z innych filmów konkur- 
sowych warto wspomnieć o niemieckiej „Barbarze” Christiana Petzolda (na- 
groda za reżyserię), którą cenię głównie za udane odtworzenie „klimatów” 
NRD: panującego tam marazmu, powszechnej beznadziei, nieustającej inwi- 
gilacjize strony Stasi, spoglądania z zazdrością i nadzieją na rodaków z Zacho- 
du... Dwie nagrody (za scenariusz i rolę męską Mikkela Boe Folsgaarda) zga- 
nęła z rozmachem zrobiona kostiumowa produkcja „Królewski romans” Ni- 
kolaja Arcela, opowiadająca o niemieckim lekarzu na dworze króla Christia- 
naVIl, Johannie Friedrichu Struensee, który - wykorzystując wpływ, jaki miał 
na władcę - zapoczątkował liberalizację praw i obyczajów w Danii. Wysokie 
noty zebrała również „Buntowniczka” Kima Nguyena (nagroda aktorska dla 
nastoletniej Rachel Mwanza), historia dziecka wojny porwanego z rodzinnej 
wioski przez partyzantów i zmuszanego do zabijania. Wnoszę jednak w sto- 
sunku do tego filmu zastrzeżenia, o których pisałem na początku. Jest zbyt 
ogólnikowy (rozgrywa się „gdzieś w Afryce”) i zbyt łatwo szafuje „strasznymi 
rzeczami”, które mają miejsce na Czamym Kontynencie. Nieco natomiast roz- 
czarował Brillantego Mendozy - w „Uprowadzonych” ograniczył się on do re- 
konstrukcji przebiegu porwania mieszkańców hotelu na jednej z filipińskich 
wysp przez islamskich terrorystów (rzecz jest oparta na faktach z roku 2001 
i została zrealizowana tam, gdzie to wszystko zdarzyło się naprawdę). 
Jednak nieodmiennie, co roku, naprawdę frapujące i ważne filmy prezento- 
wane Są na Berlinale poza programem głównym, w bocznych sekcjach, takich 
jak Panorama, Forum czy Generacja. Tam właśnie można było zobaczyć np. 
wspomniany film Ohlendorfa o neonazistach czy poruszający dokument 
ukazujący sytuację mniejszości seksualnych w Ugadzie, gdzie politycy, 
pod wpływem działaczy religijnych, chcą wprowadzić prawo karzące śmiercią 
za homoseksualizm (nagrodzony queerową nagrodą Teddy „Nazywaj mnie 
kuchu” Maliki Zouhali-Worrall i Katherine Fairfax Wright). Również dwa fil- 
my podpisane przez polskich reżyserów trafiły do Panoramy („Sponsoring” 
Małgośki Szumowskiej) i Forum („Sekret” Przemysława Wojcieszka). Nieza- 
leźnie od różnych, niezawsze pozytywnych opinii, jakie towarzyszą tym dzie- 
łom, dobrze, że jesteśmy w Berlinie obecni i możemy wreszcie światu zapro- 
ponować coś innego niż martyrologia, tudzież biografie papieskie. 


„Cezar musi umrzeć” 


Złoty Niedźwiedź — „Cesare deve morire” („Cezar musi umrzeć”), reż. Paolo i Vittorio Taviani; 
Wielka Nagroda Jury, Srebrny Niedźwiedź — „Csak a szćl” („To tylko wiatr”), reż. Bence Fliegauf; 


Srebrny Niedźwiedź za reżyserię — „Barbara”, reż. Christian Petzold; 


Srebrny Niedźwiedź za rolę kobiecą — Rachel Mwanza za „Rebelle” („Buntowniczkę”), reż. Kim Nguyen; 

Srebrny Niedźwiedź za rolę męską — Mikkel Boe Folsgaard za „En Kongelig Affaere" („Królewski romans”), reż. Nikolaj Arcel; 

Srebrny Niedźwiedź za wyjątkowy wkład artystyczny — Lutz Reitemeier za zdjęcia do filmu „Bai lu yuan” („Równina Białego Jelenia”), reż. Wang Quan'an; 
Srebrny Niedźwiedź za najlepszy scenariusz — Nikolaj Arcel i Rasmus Heisterberg za „Królewski romans”; 


Nagroda im. Alfreda Bauera za innowacyjność — „Tabu 


", reż. Miguel Gomes (specjalne wyróżnienie dla „L'enfant d'en haut”, reż. Ursula Meier). 


FOTO: MAT. PRASOWE 
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Nowy zapach dla mężcz 


Chcesz wyrazić swoją osobowość? 7 
KOKORICO — ESENCJA MĘSKOŚCI, 
ZAPACH O SILE AFRODYZJAKU 


Nikogo nie pozostawi obojętnym 
Kobiety go uwielbiają. 
Mężczyźni paradują w nim, dumnie odkrywając swoją dziką naturę 


Przy zakupie nowego zapachu Kokorico otrzymasz prezent niespodziankę.* 
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FIL 


POLSKIE OSCARY NA FINISZU 
NARESZCIE SZUMOWSKA! 5 MARCA PODCZAS TRANSMISJI W TVP 2 ROZSTRZYGNIE 


SIĘ, KTO ZDOBYŁ FILMOWE ORŁY 2012, ALE DZIŚ JUŻ 
z 2: WIADOMO, KTÓRE Z 41 POLSKICH FILMÓW 
„Szumowska ” to kolejny wywiad-rzeka Z wybitnym WYŚWIETLANYCH W UBIEGŁYM ROKU W KINACH 


polskim filmowcem, który ukazuje się właśnie WYRÓŻNIONO NOMINACJAMI 

nakładem Krytyki Politycznej. O tym, dlaczego warto 

go przeczytać specjalnie dla czytelników „Filmu” pisze 
Jego autorka Agnieszka Wiśniewska 


ORŁY PRZYZNAJE POLSKA AKADEMIA 
FILMOWA, do której należy ponad 500 
polskich twórców filmowych, na czele 
których jako prezydent stoi Agnieszka 
Holland. Polska Akademia to odpowiednik 
narodowych akademii przyznających takie 
nagrody jak francuskie Cezary, czeskie Lwy 
MAŁGORZATA SZUMOWSKA to bez wątpienia jedna z najhojniej obsypy- czy hiszpańskie Goya, a w USA 

wanych nagrodami polskich reżyserek. Zaczęło się od etiudy „Cisza” wyróżnio- - Oscary. 

nej na festiwalach na całym świecie od Meksyku do Bolonii i Krakowa. Potem Głosowanie na Orły jest korespondencyjne, tajne 

był fabularny debiut, czyli „Sz iwy człowiek”, nominowany do Europejskiej i dwuetapowe, a nadzór nad prawidłowym procesem 


Nagrody Filmowej. Kolejnych wyróżnień za „Ono”, „33 sceny z życia” czy filmy głosowania sprawuje największa na świecie firma doradcza 

dokumentalne wymieniać nie będę. Szumowska statuetek otrzymywanych PwC. Polskie Nagrody Filmowe Orły przyznawane są za 

przy okazji tych nagród nie kolekcjonuje. Oddaje je na aukcje, bo może w ten najwyższe osiągnięcia w 16 kategoriach. W pierwszej turze 

sposób pomóc np. schronisku dla psów. W domu ma tylko Lamparta z festiwa: głosowania członkowie Akademii głosują na najlepszy film 

luw Locarno. Nie stoi na kominku czy w podświetlanej gablocie, a na schodach, polski i europejski, najlepszą rolę aktorską oraz proponują 

pomiędzy stosem gazet a domowymi gratami. laureata Nagrody za Osiągnięcia Życia. W pozostałych 
kategoriach głosują wyłącznie specjaliści danej branży. 

Nawet nie wiem, kto w Krytyce Politycznej wpadł na pomysł, żeby wydać wy- W drugiej turze członkowie Akademii mają prawo głosowania 

wiad-rzekę z Małgorzatą Szumowską. To przyszło samo. Wymyśliliśmy, że zro- we wszystkich kategoriach. Swoją nagrodę przyznaje także 


bimy wydawniczą Serię z Różą (Luksemburg, nie z kolcami) i że chcemy poro: Publiczność. 
mawiać z ciekawymi, mądrymi kobietami, które odniosły sukces, robią cos A 
ważnego, inspirują. W świecie kina taką osobą jest Szumowska. Nie dlatego, że NOMINACJE DO POLSKICH NAGRÓD 
dostała masę nagród, ale dlatego, że konsekwentnie rozwija się jako reżyserka, FILMOWYCH ORŁY 2012 OTRZYMALI: 
wciąż zaskakuje, nie boi się mówić głośno, co myśli. 


FILM EUROPEJSKI: „Jak zostać królem” Toma Hoopera, „Melancholia” 


„Świat kina to dżungla”, a „Filmówka jest szkołą Larsa von Triera i „Szpieg” Tomasa Alfredsona. 
przetrwania” mówi Szumowska w wywiadzie. MONTAŻ: Marcin „Kot” Bastkowski za „1920 Bitwę warszawską”, Rafał 
8 Wspomina studia, pracę nad pierwszymi filma- Listopad za „Czarny czwartek. Janek Wiśniewski padł”, Jarosław Ka- 
Emixgy u= mi, pierwsze festiwale. „Poznajesz jakąś osobę miński za „Ki”, Bartosz Pietras za „Salę samobójców" i Anna Wagner 
5 « na jednym festiwalu, jedziesz na kolejny i ona za „W imieniu diabła". 

tam jest. Witacie się jak starzy znajomi. Ta osoba DŹWIĘK: Krzysztof Jastrząb za „Małą Maturę 1947", Jacek Hamela 

poznaje cię z kolejną, kolejna z kolejną [...]”. Na i Katarzyna Dzida-Hamela za „Różę” oraz Bartosz Putkiewicz za „Salę 

każdym z tych festiwali reżyserka mogła pokazać samobójców". 

poznanym tam osobom własne filmy. Choć sa SCENOGRAFIA: Andrzej Haliński za „1920 Bitwę warszawską”, Katarzy- 

mo poznanie się z kimś nie jest bramą do kariery. na Sobańska i Marcel Sławiński za „Młyn i krzyż” oraz (wraz z Erwinem 

Co z tego, że poznasz kogoś na przyjęciu i zro- Pribem) za „W ciemności”. 

bisz shake hand, jeśli ten człowiek cię nawet nie ODKRYCIE ROKU: Adrian Panek za reżyserię „Daas”, Leszek Dawid 

zapamięta, bo takich »shake handów« za sobą ma za reżyserię „Ki” i Jan Komasa za reżyserię „Sali samobójców". 

już milion i milion przed sobą”. ZDJĘCIA: Adam Sikora i Lech Majewski za „Młyn i krzyż”, Piotr Sobo- 

Szumowska dużo mówi o świecie filmu, o pracy ciński Jr za „Różę” i Jolanta Dylewska za „W ciemności”. 

w zespole, O tym, za co ceni polską ekipę, z którą KOSTIUMY: Barbara Sikorska-Bouffał za „Daas”, Dorota Roqueplo 

kręciła we Francji „Sponsoring”, o niechęci do car za „Młyn i krzyż” oraz Jagna Janicka i Katarzyna Lewińska za „W ciem- 

stingów i radości z pracy z aktorami, takimi jak ności”. 


Juliette Binoche czy Andrzej Chyra, o pisaniu sce- 
nariuszy, ale też o rodzinnym Krakowie, sztuce 
współczesnej, seksie i ciuchach. To nie jest książ- 
ka, w której najpierw jest rozdział o pierwszym filmie, potem o drugim, 
następnie o trzecim i o planach na przyszłość. „Dużo czerpię z siebie - mówi 
Szumowska. - Muszę siąść i przerobić scenę na swoje odczucia, bo inaczej kom- 
pletnie nie wiem, jak mam pracować. Mam obsesję czerpania z siebie - jestem 
ekshibicjonistką, przeprowadzam wiwisekcję na sobie”. 


DRUGOPLANOWA ROLA KOBIECA: Kinga Preis za „Różę” i „W ciemno- 
ści" oraz Roma Gąsiorowska-Żurawska za „Salę samobójców”. 
DRUGOPLANOWA ROLA MĘSKA: Adam Ferency za „1920 Bitwę war- 
szawską”, Wojciech Pszoniak za „Kreta” i Jacek Braciak za „Różę”. 


MUZYKA: Michał Lorenc za „Czarny czwartek. Janek Wiśniewski padł”, 
Józef Skrzek i Lech Majewski za „Młyn i krzyż” oraz Antoni Komasa-Ła- 
zarkiewicz za „W ciemności”. 


SCENARIUSZ: Michał Szczerbic za „Różę”, Jan Komasa za „Salę samo- 
bójców”, David F. Shamoon za „W ciemności”, Greg Zgliński i Janusz 


Rozmowy o pierwszych filmach reżyserki pokazują wyraźnie, jak ciekawą drogę Margański za „Wymyk” 


przeszła. W zasadzie o filmach tych początkowo rozmawiałyśmy niechętnie. 


Zestarzały się. Mnie nie podobały się nigdy, uważałam, że są nudne i pretensjo- pająk isqazn se ryz: Marcin Dorociński za „Różę”, Jakub Gierszał 
nalne. Dla mnie Szumowska zaczyna się od „33 scen z życia”. Po wielu godzi- a „Salę samobójców”, Robert Więckiewicz za „W SEMS» 

nach rozmów z reżyserką nadal uważam, że „Szczęśliwy człowiek” i „Ono” są GŁÓWNA ROLA KOBIECA: Roma Gąsiorowska-Żurawska za „Ki”, Agata 
nudne, ale zrozumiałam wreszcie, po co powstały. „Mam poczucie, że po czter- Kulesza za „Różę” i Agnieszka Grochowska za „W ciemności”. 
dziestce będę robić swoje najlepsze filmy” - mówi Szumowska. Po wielu godzi- REŻYSERIA: Wojciech Smarzowski za „Różę”, Jan Komasa za „Salę 
nach rozmów z reżyserką myślę, że się nie myli. samobójców” i Agnieszka Holland za „W ciemności”. 

Premiera książki „Szumowska” Agnieszki Wiśniewskiej —- w marcu. NAJLEPSZY FILM: „Róża”, „Sala samobójców”, „W ciemności”. 


FOTO: MAT. PRASOWE 
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FOTO: MAT. PRASOWE MILLIONYOU 


„TRZEBA COŚ UMIEĆ, 


ŻEBY TAK PRZYCI 


filmowiec ale nie wiesz do końca co? 


ĄC! | = Czujesz, że masg coś do powiedzenia jako 
ortal Million You da ci konkretne gadanie, grecenzuje 


jego wykonanie I jeszcze ci zapłaci! 


Podczas ostatniego festiwalu Plus Ca- 
merimage w Bydgoszczy doszło do spo- 
tkania między twórcami portalu interne- 
towego MillionYou a jednym z „milio- 
nautów”, czyli użytkownikiem strony. 
Szefowie portalu - Michał Slezkin, To- 
masz Kurzątkowski i Jan Okulicz-Kozaryn 
— mieli okazję bliższego poznania użyt- 
kownika o nicku „Wierzchu”, któremu 
na początek zadali pytanie: „Co przycią- 
gnęło cię do naszego portalu?”. „Nagrody 
finansowe” - odpowiedział „Wierzchu” ze 
śmiechem. 


Oczywiście, nagrody finansowe to ważna, 
ale jednak tylko część tego, co oferuje Mil- 
lionYou. Okazuje się, że czasem pieniądze 
wygrane za pośrednictwem portalu po- 
zwalają młodym ludziom podreperować 
budżet, a nawet utrzymać się do końca 
miesiąca. 


Portal MillionYou pośredniczy między 
klientem - którym może być festiwal fil- 
mowy, stacja telewizyjna czy ogólnopol- 
ska gazeta, ale też duży bank- a młodymi 
filmowcami amatorami. Na MillionYou 
ogłaszane są konkursy na krótki film pro- 
mujący festiwal (Camerimage, Dwa Brze- 
gi), stację TV (Kino Polska), akcję społecz- 
ną (zachęcający do wzięcia udziału w wy- 
borach film pod hasłem „Nie bądź ofiarą 
losu, głosuj!”) czy produkt (smartfon). 
Następnie filmowcy internauci przysyłają 
swoje krótkie filmy/reklamy/spoty, które 
są oceniane przez profesjonalne jury. 

„Wśród naszych jurorów byli: Bartosz Ko- 
nopka, Maciej Ślesicki, Xawery Żuławski, 


—SEBASTIAD i 


lionYou to okazja, by zaistnieć, zostać 
docenionym - mówi. - To daje wiarę, 
że warto się bawić w film”. 


W konkursach MillionYou biorą 
udział studenci, amatorzy, ludzie, 
którzy z różnych powodów nie robią 
filmów zawodowo, ale być może kie- 
dyś zaczną. Poza tym, że ich filmy 
oceniane są przez profesjonalistów, 
oceniają je też i komentują inni „mi- 
lionauci”. „Poza tym portal daje moż- 
liwość zaistnienia w świecie filmu 
profesjonalnego - dodaje Slezkin. 
- Jeden z naszych zwycięzców miał 
szansę znaleźć się na planie spotu re- 
klamowego, inny dostał stypendium 
w Warszawskiej Szkole Filmowej Ma- 
cieja Ślesickiego. »Milionauci« kręcili 
też scenki zamówione przez Tomasza 
Koneckiego, reżysera »Testosteronu« 
Czy »Lejdis«. 

MillionYou jest też przy okazji porta- 
lem społecznościowym, gdzie młodzi 
filmowcy mogą się ze sobą kontakto- 
wać, wymieniać uwagami, ale także 
zbierać w grupy: »szukam scenarzy- 
sty, zatrudnię aktorkę, potrzebuję 
oświetleniowca« itp.)”. 


Oczywiście, dla właścicieli MillionYou 
portal to źródło dochodu. „Łączymy 
zabawę i zarobek - mówi Tomasz Ku- 
rzątkowski, partner w firmie, który 
zjeździł cały świat jako pracownik No- 
kii i był także pomysłodawcą sklepu 
internetowego Skarby Chin.- Zarabia- 
my na organizacji konkursów, któ- 


Agata Passent, Paweł Potoroczyn czy Grażyna Torbicka - wymienia Mi- rych efektem jest pozyskanie praw do najlepszych filmów. Klient dosta- 


chał Slezkin. - Nie stawiamy na iloś 


ale na jakość. Nie można liczyć, że je od nas pełne prawa do nagrodzonych filmów. Są one wykorzystywa- 


wygra się konkurs, przysyłając odwrócone do góry nogami szybko na- ne jako normalne spoty reklamowe, pokazywane w TVN24, Kino Polska 


grane byle co. To, co istotne, to długie i burzliwe narady jury przy oki 


czy portalu gazeta.pl. Nasi klienci dostają gamę profesjonalnie wykona- 


każdego konkursu. Spieramy się długo, bo jest o co. Nagrodzeni i prze- nych filmów, za które w agencji musieliby zapłacić znacznie więcej”. 
grani dowiadują się dokładnie, co nam się podobało, a co nie”. 


Zwycięzcy mogą liczyć na nagrody pi 
niężne (pierwsza nagroda może wynosić 
nawet 15 tys. zł) oraz gadżety w postaci 
smartfonów, tabletów, itp. To dla takich 
ludzi jak „Wierzchu”, który nie ukrywa, że 
zdarzają się miesiące, gdy potrzebuje go- 
tówki. „Wierzchu” raz zajął pierwsze miej- 
sce, a kilka razy drugie i trzecie. Ten 32-la- 
tek, który zrezygnował z pracy w agencji 
fotograficznej w Krakowie i przeniósł się 
do Warszawy, myśli o tym, by zająć się 
profesjonalnym robieniem filmów. „Mil- 


„Nie obiecujemy nikomu pracy, ale na pewno możliwość zaistnienia, 
pokazania się, uwierzenia, że ma się to coś - mówi Slezkin. - Może pasja 
i hobby »milionautów« przekształci się 
w zawodową pracę, a może i sztukę? 
W końcu to są naprawdę utalentowani 
filmowcy. Jak podczas oglądania filmu 
»Wierzchac zauważył Xawery Żuławski: 
»Trzeba coś umieć, żeby tak przyciąć!«”. 


Patrz też: www.millionyou.com 

Nowy konkurs MilionYou dotyczy 

7. rocznicy „Szkła kontaktowego” 

w TVN2Ą. Pierwsza nagroda: 10 tys. zł. 
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FILMOWCY, KTÓRZY SPRZEDAJĄ 


SZWECJ Ę Dzięki ekranigacjom powieści Stiega Larssona I ienninga Mankella 
caty świat chce oglądać szwedgkie filmy I seriale kryminalne. Jak Szwecja wykorzysta ten 


kinowy sukces? — pisze z festiwalu w Góteborgu 


— SEBASTIAN ŁUPAK 


Kenneth Branagh lubi publicznie opowiadać o zale- 
tach bałtyckiego wybrzeża. „Branagh jest świetnym 
ambasadorem Szwecji - mówi Mikael Svensson ze 
Sweden Film Commission. - W talk showach w USA 
iWielkiej Brytanii opowiadał o wędkarstwie w Szwe- 
cji, różnych rodzajach śledzia, zaletach naszego wy- 
brzeża i światła, które dodaje kryminałowi bergma- 
nowskiej magii”. 

Branagh gra szwedzkiego komisarza Wallandera w serialu BBC. Obecnie 
trwa produkcja trzeciej serii (w sumie dziewięć odcinków). Serial kręcony 
jest w Ystad, co oczywiście oznacza, że widzowie na całym świecie 
nają kojarzyć to miasteczko. Tak samo jak Sztokholm, opisany p) 
ga Larssona w trylogii „Millennium” - turyści z całego świata przyj 
ją odbyć podróż po mieście śladami dziennikarza śledczego Mikaela 
Blomkvista. 


VIP? Nie dla Szweda 


Sukces szwedzkich kryminałów sprawił, że kraj znów pojawił się na 

światowej mapie. „Ostatni raz Sztokholm widziany był na ekranach 

światowych kin w 1953 roku w filmie Bergmana »Wakacje z Moniką« 

- mówi Ingrid Rudefors z Film Commission. - Później na długie lata z0- 

staliśmy »tym nieważnym krajem nad Daniąc. Oni mieli Larsa von Triera, 

Dogmę i wszystkich tworzących według niej reżyserów. Wracamy teraz 

dzięki kryminałom. D: iękujemy Bogu za pisarzy, takich jak Larsson czy 
Mankell. Dzięki nim w światowej di strybucji w 2011 roku pojawiło się 

aż 21 filmów, podczas gdy rok wcześniej - tylko 107. 

Szwedzka Film Commission zajmuje się ściąganiem do kraju filmowców 

z całego świata, by tu kręci zostawiali pieniądze. Sukcesy? Branagh na- 

kręcił w Ystad „Wallandera”, George Clooney kręcił na północy kraju 

pierwsze sceny filmu , „Amerykanin a ostatnio David Fincher nakręcił tu 

sporą a ziewczyny z tatuażem”. „Jego ekipa zostawiła w Szwecji 

34 miliony dolarów - mówi Ingdrid Rudefors. - Jesteśmy z tego powodu 

bardzo zadowoleni”. 


„Millennium — Dziewczyna, która igrała z ogniem” Daniela Alfredsona 


Oczywiście, Szwecja jest drogim krajem, a filmowcy nie mogą liczyć tu 

na specjalne ulgi podatkowe (bo nikt nie może). Co więc ich tu ściąga? 
„Clooney czy Daniel Craig, który zagrał w »Dziewczynie z tatuażem czuli 
się tu komfortowo, bo byli praktycznie anonimowi - mówi Rudefors. - Nie 
nękali ich paparazzi, mogli jeździć po mieście rowerami, uprawiać jogging, 
jeść w restauracjach i latać zwykłymi samolotami. My, Szwedzi, jesteśmy 
egalitarni i nie mamy w zwyczaju rzucać się na gwiazdy. Zostawiamy ludzi 
w spokoju. VIP-y niespecjalnie nas interesują”. 

Rudefors wylicza dalej: „Fincher też nie mógł uwierzyć, że elementy sceno- 
grafii pozostawione w pewnej wiejskiej lokalizacji nie zostały rozkradzione 
i wciąż tam były, gdy wrócił pół roku później, by dokręcić sceny. Jesteśmy 
pożądnym, ciężko pracującym narodem. Fincher zazdrościł nam Sztokhol- 
mu, który wydał mu się dużo czystszy i spokojniejszy niż Los Angeles. 
Mówił, że dobrze by było, gdyby tu do college'u chodziła jego córka”. 
Szwecja to także minimum biurokracji, więc spotkanie amerykańskich czy 
brytyjskich filmowców z ministrem handlu czy transportu w celu uzyska: 
nia kolejnych pozwoleń na filmowanie w mieście lub plenerze nie jest 
trudne. A jak skorzystali Szwedzi incherem przez 14 tygodni praco- 
wało 280 członków szwedzkiej ekipy, którzy zarobili i zdobyli ogromne 
doświadczenie, które zaprocentuje” - przekonuje Ingrid Rudefors. 


Liza Markluna i „Palme” 


Wszyscy ludzie związani ze szwedzkim przemysłem filmowym, z którymi 
rozmawiałem podczas lutowego 35. Goeteborg International Film Festi- 
val, podkreślali jedno: sukces kryminałów jest wspaniały, ale teraz 
przekonać świat, że nie wszyscy Szwedzi trzymają w piwnicach umęczone 
kobiety. Szwecja chce pokazać, że poza kryminałami ma inną ofertę. 
Wymieniano nazwiska Lukasa Moodyssona („Fucking Amal”, „Mamut”) 
czy Tomasa Alfredsona, który po światowym sukcesie swojego horroru 
„Pozwól mi wejść” został zatrudniony do wyreżyserowania nomino- 
wanego do Oscara filmu „Szpieg” („Tinker Taylor Soldier Spy”) na pod- 
stawie prozy Johna Le Carrćgo, z Garym Oldmanem i Colinem Firthem 
w rolach głównych. 


„Nobels testamente” Petera Flintha 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM 
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Ruben Óstlund, reżyser „Play” 


Padało też nazwisko Lasse Hallstróma („Czekolada”, „Kroniki portowe”, 
a wkrótce „Połów łososia w Jemenie”), który kręci w Sztokholmie nowy 
thriller „The Hypnotist". 

Czego jeszcze możemy spodziewać się wkrótce po Szwecji? „Nobels te- 
stamente" to gotowy już thriller na podstawie powieści autorki krymina- 
łów Lizy Marklund. Jeszcze ciekawiej brzmi zapowiedź filmu dokumental- 
nego o zamordowanym w lutym 1986 roku premierze Szwecji. „Palme” 

w reżyserii Kristiny Lindstróm i Maud Nycander ma zawierać wypowiedzi 
żony Olofa - Lisbet oraz jego dzieci - Joakima, Martena i Mattiasa. Ma być 
też wzbogacony o bogate źródła archiwalne ze świata. To film o Olofie 
Palme, a przy okazji historia socjaldemokracji oraz próba odpowiedzi 

na pytanie, co zostało z próby zbudowania najbardziej sprawiedliwego 

i równego społeczeństwa na świecie. 


„Play: czy to rasizm? 


Innym filmem, który już wywołał ogromną burzę w Szwecji, a który też 
odnosi się do kwestii równości, jest znakomity „Play” Rubena Ostlunda. 
Film nagrodzony w Cannes nagrodą Coup de Coeur, wyróżniony także 

na festiwalach w Tokio i Moskwie, wszedł pod koniec roku do szwedzkich 
kin i rozpętał niepamiętną od lat debatę. Óstlunda zdążono już oskarżyć 
o rasizm i faszyzm. 

Gzy słusznie? „Play” oparty jest na faktach: w ciągu kilku lat grupa czar- 
noskórych nastolatków (z Somalii i krajów arabskich) dokonała serii 

60 „napadów” na swoich szwedzkich rówieśników. Czarni imigranci za- 
bierali bogatym białym Szwedom telefony, iPody, mp3, porfele. Nigdy 
nie użyli przemocy i jedynie w dwóch przypadkach Szwedzi poskarżyli 
się dorosłym. 

Ostlund pokazuje w filmie mechanizm tej gry, pytając, dlaczego dzieciaki 
z bogatych domów były tak posłuszne i bierne, kiedy ich czarni koledzy 
wydawali im rozkazy i polecenia. Skąd ten strach, skąd obojętność doro- 
słych, skąd nieumiejętność poradzenia sobie z sytuacją? Czy czarne dzieci 
wykorzystały po prostu istniejące już stereotypy (są groźni, brutalni), że- 
by wyłudzić od kolegów drogi sprzęt? I czy w liberalnym, poprawnym po- 


„Play” Rubena Ostlunda 


Kenneth Branagh jako Wallander 


litycznie społeczeństwie można w ogóle oskarżyć ubogie 
dzieci imigrantów o cokolwiek bez insynuacji o rasizm? 
Ostlunda oskarżono, że „wypluwa z siebie prowokacje bez 
wzięcia odpowiedzialności”. „Wiedziałem, że obrazek pięciu 
czarnych chłopców otaczających trzech białych sam w sobie 
jest prowokujący i kontrowersyjny - mówi Ruben Ostlund. 
- Ale zastanawiam się, dlaczego? W społeczeństwie szwedzkim nie 
ma równowagi, bogaci żyją po jednej stronie miasta, ubodzy po dru- 
giej. I już pokazanie tego na ekranie nas prowokuje, bo nie lubimy tego 
oglądać i przyznawać się, że tak jest”. 
Ostlund to absolwent szkoły filmowej w Goeteborgu. Studenci tej szkoły, 
z którymi rozmawiałem, uważają, że jest „pługiem śnieżnym”, który toru- 
je drogę pozostałym. „Kryminały są fajne, ale musimy opowiadać inne 
historie o naszym społeczeństwie: trudne, prowokacyjne, niepoprawne 
politycznie - mówi Linda Sterno. - W przeciwieństwie do szkoły filmowej 
w Sztokholmie, nastawionej na komercyjny sukces, my traktujemy filmy 
jako sztukę i powód do ostrej debaty o społeczeństwie. Uczymy tu, że stu- 
dent powinen być jak samuraj, który musi znaleźć powód do walki. Zanim 
„Play” miał oficjalną premierę, był pokazywany w kinach dzieciakom z li- 
ceów, którzy nie mają w zwyczaju chodzić na takie filmy. Zapraszaliśmy 
rdzennych Szwedów, imigrantów, polityków, pracowników społecznych. 
Dyskusja była burzliwa”. 


„Amerykańskie gówno? Stop! 
Oczywiście, Szwecja nie ustaje w walce o sprawiedliwe społeczeństwo, 
w duchu Olofa Palmego. Szwedzki Instytut Filmowy (odpowiednik nasze- 
go PISF-u) wprowadził właśnie parytety. „Chcemy przemysłu filmowego, 
w którym połowa reżyserek, scenarzystek czy operatorek to kobiety - mó- 
wi Pia Lundberg, szefowa Svenska Filminstitutet. - Kobiety idą do szkół 
filmowych, a potem znikają z mapy. Trzeba im pomóc, zachęcić je”. 
Szwecja liberalizuje się też, jeśli chodzi o cenzurę kinową. Odrzucono tam 
wszelkie kryteria moralne czy religijne w ocenie filmów. Ulf Dahlqvist ze 
szwedzkiej Rady Mediów tłumaczy, że jedynym kryterium jest teraz dy- 
rektywa unijna dotycząca prawa dziecka do ochrony przed krzywdą. „Całe 
szczęście, że nie musimy już decydować, czy coś jest moralne, czy odpo- 
wiednie, czy rasistowskie, czy zbyt erotyczne. To było zbyt subiektywne. 
Teraz zastanawiam się jedynie, czy dany film nie skrzywdzi dziecka”. 
Zapytałem Dahlqvista, jak było wcześniej: „W latach 70. i 80. Szwecja była 
krajem socjaldemokratycznym, więc cenzura odrzucała przede wszystkim 
całe to »amerykańskie gówno«, na zasadzie - »nie będą psuli naszych 
dzieci swoim kulturowym imperializmem«. To się zmieniło”. 


Plakaty do filmu 
„Palme” Kristiny Lindstróm 
i Maud Nycander 

oraz „Nobels testamente” 
Petera Flintha 
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Filmoteka 
Szkolna 


POLSKI INSTYTUT SZTUKI FILMOWEJ 


LAUREACI KONKURSU „FILM” 
DLA FILMOTEKI SZKOLNEJ 2011/2012 xo5;, rz: 


towarzyszymy działaniom tej znakomitej Filmoteki i zapraszamy polskich uczniów nie tylko 
do oglądania filmów, ale i myślenia, co z nich wynika — nie tak „w ogóle, ale konkretnie, 
dla nich samych. I ponownie widzimy, jaką siłę odziaływania wciąż mają polskie filmu. 
Oto laureaci, ale gratulujemy wszystkim uczestnikom konkursu. Byliście świetni! 


TOMASZ KUTEK 

LO im. Władysława Broniewskiego, klasa Ill 
ul. Krakowska 38 

47-100 Strzelce Opolskie 

Nauczyciel: Dorota Maćkula 


CTOMASZ KUTEK  - I MIEJSCE 


Szczurołapa pilnie zatrudnię 


SZYBKI RZUT OKA NA ZEGAREK. Godzina 15 minut 49. Łyk herbaty 
- odruch bezwarunkowy. Rozprostowuję kości. Fotel skrzypi - nadaje się 
tylko do wyrzucenia. Moje zmęczone oczy wracają do czamo-białego wy- 
druku dumnie głoszącego zasady konkursu. Tkwię zapętlony, w kółko czy- 
tam jeden fragment: „[...] co nowego zrozumiałem, oglądając jeden z blo- 
ków tematycznych »Filmoteki«". Myślę o „Szczurołapie”. Co nowego zrozu- 
miałem? Albo inaczej - czego nie potrafiłem zrozumieć? Znów sięgam po 
herbatę, zabieram się za pisanie. 


Nie będę ukrywał, że „Szczurołap” jest dla mnie filmem szczególnym. Tra- 
fił w moje ręce w okresie dość dziwnym: nie chciałem pisać tej pracy, ale nie 
chciałem też „Szczurołapowi” odpuścić. Pomyślałem: „Ona jeszcze ci wybar 
Czy, a matura nie ucieknie”. A więc stało się, wpadłem w wir wynajdowania 
coraz to nowszych interpretacji, analiz utworu. Bo „Szczurołap” to jeden 
z tych filmów, które mogą być interpretowane na cały worek sposobów. 
zej zinterpretuje go podstarzały filmowy znawca, inaczej szkolna diwa, 
inaczej dziecko, które po prostu ucieknie na widok bohatera, po prostu 
ucieknie. I na nic płacz i zgrzytanie zębów, „Siedem kobiet w różnym wie- 
ku” oraz „Wszystko może się przytrafić” (pozostałe filmy z bloku „Metafo- 
1y Prawdy”) po prostu do mnie nie trafiły, a pisząc o „Siedmiu kobietach...” 
stałbym się nadto złośliwy. 


Przypis do filmu rozpoczyna zdanie: „Dokumentalny portret zagarmistrza, 
ktrórego pasją jest masowe tępienie szczurów”. Aha, prawdopodobnie 
przegapiłem czas, kiedy zbieranie kamieni czy znaczków poległo w starciu 
z hobby bardziej ekstremalnym, jak zgładzanie szczurów. Film autorstwa 
Andrzeja Czarneckiego ogólnie „bohaterem stoi”. Moim zdaniem, to wła- 
śnie ta nietuzinkowa postać szczurołapa przysporzyła fimowi tylu nagród. 
„Nietuzinkowa” - dlaczego? Przecież tytułowy „Szczurołap” nie ratuje świata 
przed zagładą, nie jest na usługach tajemniczej organizacji, nie jest szczęśli- 
wym. posiadaczem magicznej różdżki czy legendamego miecza. Jest zwyk- 
łym zegarmistrzem z niezwykłym hobby. I próżno szukać w nim motywacji 
do tego (bądź co bądź) destrukcyjnego działania, jak na przykład u bohatera 
„Breaking Bad”, Walta, nauczyciela, który dla pogrążonej w problemach fi- 
nansowych rodziny zostaje wytwórcą narkotyków. 


20-minutowy film Czarneckiego przedstawia nam tok wydarzeń jednej 
z „krucjat antyszczurowych”. Praktycznie pozbawiony dźwięku, bardzo 
sugestywny i bezkompromisowy - limit przymiotników wyczerpany. Su- 
gestywność i bezkompromisowość to zasługa narracji prowadzonej przez 
głównego bohatera, nieoszczędzającego nam żadnych szczegółów z wyda- 
rzeń przedstawionych na ekranie. Momentami chciałem, żeby zamilkł. 
Gdyby w czasie filmu, gdzieś pomiędzy wersami, powiedział tym swoim 
znieczulonym głosem: „Aha, no i jeszcze zabiłem paru ludzi”, nie każdy 
zwróciłby na to uwagę. 


Chyba najbardziej powszechną interpretacją filmu jest metafora życia 
w polskiej rzeczywistości lat 80. Jako że okres ten jest mi znany tylko z pod- 
ręczników do historii, nie chcę powielać tej interpretacji. Dla mnie słowa 
bohatera brzmiały niczym „cudowna” recepta na wyniszczenie ludzkości. 
Działania Szczurołapa, jego podejście i głośne myśli, sprawiły, że cały film 
zacząłem postrzegać jako metaforę Holocaustu o mniejszej skali. Owszem, 
mniejszej dla nas, ludzi. 


Po seansie zrozumiałem, że pomimo iż wielu ludzi na widok szczura ucie- 
ka gdzie pieprz rośnie, jesteśmy do szczurów podobni. Ślepo ufający, czę- 
sto głupi. Do czasu. Do czasu, aż ktoś nam nie otworzy oczu, nie wbije nam 
noża, niekoniecznie w plecy, przyjaciele przecież dźgają po żebrach, od 
przodu, bo bliżej serca. Zrozumiałem, że jak szczury jesteśmy uzależnieni 
od populacji. „Co o mnie ludzie pomyślą?”; „Co ludzie powiedzą?” - z każ- 
dym takim pytaniem rosną nam szczurze ogony. Potrzeba bycia w grupie 
Sprawia, że obrastamy w szczurzą sierść. Naśladowanie innych, podziwia- 
nie „lepszych” to zmiana ludzkich zębów i oczu na szczurze kły i ślepia. Nie 
mam zamiaru rozwodzić się nad tym, dokąd ten świat zmierza, to syzyfo- 
wa praca. Chciałbym tylko wiedzieć, czy jestem szczurem, czy szczuroła- 
pem. Właśnie to pytanie nie pozwoliło mi „odpuścić” „Szczurołapowi”. 
1 już kończąc, chciałbym, żeby każdy po obejrzeniu tego filmu właśnie nad 
tym się zastanowił. Ja, nawet gdybym wiedział, kim jestem, nigdy bym te- 
go nie napisał w tej pracy. 


Herbata już wystygła. Za oknem panuje całkowita grudniowa noc - nastrojo- 
wa, alezazimna na spacery. Trochę się zasiedziałem, uświadamia mi to trzesz- 
czący fotel. Muszę się przejść do sklepu meblowego. Sprzedawcom będę się 
uważnie przyglądał, nigdy nie wiadomo, co mogą robić w czasie wolnym. 
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Wyróżnienia: 


1. MAŁGORZATA GRADKOWSKA 

II LO im. Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego, klasa I 
ul. Karola i Roberta Małłków 3 

10-113 Olsztyn 

Nauczyciel: Lidia Gąsowska 


2. AGNIESZKA DANIELEWSKA 

LO nr 3 im. Św. Jana Kantego, klasa II 
ul. Strzelecka 10 

61-845 Poznań 

Nauczyciel: Aleksandra Francuz 


3. JOANNA BERNAKIEWICZ 

LO nr 1 im. Jana III Sobieskiego, klasa Ill 
Pl. Zamkowy 10 

55-200 Oława 

Nauczyciel: Aldona Turczyniewicz 


— WYRÓŻNIENIE 
Między fikcją a rzeczywistością 


KINOWA SALA, TYLKO JA I ZAPADAJĄCA CIEMNOŚĆ. Nagle ktoś 
wchodzi na ekran. Mam wrażenie, że bardziej przypomina mnie niż ja sa- 
ma, a tamta postać na drugim planie rozumie lepiej niż własna rodzina, 
przyjaciele, znajomi na Facebooku. Tak - oni na pewno zwracają się 
do mnie, wiedzą, co teraz czuję, bo są w tej samej sytuacji (a buty tamtej 
dziewczyny w tle widziałam wczoraj na wyprzedaży). Jak niesamowitą 
w swojej mocy sztuką jest kino i jak wielki miewa na ludzi wpływ. 


W 1990 roku powstało bardzo oryginalne dzieło. „Ucieczka z kina Wolność” 
w reżyserii Wojciecha Marczewskiego to film, po którym zaczęłam zadawać 
sobie kilka pytań. Nie będę udawać, że nigdy nad pewnymi kwestiami się 
nie zastanawiałam, jednak po obejrzeniu tego obrazu, moje rozważania 
na temat wpływu kina na codzienną rzeczywistość, na życie, na historię 
i społeczeństwo wróciły. Od dawna uważam, że filmy oprócz dawania oczy- 
wistej rozrywki często przekazują głębsze wartości, ale pomyślałam: w jaki 
sposób? Marczewski chce pokazać, że film to „tylko” film, wymyślona fabu- 
ła. Gdy bohater przechodzi przez ekran, dla nas powstają dwie płaszczyzny 
- „fikcja w fikcji”, a on gubi poczucie realności, bo „głębszy poziom” wyda- 
je mu się być prawdziwszy niż rzeczywistość, w której żyje. Z jednej strony, 
cały czas przypominane nam jest, że jesteśmy „tu”, a oni są „tam” (nawet 
podwójnie), wszystko jest sztuczne. Z drugiej - mamy samą treść filmu 
i pojawia się dylemat - co nią tak naprawdę jest? Bo może to my, mając ki- 
no na wyciągnięcie ręki, udajemy podpatrzone postacie i w podobny spo- 
sób próbujemy uporać się z problemami (jej się udało, to mi też musi, 


prawda?). Główny bohater „Ucieczki z kina Wolność” jest cenzorem, który 
rozmawia z protestującymi z ekranu aktorami. Wolność wypowiedzi arty- 
stycznej - o to walczą, to daje do myślenia. Ów motyw wyraźnie korespon- 
duje z tamtym okresem, kiedy cenzura faktycznie ograniczała arty- 
stów. I granica między kinem a rzeczywistością znów się zaciera, tym razem 
jednak to sztuka naśladuje życie. My widzimy znane nam sytuacje i czuje- 
my, że ktoś ma podobnie. Być może w ten sposób znajdujemy zrozumie- 
nie, którego wcześniej nie doświadczyliśmy. 


Nie raz kino pomogło mi poradzić sobie z różnymi trudnościami. Nie raz 
otrzymałam rozrywkę, która pomogła mi na chwilę zapomnieć o proble- 
mach. Nie raz znalazłam w nim inspirację, jak również nadzieję. Wciąż od- 
krywam i poznaję siebie - również dzięki filmom. Znajduję „siebie” na ekra- 
nie. Często czuję empatię postaci z ekranu - miewam wrażenie, że mówią 
tylko do mnie, bo wszystko się zgadza, zero fałszu. 


Kino nigdy nie będzie czystą fikcją - nie może być, bo przecież skądś to 
wszystko się wzięło. Nawet jeśli pewne filmy są tylko efektami bujnej wy- 
obraźni twórców, to jednak muszą mieć one swoje Źródło gdzieś, choćby 
głęboko w ich życiu i historii. Niemożliwe jest również to, żeby współcze- 
śni ludzie nie przejmowali zachowań bohaterów filmowych. Każdy, kto kie- 
dykolwiek miał styczność z kinem, prawdopodobnie zrobił coś na wzór ja- 
kiejś postaci - jedni kupują buty jak Carrie Bradshaw, a inni jeżdżą na wy- 
cieczki „śladami Indiany Jonesa”. 


Filmy w XXI wieku są nieodłącznym elementem sztuki, rozrywki i ogrom- 
nych emocji. Nigdy nie powiem, że są one kłamstwem, bo w choćby naj- 
bardziej fantastycznym i nierealnym obrazie będzie prawda. Rzeczywi- 
stość tworzy kino i kino od wielu lat tworzy rzeczywistość. Kino jest rze- 
czywistością. 


EKSPRES NA KAPSUŁKI TASSIMO (T-DISC) 


„Automatyczne przyrządzanie kawy espresso, latte, 
cappucino, czekolady i herbaty 

„ Automatyczna obsługa jednym przyciskiem 

« Przycisk +/- do programowania mocy i wielkości napoju 


« Inteligentne rozpoznawanie napojów na podstawie kodów kreskowych z każdego T-DISC 


« Symbole LED 

« Podstawka na filiżankę ze stali szlachetnej 

« Chromowane elementy 

« Technologia filtrowania wody BRITA MAXTRA 

„ Automatyczne programy czyszczenia i odkamieniania 
« Energooszczędny, przepływowy podgrzewacz wody 

« Wyjmowany pojemnik na wodę 1,4 1 

u Wymiary: 28,6 x 22,1 x 28,3 

« Kolor: bordo 


Wyróżnienia: 


— WYRÓŻNIENIE 


Tańczę, więc jestem 


NIE MAM POJĘCIA, ile godzin przetańczyłam na półpalcach w tiulowej 
sukience. Czasu nad kreacją siebie nie mierzą także bohaterki filmu Krzysz- 
tofa Kieślowskiego pt. „Siedem kobiet w różnym wieku”. Proza życia w nie- 
zwykłym ujęciu. 

Największym atutem tej etiudy jest brak ingerencji w przedstawiony świat. 
Nie pada słowo komentarza. Na ekranie widać tancerki, ich pracę w ciągu 
mijających dni tygodnia. Reżyser wprowadza widza w świat baletu od pod- 
staw. Rozpoczyna niewprawnym port de bras, niskim relevć i plić w pierw- 
szej pozycji, przechodząc na końcu do skodyfikowanych układów: najsłyn- 
niejszych wariacji i licznych fouettć. Poprzez oparcie swojego dzieła na tań- 
cu, Kieślowski zmienia spojrzenie odbiorcy na uczucia. To ruch wyraża 
emocje, ciało staje się tworzywem, którego opór można przezwyciężyć cięż- 
ką pracą. Bohaterki tego filmu poprzez gesty, wykonywane kroki mówią 
o własnym życiu. 

Uśmiechnięta twarz młodziutkiej baletnicy w pierwszej scenie może wska- 
zywać, że oglądającego czeka piętnaście minut zakulisowej obserwacji lek- 
kości tańca i jego uroku. 

To wrażenie pryska, gdy oko kamery zwraca się ku starszym adeptkom 
szkoły baletowej. Ćwiczenia przez nie wykonywane są trudne, wymagają 
perfekcji i wytrwałości. Również w kolejnej scenie, próbie przed występem, 
z ekranu promieniują zmęczenie, rutyna i zrezygnowanie. I w końcu prze- 


nosimy się nawidownię teatru, trwa spektakl. Tam odnajdujemy to stereo- 
typowe piękno i zwiewność baletu. Główna bohaterka jest solistką, na jej 
tanecznym duecie skupia się uwaga całej widowni. Niedzielny wieczór jest 
ukoronowaniem wytrwałej pracy i lat treningu. Lecz gdy milkną oklaski, 
kończy się przedstawienie, podniosła atmosfera zamienia się w prozaicz- 
ność kolejnych ćwiczeń. Przemija płynność i lekkość ruchów, figury wyko- 
nywane przez tancerkę sprawiają jej trudność, musi wkładać wiele wysiłku 
w taniec, który kiedyś przychodził jej złatwością. Upływający czas daje o so- 
bie znać również podczas wyboru obsady do następnego spektaklu. Du- 
blerka postaci z pomniejszego kwartetu to nie szczyt marzeń baleriny. Nie- 
stety, wszystkie ważne role zajęte zostały przez młodsze koleżanki. Iw tym 
momencie reżyser wraca do początku swojej historii. Lecz to nie dziewczyn- 
ki są w centrum kadru, nasza uwąga zwraca się na nobliwą nauczycielkę. 
Pokazuje ona najmłodszym latoroślom, czym jest balet. Z uśmiechem po- 
prawia pozycje, cierpliwie tłumaczy i zaraża miłością do tańca klasycznego. 
Ten film jest smutny. Nie opowiada historii baletowego Kopciuszka, ostat- 
nie chwile projekcji to nie moment sukcesu. Ale przecież twórca „Siedmiu 
kobiet w różnym wieku” poprzez filmowanie tańca przekazuje prawdę 0 ży- 
ciu. A większą część naszego istnienia zajmuje praca nad sobą, codzienne 
obowiązki, drobne porażki i niewielkie zwycięstwa. Taka niedziela nie zda- 
rza się często, jednak krzepi. Kieślowski również pokazał, że szczęścia moż- 
na szukać w dawaniu innym swojego doświadczenia, a nie tylko we wła: 
snej doskonałości. 

Oddanie przebiegu i sensu dziesiątek lat życia w krótkiej opowieści o sied- 
miu kobietach jest bardzo trudne. Krzysztof Kieślowski dokonał tegow mi- 
strzowskim stylu. 


— WYRÓŻNIENIE 
Ustyszeć krzyk bażanta 


Ę j$ *| 
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Lui . 
„DLACZEGO JEST TAK, JAK JEST?". Czy to nas zastanawia..? żyjemy 
z dnia na dzień, w tempie, którego nie wytrzymujemy. Każdego, kto wy- 
gląda i zachowuje się inaczej, nazywamy odmieńcem, traktujemy z rezer- 
wą. Sami sobie tworzymy szare piekło, życie zamknięte w schematach. 
Mateusz nie jest postacią schematyczną, ograniczoną przez formę, jest 
szczery jak dziecko. Jest wolny, ale tę wolność się wyśmiewa. Tępią ją dzie- 
ci na płocie iżona pracodawcy. 
Natura jest dla nas miejscem, gdzie odpoczywamy, relaksujemy się, ale nie 
potrafimy dostrzec lecącego nad głową ptaka. Zwierzęta, które nas obcho- 
dzą, to mól w szafie albo ukochany pupil i to tylko wtedy, kiedy jest miły 
i się łasi, w przeciwnym razie jest bezużyteczny. Dla Mateusza zwierzę to 
przyjaciel, opiekun, ale na pewno nie pupil. 
Ptak nas nie interesuje, ptak sobie lata. Po obejrzeniu „Żywota Mateusza” 
zaczęłam zastanawiać się nad tym, kim-czym jest dla mnie ptak i usły- 
szałam głos absolutnie niezwykły - usłyszałam krzyk bażanta. Zaczęłam 
myśleć o tym, po co mojeżelazne zasady, po co mówię to, co inni chcą usły- 
szeć. Mateusz nie mówi tego, co inni chcą usłyszeć. W gruncie rzeczy jest 
małomówny. Na przykład dziewczynom spotkanym na wyspie nie chce po- 
wiedzieć, jak ma na imię, a zmuszony do tego - kłamie, mówiąc im, że na- 


zywa się Jędrek. Kogo chciał zagrać? Może chciał być taki, jak inni, chciał się 
pokazać w otoczeniu atrakcyjnych kobiet. Wiedząc o tym, że na przystani są 
ludzie, odwozi tam dziewczyny. Kogo zagrał? Dlaczego inni się nie nabrali? 
Bo wiejskie dziecko wykpiło go, podając, że to nie Jędrek, a Matis. Ale Mate- 
usz tego nie słyszy, idzie szczęśliwy w Twoją stronę. Na powrót staje się so- 
bą, wraca do siebie. Nabiera dystansu do ludzi, nawet do siostry. Do tej po- 
1y między rodzeństwem panowała zgoda, pojawienie się Jana zmąciło ich 
życie. Siostra zaczyna być kobietą, stroi się, a Matias boi się jej odejścia, te- 
go, że ją straci. Jego strach potęgują znaki dawane przez przyrodę. Burzę od- 
czytuje jako zwiastun czegoś strasznego, a to, że w czasie burzy spalone zo- 
staje jego drzewo, traktuje jak wyrok. 

Dlaczego śmierć Mateusza i to, w jaki sposób dokonał żywota, było dla 
mnie tak oczywiste? Historia Mateusza, tak jak historia każdego człowieka, 
musi się skończyć śmiercią. My, ludzie, nie musimy dojrzeć, stać się doro- 
słymi, ale umrze każdy z nas. 

Dokonanie się żywota Mateusza w końcowej scenie filmu Witolda Lesz- 
czyńskiego jest - z jednej strony - ucieczką bohatera przed tym, czego się 
boi, przed tym, co zwiastuje burza, spalone drzewo, śmierć ptaka. Z drugiej 
zaś, pojednaniem się człowieka z przyrodą. 

Ujęcie sceny śmierci przez reżysera jest symboliczne, oglądający nie widzi 
bezpośrednio tonącego, ale wie, jaki jest koniec Mateusza. Kamera wędru- 
jąca do góry odwraca uwagę od dosłowności i kieruje ją w głąb. Krzyk ptaka 
słyszany po stracie, wyłaniający się na tle jeziora, nieba i lasu to swoisty 
odgłos żalu... A może nie, może to tylko natura wchłania swoją część. 


FOTO: POLFILM/EAST NEWS, ARCHIWUM 


Dodatkowo 
redakcyjne jury wyrógniło jeszcze dwie prace (i nagradza filmami na DVD): 


2. JAKUB WÓJTOWICZ 

LO nr 3 im. Św. Jana Kantego, klasa Il 
ul. Strzelecka 10, 61-845 Poznań 
Nauczyciel: Aleksandra Francuz 


1. WOJCIECH BOBIK 

ZSP im. Zbigniewa Herberta, klasa II 
Plac Lipowy 15, 72-320 Trzebiatów 
Nauczyciel: Justyna Kozłowska 


Filmoteka 
Szkolna 


24 | FiLM | marzec 2012 


„Coraz więcej dzieci choruje na raka. 

Samo współczucie nie wystarczy. 

Budujemy dla nich Przylądek Nadziei, nowoczesną klinikę, 
w której będą miały większą szansę na przeżycie. 

Pomóż, proszę.” 


Martyna Mojciechowska „ PRZYLĄDEK 


= NADZIEI 


Program do rozliczania PITów na www.przyladeknadziei.pl 
Akcję organizuje Fundacja „Na ratunek dzieciom z chorobą nowotworową” 


„KRÓLEWNA ŚNIEŻKA” 


termat Z okladki |. 


Hollywood jak barometr gauwaga 
powszechne rogczarowanie 
dzisiejszym światem i kierunkiem, 
w którym zmierza. Jako odirutkę 
proponuje więc dorostym 
baśnie — jak „Królewna 
Śnieżka” (w kinach 

od. 16 marca), 

a młodszym ponure 
obrazy przyszłości 
zwane dystopiami, 
jak „lgrzyska śmierci” 
(wkimach od.23 marca). 
Czy dostrzeżemy w nich 
nasze lęki i strachy? 


—HUŻBIETA CIAPARA 


„KRÓLEWNA ŚNIEŻKA” | 07 


DOROŚLI JAŚ I MAŁGOSIA biorą odwet 
na swoich oprawcach z Piernikowej Chatki. 
Czerwony Kapturek nie jest niewinną dziew- 
czynką, ale młodą kobietą uwikłaną w miło- 
sny trójkąt. Bestia nie kryje się już w zamku, 
ale mieszka we współczesnym Nowym Jor- 
ku, a swoją Belle spotyka w liceum. Powsta- 
ły dwie konkurencyjne produkcje o przygo- 
dach Królewny Śnieżki. W bardziej mrocznej 
wersji Śnieżka staje na czele armii, by zmie- 
rzyć się ze złą królową. Wersja druga postawiła na lżejszą, komedio- 
wą tonację, aleczarnym charakterem została Julia Roberts. Poznamy 
życie Oza, zanim stał się czarnoksiężnikiem i zamieszkał w Szmarag- 
dowym Grodzie. Okaże się, że o jego względy rywalizowały dwie 
atrakcyjne czarownice. Widzieliśmy już Alicję, która w Krainie kom- 
puterowych Czarów prowadziła wojnę z Królową Kier. To tylko nie- 
które z hollywoodzkich propozycji. 
Od pewnego czasu kino amerykańskie zalewa nas baśniowymi pro- 
dukcjami. Nie są to animacje, ale superwidowiska z gwiazdorską ob- 
sadą. I choć nadal przypina się im łatkę kina familijnego, coraz czę- 
ściej nie są to filmy adresowane do dzieci. Powstają wyraźnie z my- 
ą o starszych pokoleniach widzów. Julia Roberts już dawno 
rzestała być idolką nastolatków. Jej nazwisko może być za to ma- 
mesem dla pokolenia, które wzruszało się na „Pretty Woman”. 
ąd ta moda na baśnie? Czy to skok na kasę? Dowód na brak świe- 
żych pomysłów? A może po prostu my, widzowie, zrobiliśmy się 
strasznie sentymentalniizamarzyliśmy o powrocie do dzieciństwa, 
akino nam to ułatwia? 
„Ludzie zawsze byli sentymentalni. Tęsknimy za »lepszymi cząsa- 
mic. To znamienne, że po baśniową konwencję sięgają także amery- 
kańscy reżyserzy starszego pokolenia, tacy jak Steven Spielberg czy 
Martin Scorsese. Dla nich to nostalgiczny powrót do prostszych cza- 
sów, ale ich tęsknota jest wyrazem także naszej tęsknoty. Kino za- 
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Skąd ta moda 
na baśnie? Może po 
prostu zrobiliśmy się 
strasznie sentymentalni 
i zamarzyliśmy o powrocie 
do dzieciństwa, akino 
nam to ułatwia? 


wsze oddaje nastrój chwili. Zawsze też miało dar przewidywania 
przyszłości, wyczuwania nadchodzących nastrojów społecznych” 
- mówi profesor Wojciech J. Burszta, wybitny antropolog kultu- 
ry. I dodaje: „Terry Gilliam nieco się pospieszył z »Nieustraszonymi 
braćmi Grimm«. Wyprzedziłfalę i jego film został zignorowany. Dziś, 
kiedy nadeszła moda na baśnie, Gilliam zapewne miałby większe 
szanse na sukces. Kino kieruje się falami. W tej chwili znajdujemy się 
na samym grzbiecie baśniowej fali”. 


Baśnie atakują 


Poprzednia taka fala przeszła w latach 80. ubiegłego stulecia. Po- 
wstały wtedy „Narzeczona dla księcia” z Robin Wright, „Labirynt” 
z młodziutką Jennifer Connelly i Davidem Bowie w roli króla gno- 
mów, „Willow” George'a Lucasa oraz kukiełkowy „Ciemny kryształ” 
Jima Hensona i Franka Oza. Jednak żaden z tych filmów nie odniósł 
sukcesu kasowego i na kilkanaście lat zniechęcił filmowców do ba- 
śniowego repertuaru. 

Dopiero sukces „Władcy Pierścieni” i „Harry'ego Pottera" zachęcił 
kino do odkurzenia starych pomysłów. Okazało się, że publiczność, 
również ta dorosła, nie ma nicprzeciwko magii i fantastycznym świa- 
tom. Dodatkowe możliwości zostały stworzone przez technikę cyfro- 
wą, efekty komputerowe i system 3D. Kino może się dziś pokusić 
o kreowanie światów, które niedawno wydawały się nieosiągalne. 
Oczywiście, w Hollywood chodzi przede wszystkim o kasę. To prze- 
cież przemysł filmowy. Musi przynosić zyski. Wszystkie kręcone 
dzisiaj filmowe baśnie to superwidowiska, często w systemie 3D, 
a więc obliczone na masowego widza i imponujące wyniki box offi- 
ce'u. Jak na razie niezbyt to się udaje, bo publiczność zachowuje 
sporą rezerwę w stosunku do tych produkcji. Tylko „Alicja w Kra- 
inie Czarów" Tima Burtona odniosła sukces kasowy (ponad mi- 
liard dolarów wpływów). Ale film Burtona, choć rozgrywa się w ba- 
śniowej scenerii, klasyczną baśnią nie jest. To adaptacja surreali- 
stycznej powieści Lewisa Carrolla. 
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Tymczasem wywodząca się prosto z baśniowego kanonu „Dziew- 
czyna w czerwonej pelerynie" Catherine Hardwicke w kinach ame- 
rykańskich nie zwróciła nawet kosztów produkcji (wpływy wyniosły 
niecałe 38 milionów dolarów, a film kosztował 42 miliony dolarów). 
Lepiej sprzedała się poza amerykańskimi granicami (ponad 50 mil 
nów dolarów). Rozczarowaniem był także „Książę Persji: Piaski 
Czasu" Mike'a Newella, baśniowe kino akcji. Produkcja filmu po- 
chłonęła 200 milionów dolarów. Tymczasem w USA „Książć 
bił tylko 9o milionów. Lepiej poszło na rynkach pozamerykańskich, 
gdzie film przyniósł ponad 240 milionów dolarów wpływów (to jed- 
nakniewielew porównaniu zwynikami „Alicji...”). 
Mimo to kino amerykańskie nie rezygnuje z kręcenia baśni dla doro- 
słych. Do tego trendu dołączyła ostatnio także telewizja z „Młodo- 
ścią Merlina" i „Camelotem”. Stacja NBC przygotowała serial sensa- 
cyjny „Grimm”. Główny bohater, detektyw z wydziału zabójstw 
z dzisiejszego Portland, odkrywa, że pochodzi z rodziny Grimmów, 
aw otaczającym go świecie nie brakuje postaci z baśni braci. Z kolei 
akcja serialu ABC „Once Upon A Time" rozgrywa się na amerykań- 
skiej prowincji, zamieszkałej niemal wyłącznie przez bohaterów 
popularnych baśni. 
Tymczasem wytwórnia Disneya ogłosiła niedawno, że przestaje 
produkować klasyczne animowane baśnie. Zamierza skoncentro- 
wać się na współczesnych historiach w rodzaju „Toy Story” czy 
„Aut”. Zaskakująca decyzja, która zapewne ucieszyła konkurencję. 
DreamWorks odniósł właśnie sukces swoją animowaną wersją 
„Kota w butach”, a meksykański reżyser Guillermo del Toro ma 
w planach animowanego „Pinokia” (ciekawie będzie porównać go 
z Disneyowskim klasykiem z 1940 roku). Wcześniej jednak nakręci 
kolejną wersję „Pięknej i Bestii" z Emmą Watson (Hermioną 
z „Harry'ego Pottera”) w roli Belle. 


Hollywood zauwaga kobiety 


Dzisiejsze baśnie są mroczniejsze od tych kręconych 30 lat temu. 
Mroczniejsze też od Disneyowskich animacji, które przez kilkadzie- 
siąt lat dominowały naekranach. „To zrozumiałe, że filmowcy mo- 
dyfikują klasyczne historie, przycinając je do potrzeb i wrażliwości 
dzisiejszego odbiorcy. Tak działa popkultura” - wyjaśnia prof. 
Burszta. Jednak te modyfikacje nie zniekształcają tego, co w ba- 
śniach najważniejsze. „Ich przesłanie pozostało niezmienione”, 
mówi profesor. 
Trzeba też pamiętać, że oryginalne baśnie były mroczniejsze niż ich 
przeróbki, które dziś są czytane dzieciom na dobranoc. W pierw- 
szych wersjach historii Śpiącej Królewny, dziewczyna podczas snu 
zostaje zapłodniona (spodziewa się bliźniąt), a Czerwony Kapturek 
ma do czynienia z wilkołakiem... 
„Dzieci nigdy nie były adresatami baśni. Zmieniło się to dopiero 
W XVII wieku” - wyjaśnia Burszta. Charles Perrault spisał wtedy no- 
we, złagodzone, wersje klasycznych baśni (tzw. „Bajki Babci Gąski”). 
Wiek później brutalizm i okrucieństwo tych historii próbowali przy- 
wrócić bracia Grimm. Dzisiejsze ekranizacje też można potraktować 
jako próbę powrotu do baśniowych korzeni. Na mroczność dzisiej- 
szych filmowych baśni miał bez wątpienia wpływ sukces „Zmierz- 
chu” i ostatnich części „Harry'ego Pottera". Były to produkcje z po- 
granicza estetyki kina grozy. To spodobało się publiczności, więc 
Hollywood próbuje naśladować ten styl. 

„Zmierzch” w ogóle miał decydujący wpływ na rozkręcenie mody 
nafilmowe baśnie. Dzięki temu cyklowi Hollywood zwrócił bowiem 
uwagę na grupę widzów, którą dotychczas często ignorował - nasto- 
letnie dziewczęta i młode kobiety. „Zmierzch” pokazał, że to liczna 
grupa ichętna do chodzenia do kina. A baśnie zawierają w sobie dwa 
elementy, które - zdaniem Hollywood - są najważniejsze dla tych 
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większe szanse na 
powodzenie, jeżeli 
publiczność kojarzy jego 
tytuł jeszcze przed premierą. 
A tow przypadku baśni 
jest zagwarantowane 


odbiorców - wątek miłosny i duża dawka romantyzmu. Niewspo- 
minając już o tak oczywistej sprawie, że to właśnie młode kobiety 
lub dziewczęta są głównymi bohaterkami filmowanych baśni. 
Intencje Hollywood czytelne są zwłaszcza w przypadku jednej 
z wersji „Królewny Śnieżki” - „Snow White and the Huntsman”, 
gdzie rolę Śnieżki zagrała Kristen Stewart, gwiazda „Zmierzchu”. 
Nie bez znaczenia pozostaje fakt, że podobnie jak „Zmierzch” czy 
„Harry Potter” baśnie mają liczną tzw. bazę fanowską. Prawdopo- 
dobnie najliczniejszą. Uważa się, że film ma większe szanse na po- 
wodzenie, jeżeli publiczność kojarzy jego tytuł jeszcze przed premie- 
rą. A to w przypadku baśni jest zagwarantowane. Każdy niemal 
w każdym zakątku świata słyszał o Roszpunce, Śpiącej Królewnie czy 
Jasiu i Małgosi. Na dodatek, baśnie to historie uniwersalne, czytelne 
dla wszystkich, bo opierające się na zrozumiałym kodzie znaczeń 
i treści, zwyraźnym podziałem na dobro izło, wyraźnie nakreślony- 
mi postaciami protagonistów. 
Baśnie dają możliwość tworzenia tak lubianych zwłaszcza przez 
Hollywood prequeli i sequeli, a więc tworzenia systemu tzw. fran- 
czyzy. Dosłownie słowo to oznacza koncesję, licencję, ale w holly- 
woodzkim żargonie to także filmowa seria, która zarabia nie tylko 
na sprzedaży biletów i płyt DVD. Dodatkowym, a coraz częściej 
głównym źródłem dochodu staje się dla wytwórni sprzedaż licen- 
cji na możliwość wykorzystania tytułu, głównych bohaterów czy 
elementów scenariusza. 
Nie bez znaczenia są też możliwości gadżetowe, jakie otwierają ba- 
śnie. Premierom kolejnych filmowych baśni mogą towarzyszyć licz- 
ne gadżety, które przynoszą często dochód większy niż sam film - co 
niejednokrotnie udowodniła swoimi działaniami wytwórnia Di- 
sneya. A wreszcie, co też nie bez znaczenia, nikomu nie trzeba płacić 
za prawa autorskie. Baśnie można przerabiać i filmować za darmo. 


Nowy gorszy ŚWiat 

Dorosłym proponuje się baśnie. Tymczasem dla młodzieży kręci 
się... dystopie. Moda nanie została zapoczątkowana przez literaturę. 
Od kilku lat, tuż obok powieści o wampirach, najpopularniejszym 
i najliczniej reprezentowanym nurtem w literaturze młodzieżowej 
Są właśnie książki spod znaku dystopii. 

Kilka słów wyjaśnienia. Dystopia to negatywny obraz porządku spo- 
łecznego. Andrzej Niewiadowski i Antoni Smuszkiewicz, autorzy 
„Leksykonu polskiej literatury fantastycznonaukowej”, definiują ją 
jako utwór fabularny z dziedziny literatury fantastycznonaukowej, 
przedstawiający koszmarną, choćlogicznie uzasadnioną, wewnętrz- 
nie spójną iniekiedy dość prawdopodobną wizję przyszłej egzysten- 
cji człowieka. 
Z powodu licznych podobieństw dystopia często jest mylona zanty- 
utopią. Jednak antyutopia jest polemiką z utopijnymi wizjami świa- 
ta doskonałego. Tymczasem dystopia swoje ponure obrazy przy- 
szłości wywodzi bezpośrednio z rzeczywistości współczesnej jej au- 
torowi. Czarnowidztwo wynika z krytyczno-pesymistycznego 
nastawienia wobec występujących tendencji rozwojowych. Tyle 
teorii. 
W literaturze najsłynniejszymi klasykami gatunku są „Nowy wspa- 
niały świat” Aldousa Huxleyai „1984” George'a Orwella. Obie powie- 
ści zostały napisane w pierwszej połowie XX wieku. Ale dystopijne 
powieści powstawały też wcześniej („Ostatni człowiek” Mary Shel- 
ley z1826roku). Elementy dystopii pojawiają się w „Podróżach Guli- 
wera” Jonathana Swifta z1726 roku. 

Ze względu na ponury, katastroficzny charakter literatura spod znaku 
dystopii kojarzyła się przez lata niemal wyłącznie z dojrzałym odbior 
cą. Te kierowane do młodszego czytelnika pojawiały się sporadycznie 
(„Fałdka czasu” Madeleine L'Engle czy „Dawca” Loisa Lowry'ego). 
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W dystopiach 
pojawiają się podobne 
motywy, co w baśniach. 
Jest motyw wędrówki. Tyle 
że zamiast przez baśniową 
krainę, wędrówka odbywa 
się w mrocznym 


„Igrzyska śmierci” (2011) przyszłym świecie 


Dziś stanowią jeden z głównych nurtów rynku młodzieżowego. Mówi 
się o prawdziwym boomie tej literatury. 

Może wydać się to dziwne, ale dystopia ma mniej wspólnego z science 
fiction, a więcej z baśniami. Pojawiają się w niej podobne motywy, co 
w baśni. Zwłaszcza motyw wędrówki, poprzez którą główny boha- 
ter/główna bohaterka zdobywają nowe doświadczenie i nową wiedzę, 
osiągają dojrzałość. Tyle że zamiast przez baśniową krainę, ich wędrów- 
ka odbywa się w mrocznym przyszłym świecie. I podobnie jak w ba- 
śniach ta podróż może odmienić życie nie tylko głównych bohaterów. 
Wizje kreślone w powieściach dla młodego odbiorcy są równie przera- 
żające, jak te w literaturze dla dojrzałego czytelnika - świat bez ropy 
naftowej, świat bez wody, świat pozbawiony uczuć, opanowany przez 
zombie, kontrolowany przez totalitarnych władców. Krwawe telewi- 
zyjne widowiska, genetyczne manipulacje, śmiertelne epidemie. Do- 
rośli pojawiają się w rolach oprawców i opresorów. Dzieci mogą liczyć 
tylko na siebie. 
Skąd to zainteresowanie młodych dystopijnymi wizjami? Badacze tego 


lionowy nakład, zostały przetłumaczone na 26 języków i wyda- 
ne w 38 krajach. 

Akcja książek Collins rozgrywa się w niezbyt odległej przyszłości. 
Na terenie USA powstanie państwo Pan podzielone na 12 dys- 
tryktów. Co roku każdy z nich wystawia jednego chłopca i jedną 
dziewczynę w wieku od 12 do 18 lat, którzy muszą wziąć udział 
w transmitowanych przez telewizję tzw. głodowych igrzyskach. 
Zwycięża ten, komu uda się przeżyć. Główną bohaterką „The 
Hunger Games” jest 16-letnia Katniss. 
W tym miesiącu do kin trafi ekranizacja pierwszego tomu (od 23 
marca w kinach jako „Igrzyska śmierci”). Jeżeli odniesie sukces, 
uruchomi lawinę podobnych produkcji. Większą nawet niż 
w przypadku filmowych baśni, bo hollywoodzcy producenci już 
podzielili między siebie prawa do ekranizacji najpopularniejszych 
dystopijnych serii, w tym tych, które dopiero powstają. 
Zapowiadają się dramatycznie. „Little Brother" Cory'ego Docto- 
rowa opowiada o grupie nastolatków w San Francisco, które sta- 
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h czytelników te powieści nie są 


ostrzeżeniem przed przyszłością, której trzeba spróbować uniknąć (jak 


ło się obiektem ataku terrorystów. Akcja „Dark Life" i „Rip Tide" 


Kat Falls rozgrywa się w posta 


pokalitycznym świecie, kiedy 


to się dzieje z dystopiami dla dorosłych). Oni znajdują w nich alegorycz- 


większość Ziemi została pochłonięta przez oceany. W czteroto- 


ne odbicie swojej rzeczywistości... Analizującfenomen młodzieżowych 
dystopii, magazyn „New Yorker” cytował słowa autora „Brzydkich”, 
Scotta Westerfelda: „Moja książka zawdzięcza sukces częściowo temu, 
że liceum stało się dystopią”. 

„Młodzież nie chce już prostych edukacyjnych historii. Szuka niejedno- 
znaczności: w książkach, w filmach - uważa profesor Burszta. - Jej fascy- 
nacja dystopijnymi wizjami jest negatywną reakcją na proponowany im 
przez dorosłych tzw. świat bez alternatyw. To wyraz niepokoju i braku 
optymizmu co do przyszłości”. 

Dystopie dla młodzieży są jednak mniej mroczne, bo pozostawiają na- 
dzieję. W swojej pracy „Utopian and Dystopian Writing for Children and 
Young Adults” (2003), Angielka Kay Sambell wykazała, że w dystopiach 
dla dorosłych porażka głównego bohatera ma kluczowe znaczenie, bo 
im jest większa, tym mocniej brzmi przesłanie i ostrzeżenie takich po- 
wieści. Tymczasem w książkach pisanych dla młodego czytelnika nawet 
z apokalipsy może narodzić się nowy, lepszy świat. 
Krytycy młodzieżowych dystopii wskazują na ich wtórny często charak- 
ter. Młody czytelnik zazwyczaj nie zna jeszcze klasyki gatunku. Nie wy- 
chwytuje częstych w tych książkach zapożyczeń. „Młodzież nie będzie 
narzekać, że czarny charakter przesadnie przypomina Roberta Mitchu- 
ma z „Nocy myśliwego”, aintryga - jeden ze starych odcinków „Strefy 
mroku”. By wzbudzić emocje u młodego czytelnika powieść nie musi 
być oryginalna. „Wystarczy, że będzie wstrząsająca”, pisał „New Yorker”, 
komentując popularność młodzieżowych dystopii. 


W kalejce po sukces 
Dystopijne powieści rozchodzą się w ogromnych nakładach. Zazwy- 
czaj powstają jako cykle wydawnicze. Największą popularność zdoby- 
ły jak na razie „Igrzyska śmierci” i ich kontynuacje. Dwa pierwsze to- 
my, których autorką jest Suzanne Collins, osiągnęły ponad dwumi- 


mowym cyklu „Mortal Engines Quartet" Philipa Reeve'a świat 


został zniszczony w trakcie tzw. 
„The Maze Runner" Jamesa Das 
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wojny 60-minutowej. Bohater 
hnera trafia do świata bez doro- 
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cji plastycznej. 
Wytwórnia Disneya, która nie chce już animacji 
kupiła prawa do „Matched” A! 


u życia zostaje poddany opera- 


o księżniczkach, 


ly Condie. Akcja rozgrywa się 


w świecie, gdzie nie istnieje pojęcie wolności osobistej. Główna 
bohaterka, 17-letnia Cassia, musi poślubić partnera, który został 
uznany za najlepiej do niej pasującego. Ale dziewczyna kocha in- 


nego. Ze względu na wątek uczuciowego trój 


qta, debiutancka 


powieść Condie jest porównywana do „Zmierzchu”, choć nie po- 


jawia się w niejżaden wampir czy wilkołak. 


Disney, podobnie jak reszta Hollywood, wierzy jednak w mar- 


ketingową siłę dystopii. Uległ je 
próbował kupić prawa do sfilmowania „The Car 


nawet Johnny Depp, 


który 
bon Diaries” Saci 


Lord. Autorka odrzuciła propozycję, ponieważ Depp chciał prze- 
nieść akcję z Wielkiej Brytanii do Stanów Zjednoczonych, ato, 


zdaniem pisarki, byłoby nadmierną ingerencj. 


Niewykluczone, żeto właśnie filmowe dystopie 


ą w jej powieść. 
zastąpią na ekra- 


nach klasyczne baśnie. Mają chyba mimo wszystko większe 
szanse na kasowy sukces. W ich przypadku powtarza się bowiem 


fenomen serii o Harrym Potterze i „Zmierzchu” 


. Tamte książki, 


napisane z myślą o młodym czytelniku, były czytane także przez 


dojrzalszego odbiorcę. Tak samo dzieje się z dystopijnymi po- 
wieściami, a może stać się i z ich filmowymi wersjami. Tym bar- 
dziej że coraz mniej wierzymy w utopie. „Wątpimy w możliwość 


stworzenia utopijnego, idealnego świata. Bardz 
śmy w dystopiach” - mówi Burszta. 


32 | Firm | marzec 2012 


iej zasmakowali- 


FOTO: MATTHEW ROLSTONMONOLITH FILMS, © 2011 SNOW WHITE PRODUCTIONS, LLC. ALL RIGHTS RESERVED, DDP IMAGES, PLANET PHOTOS/MEDIUM, DR, ARCHIWUM 


Multikino 
28, 29, 30 
MAFCA 


=. 
= 


Więcej informacji 
na www.multikino.pl 


dk 
= 
CC 
uzzzajf, 
= 
p=x 
CLAY 
EEE] 
|" 


—UUVzZzzz 


Premierę pierwszego europejskiego filmu 
irańskiego reżysera zaplanowano w dzień 
urodzin aktorki. Kto by pomyślał, że... 
48. urodzin! Juliette Binoche, co moż- 
na było stwierdzić podczas jej ostatniej 
wizyty w Polsce z okazji premiery filmu 
„Sponsoring” Małgorzaty Szumowskiej, 
wygląda, jakby czas się dla niej zatrzymał. 
Emanuje jednocześnie seksapilem i inte- 
ligencją. uwodzi swoim słynnym melan- 
cholijnym spojrzeniem. Ale nie jest gwiazdą, której wizerunek to 
tylko osobisty czar. 
Binoche, choć sprawia wrażenie kruchej, jest zdecydowana i pew- 
na własnej pozycji. Można było się przekonać się o tym, kiedy 
w sierpniu ubiegłego roku francuski gwiazdor Górard Depardieu 
w jednym z wywiadów nieoczekiwanie ją zaatakował: „Nie rozu- 
miem, dlaczego ona nieustannie cieszy się na całym świecie taką 
estymą jako aktorka. Moim zdaniem, nie ma nic specjalnego do za- 
oferowania” - stwierdził i, umówmy się, przemawiała przez niego 
zazdrość. Bo Binoche jest jedyną francuską aktorką, która od lat 
z taką swobodą funkcjonuje w światowym kinie i to zarówno arty- 
stycznym, jaki mainstreamowym. 
Atak Depardieu nie wyprowadził z równowagi Binoche. Pyta- 
na o komentarze odpowiadała: „Nie znam za dobrze Gćrarda. On 
mnie także. Może mu się nie podobać to, co robię, ale nie rozumiem 
agresji w jego wypowiedzi. Pamiętam, jak kiedyś powiedział mi, że 
robię piękne filmy. Dziś mam wrażenie, że chodziło mu 0 to, że mo- 
je filmy powinny być nieco mniej piękne”. Jak mówiła, kilka tygo- 
dni po tej wypowiedzi spotkała Depardieu w Paryżu podczas zaku- 
pów: „Zapytałam go, co miał na myśli i dlaczego to zrobił. Był trochę 
zawstydzony, tłumaczył się tym, że czasami mówi, zanim się zasta- 
nowi. W każdym razie - przeprosił mnie”. 


„Ona nie ma skóry” 

W jednym Depardieu ma rację - francuska aktorka, jak chyba żad- 
na inna, od lat pozostaje ulubienicą krytyków filmowych. Już nie- 
wielka rola u Jean-Luca Godarda w „Zdrowaś Mario” (1985) została 
zauważona. Następna - główna - w filmie Andrć Techinć'a „Ren- 
dez-vouz” (1985) zrobiła z niej gwiazdę we Francji. A pierwszy wy- 
stęp w filmie anglojęzycznym - adaptacji prozy Milana Kundery 
w reżyserii Philipa Kaufmana „Nieznośna lekkość bytu” (1988) 
- rozpoczął jej międzynarodową karierę. 
Niemal od początku Binoche wzbudzała zainteresowanie reżyse- 
rów europejskich: Kieślowskiego, u którego zagrała w „Trzech kolo- 
rach: Niebieskim”, Louis'a Malle'a („Skaza”) i Michaela Hanekego 
(„Kod nieznany”, a potem „Ukryte”). Ale nie chciała zamykać się 
w szufladce kina artystycznego i zagrała obok Johnny'ego Deppa 
w romantycznej komedii Lasse Hallstróma „Czekolada” (2000). 
Film stał się międzynarodowym hitem, uczynił z niej światową 
gwiazdę i przyniósł aktorce kolejną nominację do Oscara. 
A kiedy w tym samym roku zadebiutowała na Broadwayu w sztuce 
Harolda Pintera „Betrayal”, recenzent „The New Jork Observer” pi- 
sał: „Ten spektakl trzeba zobaczyć z trzech powodów: Juliette Bino- 
che, Juliette Binoche oraz Juliette Binoche”. Nawet jeśli zdarza się 
jej zagrać w filmie mniej udanym jej role są niemal zawsze chwalo- 
ne. Tak jak jej kreacja w filmu Abbasa Kiarostamiego „Zapiski z To- 
skanii”, za którą w 2010 roku dostała nagrodę dla najlepszej aktorki 
na festiwalu w Cannes. 
Co zadecydowało o jej międzynarodowej karierze i ugruntowało 
opinię, że jest jedną z najbardziej niezwykłych aktorek na świecie? 
Reżyserzy, z którymi pracuje mówią o jej niezwykłej zdolności wyra- 
żania emocji. „Ona nie ma skóry. Łzy i śmiech są u niej zawsze bar- 
dzo blisko” - tłumaczył reżyser Anthony Minghella. Binoche zagra- 
ła m.in. w jego „Angielskim pacjencie” (1996) i dostała za tę rolę 
Oscara, nagrodę na festiwalu w Berlinie oraz BAFTA. 


Francugi mówią o niej 
z uwielbieniem 
„La Binoche” Polacy, 
z powodu jej polskich 
korzeni I współpracij 
z Kieślowskim 
— Binoszka. Gra 
w filmach reżyserów 
z całego świata. 

W kinach jeszcze 
możemy ją oglądać 
w „Sponsoringu” 
Szumowskiej, a już 
od 9 marca 
w „źmapiskach 
z Toskanii” irańskiego 
reżysera Abbasa 
Kiarostamiego 
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Mh 
„Skaza” Louis'a Malle'a (1992) 


Ona sama przyznaje, że bardzo ważne dla niej było to, co mówił jej 
Kieślowski: „Lepiej jest mniej robić, a więcej czuć”. Ale krytycy zwra- 
cają uwagę, że Binoche tę zdolność przekazywania emocjonalnej 
konstrukcji postaci uzupełnia zestawem ciężko wypracowanych 
szczegółów: ruchem, mimiką, specyficznymi gestami. To efekt jej 
czasem zaskakujących przygotowań. 

Kiedy miała zagrać bezdomną w filmie „Kochankowie z Pont-Neuf" 
(1991) spała razem z bezdomnymi na ulicach Paryża, a przed zagra- 
niem w „Alice i Martin” (1998) przez kilka miesięcy uczyła się gry 
na skrzypcach. Kiedy zdecydowała się przyjąć rolę w „Czekola- 
dzie”, bez zapowiedzi pojechała do domu autorki książki Joanne 
Harris w Yorkshire. Spędziły razem weekend, rozmawiając o książ- 
ce. W każdym razie Juliette Binoche może dowolnie przebierać 
wśród propozycji. I każdy jej wybór jest przemyślany. Czasem tak- 
że polityczny. 


Tostrożnie, i odważnie 
Na pytanie, dlaczego zawsze wolała grywać u reżyserów europej- 
skich niż hollywoodzkich (odmówiła Spielbergowi, który chciał, 
aby zagrała w „Parku Jurajskim”, i Brianowi De Palmie, który propo- 
nował jej udział w „Mission: Impossible”), Binoche tłumaczy, że 
drażniły ją stereotypowe przedstawienia postaci kobiet w amery- 
kańskim kinie. Ale choć jeszcze parę lat temu wypowiadała się chęt- 
nie na ten temat, teraz odmawia. „To jest przestarzałe pytanie 
i przestarzały sposób myślenia. Od czasu, kiedy wszystkie, jako ko- 
biety, aktorki, dziennikarki i reżyserki uświadomiłyśmy sobie, że to 
także nasza wina, nie pozostaje nam nic innego, niż starać się zmie- 
niać tę sytuację zamiast ciagle o niej mówić” - powiedziała niedaw- 
no dziennikarce „Guardiana”. 
Zresztą sama siebie nie uważa za feministkę z podobnych powo- 


„Trzy kolory: Niebieski” Krzysztofa Kieślowskiego (1993) 


dów. „Takie definicje sprawiają, że 
typami - mówi Binoche. - Myślę, że 


udzie zaczynają myśleć stereo- 
bycie kreatywnym, aktywność, 


działanie jest dużo bardziej istotne od mówienia otym”. 


Binoche nie ogranicza się do mówienia. W 2010 roku w Cannes pod- 


czas konferencji po premierze „Za 
rozpłakała się, opowiadając o irańs 


isków z Toskanii” publicznie 
im reżyserze Jafarze Panahim, 


który został uwięziony w teherańskim więzieniu bez zarzutów 


i który na znak prostestu rozpoczął 
nezachowanie było tym bardziej poi 
z powściągliwości. Niedługo potem 


strajk głodowy. Jej spontanicz- 
ruszające, że Binoche znana jest 
Panahi, przyjaciel Kiarostamie- 


go, został uwolniony. Międzynarodowa prasa nie miała wątpliwo- 
ści, że wystąpienie Binoche, pokazane i opisane w mediach na 
całym świecie, przyczyniło się do tej decyzji. 

Ale aktorka konsekwentnie odmawia komentarzy na temat poli- 
tycznych aspektów swoich artystycznych decyzji: „Decyzja, by na- 
kręcić film z Kiarostamim, była wystarczająco polityczna. Nie mu- 
szę już nic dodawać” - mówiła dziennikarzom. 


„Sponsoring” Małgorzaty Szumowskiej (2011) 


Kilka miesięcy później znalazła się wśród 16 osób publicznych, któ- 
re podpisały zainicjowany przez filozofa Bernarda-Henri Levy'ego 
apel o uwolnienie 43-letniej wtedy Iranki Sakineh Mohamadi Asz- 
tiani skazanej w 2006 roku przez sąd irański na ukamienowanie 
za zdradę małżeńską. Apel opublikowany w lewicowym dzienniku 
„Liberation” podpisały także popularne francuskie przedstawicielki 
życia politycznego: bojowniczka o prawa kobiet, była przewodni- 
cząca Parlamentu Europejskiego Simone Veil, socjalistka Sćgolene 
Royal czy była minister sprawiedliwości Rachida Dati. 

Asztiani, niestety, nie została uwolniona. Irański wymiar sprawie- 
dliwości zdecydował się jedynie pod wpływem światowej opinii pu- 
blicznej zmienić wyrok z ukamienowania na powieszenie oraz 
z obawy przed kolejnymi protestami odłożyć jego wykonanie. 
Czasem zaangażowanie polityczne Binoche prowadzi ją na manow- 
ce. Jeszcze kilka lat temu podczas promocji thrillera szpiegowskiego 
„Kilka dni września” (2006) argentyńskiego reżysera Santiago Ami- 
goreny, w którym zagrała, aktorka stwierdziła, że CIA iamerykański 
rząd były zaangażowane w zamachy 11 września. I powoływała się 
przy tym na opinię ambasadora... Iranu. Dziś o Iranie wie trochę wię- 
cej, bo na zaproszenie Abbasa Kiarostamiego odwiedziła ten kraj kil- 
kakrotnie. Ale podczas konferencji prasowej proponowała nieste- 
reotypowe spojrzenie naten kraj: „Większość z nas, kiedy myśli o Ira- 
nie, widzi kraj, w krórym kobiety są traktowane jak własność męż- 
czyzn i zamykane w domach. Tymczasem na ulicach zaczepiały mnie 
Iranki w czarczafach, żeby powiedzieć, że znają moje filmy”. 


Wzorzec znad Sekwany 

Wymykanie się stereotypowemu myśleniu to ulubione zajęcie 
Binoche. I jeden z powodów, dla którego zdecydowała się zagrać 
w „Sponsoringu” Małgorzaty Szumowskiej. „Punktem wyjścia tego 
filmu jest tzw. duża sprawa, prostytucja młodych dziewczyn. Mnie 
najbardziej przeraża moralizatorstwo. Nie lubię grać ról z tezą. Ale 
Małgośka pokazała, że ten temat nie jest taki prosty i czarno-biały. 
Dotyka tak skomplikowanych spraw jak pożądanie, seksualność, 
ciało iw końcu relacje między kobietą a mężczyzną” - tak na konfe- 
rencji w Berlinie oceniała „Sponsoring”. I dodawała: „To nie jest film 
feministyczny. Nie widzę tego w ten sposób. Raczej uważam go 
za kobiece spojrzenie na związki, miłość, namiętność. Moja bohater- 
kazadaje sobie pytanie, co znaczy być kobietą w naszym społeczeń- 
stwie. Nie mam na to odpowiedzi i nie udziela ich także film”. 
Fakt, że film został ocenzurowany m.in. w Izraelu i Australii, nie 
wzbudza w Binoche szczególnych emocji, ale ma na ten temat jed- 
noznaczną opinię: „Tradycyjna moralność jest niebezpieczna dla 
rozwoju myśli. Zdrowy rozsądek, intuicja, owszem, one są przydat- 
ne. Ale trzeba się wyzwolić z gorsetu nakazów, edukacji i sposobu 
myślenia, który nas usztywnia w poglądach. Inaczej trudno się rege- 
nerowaćirozwijać”. 


FOTO: LAURENT THURIN NAL/MK2/GUTEK FILM, KPA, „ALBUM/EAST NEWS, ARCHIWUM 
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Binoche nurtuje publiczny wizerunek kobiecości. Nie- 
dawno wypowiedziała się na temat amerykańskiego 
wzorca piękna, który koncentruje się wyłącznie na 
„młodym wieku ipiersiach”. Jaktwierdzi, dużo bardziej 
odpowiadają jej francuskie wzorce, bo we Francji kobie- 
ty po czterdziestce nadal uważane są za piękne. 
„Piękno we Francji jest rozumiane bardziej subtelnie 
- tłumaczy Binoche. - Dojrzałe kobiety uważane są tu- 
taj za szczególnie atrakcyjne. W Ameryce istnieje prze- 
konanie, że młodość i wielkie piersi definiują piękno. 
To straszne. Wszyscy regularnie wstrzykują sobie 
botoks, po którym wyglądają na przerażonych ijesz- 
cze starszych”. 
Choć sama jako młoda aktorka bez sprzeciwu rozbie- 
rała się niemalw każdym filmie, dziś twierdzi, że tro- 
chę tego żałuje. Dopiero w 1993 roku, podczas kręcenia 
„Trzech kolorów: Niebieskiego” zdobyła się na odwa- 
gę i zapytała Krzysztofa Kieślowskiego, czy rozbiera- 
na scena z jej udziałem jest rzeczywiście niezbęd- 
na iczemu właściwie służy. „Po chwili zastanowienia stwierdził, że 
nie musimy jej kręcić. Zrozumiał, że scena faktycznie nie wniesie 
wiele do filmu, natomiast dla mnie będzie dużym obciążeniem 
psychicznym” - wspomina. 


Od prywatności do kreatywności 


Za to swoją prywatność Binoche potrafiła chronić zawsze. W wywia- 
dach nie odpowiada na pytania o życie osobiste lub zbywa je ogólni- 
kami. Wiadomo, że była związana z Danielem Day-Lewisem, z któ- 
rym spotkała się na planie „Nieznośnej lekkości bytu” i Oliverem 
Martinezem, z którym zagrała w filmie „Huzar” (1995). Z kolei jej 


RECENZJA FILMU „ZAPISKI Z TOSKANII” - S. 77 ) 


12-letnia córka Hana jest owocem związku z francuskim aktorem Be- 
noft'em Magimelem, a 19-letni syn Rafael - znurkiem Andrć Hallem. 
Dla nas znaczenie ma też fakt, że jej dziadkowie ze strony matki po- 
chodzą z Polski. Oboje w czasie wojny trafili do obozu w Oświęci- 
miu. W 2006 roku Binoche przyjechała z matką, Monique Stalens, 
która również jest aktorką i reżyserką teatralną, do Częstochowy 
(rodzinnego miasta Monique), aby wziąć udział w wernisażu wy- 
stawy obrazów i rysunków Juliette przygotowanej przez Muzeum 
Częstochowskie. Binoche wychowała się w artystycznej rodzinie. 
Nie tylko jej matka pracowała w teatrze i była nauczycielką aktor- 
stwa. Także ojciec Jean-Marie Binoche był aktorem i reżyserem 
teatralnym. Aktorka przyznaje, że jej dzieciństwo nie było specjal- 
nie szczęśliwe. Rodzice rozwiedli się, kiedy miała cztery lata. Obie 
z siostrą Marion Stalens uczyły się w szkole z internatem. „W szko- 
le zawsze miałam k opoty. Nigdy nie udawało mi się tam funkcjo- 
nować, takjakinnym”. 
Może to sprawiło, że postanowiła studiować aktorstwo w paryskim 
Konserwatorium Sztuki Dramatycznej? Twierdzi, że nie był to 
wpływ rodziców: „ Niektóre dzieci od początku lepiej rozumieją, co 


znaczy być artystą, 


i ja byłam właśnie takim dzieckiem”. Dzisiaj Bi- 


noche jest wciąż jedną z bardziej zapracowanych aktorek. Właśnie 


skończyła zdjęcia di 


lo filmu „Cosmopolis”, adaptacji powieści Do- 


na DeLillo w reżyserii Davida Cronenberga, gdzie gra z Robertem 
Pattinsonem. Rozpoczyna też pracę z Brunonem Dumontem nadfil- 


mem „La Cróatrice” 


: „To filmo rzeźbiarce Camille Claudel - mówi 


Binoche. - O jej najtrudniejszym chyba okresie życia, kiedy została 


zamknięta w szpitalu psychiatrycznym. To bardzo interesujący pro- 
jekt, bo skupia się na kobiecie i kreatywności. Moim zdaniem, to 
podstawowa cecha kobiet, z którą się rodzą i którą potrafią w sobie 
fantastycznie rozwinąć, szczególnie po czterdziestce”. 


NAGRÓD POLSKIEJ AKADEMII FILMOWEJ 
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Kiedy zamykaliśmij ten 
numer „Filmu, nie wiedzieliśmij 
Jeszcze, czy i ile Oscarów zdobył % 
czarno-dlały i niemy „Artysta” 
Michela Hazanaviciusa, francuskiego 
reżysera, SCENATZYSLJ i producenta 
o litewsko-polskich korzeniach. Ale 
jesteśmy przekonani, że powinien 
je dostać: za perfekcyjnie wykonany 
kotd dla hollywoodzkiego 


kina niemego 
. 


" 


MY WYSKOK 


38 | FiLM | marzec 2012 


Elżbieta Ciapara: Niemy, czarno-biały film 

w epoce cyfrowego kina 3D. Skąd ten 
pomysł? 

Michel Hazanavicius: Bo nieme kino jest eleganc- 
kie, stylowe, uniwersalne, pozbawione 
barier, choćby bariery językowej. A jedno- 
cześnie to właśnie w niemych filmach 
objawia się w pełni magia kina - czyste 
emocje. Słowa je ograniczają, nie potrafią 
przekazać ich w pełni. O wiele więcej 
można wyrazić spojrzeniem, gestem, mową ciała. Oczywiście, słowa 
Są często bardzo przydatne, ale nie sprawdzają się w najważniej- 
szych sytuacjach. Pocałunek, dotyk, spojrzenie potrafią przekazać 
więcej emocji niż słowa: „kocham cię”. 


E.(.: Który z niemych filmów lubi pan najbardziej? 

M.H.: Chyba „Dziewczynę z miasta” Murnaua. Dla mnie to filmowa 
perfekcja. W ogóle darzę Murnaua szczególnym sentymentem. Bar- 
dzo lubię jego „Wschód słońca”. Murnau jest ponadczasowy. Oczy- 
wiście, jak chyba każdy, uwielbiam „Światła wielkiego miasta” 
Chaplina. Ale mam też słabość do horroru „Demon cyrku” Toda 
Browninga z Lonem Chaneyem. Niewiarygodny film. Bardzo no- 
woczesny. 1 co zahistoria - dziwoląg, który najpierw udaje bezrę- 
kiego, a potem decyduje się na amputację obu rąk, by zdobyć uko- 
chaną kobietę. Robi to, bo jego wybranka czuje odrazę do dotyku 
męskich dłoni. Uważamy, że lata 20. ubiegłego wieku były purytań- 
skie, konserwatywne. „Demon cyrku” udowadnia, jak bardzo się 
mylimy. Ludzie byliwtedy tak samo szaleni jak my dzisiaj. 


E.l.: Łatwo było znaleźć producenta gotowego na zrobienie nieme- 
go filmu? 

M.H.: Droga przez mękę. Nikt nie traktował mojego pomysłu poważ- 
nie. Dopiero Thomas Langmamn nie tylko potraktował mnie poważ- 
nie, ale widziałem w jego oczach wiarę, że ten film może się udać. 


E.(.: Dlaczego wybrał pan tytuł „Artysta”? W okresie kina niemego 
rzadko kto tak myślał o aktorach filmowych. 

M.H.: Zacznijmy od tego, że to nie był mój pomysł. Thomas Lang- 
mann wymyślił ten tytuł. Ja chciałem zatytułować film „Beauty 
Mole” - „Piękny pieprzyk”, od narysowanego pieprzyka głównej 
bohaterki. Podobał mi się ten tytuł, bo określał stosunki głównych 
bohaterów, gwiazdora George'a Valentina i początkującej aktorki 
Peppy Miller. Ich historia zaczyna się przecież od pieprzyka - Valen- 
tin podpowiada Peppie, jak ma się wyróżnić z tłumu statystek. Ale 
Langmannowi mój tytuł się nie podobał. Uważał, że „Artysta” le- 
iej pasuje do filmu. Z początku miałem mieszane uczucia, bo prze- 
cież głównego bohatera nie można nazwaćartystą. I jak słusznie 
ani powiedziała, nikt tak wtedy nie myślał o aktorach filmowych. 
Ale Langmann przypomniał mio scenie, w której widać gazetę 

z wypowiedzią Valentina: „Nie jestem marionetką. Jestem artystą”. 
Pomyślałem: „To nadal tytuł pozbawiony sensu, ale przynajmniej 


jest chwytliwy”. 


El: „Artysta” nie ma dialogów. Czy miało to wpływ na formę i spo- 
sób pisania scenariusza? 

M.H.: To śmieszne, ale wiele osób uważa, że skoro „Artysta” jestfil- 
mem bez dialogów, to oznacza, że powstał bez scenariusza. Tymcza- 
sem scenariusz był ito szczegółowy. Tylko trochę inaczej wyglądał. 
Jak opowiadanie pozbawione dialogów lub nowela z didaskaliami. 
Ale samo pisanie scenariusza nie różniło się prawie wcale od moich 
wcześniejszych prób. Dla mnie scenariusz to przede wszystkim hi- 
storia, którą chcę opowiedzieć. Dialogi zawsze dodaję w ostatniej 
kolejności. Oczywiście, ułatwiają opowiadanie historii, ale nie są dla 
mnie takważne, jaksama historia i bohaterowie. 
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E.(.: Pisał pan scenariusz z myślą o konkretnych 
aktorach. 

M.H: Tak, to prawda. Rolę Valentina napisałem 
specjalnie dla Jeana Dujardina, arolę Peppy dla 
mojej żony - Bórćnice Bejo. Valentin to moja 
fantazja na temat Jeana, a Peppy była moją fan- 
tazją natemat Bórónice. Odzwierciedleniem te- 
go, jakich postrzegam. Powiedziałem Jeanowi: 
„Piszę rolę specjalnie dla ciebie, ale nie musisz 
czuć się zobowiązany, by ją przyjąć. Możesz ją 
odrzucić. Oczywiście, znienawidzę cię zato i już 
nigdy nie zaproponuję ci żadnej roli, ale masz 
wolny wybór”... Na szczęście scenariusz mu się 
spodobał. Jednakczęść potencjalnych sponso- 
rów nie chciała Jeana. Mówili mi: „No, dobrze, 
może zgodzimy się sfinansować twój niemy 
film, ale czy jesteś pewien, że obsadzenie Jeana 
to dobry pomysł? Może lepiej zaangażujemy ja- 
kąś amerykańską gwiazdę? Johnny Depp byłby 
świetny w tej roli, a jego udział zwiększyłby 
szansę na międzynarodowy sukces”. Odpowia- 
dałem im: „Z pewnością, ale ja chcę zrobić film 
z Jeanem”. 


E.(.: Dlaczego właśnie z nim? 

M. H.: Nie dlatego, że Jean jest w tej chwili najpo- 
pulamiejszym aktorem we Francji. Ale dlatego, 
że to jeden z nielicznych aktorów, którzy potra- 
fią grać zarówno twarzą, jakciałem. Świetnie 
wypada w zbliżeniach, świetnie wypada w pla 
nie ogólnym. Niewielu aktorów komediowych 
to potrafi. Weźmy choćby Steve'a Martina. 

W scenach rozgrywanych w planie ogólnym 
jest rewelacyjny. To urodzony klaun. Ale 

w zbliżeniach już nie wypada tak dobrze. Tym- 
czasem Jean jest genialny w każdym ujęciu, bo 
ma naturalny instynkt, który mu podpowiada, 
jak grać. Dla reżysera taki aktorto skarb. 


E.(.: A reszta obsady? Drugoplanowe role grają 
hollywoodzkie sławy. 

M.H: To niesamowite, ale nie musiałem nikogo 
przekonywać do zagrania w moim niemym fil- 
mie. Wszyscy potraktowali to jako przygodę 


( RECENZJA FILMU „ARTYSTA” -S.85 EJEJEIEHI 


E.C.: Wspomniał pan, że scenariusz był szczegó- 
łowy. Czy mimo to pozwalał pan aktorom im- 
prowizować? 

M.H.: Rzadko. Ale jeżeli pomysł był dobry, oczy- 
wiście, starałem się wprowadzić go do filmu. 
Poza tym poprosiłem moich aktorów, by nie 
próbowali kopiować stylu gry z okresu kina 
niemego, bo wyglądałoby to idiotycznie. Po- 
prosiłem ich, by grali tak, jak grasię dzisiaj. 


E.(.: Ważną rolę w „Artyście” odgrywa muzyka. 
N.H.: Kiedy zacząłem pisać scenariusz, słucha- 
łem w kółko tej samej muzyki. Byłato kompila- 
cja utworów największych hollywoodzkich 
kompozytorów, m.in. Franza Waxmana, Maxa 
Steinera, Bernarda Herrmanna, Miklósa Rózsy. 
Taką samą składankę podarowałem Ludovico- 
wi Bource'owi, z którym wcześniej pracowałem 
przy obu częściach „OSS 117”. Poprosiłem go, 
by spróbował w swoich kompozycjach uchwy- 
cić klimat tamtych hollywoodzkich klasyków. 
Nie miał ztym kłopotów. Problemy zaczęły się 
dopiero, kiedy zaczęliśmy zdjęcia i Ludovic za- 
czął podkładać swoją muzykę pod tzw. dailies 
(niezmontowany materiał zdjęciowy), a ja za- 
cząłem mnożyćżądania: „Do tej sceny potrze- 
buję czegoś naprawdę bombastycznego, 
adotej szalenie optymistycznego. Ten kawa- 
łekmusitrwać dokładnie 64 sekundy, a potem 
od razu musisz przejść do zupełnie innej tona- 
cji, takiej pełnej suspensu”. Ludovic mówił: 
„OK” izaczynał komponować. Tymczasem na- 
stępnego dnia słyszał ode mnie: „Zmieniłem 
zdanie. Ten kawałek musi być krótszy, 

a przed suspensem musimy dać coś lirycznego, 
dokładnie na 9o sekund”. Niełatwo mu było 

za mną nadążyć. Nie jestem muzykiem, ale 
wiedziałem dokładnie, jakiej muzyki potrzebu- 
ję do każdej sceny. 


E.l.: Bource nie protestował? 

M.H.: Próbował. Ale za każdym razem, kiedy 
Ludovic krytykował jakiś mój pomysł, mówi- 
łem mu: „To ja jestem szefem. Musisz mnie 


lub wyzwanie. Moja rozmowa z Johnem Good- 
manem, który zagrał hollywoodzkiego produ- 
centa, trwała zaledwie kilka minut. Powiedział 
mi: „Żałuję, że sam niewpadłem na ten po- 
mysł. Muszę zagraćw twoim filmie”. ZJame- 
sem Cromwellem, któremu zaproponowałem 
rolę kierowcy i kamerdynera Valentina, sprawa 
była bardziej skomplikowana. Pomysł mu się 
spodobał od razu. Tak samo jak proponowana 
rola. Ale zanimsię zgodził, chciał ze mną porozmawiać. Co to była 
zarozmowa! Zasypał mnie pytaniami: Kim jestem? Dlaczego chcę 
zrobić niemy film? Czym jest dla mnie cisza? Jaki mam stosunek 
do niemego kina? Jakie przesłanie i jaką wagę mają dla mnie po- 
szczególne sceny? Chciał wiedzieć wszystko. Miał do tego prawo. EC: „Artysta” odniósł sukces kasowy i zgarnął szereg prestiżowych 
Nie tylko dlatego, że jest znakomitym aktorem, ale także z powodu nagród. 

jego osobistych związków z kinem iz Hollywood. Jego ojciec, John M.H.: Ale nie sądzę, by zapoczątkował nowy trendw kinie, który 
Gromwell, był znanym reżyserem (nakręcił m.in. „W niewoli uczuć” w rzeczywistości byłby przecież powrotem do starego trendu. To 

z Bette Davisi,„Raptusa” z Katharine Hepburn - przyp. red.). Zaczy- raczej jednorazowy wyskok, który może interesować, intrygować 
nał karierę w okresie kina niemego, od pisania plansz wykorzysty- lub bawić. Ale może też totalnie znudzić. 

wanych w filmach. 


słuchać”. Najbardziej bałem się, że przesadzi- 
myz muzyką. A nie ma nicgorszego odfilmu, 
w którym muzyka „przeszkadza”. 


W niemych filmach objawia się 
w pełni magia kina — czyste 
emocje. Słowa je ograniczają, 
nie potrafią przekagać ich w pelni. 
O wiele więcej można wyrazić 
spojrzeniem, gestem, mową ciała 


- Michel Hazanavicius 


E.(.: W okresie niemego kina filmowcy często 
używali muzyki na planie, by pomóc aktorom 
„wczuć się” w nastrój. Czy skorzystał pan z te- 
go pomysłu? 

M.H.: Oczywiście! Muzyka bardzo pomagała ak- 
torom. Dosłownie ich prowadziła. Tak bardzo się od niej uzależnili, 
że pod koniec nie potrafili już bez niej grać. Mam obawy o ich przy- 
szłą karierę... 


FOTO: GETTY IMAGES/FPM, FORUM FILM 
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www.go-ahead.pl 


Turbowolf 


Promocja debiutanckiej płyty jednego z najważniejszych 
rockowych zespołów na młodej scenie! 
8.03 Hydrozagadka / Warszawa 


=" ry U 
PETER HOOK AND, HE I GH ył 


de ź ę 4 h k 


Silverstein 


Support: We Are The Ocean 
Gwiazdy kanadyjskiej sceny post-hardcore! 
5.04 Radio Luxembourg / Warszawa 


Wolves Like Us, Junius 


Wspólna trasa zespołów okrzykniętych przyszłością 
ciężkiego grania! 
15.04 Hydrozagadka / Warszawa 


j -£© 
The Lemonheads 


Zespół Evana Dando zagra w całości kultowy album 
"|'5 A Shame About Ray”! 
9.05 Hydrozagadka /Warszawa 


The Rasmus 

Autorzy przeboju "In The Shadows” 

na koncercie promującym nowy album! 
11.05 Stodoła / Warszawa 


Do zdobycia bilety na każdą z naszych imprez! Bilety do nabycia: Ticketpro.pl, Eventim.pl, 
s) - o D www.go-ahead.pl oraz ebilet.pl 


Patroni medialni jesto 280 Gazeta.pl 
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XTHE 
Amerykanka Michelle j CLOTH ES 
Williams, mała blon- THAT GET 


dynka o nieśmiałym 
spojrzeniu i lekko za- A MAN 
dartym nosie, zupełnie ) ? NOTICED 
nie wygląda na 32 lata. 
Raczej przypomina na- NOTNB WEAT 
stolatkę ito lekko spło- L00K SHARP * LIVE SMART ON A DATE 
szoną. „Zawsze byłam chorobliwie nieśmia- 
ła” - przyznaje. Podobnie jak zbliżająca się 
do trzydziestki Brytyjka Carey Mulligan, która 
zdaje sobie sprawę, że jej dziewczęca uroda WHO KNEW 

nie budzi powszechnego zachwytu. Stara się MICH ELLE HAVE YOU 
unikać czytania internetowych opinii na swój 

temat. Czasem jednak decyduje się na taki 
masochistyczny krok, a potem bardzo 
żałuje. „Ludzie potrafią być okrutni. 
Naprzykład, wiele osób uważa, że Z 
nie jestem dostatecznie ładna, * 
by być aktorką” - przyznaje. cj 4 


Ale nie dajmy się zwieść k 
pierwszemu wrażeniu. Mi- 
mo że obie niesą klasycz- | 


nymi pięknościami, mają b 
naturę kameleona. Dzięki 


| MOST 
czemu, jak się okazi 5; Ę POWERFUL 
w stanie odegrać każdą PEOPLE IN 
możliwą wersję kobieco- POLITICS 


ści. Williams udowodniła 4 
to po raz kolejny w „Moim 


CE z Marilyn”, grając THE 

Marilyn Monroe, a Mulligan UNWANTED 
- w filmie Steve'a McQueena DARK STAR 
„Wstyd”, wcielając się w postać auto- 5 SANO I OF THE NFL 


destrukcyjneji i ro; iwie samotnej Sissy. 
Nie ma wątpliwości, że obie aktorki właśnie 
zmieniają klasyczne wyobrażenie o gwiaz- 
dach. Choć członkowie Akademii dostrzegli 
to tylko w wypadku Williams - nominującją 
do Oscara za rolę Monroe. 


WOUNDED THE BRIGHT 
UEVO HOPE 

NEJ> l Jo OF THE NBA 
OZ 


Chcę być aktorką 
Obie od dzieciństwa wiedziały, że aktorstwo 
jest tym, co je naprawdę pociąga. Obie też 
do realizacjitego marzenia docierały skom- 
likowaną drogą. Carey Mulligan pytana 


o powody, dla których wybrała aktorską ka- 
rierę, opowiada anegdotę. Jako dziecko 4 D|0) LN Es 
oglądała występ swojego starszego brata 
Owena w szkolnej inscenizacji „The King 


and I”. W trakcie przedstawienia zaczęła pła- 
ać - z żalu i złości, że to brat, a nieona gra 
na scenie. W efekcie także dostała rolę 
w przedstawieniu i od chwili, kiedy po raz 
ierwszy wyszła przed publikę, nie potrafiła 
już wyobrazić sobie innej przyszłości. 
Początkowo marzyła o karierze w musica- 
ach, ale miała za słaby głos, a z tańcem było 


jeszcze gorzej („Nie potrafiłabym zatańczyć, nawet gdyby od tego zale- my of Dramatic Art (tzw. RADA), Central School of Speech and Dra- 
żało mojeżycie”). Zainteresowała sięwięcteatrem klasycznym. Napisa- ma ilondyńskiej Drama Centre. Nie zdała do żadnej. 

a do Kennetha Branagha z prośbą, by został jej mentorem, ale on Dziś mówi, że sama była sobie winna, bo wybrała repertuar, w któ- 
grzecznie odmówił. Rodzice Carey byli przeciwni jej marzeniom o ak- rym nie miała szans. Nie poradziła sobie ani zklasycznym Szekspi- 
torstwie. Chcieli, by poszła na studia. Mulligan w tajemnicy złożyła pa- rowskim tekstem, ani z monologiem autorstwa Sarah Kane (dra- 

iery do najważniejszych angielskich szkół aktorskich - Royal Acade- matopisarki, przedstawicielki tzw. nowego brutalizmu). Kolejne 
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STYLE 


SPRI NE Joego Wrighta. Carey rozpłakała się przed ka- 

merą iłzy znowu jej pomogły. Dostała rolę 

Kitty, jednej z sióstr głównej bohaterki (gra- 

PREVI EW nej przez Keirę Knightley). „Z tego, co wiem, 
LA S 


Carey płacze na każdych zdjęciach prób- 
SUITS, 


nych”, żartował potem Wright. 
SEXY SHOES. Norweskie korzenie 
SEDU: WAGA Michelle Williams urodziła się w Montanie 
OF THE SEASON w 1980 roku. Jej rodzina ma norweskie ko- 
rzenie. Zupełnie niedawno podczas rozmo- 
wy z babcią poznała historię swojej prapra- 
babki Inge Jacobin. Jako 15-latka Inge wsia- 
dła w Norwegii na statek jako pasażer na 
gapę i dotarła do Ellis Island. W Amery- 
ce ukryła się w wagonie towaro- 
wym i dojechała do Montany. 
Michelle Williams poznała 


10 NEW 

DESIGNERS TO ? 4 ę tę historię już po zakoń- 
DISCOVER Ą lędci noś powi 
IN 2012 a Jającym o trzech rodzi- 


nach imigratów, które 
THE 


wędrują po XIX-wiecz- 
SECRET A (% nej Ameryce, poszuku- 
J / ) jąc nowego miejsca 

LIFE OF Ą do życia. „Po tej rozmo- 
A BEAUTY ' r ś wie uświadomiłam so- 
4 j bie, że w pewnym sensie 

| odbyłam już tę podróż” 

- mówiła w wywiadzie dla 
„Interview”. Nie mówiąc już 
0 tym, że jako 15-latka również 
wykonała własną „podróż na gapę”. 
a, że jest już na tyle dorosła, że może 
sama decydować o sobie. Przeprowadziła 
więc proces sądowego uznania jej za nieza- 
leżną od rodziców. I wyjechała do Los An- 


Ani © ę geles, zostawiając swoją rodzinę w San Die- 
piękności, ani ą B E go. Jak sama dzisiaj wspomina, spędziła 
SE f pan g t 3 tam dość koszmarny rok, przenosząc się 
seksbomdby. Niepozorne, 5 z jednego taniego mieszkania do drugiego, 


delikatne, sprawiające wrażenie aż wreszcie uznała, że pod opieką rodziców 
jest jej jednak lepiej. „Sądzę, że odezwała 


nastolatek. Mi imo to Carey się we mnie krew Inge Jacobin” - żartowała 
Mulligan i Michelle Williams Williams. 


Dziś najbardziej żałuje niedokończonej 
edukacji. „Cała moja nauka, mimo kore- 


robią błyskawiczą karierę. 


Keżyserzy zorientowali Się Ju£, spondencyjnych kursów i nauczania do- 
że RA warunki fizyczne mie mowego, składała się z lektur i własnych 

ą UA ę doświadczeń” - przyznaje. 
mają większego ZNACZENIA, Pierwszą rolę dostała jako 18-latka w mło- 
bo odie są w stanie dzieżowym serialu telewizyjnym „Jezioro 
REA , marzeń”. Grała w nim przez prawie sześć 
<agrac | ystko ; lat. Jak mówi, za leki e kiedy ma 


wyjść na plan, dziękuje losowi za to do- 
świadczenie: „Nigdzie nie nauczyłam się 
tyle, ile podczas tych ponad sześciu lat nie- 


porażki nie zniechęciły jej jednak. Na studia nie poszła, podjęła ustannej pracy przed kamerą”. 

pracę kelnerki w londyńskim pubie i napisała kolejny list - tym ra- —m 

zem do słynnego scenarzysty Juliana Fellowsa (zdobywcy Oscara Kariera 

za „Gosford Park” i autora „Downton Abbey”). Same łzy pewnie by Mulligan nie wystarczyły, gdyby nie potrafiła 
Fellowes okazał więcej zrozumienia i załatwił Carey zdjęcia próbne grać. Szybko okazało się, że debiutantka ma wrodzony talent, na któ- 
do ekranizacji „Dumy i uprzedzenia” (2005), przygotowywanej przez rym nie poznali się egzaminatorzy ze szkół aktorskich. Po swoim de- 
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4 p 
Michelle Williams w „Moim tygodniu z Marilyn" Simona Curtisa 


biucie u Wrighta błyskawicznie dostała kolejne role. Grała w tele- 
wizji, w kinie i na scenie. Jej drugoplanowa rola we „Wspaniałym” 
(2009) u boku Susan Sarandon i Pierce'a Brosnana stała się sensa- 
cją festiwalu Sundance. „Przyjechałam na festiwal z dwiema 
gwiazdami, a wyjechałam z trzema”, mówiła potem reżyserka fil- 
mu Shana Feste. 

Mulligan odniosła też sukces na scenie - najpierw na deskach lon- 
dyńskiego The Royal Court Theatre, a potem na Broadwayu - jako 
Nina w inscenizacji „Mewy” Czechowa. Ale prawdziwym przeło- 
mem w jej karierze stała się główna rola w „Była sobie dziewczyna” 
(2009) Lone Scherfig. Film - oparty na życiu angielskiej dziennikar- 
ki Lynn Barber - powstał według scenariusza Nicka Hornby'ego, 
popularnego pisarza brytyjskiego („Przeboje i podboje”, „Był sobie 
chłopiec”), który potem żartował: „Co tam moje powieści. Do hi- 
storii przejdę jako ten, który miał swój udział w pierwszym waż- 
nym filmie Carey”. 
Mulligan zagrała 16-letnią Jenny, dla której romans z dojrzałym męż- 
czyzną jest formą młodzieńczego buntu. Przyjmując rolę, Carey 
(urodzona w 1985 roku) miała już 20 lat, ale naekranie nie czuć różni- 
cy wieku pomiędzy nią a graną postacią. Bezbłędnie bowiem uchwy- 
ciła naiwność swojej bohaterki, jej brak życiowego doświadczenia 
i nastoletni entuzjazm. Zdobyła nominacje do Oscara i Złotego Glo- 
bu oraz wywalczyła nagrodę BAFTA (przyznawaną przez Brytyjską 
Akademię Filmową), pokonując m.in. Meryl Streep iAudrey Tautou. 
Reżyserka Lone Scherfig rozpływała się w zachwytach: „Carey jest 
niezwykła. Bardzo skoncentrowana na tym, co robi, opanowana, 
pełna elegancji, ma piękny głos, ana dodatek diablo inteligentna”. 
Williams w czasie grania w serialu dla młodzieży wystąpiła w kilku 
filmach, ale nawiązując do tytułu jednego z nich „Timemaster” 
- mówi o nich „timewasters” (strata czasu). Satysfakcję znalazła 
wreszcie podczas pracy przy niezależnych produkcjach. Zagrała 
w „Me without You” (2001), „Pokolenie P” (2002) z Christiną Ricci, 
„Dróżniku” (2003) Thomasa McCarthy'ego czy „Odmienne stany 
moralności” (2003) z Ryanem Goslingiem. Jak powiedziała magazy- 
nowi „Vogue”: „To specyficzna sytuacja. Jeśli nie szukasz takich fil- 
mów, możesz nigdy o nich nie usłyszeć”. 

W 2004 roku dostała propozycję od Wima Wendersa. W „Krainie obfi- 
tości”, filmie mówiącym o napięciu w Ameryce po zamachach 


An 
Carey Mulligan we „Wstydzie” Steve'a McQueena 


11 września, napisał rolę specjalnie dla niej. Aż wreszcie nadszedł 
pierwszy przełom (zarówno zawodowy, jaki prywatny) - film Anga 
Lee „Tajemnica Brokeback Mountain”, dramat o homoseksualizmie 
przewracający do góry nogami zasady panujące w westernie. Wil- 
liams zagrała w nim żonę Ennisa Del Mara, w którego wcielił Heath 
Ledger. Za tę rolę dostała pierwszą nominację do Oscara. A na planie 
filmu rozpoczął się jej trzyletni związek z Ledgerem. 
Następne pięć lat jej kariery to współpraca z najlepszymi reżyserami, 
często niezależnymi, i jednocześnie prosta droga na szczyt: film 
„Wendy i Lucy” (2008) Kelly Reichardt, „Synekdocha, Nowy Jork” 
(2008) w reżyserii Charliego Kaufmana, pierwszy anglojęzyczny film 
Fina Lukasa Moodyssona „Mamut” (2009), w którym zagrała z Ga- 
elem Garcią Bernalem i wreszcie „Blue Valentine” (2010) Dereka 
Cianfrance'a - poruszający obraz rozpadającego się małżeństwa, 
w którym zagrała razem z Ryanem Goslingiem. Za rolę Cindy Wil- 
liams znowu dostała nominację do Oscara. 
Tymczasem Mulligan po sukcesie „Była sobie dziewczyna” została 
zasypana przez Hollywood propozycjami. Jednak wśród propono- 
wanych scenariuszy niewiele było interesujących. Mulligan wybrała 
drugą część „Wall Street” (2010) Olivera Stone'a, ale jej rola okazała 
się czysto dekoracyjna, a media więcej uwagi poświęcały jej roman- 
sowi z Shią LaBeoufem, którego poznała na planie, niż jej filmowe- 
mu występowi. Było to dla niej frustrujące. Szybko też odkryła, że ś 
nagła sława niekoniecznie pomaga w karierze. Wszyscy widzieli Z 
w niej bohaterkę „Była sobie dziewczyna”, a Mulligan chciała się roz- £ 
wijać i szukała ról, które byłyby wyzwaniem. „Nie interesują mnie 
głupie superprodukcje”, mówiła. 
Wróciła do Anglii, ale nawet główna rola w „Nie opuszczaj mnie 
(2010) Marka Romanka, ekranizacji powieści Kazuo Ishigury, okazała ź 
się rozczarowaniem. Mulligan pozostawała w filmie w cieniu bar- = 
dziej znanej Keiry Knightley. Co prawda, aktorki przyjaźnią się $ 
od czasu wspólnego występu w „Dumie iuprzedzeniu”, a Mulligan £ 
nie szczędzi Knightley ciepłych słów, ale świadomość że cała uwaga £ 
koncentruje się na przyjaciółce, która w filmie Romanka grała drugo- £ 
planową rolę, a nie na jej pierwszoplanowej bohaterce, musiała być P 
dla Mulligan frustrująca. - 
Ś 
E 


„a 


IET PHOTOS/MEDI 


Tym bardziej, że Knightley uważana jest za piękność iikonę mody, 
a Mulligan część prasy przypisała rolę „brzydkiego kaczątka”. 


44 | rium | marzec 2012 


RECENZJA FILMU „MÓJ TYDZIEŃ Z MARILYN” - S. 83 EJEJE3 ) 


Sissy i Marilyn 


Rok 2011 dla obu artystek okazał się przełomowy. Mulligan we 
„Wstydzie” McQueenai Williams jako Marilyn w „Moim tygodniu 
z Marilyn” Simona Curtisa stworzyły swoje najbardziej dojrzałe ro- 
le, jednocześnie kreując zupełnie nową kategorię aktorek. I obie 
wte rolewłożyły ogromny wysiłeki cały swój talent. 
We „Wstydzie” bohaterka Mulligan, Sissy, niszczy innych, a przede 
wszystkim samą siebie. To jedna wielka rana. Desperacko próbuje 
zwrócić na siebie uwagę starszego brata (Michael Fassbender). Jej 
pełna bólu i rozpaczy interpretacja standardu „New York, New 
York" przyprawia o dreszcze. 
Mulligan musiała o tę rolę błagać, bo McQueen nie chciał jej zaanga- 
żować. Jak wszyscy, kojarzył aktorkę ze zbuntowaną nastolatką 
z „Była sobie dziewczyna”. Nie wyobrażał sobie, by mogła wiary- 
godnie wypaść w bardziej złożonej roli (podobnie myślał David Fin- 
cher, odrzucającjej kandydaturę do „Dziewczyny ztatuażem”). Mul- 
ligan nie dawała jednak za wygraną. Pogodziła się z odmową Fin- 
chera, ale nie zamierzała rezygnować ze „Wstydu”. Podobał się jej 
scenariusz, podobała się też rola Sissy. Dostrzegła w niej podobień- 
stwo do Czechowowskiej Niny. Swoimi spostrzeżeniami podzieliła 
się z McQueenem. Zaintrygowała go na tyle, by ostatecznie dał jej 
upragnioną rolę, lecz wcześniej powiedział: „Jesteś dobra, ale jeżeli 
mamy razem zrobić ten film, musisz być 16 razy lepsza”. Obiecała 
mu to i słowa dotrzymała. 
Dla dobra roli gotowa była na wszystko. Zrobiła sobie nawet tatuaż 
- małą mewę na prawym nadgarstku. Szukając klucza do roli, in- 
spirowała się zdjęciami słynnej fotografki Franceski Woodman. 
Na planie prowadziła dziennik, w którym zapisywała pomysły 
na kolejne sceny. Ekstrawertyczna iekshibicjonistyczna Sissy była 
tym trudniejsza do zagrania, bo Mulligan nie mogła odwołać się 
do osobistych doświadczeń, co zawsze było jej ulubionym sposo- 
bem na budowanie roli. 
„Nie pokażę się na plaży w bikini, nawet po domu chodzę zapięta 
pod szyję, nie widziałam siebie nagiej w lustrze co najmniej od deka- 
dy. Jestem szalenie pruderyjna”, mówiła w rozmowie z „The Guar- 
dian”. A tymczasem we „Wstydzie” musiała wystąpić nago. 
Michelle Williams, jak sama wspomina, dorastała ze zdjęciem Ma- 
rilyn Monroe nad łóżkiem. „Miała na sobie białą sukienkę, bose 
stopy i śmiała się. Czułam, że jest radosna iwolna. Zawsze myśla- 
am o niej jako o kobiecie-dziecku, a nie jako o ikonie. Może dlatego 
przyjęłam tę rolę”. 
Od momentu przeczytania scenariusza doskonale wiedziała, że ta 
rola będzie od niej wymagała transformacji, jak żadna przedtem. 
Wahała się: „Spędziłam sześć miesięcy, próbując przekonać samą 
siebie, że nie powinnam tego robić, ale nie udało misię”. Za to reży- 
ser Simon Curtis ani przez chwilę się nie wahał: „Chciałem, żeby to 
była Michelle. Nie tylko dlatego, że jest piękna i błyskotliwa, aletak- 
że dlatego, że wkłada w swoje postacie intelekt, charakter, głębię 


emocji i subtelny glamour. To idealne proporcje dla gwiazdy”. 
Williams spędziła pół roku, studiując wszystkie dostępne materiały 
związane z Monroe. Czytała jej biografie, pamiętniki, listy, wiersze, 
notatki. Oglądała w nieskończoność fotografie, filmy z jej udziałem 
i słuchała nagrań. Bohaterce filmów niezależnych nie było łatwo 
przeistoczyć się w hollywoodzką seksboginię - uczyła się jej chodu, 
sposobu mówienia, oddychania. Próbowała nawet przytyć, żeby 
nabrać kształtów Monroe, ale zamiast okrąglejszych bioder, miała 
tylko coraz bardziej pucułowate policzki, więczrezygnowała. 

To, jakiej dokonała metamorfozy, zrobiło wrażenie nawet na Brana- 
ghu: „Jesteśmy na planie i widzę Michelle, która czymś się martwi. 
Pół godziny później nagle wchodzi Marilyn Monroe, jeszcze senna. 
Godzinę później jest już z nami Marilyn w wersji ożywionej i goto- 
wej do zdjęć. To było niesamowite”. 

Mulligan zagrała wbrew swojemu dotychczasowemu wizerunko- 
wi, ale ryzyko ztym związane opłaciło się. Film McQueena do spół 
ki z „Drive” (2011) Nicolasa Windinga Refna, w którym Mulligan 
wystąpiła w niewielkiej, ale znaczącej roli (reżyser specjalnie dla 
niej zmienił scenariusz, bo rola została napisana z myślą o latyno- 
skiej aktorce), może wreszcie pchnąć jej karierę na nowe, ciekawe 
tory. Już nie jest wieczną nastolatką. Stała się kobietą. Baz Luhr- 
mann dał jej rolę egoistycznej, uwielbiającej męski podziw Daisy 
Buchanan u boku Leonarda DiCaprio w ekranizacji „Wielkiego 
Gatsby'ego” F. Scotta Fitzgeralda. Przyjęcie tej propozycji wiązało 
się dla Mulligan z koniecznością kilkumiesięcznej przeprowadzki 
do Australii, gdzie powstają zdjęcia. Ale Carey lubi życie na waliz- 
kach, częste zmiany hoteli. Przyzwyczaiła się do tego już jako 
dziecko. Jej ojciec był menedżerem w luksusowych hotelach z sie- 
ci InterContinental. Carey dorastała w hotelowych pokojach 
w Londynie, Hanowerze i Diisseldorfie. Mówi, że dziś hotelowe 
życie pomaga jej w pracy, bo „hotel to miejsce, w którym zapomi- 
na o normalnym życiu, a żyje tylko życiem filmu, w którym wła- 
śnie występuje”. 
Dla Williams zagranie Marilyn wiązało się również z przełomem 
emocjonalnym. „Czuję, że coś się zmieniło. To coś nowego, więc 
dość trudno mi to jednoznacznie opisać. Może to ma coś wspólnego 
zeskończeniem trzydziestki. Nie jestem już tak nieśmiała, nerwowa, 
mniej się kontroluję. Czuję się pewniejsza i bardziej przygotowana 
na to, co może mi przynieść życie. Nie obawiam się własnych pomy- 
słów i realizowania ich. To dla mnie poważna transformacja. Takjak- 
bym wreszcie znalazła swój głos” - powiedziała w niedawnym wy- 
wiadzie dla „Vogue”. 

Williams rzeczywiście stała się bardziej otwarta- w wywiadach mówi 
swobodnie o sobie, także o swojej żałobie po tragicznie zmarłym 
w 2008 roku Ledgerze. Właśnie skończyła zdjęcia do filmu „Oz: The 
Great and Powerful”, prequela „Czarnoksiężnika z krainy Oz” w reży- 
seri Sama Raimiego. I zamierza spędzić kilka miesięcy bez przygoto- 
wań do roli, żeby skupić się na swojej sześcioletniej córce Matyldzie. 


Podczas otwarcia salonu optycznego LUX ART OPTYK Warszawa ul. Grzybowska 5a 
Doda przymierzała wiele okularów, szczególnie przypadły jej do gustu okulary EV 


Angelo Futuro AF-T919 Col. 4. 
Marka dostępna w dobrych salonach optycznych. 
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NIE WIADOMO, CZY „KAC WAWA” 
PODBIJE POLSKIE KINA, ALBO 
CZY RECENZENCI NIE ZMIESZAJĄ 
GO Z BŁOTEM. WIADOMO 
JEDNAK, ŻE TO PIERWSZA 
POLSKA KOMEDIA W 3D, 
PIERWSZE POLSKIE PIERSI W 3D 
I PIERWSZA TRÓJWYMIAROWA 
WARSZAWA NOCĄ. A GRAJĄCY 
W NIEJ BORYS SZYC INSPIROWAŁ 
SIĘ... JOHNNYM DEPPEM 
Z „PIRATÓW Z KARAIBÓW” 


Jest w „Kac Wawa” scena, która pozostaje w pa- 
mięci, czy się chce, czy nie. Borys Szyc, Antoni 
Pawlicki, Michał Milowicz i Michał Żurawski 
wysiadają z białej limuzyny i idą wspólnie 
do toalety. Problem w tym, że tą toaletą jest... 
słynna palma na rondzie de Gaulle'a autorstwa 
Joanny Rajkowskiej. 

Scena kręcona była na żywioł (w slangu fil- 
mowców mówi się nawet „na pełnej ku**wie”). Rondo nie zostało 
zamknięte, ale była czwarta rano, więc samochodów było mało. Pa- 
nowie podjechali autem, wysiedli i nakręcili, co chcieli. „Sce- 
na pod palmąw lapidamym, 30-sekundowym ujęciu pokazuje boha- 
terów, ich stan i nocną Warszawę - mówi reżyser filmu Łukasz Kar- 
wowski. - To jest zrobione na wariata, znienacka”. 

W „Kac Wawa” takich scen jest więcej. Na przykład ta na Nowym 
Świecie, gdy Szyc biega wśród knajpianych ogródków i nagle oddaje 
strzał z prawdziwego pistoletu. Co prawda ślepakiem, ale jednak 
przechodnie byli zaskoczeni. I tu ekipa kręciła na żywioł, bo nie do- 
stała zgody na zamknięcie ulicy. Po prostu aktorzy weszli na Nowy 
Świat, a za nimi biegli operatorzy z kamerą 3D. Trzej policjanci po- 
mogli nieco opanować chaos, choć zgodzili się pod warunkiem, że 
jakby coś złego zaczęło się dziać, to onio niczym nie wiedzą. 


Szyc jak Depp 
Ten klimat szaleństwa podczas kręcenia oddaje chyba charakter fil- 
mu. „Kac Wawa”, jak zapowiada Karwowski, jest filmem szalonym, 
soczystym i komiksowym. „Jest to kino rozrywkowe, ale na takim 
poziomie, że nie ma wstydu - mówi reżyser. - Co prawda, czytałem 
już »recenzje«, żeto niepotrzebny plagiat amerykańskiego »Kac Ve- 
gas«, ale to nieprawda. Tytuł naszego filmu jest rzeczywiście inspi- 
rowany tamtym, itak jak Amerykanie pokazujemy paru pijanych 
kolegów podczas wieczoru kawalerskiego. Ale to samo pokazywa- 
ło już wiele filmów. To kwestia gatunku filmowego. Nasz scena- 
riusz jest oryginalny. To film o męskiej przygodzie, ale nie epatuje- 
my nagością czy wulgaryzmami, choć humor jest drapieżny”. 
Akcja „Kac Wawa” rozgrywa się w ciągu kilku nocnych godzin 
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w Warszawie. Narzeczeni: Andrzej (Borys Szyc) i Marta (Sonia Boho- 
siewicz) przyjeżdżają do stolicy z przyjaciółmi, by tu spędzić wieczór 
kawalerski i panieński. „Dziewczyny się bawią jednym torem, 
a mężczyźni drugim - mówi reżyser. - Andrzej boi się swojej narze- 
czonej, bo wcześniej narozrabiał, więc obiecuje jej, że będzie w hote- 
lusiedział z kolegami przy warcabach i soku. Ale oczywiście jego ko- 
ledzy trochę mu dolewają i wyciągają na miasto. W tym czasie oka- 
zuje się, że narzeczona Andrzeja zaginęła. Pan młody odziela się 
więc od kolegów i zaczyna jej szukać. Cała noc biegnie od tej pory 
w szybkim tempie”. 
Według określenia Karwowskiego, Borys Szyc gra Andrzeja w „tra- 
fionej manierze”. Czyli jak? „Rozmawialiśmy z Szycem o tym, jak to 
»Piraci z Karaibów« zostali stworzeni dzięki grze Johnny'ego Deppa. 
Przecież wcześniej były setkifilmów o piratach, ale Depp nadał temu 
nowy wymiar - swoimi ruchami, makijażem i wyglądem a la Keith 
Richards. Mnie i Borysowi to się podobało. Borys też postanowił za- 
grać w podobnie brawurowy, mocny sposób”. 

Czy zobaczymy w filmie prawdziwe życie nocne stolicy? „tak, i nie. 
Warszawa w filmie jest odrealnioną, ale to wciąż rozpoznawalne 
miejsce. Kręciliśmy w prawdziwych klubach i tak rzeczywiście bawią 
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„My się tu bawimy, ciężko pracując” 


- Łukasz Karwowski, reżyser filmu, z Borysem Szycem na planie „KaciWawa” 


się w nich ludzie w 2012 roku. To jest nocna, drapieżna Warszawa, ale 
to nie są zaułki przy śmietniku, bo taka Warszawa już nie jest. Ta War- 
szawa, gdzie są kluby, jest czysta ijuż nie dostaje się tuw mordę . Ale 
to też nie cukierkowa, wylizana stolicaz komedii romantycznej”. 


Trip na haju 

Efekt odrealnienia pomógł osiągnąć właśnie zastosowany w filmie 
trójwymiar. „3D pomaga pokazać w kinie taki trip na haju” - tłuma- 
czy Karwowski. 
Czy jednak 3D rzeczywiście było tu konieczne? „Ten film ma wer 
sję 2D i 3D, więc widz sobie sam wybierze - mówi reżyser. - Ktoś 
przecież może chcieć obejrzeć pierwszy raz na ekranie biust w 3D, 
ataki pokazujemy! Albo pociski lecące z pistoletu Szyca. Oczywiście, 
mamy w kinie okres zachłyśnięcia się trójwymiarem, więc wszyscy 
chcą oglądać statki kosmiczneifilmy wojenne w 3D. Ale komedię też 
dobrze się w tym formacie ogląda, nawet wtedy, kiedy nic ci bez 
przerwy nie lata nad głową. Po prostu obraz jest lepszy: dwa odziel- 
ne tory wizyjne to dwa razy więcej informacji dla oka i mózgu”. 
Kiedy spotykam reżysera, właśnie pracuje nad ostateczną wersją 
z zespołem zajmującym się montażem i poprawianiem kolorów. 
Od kilku dni właściwie bez przerwy siedzą w firmie postprodukcyj- 
nej EBH w Warszawie przy ul. Chełmskiej. „My się tu bawimy, ciężko 


pracując - mówi Karwowski. - Śpię od kilku nocy w śpiworach i ko- 
cach, a przecież mam w domu trójkę dzieci i żonę. Ale pracujemy 
z pasją”. 

Przy filmie zatrudniono kilku specjalistów od trójwymiaru, którzy 
pracowali wcześniej przy „1920 Bitwie Warszawskiej”. Kręcono na ka- 
merach trójwymiarowych Epic. „Dwie kamery są skręcone rigiem 
(specjalna konstrukcja) i rówlegle nagrywają lewe i prawe oko - mó- 
wireżyser. - One muszą być co do milimetraw pozycjach, żeby obraz 
wkinie się nie rozjeżdżał”. 

W filmie istotną rolę odgrywają też sceny animowane. „Każdy z bo- 
haterów ma swoją animowaną scenkę, rysowaną przez grafika 
z Wrocławia. To dodaje dobrego charakteru całości. Cała promocja 
filmu też jest o tę komiksację oparta, co lokuje ten film w gatunku 
filmów komiksowych właśnie. Chciałem, żeby ta historia taka była” 
- mówi reżyser. 


Kocham Tarkowskiego I komercję 


Łukasz Karwowski, rocznik 1965, to absolwent łódzkiej Filmówki. 
„Byłem w klasie Wojciecha Jerzego Hasa w Łodzi, więc nauczyłem się 
u niego precyzyjnego przygotowania filmu - mówi. - Notatki i ry- 
sunki Hasa to były precyzyjne szkice, gdzie Has rysował po- 
zycję kamery z kątem widzenia obiektywów. On miał obiek- 
tyw w oku. Wielki artysta i niezwykłej klasy rzemieślnik” 
Po studiach pracował w Paryżu i Londynie. W stolicy Wiele 
kiej Brytanii był reżyserem filmów reklamowych, których 
nakręcił 160. Po tym, jak zrezygnował z pracy w Londynie, 
zrobił w Polsce filmy „Południe-Północ” (2006) i „Mała wiel- 
ka miłość” (2008, kręcony częściowo w Polsce, częściowo 
w Los Angeles). 
Wcześniej w Paryżu spędził trzy lata, gdzie z Pawłem Edel- 
manem jako operatorem zrobił film „November” z Aleksan- 
drem Kajdanowskim w roli głównej. Kajdanowski grał 
w 1979 roku w słynnym „Stalkerze” Andrieja Tarkowskiego. 
„To było kino absolutnie artystyczne itakie kino oglądałem 
jako licealista w DKF-ie w Toruniu” - wspomina Karwowski. 
O Tarkowskim zresztą może opowiadać bez końca. Na przy- 
kład, że „Stalkera” kręcił dwa razy. Pierwsza wersja musię nie 
podobała. Więc dał łapówkę panom w laboratorium, którzy 
zniszczyli materiał. Reżyser poszedł do szefów studia: »Pano- 
wie, negatyw zniszczony, no co ja zrobię?«. I nakręcił nowy 
film, jeszcze raz, tylko tym razem wyrzucił scenografa i sam 
zrobił scenografię. Powstał film kultowy”. 

To Tarkowski zainspirował Karwowskiego do wybrania takiej a nie 
innej drogi zawodowej. „Jak się zastanawiałem, co studiować, to by- 
łem na pokazie »Stalkera« w DKF-iew Toruniu. Wszyscy wyszli z ki- 
na. Jateż nie rozumiałem, o cow tym filmie chodzi, ale nie wysze- 
dłem. Byłem zafascynowany. Potem, gdy już po latach dostałem się 
na reżyserię, gdzieś na drugim roku obejrzałem tego »Stalkera« w ki- 
nie w szkole. I co się okazało? Że w tym DKF-ie kabiniarze pomylili 
rolki. Dlatego ten film nie miał żadnego sensu, bo rolki były pusz- 
czone losowo. Dopiero jako student zrozumiałem całą rzecz, która 
jest niezwykle logicznai zwarta”. 

Jak to możliwe, że reżyser zafascynowany Tarkowskim kręci „Kac 
Wawa”? Karwowski uważa, że nie ma w tym sprzeczności. „Dziś 
wciąż lubię takie kino, ale spektrum mam szersze. Kiedy idę z żoną 
do multipleksu, onawybiera filmy artystyczne, a ja czysto komercyj- 
ne. Ja wolę się po pracy rozerwać, ale chcę mieć do czynienia 
z. czymś, co jest dobrze zrobione i dobrze zagrane. Gówna nie chcę 
oglądać. »Kac Wawa« to mój najbardziej komercyjny izwariowany 
pozytywnie film. Nie nakręciłem go ze wstrętem. Oczywiście, że nie 
pracuję charytatywnie, bo wszyscy tu bierzemy pieniądze, ale nie to 
nas napędzało. Dużo więcej jako reżyser zarabiam na reklamach” 


-mówi Karwowski. 


FOTO: RADEK DROZDOWICZ/SYRENA FILMS 
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Zacznijmy od propozycji telewizji publicznej. Hi) 


który chce wspierać pol 


da zaskoczony ramówi 
najmłodszym widzom 


Co powinien zrobić rodzic, który pra- 
gnie, aby jego kilkuletnie dziecko obej- 
rzało film animowany wyprodukowany 
w Polsce? Odpowiedź wydaje się oczy- 
wista - powinien włączyć telewizję. Naj- 
lepiej „Jedynkę” lub „Dwójkę” TVP, 
choć w grę wchodzą także kanały tema- 
tyczne czy - w mniejszym stopniu - sta- 
cje komercyjne. 
jotetyczny rodzic, 


ską animację oraz dba, by jego pociecha czer- 


ała wiedzę o świecie nie tylko z produkcji japońskich, będzie nie la- 


ką telewizji misyjnej. Oto, co proponuje ona 
w sobotni i niedzielny poranek: cztery seria- 


e kanadyjskie, trzy francuskie, pięć z USA oraz po jednym z Wielkiej 


nowego na audycje w języku polskim. Problem nie polega jednak 
na tym, że stacje takie jak MiniMini nie zawsze stosują się do zapisu 
ustawy. Problemem jest to, że one nie bardzo mają możliwość ów 


zapis respektować. 


Telewizja nie dla dzieci 


Jeszcze gorzej jest z animacją kinową. W ostatnich latach w Polsce 


powstał jeden pełnometrażowy film animowany dla dzieci, czyli 
średnio udana „Gwiazda Kopernika” (niemiecko-francusko-pol- 
cji pt. „Król Maciuś Pierwszy” nie biorę pod uwagę). 
Stosunkowo spory jak na polskie warunki budżet „Gwiazdy...” nie 


skiej koprodu 


okazał się gwarancją sukcesu frekwencyjnego. Zawinił 
nych na szeroką skalę działań promocyjnych oraz słal 


Kolejnym filmem potwierdzającym tezę, że nawet najbardziej 


uzdolnieni animatorzy nie są w stanie uratować źle 0] 


brakzakrojo- 
y scenariusz. 


owiedzianej 


Brytanii, Irlandii, Norwegii, Niemieci Lu 


rodukowano za granicą. Rodzic jest zas 


ewizji zobowiązuje na 


semburga. 

Rozczarowany rodzic postanowi sprawdzić, co zawierają ramówki 
opularnych kanałów dla dzieci: Cartoon Networl 
że się, że prawie wszystkie animacje emitowane przez te stacje wy- 
oczony, ale nie oburzony 
— nie zdaje sobie bowiem sprawy z tego, że ustawa o radiofonii ite- 
lawców do zarezerwowania 33% czasu ante- 


1MiniMini. I oka- 


historii, była 
z muzyką Cho) 
Te porażki w 


w mediach przez optymistycznezapewnienia o odrodzeniu polskiej 


oprodukowana przez Polaków „Latająca maszyna” 
ina w tle. 
dziedzinie twórczości komercyjnej zagłuszane są 


animacji, o czym miałyby świadczyć m.in. sukcesy Tomka Bagiń- 


skiego, a także Oscar dla współtworzonego przez Pola 
Sia i wilka”. Nikt tego nie kwestionuje, jednak trzeba 


Ów „Piotru- 
jamiętać, że 


50 | FiLM | marzec 2012 


Niewiele jest agiedzin filmowych, w których mamy 
tak wielkie tradijcje I świetnych fachowców, 

jak animacja dla dzieci. Niewiele jest agiedzin 
/ilmowych, które tak leżą i kwiczą. o pieniądze 

£ gainieresowanie inwestorów oraz publicznych 


decydentów... 


filmy animowane dla dorosłych to pozycje kierowane raczej do wi- 
dzów festiwalowych niż kinowych. Poza tym, sukcesy w jednej 
dziedzinie nie powinny przysłaniać porażek w innej, posługującej 
się tym samym narzędziem, ale mającej kompletnie inne funkcje. 
Tym bardziej że kilkadziesiąt lat temu, w czasach, gdy twórców 
ograniczała nie tylko cenzura, ale i słabo rozwinięta technologia, 
Polska cieszyła się sławą eksportera przyzwoitej, a nawet bardzo 
dobrej animacji dla dzieci. 
Dlaczego więc teraz jest gorzej, niż było kiedyś? „Jeszcze przez kilka 
lat po przełomie 1989 roku polska telewizja finansowała produkcję 
filmów animowanych z rozpędu, bo do tego przyzwyczaił ją po- 
przedni ustrój. Jednak z czasem ludzie odpowiedzialni za przyzna- 
wanie pieniędzy poszczególnym projektom zorientowali się, że 
na animacji łatwo zaoszczędzić. Taniej jest przecież kupić produkcję 
brytyjską niż sfinansować własną” - tłumaczy Magdalena Gałysz ze 
Studia Grafiki Filmowej JAP. 
Finansowa strategia TVP została jednakw tym przypadku dopro- 
wadzona do absurdu. Na organizowanej przez Krajową Izbę Pro- 
ducentów Audiowizualnych konferencji „Kids First!” odpowie- 
dzialny za emisję programów dla dzieci Krzysztof Mielańczuk 
przyznał, że w 2010 roku TVP nie wyprodukowała ani jednego fil- 
mu animowanego. Biorąc pod uwagę, że najmłodsi (do siódmego 


„BALLADA O BEZIMIENNYM JOE”, 2011, reż. Mateusz Heldweln 


ia) widzowie oglądają głównie animacje, okazuje się, że 

telewizja zwana misyjną niemal całkowicie ignoruje tę newral- 

giczną grupę odbiorców. 

Prof. Daniel Szczechura, jeden z najbardziej zasłużonych dla pol- 

skiej animacji reżyserów i pedagogów, pyta retorycznie: „Oczywi- 

ście, że taniej jest robić »telewizję z puszki« i kupować zagraniczne 

filmy. Tylko czy dzieci wychowane na produkcjach dubbingowa- 

nych będą w przyszłości mówiły poprawną polszczyzną? Iwreszcie 

- czy natym polega dbałość o kulturę własnego kraju?”. 

Magdalena Gałysz uważa, że na niekorzystną sytuację polskiej 

animacji wpływa również brak zapisu w ustawie o radiofonii i tele- 

wizji, który zobowiązywałby TVP do inwestowania w produkcję 

programów i filmów dla dzieci. „Nie ma w polskim prawie żadne- 

go przepisu, który gwarantowałby nam wsparcie ze strony telewi- 

zji” - podkreśla. 

O ile TVP tłumaczy się tym, co zwykle, czyli brakiem pieniędzy, o ty- 

le stacje komercyjne, odmawiając wsparcia twórcom, zasłaniają się 

twardymi prawami rynku. Najważniejsze z nich brzmi: emitujemy 

i produkujemy wyłącznie to, na czym można zarobić, a zarabia 

się na programach kierowanych do grupy wiekowej 15-49 

lat. Wspomniana już ustawa stwierdza jasno: zabronione 

jest zarówno przerywanie reklamami filmów dladzieci, jak a 
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1 stosowanie w nich tzw. product placementu (pol.: lokowania produk- 
tu). Wyprodukowanie filmu, w którym nie znajdzie się nazwa marki sa- 
mochodu albo luksusowych perfum, to dla prywatnych koncernów 
medialnych sytuacja trudna do wyobrażenia. 


Żyta złota 
Bądźmy realistami - wiadomo, że polskie studia animacji nie mogą 
równać się z Pixarem. Nie dysponują one nawet ułamkiem tych pienię- 
dzy, które wytwórnie hollywoodzkie pompują w jedną superprodukcję 
realizowaną w technice 3D. Jednak mimo wszystko warto zadać 
sobie pytanie, czy jesteśmy w stanie stworzyć pełnometra- 
żowy film animowany dla dzieci, który miałby szansę 
na siebie zarobić, a także, przy odrobinie szczęścia, stać 
się naszym towarem eksportowym? 
Maria Deskur, manager w firmie FUMI Studio, uwa- 


rem, bardziej niż szkoła potrzebna jest praktyka. Natomiast oso- 
bom, które pragną realizować własne filmy krótkometrażowe 
iwysyłać je na festiwale, potrzebne są pieniądze. 
Szefowie FUMI chcą zaoferować młodym ludziom jedno i dru- 
gie. „Prowadzimy działalność komercyjną, realizując reklamy 
oraz różnorodne zlecenia związane z grafiką: efekty specjalne 
oraz czołówki i tyłówki do filmów - wyjaśnia Maria Deskur. 
- Młodzi ludzie, którzy trafiają do nas na staż, mogą zdobywać 
umiejętności praktyczne właśnie dzięki takim zleceniom. Kre- 
atywność schodzi tu często na drugi plan, ponieważ za- 
zwyczaj agencje reklamowe przychodzą do nas już ze 
ściśle zdefiniowanym pomysłem. Wtedy najważ- 
niejszym naszym atutem stają się kunszt oraz 
warsztat, umożliwiające jak najlepszą realiza- 
cję czyjejś wizji”. 


ża, że jak najbardziej: „Mamy już streszczenia, sce- 
nariusze i projekty plastyczne do kilku takich pro- 
dukcji. Chcemy zrealizować film familijny, który 
podbije serca dzieci i ich rodziców. Jednak żeby ten 
zamiar się powiódł, musimy znaleźć prywatnych 
sponsorów. PISF, podobnie jakw przypadku fil- 


Zarobione w ten sposób pieniądze FUMI 
przeznacza na finansowanie debiutów 
młodych animatorów. Kilka takich krótko- 
metrażówek trafiło już do sekcji konkurso- 
wych najważniejszych festiwali filmowych 
na świecie. Teraz ich twórców czeka kilka 


mów fabularnych, może sfinansować 50% budże- 
tu. Resztę pieniędzy musimy uzbierać sami”. 

W tym momencie zaczynają się schody. Jak za- 
uważa Piotr Furmankiewicz, twórca współpracu- 
jący do 2008 roku ze Studiem Miniatur Filmo- 
wych, a obecnie jeden z szefów FUMI, prywatne 
firmy nie są przyzwyczajone do finansowania fil- 
mów dla dzieci. Z prostej przyczyny: do niedawna 
twórcy animacji w ogóle nie próbowali szukać 
wsparcia poza instytucjami państwowymi, czyli 
PISF-em.i TVP. 
olejnym powodem, dla którego tak trudno jest 
przekonać przedstawicieli korporacji do zainwe- 
stowania w animację jest to, że czas potrzebny 
na jej realizację może przekroczyć nawet trzy lata. Bo w animacji, nie- 
ważne czy tradycyjnej czy 3D, nie ma nic na skróty. Mimo dostępności 
specjalnych programów komputerowych, niewątpliwie ułatwiających 
pracę rysownikom oraz animatorom, nadal jest to dziedzina wymaga- 
jąca benedyktyńskiej pracy, i, co najważniejsze, ogromnej cierpliwości. 
Proces tworzenia i poruszania postaci jest w bardzo niewielkim stop- 
niu zautomatyzowany, a ostateczny efekt nadal zależy wyłącznie od 
talentu twórcy. 
„Mam niekiedy wrażenie, że wśród wielu polskich biznesmenów panu- 
je przekonanie, że wielkie pieniądze robi się błyskawicznie. Niestety, te 
czasy już się skończyły. Mądry inwestor zdaje sobie sprawę, że przy pro- 
jektach artystycznych nie ma czegoś takiego jak gwarancja sukcesu, 
możliwe jest bowiem co najwyżej minimalizowanie ryzyka - tłumaczy 
Furmankiewicz. - Dlatego tak istotna jest zmiana sposobu myślenia 
o filmach dla dzieci. Z punktu widzenia producenta jest to produkt, 
który trzeba odpowiednio opakować i sprzedać. Jeśli to się uda (a do- 
brze poprowadzona kampania promocyjna może zdziałać cuda), na in- 
westora czeka nagroda w postaci zysków nie tylko z wyświetlania, ale 
też ze sprzedaży gadżetów takich jak zeszyty, przytulanki, długopisy. 
Dodatkowym atutem filmów animowanych jest to, że co kilka lat moż- 
na je reaktywować i uruchamiać ich sprzedaż od nowa. Na Zachodzie 
producenci wiedzą, że produkty dla dzieci to żyła złota, atzw. misja mo- 
że być świetnym interesem. Najwyższy czas, żeby polscy inwestorzy 
też to zrozumieli”. 


miesięcy oczekiwania na werdykt. 

Maria Deskur nie ma wątpliwości: „Talenty 
są, chęci też. Gdyby animatorzy przycho- 
dzący do FUMI urodzili się w Stanach, pew- 
nie pracowaliby teraz dla Pixara albo Dis- 
neya. Takiego potencjału nie wolno zmar- 
nować, dlatego zamiast napychać sobie 
kieszenie pieniędzmi z reklam, przeznacza- 
my je na produkcję debiutów. Ich twórcy 
z pewnością podołaliby także realizacji fil- 
mu pełnometrażowego. Tylko że nareali- 
zację takiego przedsięwzięcia zyski z dzia- 
łalności komercyjnej już nie wystarczą”. 

Z kolei Magdalena Gałysz uważa, że poza 
szkoleniem młodych ludzi ważne jest, aby studia animacji pró- 
bowały łączyć siły: „Jest nas niewielu i dlatego powinniśmy 
działać wspólnie, a nie przeciwko sobie. Ja nie upieram się 
przy produkowaniu filmów, nasza firma skupia się raczej 
na tworzeniu projektów, które obejmują scenariusz, koncepty 
plastyczne i scenopis. Samą realizację chętnie oddajemy współ- 
pracującym z nami firmom”. 
Innym jeszcze problemem, z jakim borykają się animatorzy, jest 
to, że nie stanowią jednej silnej frakcji walczącej o swoje intere- 
Sy. Nie mają swojego stowarzyszenia, są niejako „podczepieni” 
pod Stowarzyszenie Filmowców Polskich, które - co zrozumiałe 
- zajmuje się głównie szukaniem pieniędzy na finansowanie 
rojektów aktorskich. Dlatego jeżeli sami animatorzy nie zewrą 
szeregów, nikt na pewno nie wyręczy ich w walce ani o państwo- 
we, ani o prywatne pieniądze. 
Rozwiązaniem ostatecznym będzie próba znalezienia sponso- 
rów zagranicznych, co zazwyczaj pociąga za sobą konieczność 
icznych artystycznych kompromisów. I znów pieniądze pol- 
skich widzów - w tym przypadku rodziców, którzy zabiorą 
do kina swoje pociechy - powędrują do zachodnich kieszeni. 
Płyną tam już od lat szerokim strumieniem, o czym świadczą 
wyniki oglądalności filmów takich jak „Epoka lodowcowa” czy 
„Ratatuj”. 
Polska animacja to jak razie wyłącznie „Jeż Jerzy”, wciąż z senty- 
mentem i dumą wspominane „Tango” Rybczyńskiego, filmy 
Dumały oraz krążące w obiegu festiwalowym dokonania indy- 


Porażki w dziedzinie twórczości 
komercyjnej zagluszane są 

w mediach przeg optymistyczne 
zapewnienia o odrodzeniu 
polskiej animacji, o czym 

miałby świadczyć Oscar dla 
współtworzonego przeg Polaków 
„Piotrusia i wilka” 


„Może być lepiej 


Pomysłów na poprawienie tej sytuacji jest wiele. FUMI Studio stawia 


na młode talenty, absolwentów łódzkiej Filmów. 


i i wydziałów anima- 


cji uczelni artystycznych. Prawda jest bowiem tal 
stytucje nie są w stanie nauczyć zawodu. Do tego, 


a, że te szacowne in- 
, aby zostać animato- 


widualistów w rodzaju Tomasza Bagińskiego czy Wioletty So- 
wy. To niemało, ale potencjału wystarczyłoby jeszcze na wiele, 
wiele więcej - także w ignorowanej przez telewizje publiczne 
i prywatne dziedzinie twórczości dla dzieci. 
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sylwetka 


Wytwórnia 
Disneya walczy o hit, 


który zajątby miejsce po 
„Piratach z Karaibów". 
Po nieudanych próbach z „Księciem 
Persji” 1 „Tronem” postanowita oddać 


sprawy w ręce Andrew Stantona 
- wybitnego animatora Pixara, który 
zaadaptował jedną z najstynniej- 
szych w USA powieści science 
fiction: „John Carter" 
W kinach od 9 marca 


ANIMATOR 


NA RATUNEK FABULE 


Notowania reżyserów filmów animowanych 
w oczach wielkich wytwórni wzrosły w ostat- 
nich czasach wielokrotnie. Zresztą już od 
dwóch dekad można było domyślać się, że 
sprawy przybiorą właśnie taki obrót. Od kiedy 
bowiem filmy fabularne przyznały stworzo- 
nym dzięki animacji komputerowej posta- 
ciom prawa równe aktorom, było pewne, że 
na rynek zarezerwowany dla reżyserów pracujących z „żywymi 
ludźmi” wkroczą ci, którzy dotychczas zajmowali się wyłącznie 
komputerami i rysunkami. 


Przełomowy Gollum 


Z doświadczeń wytwórni jasno wynika, że wybitne kreacje aktorskie 
nie są dziś najważniejsze. Scenariusze filmów, które zarabiają krocie, 
bywają proste jak budowa cepa i specjalnych umiejętności aktor- 
skich nie wymagają (vide: rola Jeffa Bridgesa w „Tronie”). Reżyser 
pracujący przede wszystkim z aktorem - jak Mike Newell („Cztery 
wesela i pogrzeb”) - niekoniecznie opanuje film wykreowany w du- 
żym stopniu w komputerze (np. „Książę Persji”). Za to umiejętności 
tych, którzy w świecie CGI poruszają się bez pudła, mogą przynieść 
wielkie profity. 
Andrew Stanton - czołowy autor Pixara, twórca serii „Toy Story”, re- 
żyser „Gdzie jest Nemo?” i „Wall-E” - nie jest oczywiście pierwszym 
z nich. Jego koledze z Pixara - Bradowi Birdowi („Ratatuj” i „Iniema- 
mocni”) powierzono najnowsze „Mission: Impossible”, z kolei Rob 
Minkoff- jeden ze współreżyserów „Króla Lwa” przerzucił się na fil- 
my akcji z Jetem Li i Jackiem Chanem, Andrew Adamson zaś zamie- 
nił „Shreka” na „Opowieści z Narnii”. 
Na spotkaniu z Andrew Stantonem w San Francisco, gdzie mieści 
się siedziba Pixara, pytam go, od kiedy ma poczucie, że świat fil- 
mów wysokobudżetowych powoli zaczynają przejmować ludzie 
jego profesji. „Przełom miał miejsce pod konieclat 9o., ale pewnie 
najwięcej zrobił Peter Jackson, decydując się na komputerowo 
kreowanego Golluma, który zagrał rolę równie istotną, co aktorzy 
zatrudnieni do »Władcy Pierścieni« - mówi. - Zawsze wiedzia- 
łem, że cykl powieści o Johnie Carterze to materiał na film, tylko 
nigdy wcześniej nie istniała technologia, która oddałaby tę histo- 
rię w sposób, w jaki widziałem ją w wyobraźni jako dziecko. Mate- 


riał był idealny nie na animację, ale na film »hybrydowy«, łączący 
występy aktorów z komputerową technologią. Po »Władcy Pier- 
ścieni« pomyślałem sobie: »Wreszcie zekranizują moją ukochaną 
książkę!«”. 


Ki lasyka u nas nieznana 


Powstały sto latem temu cykl powieści science fiction o Johnie Car- 
terze autorstwa Edgara Rice Burroughsa (tego samego, który napisał 
„Tarzana”) uchodzi w Ameryce za absolutny klasyk na równi z po- 
wieściami Juliusza Verne'a czy „Wehikułem czasu” H. D. Wellsa. Zna 
go za Oceanem każdy nastolatek, bo w latach 70. wydawnictwo Mar- 
vel z dużym sukcesem przerobiło „Johna Cartera” na komiks. 

„Nie oryginał, ale właśnie wersję Marvela poznałem jako pierwszą 
- opowiada Stanton. - To komiks doprowadził mnie do książek, któ- 
re czytałem jak maniak, jak dzisiejsze dzieci przygody Harry'ego Pot- 
tera. To były moje ulubione książki w gimnazjum. W ogólniaku mo- 
ja dziewczynażartowała, że czytam jez wypiekami na twarzy jakpen- 
sjonarka romanse”. 
Seria o Johnie Carterze opowiada historię weterana wojny secesyj- 
nej, który zostaje przypadkowo teleportowany na Marsa. Na Czer- 
wonej Planecie okazuje się, że dzięki innej niż na Ziemi grawitacji 
John zyskuje nadludzkie siły. Mars - podobnie jak Amerykaznana 
bohaterowi - jest pogrążony w wojnie domowej. 
Materiał był na tyle atrakcyjny, że od lat 20. przymierzano się do jego 
ekranizacji. Najpoważniejsze plany mieli, oczywiście, współcześni 
twórcy. „Nigdy nie myślałem, że to ja zostanę reżyserem »Johna Car- 
terac- mówi Stanton. - Alez entuzjazmem fana obserwowałem każ- 
dą wzmiankę o przymiarkach do ekranizacji”. 
Do projektu był najpierw przypisany Robert Rodriguez, potem Kerry 
Conran, a najbliżej realizacji był Jon Favreau, ale porzucił „Johna Car- 
tera” dla „Iron Mana”. 
„Gdy usłyszałem, że Favreau zrezygnował z projektu, załamałem 
się - opowiada Stanton. - Jakto? Nigdy nie zobaczę filmu o Johnie 
Carterze? Chyba stąd wzięła się we mnie odwaga, by spróbować go 
zrealizować. Czułem, że jeśli nie zrobię tego dla siebie, by zaspo- 
koić moje własne egoistyczne fantazje fana książki, to nikt tego nie 
zrobi. Ale miałem też irracjonalny lęk, że na powieści ciąży jakaś 
klątwa, skoro od prawie stu lat próbuje się ją 
i żaden projekt niewypala”. 
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Kiedy wreszcie wytwórnia dała produkcji zielone światło, Stanton 
wysłał do współautora filmu - wybitnego pisarza Michaela Chabona 
(„Cudownichłopcy”)- wersję scenariuszaz wdrukowanym znakiem 
wodnym: „Wersja przełamująca klątwę”. 
Andrew wie lepiej 
Złośliwi mówią, że plan filmowy jest dla animatora jak próba prowa- 
dzenia samochodu w Anglii przez Amerykanina - niby samochód to 
samochód, ale co się robi z tymi biegami i dlaczego wszyscy jadą 
pod prąd? 
Andrew Stanton, który w Pixarze uchodzi za aroganckiego prymu- 
sa lubiącego krytykować pomysły innych i dociskać swoich współ 
pracowników, w rozmowie ze mną kilka razy podkreśla, że z jego 
doświadczenia wynika, iż animator jest lepiej przygotowany 
do pracy w filmie niż reżyser fabularny. „Praca nie różni się bardzo 
od pracy przy animacji. Ludzie używają trochę innego języka, by 
opisać te same rzeczy. I my nie mamy takiego tempa i takiego 
chaosu - mówi. - Kiedy wróciłem z planu, wszyscy w Pixarze pyta- 
li, jak było, a ja odpowiadałem: »Pamiętasz te spotkania, które mie- 
liśmy przez sześć miesięcy? W fabule one wszystkie zdarzają się 
w ciągu jednego dnia«”. 
Stanton podkreśla, żeobokintensywności pracy zaskoczyło go, wjak 
wielu decyzjach wyręcza reżysera fabuły jeden z jego asystentów. 
„Reżyser animacji decyduje o tym, jak będzie wyglądał plakat wiszący 
na trzecim planie kadru - podaje przykład. - W fabule to drugi asy- 
stent reżysera kieruje statystami w tle. Dajmy na to, kręcimy zbioro- 
wą scenę na dworcu kolejowym. Narysowałem ją sobie wcześniej 
- troje ludzie przechodzi z prawej do lewej, w tamtym kącie stoją dwie 
kobiety itd. W animacji to moja robota zaprojektować całe to ujęcie. 
A tu? Wchodzę na plan, a oni mówią, że są gotowi do ujęcia... Jakto? 
Nikt nie zapytał mnie, co ze statystami? Mam tu w ogóle coś do po- 
wiedzenia? Mój pierwszy asystent tłumaczył: najpierw kręcimy, a po- 
tem zgłaszasz, co chcesz zmienić. To głupie, ja już wiem czego chcę! 
Animator wykonuje robotę połowy ekipy filmowej”. 

Stanton jest szalenie ambitny i bardzo wymagający. Aby osiągnąć 
efekt, który sobie wymarzył, przez dwa lata (tak, dwa lata!) codzien- 
nie wstawał bladym świtem, by odbyć telekonferencję z ekipami, 
które tworzyły projekty stworów zamieszkujących Marsa. Potem za- 
ciągnął aktorów na pustynię w Utah, która zagrała Czerwoną Plane- 


tę. Ci, których występy miały tylko służyć za podstawę komputero- 
wo wykreowanych istot (taką rolę miał na przykład Willem Dafoe), 
biegali całe dnie po pustyniw 44-stopniowym upale w nieprzepusz- 
czających powietrza zielonych kombinezonach. Kiedy Stanton przej- 
rzał materiały z planu, zdecydował się na rozbudowane dokrętki, 
naktóre w dzisiejszej sytuacji ekonomicznej właściwie nikt sobie nie 
pozwala. Mimo kosztów, jakie wygenerował, udało mu się w końcu 
postawić na swoim - film nie będzie zrealizowany w technologii 3D, 
o której Stanton mówi: „Ja niechodzę na 3D, tak samo jak nie chodzę 
nakoncerty country. Nie mój gust”. 


Solówka z Pixara 


Zapewne teraz, tuż przed premierą „Johna Cartera”, Stantoni jego 
partnerzy z Disneya mocno trzymają kciuki. Film kosztował tyle, ile 
ostatni „Piraci z Karaibów” - którzy mimo gigantycznej frekwencji 
w kinach ledwo się zwrócili, bo sama produkcja i marketing filmu 
były tak kosztowne. By zarobić na sequel - na który Stanton bardzo 
iczy - „John Carter” musi zarobić 700 milionów dolarów. 
Tymczasem presja na debiutującego w fabule animatora jest jeszcze 
większa. Jego koledzy z Pixara, niegdyś jako drużyna stający w cieniu 
swoich filmów, dziś przede wszystkim robią solowe kariery. „Kiedyś 
Pixar był najzdrowszym środowiskiem do pracy - to nasze filmy by- 
ły sławne, nie my” - mówi Stanton. Ale wszystko się pozmieniało 
- najpierw deszcz Oscarów, potem fakt, że animacje mogły starto- 
waćw kategorii film roku, w końcu propozycje ze świata fabuły i, co 
za tym idzie, rywalizacja o światło fleszy. 
Dla Stantona „John Carter” to na pewno dziecko zrodzone z miłości 
- miłości nastolatka do książki i miłości do kina. Ale wiele też ryzy- 

uje. Gigantyczne pieniądze Disneya poszły na ekranizację tekstu, 
który poza USA jest słabo znany, w rolach głównych nie znalazło się 
miejsce dla magnetycznej ikony kina, takiej np. jak Johnny Depp 
w „Piratach...”. 
Przed spotkaniem z Andrew Stantonem zaprezentowano mi 
20 gotowych minut jego filmu. Wyglądały imponująco. Wizualnie 
były animator zdał test na piątkę z plusem. Czy poradził sobie zludź- 
mi, z aktorami, zich emocjami? Trylogia „Toy Story”, którą stworzył, 
dowodzi, że wie o emocjach w kinie bardzo wiele. Czy umiał je prze- 
azać przez medium, jakim jest aktor? Zobaczymy. 
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TE RRO RYZ MI U Przyszedł 


wreszcie czas na filmy szukające źródet terroryzmu 
w społecznych nierównościach, geopolityczniym 
wykluczeniu i kulturowej dyskryminacji. 


POKAZUJĄ TO WCHODZĄCE DO NASZYCH KIN „FOUR LIONS” (2 MARCA), „STRASZNIE GŁOŚNO, 
NIESAMOWICIE BLISKO” (13 KWIETNIA) CZY SERIAL „HOMELAND” (OD 1 MARCA NA PLATFORMIE n) 


Tydzień po zamachach na WTC i Pentagon 
szacowny redaktor „Vanity Fair” ogłosił, że 
oto nastąpił „koniec wieku ironii”. Niespeł- 
na 10 lat później amerykański „Newsweek” 
zaliczył jego przepowiednię do dziesiątki naj- 
gorszych proroctw dekady. Słusznie. Ostatnie 
ata pokazują, że ironia ma się całkiem nieźle, 
a mimo wielu traumatycznych wydarzeń, 
wciąż można śmiać się prawie ze wszystkie- 
go. Także z terroryzmu i dotyczących go stereotypów. Komedia 
„Four Lions" Christophera Morrisa pokazuje, że o terroryzmie moż- 
na mówić z przymrużeniem oka. Można szydzić ze stereotypów, 
radykalizmów, z fanatyzmu i zła. 
Historia brytyjskich muzułmanów, którzy w przypływie woli mocy 
chcą zostać terrorystami i zadać cios zachodniej kulturze pogrążonej 
w konsumpcyjnym amoku, to smakowita komediowa zabawa. Mor- 
ris nie stawia przed sobą wielkich celów, nie analizuje źródeł religij- 
nego ekstremizmu ani nie zastanawia się nad politycznymi przyczy- 
nami jego narodzin - jego film to absurdalna opowieść o grupie po- 
czciwych nieudaczników, dla których idea dżihadu jest odskocznią 
od nudnej i bezcelowej codzienności. 


Poza nacjonalizmem 
Opowiadając o nich w tonacji farsy, Morris podejmuje ryzyko. Pop- 
kultura wciąż nie oswoiła bowiem tematu terroryzmu, a w świecie 
po 11 września, po zamachach w Madrycie, Bombaju, Marrakeszu czy 
na norweskiej wyspie Utoya jego żarty brzmieć mogą obraźliwie. Bo 
choć zmienia się sposób mówienia o terroryzmie, w dyskursie na je- 
go temat rzadko pojawiają się głosy prześmiewcze. Nie tylko dlate- 
go,że unosi się nad nim nimb politycznej poprawności, ale też dlate- 
go, żezanim kultura popularna zacznie śmiaćsię z terroryzmu, musi 
odpowiedzieć na parę poważnych pytań dotyczących jego Źródeł. 
Narazie pyta o nie zarówno kino, jak iserial telewizyjny. 
W „Strasznie głośno, niesamowicie blisko” Stephena Daldry'ego, 
adaptacji świetnej powieści Jonathana Safrana Foera, zamach 
na WTC jest punktem wyjścia do opowieści o stracie i poszukiwaniu 
nadziei, o bólu iwychodzeniu z traumy. U twórców „Homeland”, 
jednego z najlepszych amerykańskich seriali ostatniego roku, który 
doczekał się właśnie polskiej premiery na platformie n, sensacyjna 
historia jest pretekstem do analizy źródeł terroryzmu i formułowa- 
nia oskarżeń także wobec zachodnich mediów i polityków. 
Kolejne filmowe i telewizyjne premiery pokazują, że popkultura co- 
raz odważniej stawia pytania o geopolityczny ład, nie zadowalając 
się łatwym etykietowaniem. Dzisiejsze opowieści o terroryzmie nie 
przypominają sensacyjnych obrazów sprzed lat, w których islamscy 
terroryści pokazywani byli niczym złośliwy goblin z baśni braci 
Grimm - karykaturalne postaci epatujące tanią grozą. 


Tak przez lata portretowano zamachowców. Z obłędem w oczach 
i przerysowanymi gestami filmowi zbrodniarze mieli przerażać pu- 
blikę. Niczym baśniowe potwory burzyli ład przedstawianego świa- 
ta. Ten ostatni powracał dzięki ekranowym herosom. Koniec koń- 
ców, terroryści i porywacze otrzymywali zasłużony łomot od Steve- 
na Seagala, Chucka Norrisa, Jean Claude'a Van Damme'a czy 
Bruce'a Willisa - niedoścignionego Johna MeClane'a z serii „Szklana 
pułapka”. Świat wracał do normy, a filmowe obrazy terroryzmu oka- 
zywały się nieszkodliwe i pocieszycielskie. Nie miał bowiem racji 
Robert Altman, twierdząc po zamachach z 11 września, że kino popu- 
larne dostarczyło zamachowcom wzorców, pokazało schemat dzia- 
łania, który oni skrzętnie wypełnili. Chyba jednak źródła terroryzmu 
sięgają ciut głębiej niż do filmów klasy B. 


W sidłach stereotypu 


„Każde pokolenie dostaje takie filmowe potwory, na jakie zasługuje 
- pisał niegdyś Richard Goldstein. - Wielki Kryzys zrodził Franken- 
steina i Draculę, ofiary nowoczesności i wytwór wyobraźni drapież- 
nego, zmiennokształtnego kapitalizmu. Era nuklearna przyniosła 
mamuty-mutanty, chaotyczne lata 70. wydały psychopatycznych za- 
bójców, a era feministyczna zainspirowała supermaczystowskich 
szaleńców i patriarchalnego kanibala - Hannibala Lectera”. 

Dotej wyliczanki dodać też trzeba terrorystę - szalonego ekstremi- 
stę pełnego nienawiści. Po 11 września stał się on podręcznym czar- 
nym charakterem popkultury, wspólnym wrogiem, który jednoczył 
i budził plemienne instynkty. Także wśród subtelnych intelektuali- 
stów, których nie posądzalibyśmy o uleganie nacjonalistycznym 
odruchom. Niewielu pozostawało odpornych na pokusę uprosz- 
czeń. Uległ jej między innymi Samuel Huntington, który w „Kim je- 
steśmy?” pisał, iż „Amerykanie nie uznają świata islamu, jego miesz- 
kańców, religii czy cywilizacji za swojego wroga. Z kolei, bojownicy 
islamscy, zarówno religijni, jaki świeccy, uznają Amerykę, jej miesz- 
kańców, religię oraz cywilizację za wroga islamu, w związku z czym 
Amerykanie nie mają wyboru - muszą ich postrzegać podobnie”. 
Popkultura patrzyła więcna islam jak na kolebkę terroryzmu, a pu- 
bliczność chętnie kupowała te proste opowieści. Nie byłoby wielkie- 
go kasowego sukcesu serialu „Przez 24 godziny”, gdyby niezama- 
chy na WTC. Po nich opowieść o bezkompromisowym agencie 
skłonnym łamać prawa człowieka, by ratować swój kraj przed terro- 
rystami, nabierała dodatkowej siły. 
Gdy do amerykańskich kin trafił nowelowy film „11.09.01” stwo- 
rzony m.in. przez Claude'a Leloucha, Samirę Makhmalbaf, Mirę Nair 
i Kena Loacha, krytyk „Variety” określił go jako przeraźliwie anty- 
amerykański, gdyż niektóre z nowel nie mieściły się w logice wojny 
cywilizacji. Amerykańskie kino i telewizja opowiadały więco religij- 
nych radykałach „na pół zakochanych w śmierci kojącej”, by użyć 
słów XIX-wiecznego poety Johna Keatsa, a do prostych schematów 
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WALCZĄC ZE STEREOTYPAMI, TWÓRCY FILMÓW © TERRORYZMIE PRZEPRACOWUJĄ SPOŁECZNĄ TRAUMĘ, 
ŁAMIĄC OŚ ODDZIELAJĄCĄ DWA KULTUROWO ODLEGŁE ŚWIATY. BYĆ MOŻE WŁAŚNIE NA TYM POLEGA 
TA PRAWDZIWA WOJNA Z TERRORYZMEM 


sięgali nawet literaccy mistrzowie. Choćby John Updike, jeden z naj- 
uważniejszych obserwatorów Ameryki, który w „Terroryście" na- 
kreślił prostacki obrazek islamskiego ekstremizmu jako odpowiedzi 
na upadek zachodnich wartości. 
Filmowy dyskurs dotyczący terroryzmu zawsze opierał się na pro- 
stych przeciwieństwach. Nie tylko wtedy, gdy kino przeciwstawiało 
amerykańskich herosów komiksowym szwarccharakterom, ale 
i wówczas, gdy próbowało ukazywać drugą stronę medalu - łamanie 
praw człowieka w imię walki z terroryzmem. Tak jakw „Przez 24 go- 
dziny” szaleni terroryści zasiadali na popkulturowej ławie oskarżo- 
nych, a dzielni strażacy z „WTC” Olivera Stone'a czy pasażerowie ze 
świetnego „Lotu 93" Paula Greengrassa byli oskarżycielami posił- 
kowymi, tak w „Fahrenheit 9.11" Michaela Moore'a George Bush 
przedstawiony został jako nikczemnik iidiota wykorzystujący za- 
machy do rozpętania wojny z Irakiem, a w nagrodzonej Srebrnym 
Niedźwiedziem „Drodze do Guantanamo" Mat Whitecross i Mi- 
chael Winterbottom pokazywali, jak przedstawiciele Zachodu 
rezygnują z własnych ideałów w imię walki z terroryzmem. 


Wyjście g roli 
O ile do niedawna filmowcy zadowalali się prostymi opowieściami, 
w których role złoczyńców iofiar rozpisane były w schematyczny 
sposób, dziś częściej sięgają do pó tonów. Zamiast szukać Innego 
i obwiniać go o wszelkie nieszczęścia, odrzucają krzywdzące stereo- 
typy. Kiedy więc przed rokiem do amerykańskich księgarń trafiła ko- 
lorowanka „We Shall Never Forget 9/12: The Kids Book of Freedom”, 
której autorzy wśród najmłodszych krzewili antyislamskie treści, 
za Oceanem podniosły się słuszne głosy oburzenia. 
Przepracowywanie traumy sprzed dekady przynosi bowiem owoce. 
Pokazują to choćby filmy Alejandro Amenabara i Brunona Dumon- 
ta. Gdy niespełna trzy lata temu do kin trafiała „Agora” pierwszego 
z wymienionych twórców, także w Polsce podnosiły się głosy obu- 
rzenia. Amenabar opowiadał bowiem historię terroru, którego 
sprawcami wieki temu byli chrześcijanie. Wywracał tym samym fil- 
mowy schemat, każący patrzeć na terrorystę jako reprezentanta ob- 
cej kultury, religii, rasy. Nie oskarżał jednak chrześcijaństwa, alewy- 
suwał zarzuty przeciw każdej formie religijnego ekstremizmu, który 
przedkłada ideę nad człowieka. Chilijski reżyser próbował w swym 
filmie odtworzyć mechanizmy, które sprawiają, że zdolni jesteśmy 
w imię wyznawanych zasad wymuszać ich przestrzeganie na inaczej 
myślących. 
O korzeniach terroryzmu opowiadał także Dumont w „Hadewijch” 
- opowieści o młodej dziewczynie poszukującej zaspokojenia swego 
religijnego głodu. Historia nastolatki z „dobrego domu”, która za- 
przyjaźnia się z młodymi Arabami, to metaforyczna opowieść 0 za- 
chodniej kulturze, która nie potrafi znieść spotkania z Innym. 
W swym filmowym eseju Dumont mówił jak Terry Eagleton, brytyj- 


ski filozof twierdzący, że terroryzm odzwierciedla połączenie ideali- 
zmu icynizmu właściwe zachodniej kulturze i odsłania jej nihili- 
styczną twarz. U Dumonta pytania o religię i współczesne wartości 
nie miały w sobie nic konfrontacyjnego - były próbą zrozumienia 
podjętą przez filmowca filozofa. 

Także twórcy popkulturowych opowieści starają się unikać zbyt pro- 
stych odpowiedzi na trudne pytania o korzenie terroryzmu. W „Sy- 
rianie” Stephen Gaghan pokazywał ciemne interesy amerykańskich 
administracji na Bliskim Wschodzie, mówiąc o tym, jak Zachód 
sprzedaje swe ideały za dostęp do taniej ropy. W „Wojnie Charliego 
Wilsona” Mike Nichols kreśliłponury obraz współczesnej polityki ja- 
ko działalności krótkowzrocznych koniunkturalistów, a w „Carlo- 
sie”, miniserii Oliviera Assayasa, portret jednego z najsłynniejszych 
terrorystów XX wieku rysowany był na tle sieci niezdrowych ukła- 
dów łączących Amerykę i europejskie potęgi z niektórymi państwa- 
mi Bliskiego Wschodu. 
W ślad zakinem podążadziś telewizja, która mówi o terroryzmieina- 
czej niż jeszcze sześć lat temu. „Homeland”, serialowy hit trafiający 
dziś do polskiej publiczności, nie przypomina słynnego „Przez 24 
godziny” czy „Jednostki”, serialu o grupie komandosów walczących 
z wrogami Ameryki. Opowieść o agentce CIA i bohaterze wojennym 
podejrzewanym przez nią o współpracę z terrorystami, to nie tylko 
znakomity thriller, ale też obraz świata rządzonego przez medialne 
przekazy i wszechobecny relatywizm. Twórcy „Homeland” wciągają 
nas w mroczną intrygę, a jednocześnie pokazują, jak łatwo dajemy 
się uwieść nacjonalistycznym narracjom; jak zachodnia cywilizacja 
poświęca sztandarowe wartości dla doraźnych celów, a jej uczestni- 
cy ochoczo przyjmują postawę obrońców plemienia. 
O tym, ile prawdy o współczesnym relatywizmie mówi serial telewi- z 
zji Showtime, powinni się przekonać widzowie znad Wisły - w koń- ż 
cu także u nas dobrze się miewa stereotyp muzułmanina terrorysty, £ 
gdy z łatwością potępiamy islamskich zamachowców w Ameryce, g 
bywamy już mniej empatyczni wobec Rosjan zabijanych przez kau- 7 
askich ekstremistów, a opinia publiczna pobłażliwie patrzy na cy- A 
berterrorystyczne ataki mające bronić praw intemautów lub też ź 
wolności słowa księdza Bonieckiego. E 
„Four Lions”, „Homeland” czy „Strasznie głośno, niesamowicie bli- > 
sko” pokazują, że kinowy obraz terroryzmu zmienia się w ostatnich £ 
latach, a miejsce banalnych schematów zajmuje refleksja. Po ckli- E 
wych dramatach w rodzaju „WTC” Stone'a przyszedł bowiem czas 
na filmy szukające źródeł terroryzmu w społecznych nierówno- 
ściach, geopolitycznym wykluczeniu i kulturowej dyskryminacji. 
Walcząc ze stereotypami (sztandarowym przykładem jest kanadyj- 
ski serial „Meczecik na prerii"), twórcy filmów, powieści i seriali 
o terroryzmie jednocześnie przepracowują społeczną traumę, teg 
miąc oś oddzielającą dwa kulturowo odległe światy. Być może wła- 
śnie natym polega ta prawdziwa wojna z terroryzmem. 


NT 
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PO ARABSKU Nowy film Libanki Nadine Labaki 


„Dokąd teraz? , który 16 marca wchoagi do polskich kin, wywota 
z pewnością pytania o rolę kobiet w świecie i kinie arabskim. 

dyrektorką Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Dubaju 
Skuani Pandya rozmawiała o tym 


MARIOLA WIKTOR: Modę na kino arabskie zapoczątkował festiwal filmowy 
w Cannes. Odkrył filmy irańskie, tureckie, północnoafrykańskie, li- 
bańskie. Mimo to w Europie filmy arabskie są prawie nieobecne. 
SHIVANI PANDYA: Ale to się zmienia. Festiwal Filmowy 
w Dubaju w Zjednoczonych Emiratach Arab- 
skich, który od kilku lat ściśle współpracuje 
z Cannes i jest jednym z najbardziej reprezenta- 
tywnych przeglądów kinematografii arabskich 
na świecie, buduje kulturalne pomosty po to, 
by ten region na dobre zaistniałw międzynaro- 
dowym obiegu i świadomości Europejczyków. 
Chodzi przede wszystkim o to, by publiczność 


zagraniczna zobaczyła w naszych filmach uniwersalne historie, by 
mogła się z ich bohaterami identyfikować pomimo egzotycznej 
otoczki: plenerów, tradycji, ubioru. Pragnienie szczęścia i akceptacji, 
tęsknota za miłością, samotność, brak zrozumienia - to przecież te- 
maty, którymi nieustannie karmią się także kinematografie europej- 
skie. W grudniu ubiegłego roku w Dubaju pokazaliśmy aż 150 no- 
wych filmów arabskich, bardzo zróżnicowanych terytorialnie i ga- 
tunkowo: od fabuł, przez dokumenty, po animacje. 


M.W.: Przez wiele lat jedynie egipski aktor Omar Sharif cieszył się 
statusem megagwiazdy na rynku globalnym. A z reżyserów, też 
zresztą jedynie dzięki Cannes, znany był szerzej tylko Abbas Kia- 
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rostami... No, może jeszcze Yousef Chahine... 

$.P.: A teraz pojawiły się nowe nazwiska. To już silna reprezentacja: 
Nadine Labaki, o której mówi się, że to arabski Almodóvar w spód- 
nicy, debiutująca w Cannes legendarnym już „Karmelem”, teraz 
potwierdziła swój talentw „Dokąd teraz?”, czy Iranka Marjane Sat- 
rapi z „Persepolis” i „Kurczakiem ze śliwkami” pokazująca życie 
codzienne w Iranie, o którym niewielu w Europie wiedziało. Że nie 
wspomnę innych fantastycznych reżyserów, jak Shirin Neshat 
z filmem „Kobiety bez mężczyzn”, o tym, że można zmienić swoje 
życie w każdych warunkach, Asghar Farhadi, którego „Rozstanie” 
nominowano do Złotych Globów [i Oscarów - przyp. red.], kino 
Hany Makhmalbaf, najmłodszej z klanu Makhmalbafów, i wielu 
innych. 
Szczególnie Labaki i Farhadi to już osobowości, o których bez prze- 
sady można powiedzieć, że idą w ślady wielkich mistrzów kina eu- 
ropejskiego, jak Almodóvar, Fellini, Bergman. 


M.W.: Jak możliwy jest ten rozkwit arabskich kinematografii w kra- 
jach, w których nie ma rozwiniętego przemysłu filmowego? 

$.P.: Większość filmów nigdy nie powstałaby, gdyby nie eu- 
ropejscy producenci lub koproducenci. Tu właśnie 
ogromna rola festiwali filmowych, takich jak nasz 
w Dubaju czy europejskie - z Cannes, Rotterdamem 
iBerlinem w szczególności. Szukamy europejskich 
producentów dla projektów arabskich już we 
wczesnej fazie przygotowań scenariusza. Wspól- 

nie z festiwalem w Turynie organizujemy warsz- 
taty dla scenarzystów. Oba filmy Labaki nie do- 
szłyby do skutku, gdyby nie znalazły francuskiej 
producentki, Dzięki temu łatwiej potem o dystry- 
bucję narynku europejskim. Pozyskujemy także fun- 
dusze od rozmaitych organizacji i fundacji europej- 
skich, choć iw krajach arabskich coraz więcej osób prywat- 

nych i instytucji pozarządowych wspiera lokalne kinematografie. 
Spore możliwości finansowe mają stacje telewizyjne, aletu pojawia 
się podobny problem, jak w Europie: są one gotowe wykładać pie- 
niądze i uczestniczyć w produkcji, ale musi mieć ona charakter czę- 
ściowo komercyjny, a to nie zawsze jest do przyjęcia - zwłaszcza dla 
ambitnych debiutantów. 


M.W.: A co z polityczną i obyczajową cenzurą? Przykład Jafara Pana- 
hiego, który wciąż przebywa w areszcie domowym i ma 20-letni 
zakaz uprawiania zawodu m.in. za to, że chciał nakręcić film o oszu- 
stwach wyborczych w Iranie, nie pozostawia wątpliwości. 
$.P.: To napawa smutkiem, ale nie należy generalizować. Wolność 
artystycznej wypowiedzi zależy od kraju i miejsca. Dubaj, na przy- 
kład, to jedno z najbardziej otwartych i liberalnych miast arabskich. 
To bardzo kosmopolityczna przestrzeń do życia, w której miesza się 
wiele narodowości i religii. Jednak jeśli pojechałabyś do Singapuru, 
w Indii, Afganistanu czy Arabii Saudyjskiej to faktycznie są to bardzo 
opresyjne miejsca. 
£ Z drugiej strony, filmy niepoprawne politycznie jednak powstają. 
5 Wtym samym Iranie, którego władze uwięziły Panahiego, Hanie 
> Makhmalbaf udało się potajemnie nakręcić dokument „Green 
E Days” dotyczący tego samego tematu, czyli fałszerstwa wyborów 
4 prezydenckich w 2009 roku. Z kolei Bahman Ghobadi zrealizował 
4 fabularyzowany reportaż „No One Knows About Persian Cats” 
= o rockowym podziemiu i nocnym życiu Teheranu. 
8 W krajach arabskich właściwie każdy film, nawet kiedy nie dotyczy 
j polityki, jest w istocie ryzykowną decyzją polityczną reżysera. Na- 
8 wet jeśli Shirin Neshat w „Kobietach bez mężczyzn” zrobiła film 
o kobietach, to powstała rzecz o ich wyborach i dramatach spowo- 
dowanych tym, że żyją w kraju, który nie pozwala im się realizować 
i zmusza do wchodzenia w konkretne role społeczne. Paradoksal- 
nie, prawie to samo można powiedzieć o bohaterkach „Karmelu” 


PRASOWI 
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RECENZJA FILMU „DOKĄD TERAZ?” - S. 79 EJESESEJ" D 


Nadine Labaki, mimo że Bejrut uchodzi, obok Dubaju, za miasto 
wyzwolone, a właścicielka salonu piękności to chrześcijanka. 


M.W.: Nie zaprzeczysz jednak, że jeśli chodzi o sytuację kobiet w kra- 
jach arabskich to daleko im do osiągnięć europejskich feministek. 
$.P.: (śmiech) Oto typowe spojrzenie Europejki! Postrzegacie Ara- 
bów w kontekście 11 września, terroryzmu, a ostatnio „Arabskiej 
Wiosny”. Tymczasem oni sami określają siebie jako ofiary proce- 
sów kolonizacyjnych, chciwości międzynarodowych koncernów, 
globalizacji. Ludzie Zachodu w ogóle nieco inaczej rozumieją takie 
pojęcia jak tolerancja, demokracja, wolność. źródłem nieporozu- 
mień jest także rola kobiety, która nie mieści się w europejskich 
standardach. To nie jest tak, że wszystkie Arabki chodzą w czado- 
rach i siedzą w domach. W Libanie i Emiratach na ulicach widać ko- 
biety w strojach zachodnich, choć większość nosi chusty. Co więcej, 
uprawiają one zawody, które jeszcze nie tak dawno uznawano 
za wybitnie męskie. Mogą pracować np. jako kierowcy taksówek. 
Z kolei Saudyjki dopiero starają się o możliwość prowadzenia sa- 
mochodu. Głosować mogą obywatelki Kataru, Omanu i Bahrajnu. 
Kobiety są też członkiniami parlamentu m.in. w Jordanii, 

Syrii, Egipcie, Jemenie i Libanie. 
Natomiast o prawo do głosu wciąż walczą Kuwejtki, 
choć zarazem świetnie radzą sobie w biznesie i pia- 
stują ważne stanowiska w ministerstwach i spół- 
kach naftowych. Z kolei król Jordanii nie był w sta- 
nie przeforsować prawa przeciwko tzw. zabój- 
stwom honoru, gdyż w parlamencie zablokowali je 
konserwatyści. Sytuacja kobiet jest więc bardzo 
złożona i różnie wygląda. Nie należy patrzeć na ten 
problem przez pryzmat stereotypów. 


M.W.: Chcesz powiedzieć, że to nie jest tak, iż wyzwolenia 

kobiet nie da się pogodzić z islamem i że feminizm arabski 
różni się od europejskiego? 
$.P.: Drogą zerwania z religią poszła Turcja, ale w innych krajach arab- 
skich, gdzie widać ofensywę islamu, kobiety zaczęły zwalczać 
patriarchalizm bronią religijną, a więc za pomocą Koranu. Amina 
Wadud, jedna z najbardziej wpływowych feministek muzułmań- 
skich, w książce „Koran i kobieta” obala mit usankcjonowania przez 
Mahometa nierówności płci i ucisku kobiet. Według Aminy, nieza- 
fałszowane przesłanie Koranu podkreśla niejednakowe wprawdzie, 
ale uzupełniające się i równie ważne role kobiet i mężczyzn. Kobiety 
nie chcą więc rezygnować z chust i kultury, bo to stanowi o tym, 
kim są i z czym się utożsamiają. Jeśli walczą o swoje prawa, to są to 
prawa praktyczne ż życiowo, jak na przykład możliwość samotnego 
poruszania się po mieście czy prowadzenia samochodu. 


M. W.: A jak to się przekłada na rolę kobiety w kinie arabskim? 
$.P.: Pokazuje świat oczyma kobiety arabskiej, awięcinny, niż sądzą 
Europejczycy. Okazuje się, że można nosić chustę i jednocześnie być 
kobieta silną, bezkompromisową. Jak bohaterka „Algierskiej po- 
dróży” Abdelkrima Bahloula, wdowa i matka szóstki dzieci, której 
dom ma być odebrany i która sprzeciwia się decyzji władz. Jedzie 
więc do stolicy, by porozmawiać z prezydentem. Jak z tego widać, 
życie bohaterek filmów arabskich nie składa się wyłącznie z zaka- 
zów. Mają podobne problemy i troski jak kobiety na całym świecie. 
Takie jest też przesłanie nowego filmu Nadine Labaki „Dokąd te- 
raz?” - że można iść własną drogą i osiągać zamierzone cele bez od- 
cinania się od religii, tradycji, lokalnej kultury. Bohaterki filmu La- 
baki, by skłonić mężczyzn do zaniechania plemiennych waśni i roz- 
lewu krwi, odmawiają im seksu. Nie są posłusznymi i zahukanymi 
żonami. Czerpią siłę z solidarności z innymi kobietami. Jednak nie 
uważają siebie za bardziej dojrzałe od swoich partnerów. Wybaczają 
im, bo szanują ich inność, ale jednocześnie stawiają na swoim. Ito 
jest właśnie feminizm po arabsku. 
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Aż sześć niemieckich premier — w tym koprodukcji — mamy 
w marcu w kinach. A od początku roku było ich 14. To mato, 
jeśli brać pod uwagę fakt, że ga Odrą powstaje rokrocznie 
około 200 filmów fabularnych i animowanych, które niemal 
od ragu trafiają do dystrybucji I są pokazywane na między- 
narodowych festiwalach. Albo dugo, jeśli wziąć pod uwagę, 
że na „swoje” filmij choagi tylko co szóstij Niemiec... 


Kryzys kryzysem, alew niemieckim przemy- 
śle filmowym na pierwszy rzut oka go nie 
widać. Machina się kręci. W latach 2001-2010 
liczba rocznie wyświetlanych w kinach ro- 
dzimych tytułów wzrosła 0 40 proc.! Syste- 
matycznie zwiększa się udział koprodukcji 
w tym torcie (niestety, Polski nie znajdzie- 
my w czołówce najważniejszych partne- 
rów). Jeśli jednak przyjrzeć się bliżej, to oka- 


że się, że po rekordowym pod względem produkcji i publiczności 
roku 2009 przyszły nieco chudsze lata. 

Przykręcono kurek z pieniędzmi dla dzieł kosztujących powyżej 
5 mln euro - dziś przeciętny budżet filmu pełnometrażowego wy- 


nosi nieco ponad 


3 mln euro. Ubyło publiczności - zamykane są 


sale studyjne, a bilet to wydatek 


około 7,36 euro. W 2011 roku kina 


w Niemczech odwiedziło przesz 


o 129 mln widzów (o trzy miliony 


więcej niż w 2010, ale prawie 50 mln mniej 
niż 10 lat wcześniej), choć niemieckie filmy 
wybrało ledwie 22 proc. z nich. 
Box office też nie jest łaskawy - najbardziej 
kasowym obrazem minionego roku została 
ostatnia część „Harry'ego Pottera”, gonio- 
na przez n-ty odcinek „Piratów z Karaibów”. 


Rzeczywiście, od ponad dekady 


filmy o tureckiej mniejszości, o ga- 


starbeiterach, kręcone przez potomków tychże, są wizytówką nie- 
mieckiego kina artystycznego. Paradoks? Raczej symbioza - twórcy 
„z zewnątrz” dali świeży oddech środowisku kiszącemu się we wła- 


snych resentymentach, a ono z 
frastrukturę i promocję. Dziś tr 
w kinie niemieckim jako o oso 


olei zaoferowało im wzorcową in- 
udno już mówić o tureckim nurcie 
bnej przegródce. Melanż tematów 


osiągnął poziom ponadnarodowy, a rodowody artystów są coraz 


bardziej złożone. 
O ile z fabuły multi-kulti nie 
smrodkiem, publiczność chętni 


wieje przesadnie dydaktycznym 
e chodzi na filmy o sobie i o swoich 


sąsiadach. „Jak zbawienna może być komedia, kiedy uwolni się 


od zatwardziałych stanowisk d 
przez islamistami i zabójstwam 
Parvin Sadigh o przeboju wcze 
— Witajcie w Niemczech” (w 

strza 


łowy! 
kolej 
dziej 


> 


Jebaty o integracji albo od strachu 
i honorowymi” - pisze w „Die Zeit” 
snej wiosny 2011 roku: „Almanya 
polskich kinach od 6 stycznia) sio- 
nego tandemu Yasemin i Nesrin 


Samdereli. Saga tureckiej rodziny, emi- 
grującej w latach 60. XX wieku do tytu- 


ch Niemiec, obejmuje 45 lat, kiedy 
ne pokolenia stają się coraz bar- 
zeuropeizowane i zasymilowane. 


— 


Wyid 


Jealizowana opowiastka ma jednak 


Na trzecim miejscu znalazła się, co prawda, 
sielska komedia Tila Schweigera „Koko- 
wash" z... Tilem Schweigerem i jego córką 
w rolach głównych, lecz innych niemieckich 
hitów w pierwszej dziesiątce nie ma. 

Rok 2012 też nie zaczął się obiecująco... 
Niemcy masowo poszli na hollywoodzkiego 
„Sherlocka Holmesa: Grę cieni”, w tyle zostawiając niskobudżeto- 
wą tragikomedię Ózgiira Yildirima „Blutz Briidaz” o przyjaźni 
i karierze dwóch raperów. Czy to niemieccy widzowie nie znają się 
na swoim kinie, czy to filmowcy nie „czują” własnej publiki? 


Wszyscy jesteśmy multi-kultl 


Twórcy zza Odry stawiają na pewno niełatwe pytania o to, co niepo- 
koi współczesnych Niemców. „A ci boją się terroryzmu, Turków, ka- 

italistycznego wyścigu szczurów, globalizacji i odradzającego się 
faszyzmu” - przekonywała Maria Malatyńska w wykładzie otwiera- 
jącym przegląd Nowe Kino Niemieckie na łódzkim festiwalu Ciner- 
gia w listopadzie 2011 roku. Te strachy wyznaczają, zdaniem Mala- 
tyńskiej, główne prądy, z którymi płyną dziś niemieckie produkcje. 
Inaczej widzi tę strukturę Adam Trzopek, dyrektor programowy 
Międzynarodowego Festiwalu Filmu i Muzyki Transatlantyk, gdzie 
w sekcji 10 Niemieckich Głosów prezentowano najgłośniejsze tytu- 
ły z ostatnich trzech lat: „Ta kinematografia staje się coraz bardziej 
wielogłosowa, wynajduje świeże języki do mówienia o starych ino- 
wych niemieckich demonach. Powstają zarówno obrazy epickie, 
wyestetyzowane, jakitakie, które eksplorują małe ojczyzny, np. 
berliński Kreuzberg. To kino nie szuka na siłę wspólnego mianow- 
nika, a kwitnie pod wpływem kulturowego tygla, tworzonego przez 
młodych, często pozaniemieckich autorów”. 


życia najemnych 


„Obca” 


Feo Aladag i 
od gastarbeitera 


drugie dno. Trafnie pokazuje absurdy 


robotników, najpierw 


zapraszanych przez rząd REN, potem zo- 
stawianych samym sobie - choć naiw- 
ną wiarą w to, że możliwa jest droga 


do milionera siostry 


Samdereli mogłyby zawstydzić najza- 


gorzalszych zwolenników otwierania granic. 


Wydarzeniem Berlinale w 2010 roku był z 


kolei dramat o zabój- 


stwach honorowych. Widzowie i krytycy na stojąco oklaskiwali 
„Obcą” Feo Aladag (premiera w Polsce: 3 lutego), która ostatecznie 


otrzymała nagrodę Europa Cinemas Label. Mimo że historia młodej 


Turczynki Umay, która ucieka z synkiem od 


w mur”) walczy w Berlinie o niezależność, a 
co czująca się w nowym kraju, zaczyna wid 
własnej jedności. 


iej Turczynki Hatun Siiriicii w 2005 ro 
w Niemczech publiczną dyskusję nad grani 
dzych reguł kulturowych. Aladag nie ws 
na konkretnych zabójców jako na źródło zła. 


ładnikami stają się zarówno ofiary mor 


ającej na Kreuzbergu rodziny, wstrząsa widzem, Aladag unika ła- 
twych oskarżeń. Umay (w tej roli Sibel Kekilli znana z „Głową 


Scenariusz jest luźno oparty na historii mordu 23-letniej niemiec- 


męża tyrana do miesz- 


rzez to jej rodzina, ob- 
zieć w niej zagrożenie 


u. Sprawa wywołała 
cami tolerancji dla cu- 
azuje jednak palcem 
Natomiast demaskuje 


tragiczne w skutkach wyczerpanie się kategorii honoru, którego za- 


ów, jak i ich sprawcy. 


„»Obcaw nie jest reprezentatywnym portretem grupy społecznej ani 


jej stylu życia. Ten film powinien za to dotk 


iwie unaocznić pewną 


Sytuację. I w tym właśnie tkwi nadzieja związana z tą historią” 
- przekonuje Aladag. Debiutująca w długim metrażu reżyserka sku- 


pia jakw soczewce cechy nowego pokolenia 


niemieckich twórców. 
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KINO W NIEMCZECH 


„Adolf H.-Jawam pokażę" Rocznie powstaje w Niemczech około 200 
22 ewy ego filmów pełnometrażowych (fabularnych, ani- 
mowanych i dokumentalnych), co przekłada się 
na ponad jedną trzecią wszystkich filmów 
wchodzących do dystrybucji. 
Prawie połowa filmów fabularnych to między- 
narodowe koprodukcje. Niemcy współpracują 
najchętniej z Francją, Wielką Brytanią, Austrią, 
Szwajcarią i USA. 
Przy produkcji filmowej pracuje ogółem ponad 
8 tys. firm i organizacji. 
W zeszłym roku do kin poszło 129,6 mln 
widzów, by na bilet plus popcorn wydać 
ponad 958 mln euro. 
Na płyty DVD i inne nośniki filmowe Niemcy 
wydali więcej: nieco ponad miliard. 
Najbardziej kasowy niemiecki obraz 2011 roku, 
„Kokowaśh”, kosztował 5 mln 650 tys. euro, 
a zarobił ponad 34 mln euro. 
tytuły wybiera co szósty widz, 
co drugi — amerykańskie. Co czwarty widz woli 
komedie, co piąty filmy 3D. 
Statystyczny sympatyk kina chodzi do niego 


FILM / zzadza 
LJ 


„Baader_Meinhof" 
Uliego Edela 


„Almanya 
— Witajcie w Niemczech” 
Yasemin i Nesrin$amdereli 


<w „Upadek” 
1. ©liveraHir schpiógela 


cztery razy w roku. Kino niemieckie 
i artystyczne wybierają chętniej kobiety 


oraz 20- i 60-latkowie. 


= -= Szacuje się, że w 2011 roku dwie trzecie 
--_ == _ Niemców nie było w kinie ani razu... 


„Sophie Scholl= ostatnie dni” 
Marca Rothemunda 


Po pierwsze, z pochodzenia nie jest Niemką, tylko Austriaczką, żoną 
kontrowersyjnego filmowca o tureckich korzeniach Ziiliego Aladaga. 
Ma doktorat z psychologii, doświadczenie aktorskie i producenckie, ze 
świata reklamy przeszła do kina zaangażowanego dzięki współpracy 
z Amnesty International. 

Ciekawostką nurtu multi-kulti, który wykracza poza konteksty turec- 
kie, jest polsko-niemiecka koprodukcja „Weselna polka” Larsa Jesse- 
na z Katarzyną Maciąg w roli wybranki niemieckiego eksrockmana. 
Niestety, to dziełko stanowi przestrogę, jak nie robić z sąsiadami fil- 
mów, żeby nie obudzić się z ręką w nocniku pośród anachronicznych 
narodowych uprzedzeń. 


Cierpienia dobrego Niemca 
W pierwszych latach XXI wieku wydawało się, że kino niemieckie, po- 
dobnie jak polskie, uczyni swoim sztandarem filmy pamięci narodowej, 
przypominające rodzime ofiary nazizmu albo uczłowieczające spraw- 
ców. Wówczas powstał „Upadek” Olivera Hirschbiegela, „Sophie 
Scholl - ostatnie dni" Marca Rothemunda czy „Kobieta w Berlinie” Ma- 
xa Farberbócka. Jednak z czasem boom na tego typu tematy osłabł 
(ostatnią superprodukcją był „John Rabe” Floriana Gallenbergera z 2009 
roku o nazistowskim przedsiębiorcy ratującym Chińczyków przed prze- 
śladowaniami państw osi), agwoździem do trumny okazała się klapako- 
medii „Adolf H. - Ja wam pokażę" Daniego Levy'ego. 
Widzowie, zwłaszcza ci młodzi, są znudzeni motywem wojny, atwór- 
cy, którzy dziś dyktują trendy, nie rozpoznają się w tym temacie. Cza- 
sami mówi się o nich „artyści czwartej generacji”: nie pamiętają cza- 
sów przednazistowskich, nazistowskich ani denazyfikacji. Jedyne, 
z czym się mogą identyfikować, to kult terorystycznej Frakcji Czerwo- 
nej Armii. 
Ci, którym podobał się „Baader-Meinhof" z 2008 roku, powinni zo- 
baczyć „Jeśli nie my, to kto” (polska premiera: 30 września 2011 ro- 
ku) Andreasa Veila, ucznia Kieślowskiego. W pewnym sensie jest to 
prequel, gdyż opowiada głównie o czasach zanim Gudrun Ensslin 
spotkała Andreasa Baadera i Ulrike Meinhof. Losy młodziutkiej Ens- 
slin, jej narzeczonego Bernwarda Vespera (poruszający August 


ŹRÓDŁO: FFA (FILMFÓRDERUNGSANSTALT) 
1 SPIO (SPITZENORGANISATION DER FILMWIRTSCHAFT) 


Diehl, bodaj najbardziej rozchwytywany aktor pokolenia 
30-latków) i ich poszukiwań intelektualnych służą za pretekst 
do ukazania dramatycznego rozdźwięku między ideami przy- 
szłych terrorystów a ich życiem. 
Mimo to film nie depcze mitu Baader-Meinhof. Stefan Aust, au- 
tor monumentalnej monografii „Der Baader-Meinhof Kom- 
plex”, pisząc o idealizowaniu tej grupy, przywołuje słowa Róży 
Luksemburg - „Rewolucja mówi: byłam, jestem, będę”. Obser- 
wując dziś Ruch Oburzonych, który przyciąga także młodych 
Niemców, można iść o zakład, że temat miejskiej partyzantki 
jeszcze przez długi czas będzie inspirować artystów. 

Alexander Fehling (warto zapamiętać to nazwisko), który w „Je- 
i nie my, to kto” grał Baadera, u Philippa Stólzla wciela się 
w młodego Goethego („Zakochany Goethe" - polska premie- 
a: 2 marca). Niemiecka kinematografia wciąż szuka swoich bo- 
aterów, ale zamiast po wyeksploatowane przez X muzę i grzą- 
kie politycznie czasy II wojny światowej, sięga po młodość. 
Stólzl, zanim wyczarował XVIII-wieczny Wetzlar, nakręcił „Pół- 
nocną ścianę” o 20-latkach próbujących zdobyć legendarną flan- 
ę Eigeru. 

Choć jego nowy film na nasze ekrany wchodzi pod tytułem „Za- 
ochany Goethe” - analogia z fabułami o Szekspirze i Molierze 
nasuwa się sama, to twórcom chodziło raczej o lżejszego „Ama- 
deusza” i wyjaśnienie współczesnemu licealiście, dlaczego Wer- 
ter zabił się z miłości. Goethe Stólzla w ostatecznym rozrachun- 
u okazuje się jednak bardziej rozważny niż romantyczny, rozsta- 
je się z Lotte, a nakanwie przeżyć własnych i cudzych pisze dzieło, 
tóre uczyni z niego gwiazdę. Licealista nie zrozumie więc eksta- 
tycznego fenomenu tamtych czasów, ale być może dowie się cze- 
goś o ponadczasowym instynkcie przedsiębiorczości. 

Stólzl to skądinąd jeden z najbardziej zapracowanych dziś nie- 
mieckich reżyserów, zaraz po „Zakochanym Goethem” nakrę- 
cił w USA dramat szpiegowski „The Expatriate”, a obecnie pra- 
cuje nad historycznym freskiem „The Physician” o XI-wiecz- 
nym podróżniku. 


m 


m 
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„Jeśli nie. ap. to kto” Andreasa Veila 


„Ponad nami tylko niebo” 
Jana Schomburga 


Miłość i śmierć w Berlinie 


RECENZJA FILMU „ZAKOCHANY GOETHE" - S. 76 


„Zakochany 6 
Philippa Stólia 


„Trzy 
Toma Tykwera 


Warto być młodym 


Najbardziej frapujące i najmniej jednoznaczne są te obrazy, któ- 
rych twórcy nie kryją się za parawanem historii albo krytyki post- 
kolonialnej mentalności, ale próbują uchwycić w locie współcze- 
snego człowieka. Dopiero teraz (premiera 20 kwietnia) do kin 
w Polsce trafia tragifarsa Toma Tykwera „Trzy”, która podzieliła 
publiczność na festiwalu w Wenecji w 2010 roku. Z właściwym so- 
bie dystansem ten eksportowy niemiecki reżyser przygląda się 
berlińskiej parze 40+. Nie mają papierka z urzędu stanu cywilnego 
ani dzieci, są względnie szczęśliwi, lecz ich związek drenuje poczu- 
cie, że mogłoby im być lepiej, gdyby coś/kogoś zmienili. 
Rewolucje nadchodzą wraz z chorobą mężczyzny i pojawieniem 
się tego „trzeciego”, w którym zakochują się oboje. Brakującym 
ogniwem okazuje się biolog prowadzący badania nad komórkami 
macierzystymi, a więc potencjalnie mogący uwolnić ludzi nie tyl- 
ko od strachu przed zmarnowanym seksualnie życiem, ale 
i przed śmiercią. I tak, zamiast postmodernistycznego defetyzmu, 
reżyser i zarazem scenarzysta serwuje widzom polukrowane za- 
ończenie o ocalającym samotny gatunek ludzi biseksualizmie. 
Większość recenzentów oceniła film jako średnio śmieszną utopię 
o pożytkach z poligamii albo bożonarodzeniową komedię dla nie- 
wierzących w Świętego Mikołaja (premiera w Niemczech przypa- 
dła na 23 grudnia 2010 roku). Sam Tykwer widzi w swoim filmie 
krytykę obyczajowej schizofrenii naszych czasów. „Filozofia i ba- 
dania w obszarze pytań genderowych są dziś bardzo zaawansowa- 
ne, a mimo to nasza kultura życia codziennego staje się coraz moc- 
niej opresyjna i konserwatywna” - mówił w wywiadzie dla „Die 
Tageszeitung”. 

eszcze przed premierą filmu zapowiadano, że zwiastuje on powrót 
Tykwera na łono ojczystej kinematografii i do założonej kilkanaście 
at temu wraz ze Stefanem Arndtem, Danim Levy i Wolfgangiem 
Beckerem wytwórni X-Filme. Tymczasem gruchnęła plotka (wkrót- 
2 ce potem potwierdzona), że reżyser ma wykupiony bilet powrotny 
6 do USA, gdzie kończy właśnie pracę nad „Atlasem chmur”, super- 
5 produkcją sci-fi we współpracy z Andym i Laną Wachowskimi. 


INETEXT/MEDIUM, DR, ARCHIWUM 


Warto zwrócić uwagę na bardziej chropowate opowieści o współcze- 
snych Niemcach, dla których sex 8. gender trouble jest Freudowskim 
źródłem cierpień. „Ponad nami tylko niebo” Jana Schomburga (pol- 
ska premiera 17 lutego) eksploatuje wyświechtany, zdawałoby się, 
motyw żony odkrywającej podwójne życie męża i odnajdującej pocie- 
szenie w ramionach innego mężczyzny. Twórcy nie ulegają jednak 
huraoptymizmowi. Pokazują meandry uczuć w późnej nowoczesno- 
ści, która ocala jeszcze w ludziach skłonność do kochania, ale nie daje 
im wiele oparcia w drugiej osobie. Z kolei debiutanccy „Romeos" Sa- 
bine Bernardi to bezpretensjonalna historia Lukasa przechodzącego 
terapię hormonalną prowadzącą do zmiany płci. Już nie jest dziewczy- 
ną, lecz jeszcze nie stał się chłopakiem. Ten współczesny hermaftody- 
ta okazuje się trudnym sprawdzianem dla otoczenia mającego się 
za tolerancyjne. W „Vincent will Meer” Ralfa Huettnera (gra słów: 
Vincent „chce morza” i „chce więcej”), zwycięzcy ubiegłorocznych Nie- 
mieckich Nagród Filmowych, brawurowy Florian David Fitz gra cier- 
piącego na zespół Tourette'a, który nie poddaje się presji choroby 
i spełnia marzenie zmarłej matki - jedziedo Włoch. 
Za sukcesem artystycznym tego kina stoją tematy, młodość pienią- 
dze. „Młodych twórców nie tylko dopuszcza się do głosu, alei promu- 
je. Obiecujący debiutanci nie mają problemów z dystrybucją, aich fil- 
my są od razu wysyłane na międzynarodowe festiwale. Takiego po- 
dejścia możemy się od Niemców uczyć” - przyznaje Adam Trzopek. 
Według niemcoznawcy Davida Clarke'a ten przemysł filmowy naj- 
sprawniej na tle innych w Europie dostosował się do hollywoodzkiej 
mody na teamworkipracę w rytmie od projektu do projektu. 
Ubocznym skutkiem jest jednak subtelna marginalizacja dawnych 
mistrzów. W ubiegłym roku głośno było tylko o Wimie Wendersie 
i „Pinie”, pozostali wielcy coraz częściej wybierają teatr iwspółpracę 
z misyjną telewizją. Berlin, który w ostatniej dekadzie urósł do rangi 
stolicy kulturalnej Europy Środkowej, stał się królestwem młodych 
itych starych, którzy udają młodych. To dla nich istnieją na Berlinale 
sekcje Forum Młodego Kina, Panoramai Perspektywy Niemieckiego 
Kina. Dlatego warto Niemców podglądać. Irobić swoje. 
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SPECJALNIE DLA „FILMU”: KORESPONDENCJA ZBIGNIEWA BANASIA 


Surdarce 20 


1. „Beasts of the Southern Wild” 
w reżyserii Benha Zeitlina 
2. „For a Good Time, Call..." 
w reżyserii Jamiego Travisa 

. „The Invisible War” 
w reżyserii Kirby'ego Dicka 
4. „The Surrogate" 
w reżyserii Bena Lewina 
. „The End of Love” 
w reżyserii Marka Webbera 


w 


u 


POSZUKIWANE 


DO 


DCZENIE 


ŻYCIOWE! 


Główne hasło tegorocznej edycji festi- 
walu Sundance: „Look again” („spójrz 
ponownie”), brzmiało cokolwiek dwu- 
znacznie. Nie jestem pewien, czy organi- 
zatorom chodziło o powtórne zwrócenie 
uwagi na imprezę samą w sobie, czy też 
starali się zachęcić do oglądania festiwa- 
lowych premier więcej niż jeden raz. 
Ta druga interpretacja jest chyba jednak 
mało prawdopodobna. Większość seansów została bowiem wyprze- 
dana z dużym wyprzedzeniem, a itytułów, które chciałoby się zoba- 
czyć wielokrotnie, było niewiele. Sytuacja ta dotyczyła zwłaszcza fil- 
mów fabularnych. Co prawda, gospodarz festiwalu, Robert Redford, 
starał się przekonywać wszem iwobec, że amerykańskie kino nieza- 
leżne ma się dobrze, ale fakty zdawały się mówić co innego. 


Ślabe scenariusze fabuł 
Po raz kolejny okazało się, że największą słabością prezentacji kon- 
kursowych na Sundance są scenariusze. Większość młodych twór- 
ców mieszka w Los Angeles albow Nowym Jorku iwymyśla ekrano- 
we historie w oparciu o swoje własne, bardzo ograniczone życiowo 
doświadczenia. Znów więc można było zobaczyć cały szereg filmów 
o rozterkach sercowych, problemach rodzinnych i traumatycznych 
wspomnieniach z okresu licealnego. Żeby było ambitniej — oczywi- 
ście, w najróżniejszych konfiguracjach etnicznych, homo i hetero, 
anajlepiej z jakimś świeżym haczykiem. 


W autobiograficznym „The End of Love” Mark Webber zagrał same- 
go siebie, czyli aspirującego aktora, a jednocześnie samotnego ojca, 
który musi sobie radzić zwychowywaniem rezolutnego dwulatka. 
Dużo bardziej prowokacyjny tematycznie był zwycięzca nagrody 
publiczności - „The Surrogate”, w którym populamy ostatnio John 
Hawkes stworzył postać sparaliżowanego mężczyzny poszukujące- 
go intymnych doświadczeń. Autorem scenariusza i reżyserem tego 
filmu jest bodaj najstarszy debiutant w historii Sundance, ponad- 
sześćdziesięcioletni Australijczyko polskich korzeniach, Ben Lewin. 
Kiedy już się wydawało, że tegoroczny konkurs fabuł nie przyniesie 
żadnych objawień, bez większych fanfar pojawił się film z zupełnie 
innej bajki. Akcja „Beasts ofthe Southern Wild” rozgrywa się z dala 
od wielkomiejskiego zgiełku, wśród bagien Luizjany i społeczności, 
która nie odczuwa potrzeby nadmiernego kontaktu z cywilizacją. 
Ale tylko do czasu. Nadciągający huragan i zagrożenie powodziowe 
wystawiają mieszkańców tej ustronnej okolicy na wyjątkową pró- 
bę. Jednak najciekawszym aspektem zaskakująco dojrzałego debiu- 
tu Benha Zeitlina nie jest dramat jednostek, lecz optyka wydarzeń. 
Cała historia pokazana jest z perspektywy sześcioletniej dziewczyn- 
ki, która mieszka w rozpadającym się domu-budzie z ojcem alkoho- 
likiem. Baśniowość miesza się z dokumentem, marzenia z realiami, 
a dziecięca niewinność z wymuszonym przez sytuację poczuciem 
odpowiedzialności. Wszyscy występujący w filmie aktorzy są na- 
turszczykami. Już po pierwszym seansie wielu obserwatorów upa- 
trywało w tym właśnie tytule głównego kandydata do nagród. Jak 
się okazało, całkiem słusznie. 
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Z NAJSŁYNNIEJSZEGO NIEZALEŻNEGO FESTIWALU ŚWIATA — SUNDANCE 


FOTO: MAT. PRASOWE 


Dla osób, które od lat bacznie śledzą szerzej pojętą działalność in- 
stytutu Sundance, obecność filmu Zeitlina wśród konkursowej 
szestnastki nie była jednak niespodzianką. Już we wczesnych fa- 
zach pracy nad scenariuszem autor znalazł się bowiem pod opieką 
twórczą instytutu. 
Specjalne warsztaty i różne formy konsultacji autorskich należą 
do najważniejszych aspektów całorocznego funkcjonowania wiel- 
kiego kombinatu artystycznego, jakim jest tak naprawdę Sundance. 
Dzięki bogatym zasobom finansowym instytut staje się de facto 
współproducentem wielu produkcji, spośród których cały szereg au- 
tomatycznie trafia potem na festiwal. I tu koło się zamyka, bowiem 
znak firmowy Sundance na pewno znaczy dziś bardzo dużo, ale nie 
zapewnia równej, wysokiej jakości. Festiwal jest zresztą nadzwyczaj 
lojalny także wobec absolwentów swoich programów produkcyj- 
nych, zapraszając ich kolejne filmy, czesto już hollywoodzkie, do po- 
zakonkursowej sekcji premier. 
Jak można łatwo się domyślić, tam również poziom prezentowa- 
nych tytułów jest bardzo nierówny. W tym roku na wybranej z klu- 
cza liście znalazła się zarówno sympatyczna, quasi-erotyczna kome- 
dia „Fora Good Time, Call...” w reżyserii Jamiego Travisa, jak iznacz- 
nie mniej udany romans „Liberal Arts” autorstwa Josha Radnora 
z nim samym i Elizabeth Olsen w rolach głównych. 


Doskonate dokumenty 


Od kilku lat coraz bardziej znaczącą rolę na festiwalu Sundance od- 
grywają filmy dokumentalne, a tegoroczna edycja przyniosła kilka 
kolejnych wyśmienitych dzieł. Z najlepszym przyjęciem spotkały 
się tytuły, które krytycznie odnosiły się do współczesnych proble- 
mów Ameryki. Jury przyznało główną nagrodę poruszającemu fil- 
mowi Eugene'a Jareckiego „The House I Live In”, który obnaża fia- 
sko prowadzonej od lat w Ameryce wojny z narkotykami. Nagrodę 
publiczności otrzymał „The Invisible War” Kirby'ego Dicka dema- 
skujący skalę gwałtów w amerykańskich siłach zbrojnych. Szkoda, 
że tylko wyróżnieniem za montaż została doceniona „Detropia”, 
mocne i wnikliwe studium upadku Detroit, miasta które dziś bar- 
dziej przypomina betonową pustynię niż metropolię. 

Poza konkursem zaprezentowano „Ethel”, jeden z nielicznych do- 
kumentów zrealizowanych w ciepłym, momentami wręcz optymi- 
stycznym tonie. Jak sugeruje tytuł, jest to filmowy portret żony Ro- 
berta Kennedy'ego, co ciekawe nakręcony przez jej najmłodszą cór- 
kę Rory. Na premierze pojawił się chyba cały klan Kennedych, 
łącznie z przyległościami. Aż dziw, że na sali zmieścili się jeszcze 
zwykli widzowie z wykupionymi biletami w ręku. 
Z kolei wśród zagranicznych filmów dokumentalnych nagrodzono 
izraelski obraz „The Law in These Parts”, skrupulatną, chłodną ana- 
lizę niesprawiedliwego systemu prawnego wprowadzonego przez 
Izrael na terenach okupowanych. 
Polska kinematografia na Sundance była tym razem mniej widocz- 
na niż rok czy dwalatatemu. Zabrakło choćby jednej pełnometrażo- 
wej fabuły, co po dobrym przyjęciu w poprzednich edycjach filmów 


„Wszystko, co kocham” i „Młyn i krzyż” musiało pozostawić poczu- 
cie lekkiego niedosytu. Wśród zakwalifikowanych do głównego 
konkursu krótkich metraży znalazł się natomiast dyplomowy film 
Grzegorza Jaroszuka, „Opowieści z chłodni”. Nagradzany już wcze- 
śniej na kilku festiwalach tragikomiczny portret pary nieudaczni- 
kówituznalazł swoją widownię, choć nie dostał żadnego oficjalne- 
gowyróżnienia. 
Bardzo dobre wrażenie zrobił też pozakonkursowy pokaz thrillera 
„Arbitrage”, którego współproducentem jest polskie studio Alver- 
nia. Fabuła filmu skupia się na postaci jednego z rekinów nowojor- 
skiej finansjery. W rękach debiutanta Nicholasa Jareckiego (nota be- 
ne brata tegorocznego laureata w kategorii dokumentów, Euge- 
ne'a) misternie skonstruowana opowieść na temat ludzkiej pychy, 
winy i potencjalnej kary utrzymuje równe, szybkie tempo itrzyma 
w napięciu. Dylematy moralne głównych postaci, granych m.in. 
przez Richarda Gere, Susan Sarandon i Tima Rotha nie mają łatwych 
rozwiązań. Widać, że reżyserowi chodzi o coś więcej niż tylko stwo- 
rzenie fabulamej łamigłówki. 
Osobnym rozdziałem każdego festiwalu Sundance są wieczorne 
przyjęcia. W tym roku miały swoje miejsce zarówno eleganckie bie- 
siady gastronomiczne pod okiem znakomitych szefów kuchni 
(Chefdance), jak i ostre akcje policyjne zamykające zbyt głośne im- 
prezy, np. bankiet przygotowany przez agencję William Morris 
Endeavor. 


Artystyczny performance 
Najdziwniejszym wydarzeniem rozrywkowym był performance 
zorganizowany przez kontrowersyjną artystkę Marinę Abramović. 
Jej przyjazd na festiwal związany był z premierą filmu dokumental- 
nego na temat jej wcześniejszych działań podczas kilkumiesięcznej 
wystawy retrospektywnej w muzeum sztuki nowoczesnej MoMA 
w Nowym Jorku. Podczas Sundance artystka zaprosiła około stu 
osób do przestrzennego pomieszczenia, gdzie każdy z nich musiał 
się przebrać w biały fartuch laboratoryjny i założyć na uszy białe, 
szczelnie przylegające słuchawki. Tematem przewodnim wieczoru 
były bowiem bieli cisza - jako kontrapunkty hałasu ichaosu współ 
czesnego świata. Po kilkunastu minutach kontemplacji, dźwięki 
korków od szampana rozpoczęły bardziej tradycyjny epilog wieczo- 
ru. Wśród gości był też Robert Redford wraz z wnukami. Założyciel 
Sundance ewidentnie ceni sobie fuzje różnych sztuk, ale przedsta- 
wiciele młodego pokolenia wyglądali na skonfundowanych. Cóż, 
może powinni wziąć sobie do serca hasło „look again”. Na przykład 
z innej perspektywy - co wcale nie jest niemożliwe. 
Podczas festiwalu zaprezentowano przeróżne aplikacje nowych 
technologii. Można było np. założyć sobie na głowę specjalny kask 
iw trakcie oglądania filmu na wbudowanym w kasku ekraniku do- 
wolnie zmieniać punkt widzenia obserwowanego obrazu. To na ra- 
zie tylko eksperyment, który działa w połączeniu ze specyficznie 
zrealizowanym filmem. Ale może już niedługo będzie to zwykła 
codzienność. I to pewnie dużo wcześniej, niż nam się wydaje. 


KOMPLETNE MENU FRANKE 


Wstaw dania do piekarnika i oglądaj swój ulubiony film. 
w r: na ER AA się gotowym, kompletnym posiłkiem! 


deseru p jdczas jednego pieczenia. Piekamnikz kak Kaoieć Menu o pojemni 


ia wygodne 
otowe po około 


informuje delikat: 


y sygnał dźw 
Modele piekarników Franke, które posiadają funkcję Kompletne Menu: Crystal White 

(CR910 M WH 60+), Crystal Black (CRg10o M BM 60+), Crystal Steel (CSg10 M XS 60+), 
w cenie 4999 zł. 


owy pieka! 


a czterech poowEdh jednocześ ie. Pi 


FILMOWE 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 

Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 


Plotka: Louis B. Mayer załatwił 
Mormie Shearer Oscara 
(a [BYĆ MOŻE) 


Shearer dostała Oscara w 1930 roku za występ w „Rozwódce” Roberta 5. 
Leonarda. Nie wszyscy w Hollywood uważali jednak, że aktorka zasłużyła sobie 
na wygraną. Pokonała bowiem takie rywalki jak Gloria Swanson (nominowana 
za rolę w „Intruzie”) i Greta Garbo (nominowana za występy w „Romansie” 

i swoim pierwszym filmie dźwiękowym „Anna Christie”). W Hollywood mówiło 
się, że Shearer zdobyła Oscara tylko dlatego, że była gwiazdą wytwórni MGM 

i żoną producenta Irvinga Thalberga, „szarej eminencji” wytwórni. „A czego się 
spodziewaliście? Przecież ona sypia z szefem”, tak Oscara dla Shearer skomen- 
towała Joan Crawford (także gwiazda MGM, obie panie rywalizowały między 
sobą o role). Szeptano złośliwie, że najlepszym (i rzeczywiście zasługującym 

na nagrodę) występem Shearer była jej pełna zaskoczenia reakcja na wygraną 
(bo na dwa dni przed galą pozowała z Oscarem w garści do zdjęć promocyj- 
nych). Mówiło się też, że Shearer Oscara zawdzięcza szefowi MGM Louisowi B. 
Mayerowi. Nakazał on podobno członkom Amerykańskiej Akademii Filmowej 


Plotka: Clint Eastwood nagrał 
płytę z kowbojskimi piosenkami 
—_ c 

Eastwood aktorską karierę zaczął od roli kowboja Row- 
dy'ego Yatesa w telewizyjnym serialu „Rawhide”. Serial był 
bardzo popularny w Stanach Zjednoczonych, a bohater 
Eastwooda z postaci drugoplanowej szybko awansował do 
roli głównej gwiazdy (z gażą 100 tysięcy dolarów rocznie). 
„Rawhide” był kontynuowany przez osiem sezonów (do 
1966 roku). Powstało blisko 220 odcinków. Wytwórnia pły- 
towa Cameo Records spróbowała zarobić na popularności 


Eastwooda jako telewizyjnego kowboja i w 1962 roku zapro- 
ponowała mu nagranie płyty z piosenkami w stylu country 


Plotka: Nikt nie wierzył że 
Bette Davis odniesie sukces 


Davis — jedna z największych hollywoodzkich gwiazd 
- zaczynała karierę na scenie w Nowym Jorku. Właśnie 
tam wypatrzył ją tzw. łowca talentów z wytwórni Univer- 
sal i zaproponował zdjęcia próbne. Kiedy Davis przyjecha- 
ła do Los Angeles, nikt jej nie spotkał na dworcu. Potem 
wyjaśniło się, że co prawda pracownik wytwórni przyszedł 
na stację, ale nie zwrócił na Davis uwagi. Podobno powie- 
dział w wytwórni, że z pociągu nie wysiadła żadna kobieta, 
która wyglądałaby na aktorkę. Davis zawaliła swoje pierwsze 
zdjęcia próbne. Drugi test przed kamerą także okazał się fiaskiem 
(obecny na nim reżyser William Wyler teatralnym szeptem pytał współ- 
pracowników: „Co myślicie o damulkach, które uważają, że wystraczy poka- 
zać piersi, żeby zdobyć angaż?”). Szef Universalu, Carl Laemmle Jr., mówił 
o Davis, że ma tyle samo seksapilu, co Slim Summerville (popularny, ale ma- 
ło przystojny komik kina niemego). Davis próbowała zdobyć rolę w produkcji 
MGM - „Raffles”. Jednak szef wytwórni Samuel Goldwyn po obejrzeniu jej 
zdjęć próbnych zapytał: „Skąd wytrzasnęliście tę koszmarną istotę?”. Swój 
ekranowy debiut w „Złej siostrze” (1931) Hobarta Henleya Davis zawdzięcza 
operatorowi Karlowi Freundowi, który jako jedyny zwrócił uwagę na jej oczy. 
Te oczy stały się wkrótce jej „znakiem rozpoznawczym”. 


(której nota bene był pomysłodawcą i jednym ze współzałożycieli), związanym 
kontraktami z jego wytwórnią, by głosowali wyłącznie na filmy i gwiazdy MGM. 
Potwierdzeniem miała być wyraźna dominacja wytwórni podczas kolejnych 
edycji Oscarów. W ciągu pierwszej dekady przyznawania tych nagród (wręcza- 
nych od 1929 roku) produkcje MGM zdobyły 153 nominacji i 33 Oscary (w tym 
samym okresie produkcje Paramount zdobyły 102 nominacje i 18 Oscarów, 
Warner Bros. — 7] nominacji i 15 Oscarów). 


and western. Tytuł albumu „Rawhide's Clint Eastwood 
Sings Cowboy Favorites” (Clint Eastwood z serialu „Ra- 
whide” śpiewa ulubione kowbojskie przeboje). Na płycie 
znalazło się kilkanaście przebojów country and western 
(autorstwa Boba Willsa, Boba Nolana i Gene'a Autry'ego), 
m.in. „Bouquet of Roses”, „Sierra Nevada”, „Santa Fe 
Trail", „San Antonio Rose” i „Mexicali Rose” oraz dwie 
piosenki, które ukazały się — jako zapowiedź albumu - naj- 
pierw na singlu: „Rowdy” i „Cowboy Wedding Song”. 

W materiałach promocyjnych Cameo Records zapowiadało 
„kolekcję piosenek oddających ducha Ameryki”, dodając, 
że „Eastwood Śpiewa o marzeniach kowbojów, ich smut- 
kach i radościach”. Płyta nie odniosła sukcesu, ale nie 
zniechęciła Eastwooda ani do śpiewania, ani do repertuaru 
country and western. Kowbojskie piosenki zaśpiewał w fil- 
mach „Pomaluj swój wóz” oraz „Honky Tonk Man”. 
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BUSTER 


WIRENTON 


EDWARD SEDOWICK 
BUSTER KEATON 


Plotka: Kontrakt zabraniał 
Busterowi Keatonowi 
uśmiechania się 


IBPRAWDA 


Komik Joseph Frank (znany pod przybranym imieniem Buster) Keaton za- 
słynął jako człowiek o kamiennej twarzy. Jego filmowi bohaterowie nigdy 
się nie uśmiechali i nie okazywali żadnych emocji, nawet gdy - jak w „Ma- 
rynarzu słodkich wód” - waliła się na nich ściana budynku. Także poza fil- 
mowym planem Keaton zachowywał kamienną twarz i pozując do zdjęć 
zazwyczaj się nie uśmiechał. To zrodziło plotkę, że Keaton jest zobligowany 
do takiego zachowania przez warunki kontraktu filmowego. Ale to nie była 
prawda. Keaton zaczynał karierę jako trzylatek od występów w wodewi- 
lach. Przedstawienia reżyserował jego ojciec - wymagający i surowy dla 
swojego syna. „Bardzo wcześnie wpojono mi zasadę, że podczas wystę- 
pów nie wolno się uśmiechać. W miarę upływu lat stało się to moim nawy- 
kiem”, wspominał Keaton. W innym wywiadzie mówił: „Szybko nauczy- 
łem się, że kiedy ja się śmieję, publiczność nie. Ale kiedy zachowuję ka- 
mienną twarz, publiczność jest rozbawiona”. Na swojej kamiennej twarzy 
Keaton zbudował karierę tak, jak Charles Chaplin na wizerunku trampa czy 
Mary Pickford na image'u „pierwszej naiwnej”. Nic więc dziwnego, że sta- 
rannie o swój image dbał także poza planem. Uśmiechniętego Keatona 
można zobaczyć tylko w jego pierwszym ważnym występie filmowym 

- w komedii „The Saphead” (1920) Herberta Blachćgo i Winchella Smitha. 
—ELŻBIETA CIAPARA 


W marcu w Telewizji 
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EJEJ FILMY 


W każdą środę o 20:15 


7 marca o 19:05 
zapraszamy 


na rozmowę z reżyserką 
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1OPOLSKA 


ww w.kinopolska.pl 


Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Mają skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o po- 
moe. Dlatego radzimy im: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


BYĆ JAK PIPPI LANGSTRUMPF 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMOWYCH ZAJMUJĄ SIĘ: 


(. Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) 


Nie mogę przestać o tym myśleć — co ją skłoniło do tego, żeby wytatuować sobie na plecach 
smoka? Rozumiem, że dziewczyna lubi tatuaże, ale mogła wybrać coś mniej 
pretensjonalnego. Już nawet ta osa jest lepsza. Ale smok? To przecież kicz straszny, ratunku! 
Dlaczego ona nie ma gustu? 


Mikael Blomkvist, „Dziewczyna z tatuażem” 


Lisbeth Salander nie może mieć gustu, bo nie wybiera go sobie do zwierzęcej, pierwotnej natury obydwu niegrzecznych 
sama. Jej główne cechy: charakter, przygody i zamiłowania, są dziewczynek są aż nadto widoczne. 
wzorowane na schemacie Pippi Langstrumpf, Ta miła dziewczyn- Jeśli chodzi o wygląd, analogie też znajdujemy wszędzie. 

a, stworzona niegdyś przez Astrid Lindgren, wywołała w swoich Pippi ma rude sztywne warkoczyki, Lisbeth punkową fryzurę 
czasach burzę: z jednej strony jej przygody cieszyły się niesłycha- - tu itam stercząco, niekonwencjonalnie. Obie okazjonalnie 
nym wzięciem, z drugiej - psycholodzy dziecięcy załamywali ręce nakładają demoniczny makijaż (Lisbeth robi sobie smoky 
i biadali nad tym zjawiskiem: żeby dzieciom stawiać za wzór po- eyes, gdy idzie gwałcić złego kuratora, Pippi maluje się jaskra- 

raczną, niegrzeczną dziewczynkę, dziwoląga? wą szminką na proszoną herbatkę do cioci hipokrytki). Obie 
Filmowa dziewczyna z tatuażem to po prostu dorosła wersja Pip- ubierają się cudacznie, w workowate, podarte bluzy, strasząc 
pi. Popatrz na szczegóły (jako de- porządnych mieszczan, Wełnia- 


tektyw dajesz sobie z tym radę, 
prawda”), a zobaczysz, że wszystko 
się zgadza. 
Pippi żyje bez rodziców: jej mama 
nie żyje, a tata to pirat hulający 

o Pacyfiku. Lisbeth również radzi 
sobie sama - z matką nie ma kon- 
taktu (słaba na umyśle i sparaliżo- 
wana), a tatę podpaliła (bo był ło- 
trem). 
Społeczeństwo (czyli nauczyciele, 
policjanci i ciocie) usiłują przekon- 
wertować Pippiw grzeczną dziew- 
czynkę: zabrać ją do domu dziecka, 
ubrać porządnie, nauczyć tabliczki 
schorzenia (tfu, mnożenia). Liz ma 


ne, różnokolorowe pończochy 
Pippi przeistoczyły się w wersji 
dla dorosłych w lekko sady- 
styczny styl Lisbeth (skóra, 
naszyjnik z kolcami, pejcz 
u pasa itp). 
A co ztatuażem? Pippi go nie 
ma. Ale ma piegi! Uważa je 
za ozdobę, dba o nie, opala, że- 
by nabierały koloru na słońcu. 
Co właściwie wyrażają te krop- 
ki? Odmienność, indywidual- 
ność. Wzór kropek na twarzy 
Pippi jest unikalny, trwały i nie- 
usuwalny tak samo, jaktatuaże 
Lisbeth. 


te same przygody: społeczeństwo Również ty sam, Mikaelu Blom- 
w osobie kuratora gwałci ją, próbu- kviście, jesteś uzupełnieniem 
jąc sprowadzić do roli stereotypo- schematu dorosłej Pippi. 

wo przewidzianej dla niegrzecz- Dziewczynka zaprzyjaźnia się 
nych dziewczynek: posłusznej dziwki. Zarówno Pippi, jaki Lis- i przeżywa przygody z grzecznym rodzeństwem z sąsiedztwa: 
beth wychodzą z tych prób zwycięsko. Anniką iTommym. Ty itwoja kochanka Erika Berger tworzy- 
Obydwie dziewczyny mają ponadnaturalne talenty: Pippi dyspo- cie analogiczną parę takich właśnie „normalnych ludzi” (oczy- 
nuje nadludzką siłą, a Lisbeth oszałamiająco sprawnym intelek- wiście, we współczesnym, szwedzkim rozumieniu normalno- 
tem - analizuje i zapamiętuje dane. Obie używają swych darów ści), z którymi „bawi się” Lisbeth. 

w celach wychowawczych i prospołecznych. Pippi np. ratuje dzie- Na koniec: nie narzekaj tak na gust Lisbeth, bo ity sam nie 

ci z pożaru i zawiesza na drzewie chłopców znęcających się nad masz własnego. Przecież twoja postać to dorosły brat bliźniak 
słabszymi. Lisbeth walczy z mężczyznami, którzy nienawidzą małoletniego detektywa Kallego Blomkvista: bohatera innej 
kobiet. słynnej serii opowiadań dla dzieci autorstwa Astrid Lindgren. 
Pippi żyje pod jednym dachem z siwym koniem i małpą. Lisbeth Dlatego jesteś twardzielem i spokojnie przetrwasz dalsze 

żyje ze smokiem na plecach, osą za uchem iskośnooką ukochaną ekranizacje kolejnych dwóch tomów trylogii „Millennium”. 

w łóżku. Zamiast prawdziwego konia ma motor. Odwołania Zamknij oczy i będzie dobrze. 


RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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WYNURZENIA SPOD FOTELA 


I TY ZOSTANIESZ LEWAKIEM! 


Lewactwo zatriumfuje wszędzie: na placach, ulicach, portalach, w każdej instytucji i korporacji, 


niłem już zresztą wyznania na ten 
temat w Internecie, toteż nie zamie- 
rzam się tutaj powtarzać. Chciał- 
bym jedynie temat rozwinąć. 


Albowiem doszedłem do swego ją 
draciemności (a może bieguna zim- 
na? Tego akurat jeszcze nie ustali- 
em) zanim poznałem owo postpo- 
nowane przez Foxa dzieło pełno- 
metrażowe z Muppetami. Jedynie 
na podstawie przebłysków pamięci 
iwspomnień wywołanych nieocze- 
iwanie przez amerykańską telewi- 
zję (kto by pomyślał, że prawicowy 
beton będzie smakować jak Pro- 
ustowska magdalenka?). Lecz przy- 
szedł dzień, w którym wreszcie wy- 
brałem się do kina. Obejrzałem 
„Muppety” raz... I nic. Obejrzałem 
drugi raz. Też nic. Halo, halo! 
Pomocy! Gdzie to lewactwo się 
odziało, bo chyba ślepy jestem?! 


czasów nie było to takie proste! 


Idźmy dalej. Sądzę bowiem, że lewactwo tak się dzisiaj rozpleniło, 
iż lewakami są nawet ci, którzy do lewactwa czują obrzydzenie. 
Weźmy protesty przeciwko ACTA - prawu ograniczającemu 


w każdym multipleksiei urzędzie 


Gdy telewizja Fox News ogłosiła, że film 
„Muppety” szerzy lewacką ideologię, po- 
C] czułem, że doznaję iluminacji (lewackiej 
iluminacji, a nie, broń Boże, takiej a ala 
Krzysztof Zanussi). Splątane ścić 
go żywota nagle się wyprostowały, ciem- 
ne źródła skryte w pomroce dziejów try- 
snęły w świetlaną przyszłość itd., itp., 
idalej w ten deseń. Krótko mówiąc 
- zrozumiałem, że jestem lewakiem i to też jest dobre. Co więcej, 
zrozumiałem, dlaczego jestem lewakiem. No, przez Muppety wła- 
śnie oglądane nałogowo i kompulsywnie w dzieciństwie. Poczy- 


Anarchizujące stwory z dawnych telewizyjnych programów prze- 
mieniono w familijny kicz spod znaku Disneya. A może chodzi 
oto, że para ekranowych bohaterów żyje ze sobą od 10 lat bez ślu- 
u, a tym samym propaguje tzw. wolną miłość? Ale przecież 

w epilogu idą „po bożemu” do ołtarza, więco co biega? I wtedy 
rzeżyłem Iluminację 2. Eksperta z Foxa zezłościł fakt, że czarnym 
charakterem w filmie jest pazerny nafciarz, który chce zburzyć 
stary teatr Muppetów, by wydobywać ukrytą pod nim ropę. Czyli 
- konkludując - za lewaka robi dzisiaj każdy, kto choćby nieśmia- 
o skrytykuje chciwość i zasugeruje, że istnieją wartości wyższe 
niż nagi zysk. Ach, jakto łatwo teraz być lewakiem! Za moich 


wolności w Internecie. W różnych już sprawach - ekonomicz- 
nych, obyczajowych, patriotycznych - wychodzono w III RP 
na ulice, ale żadne z tych manifestacji nie gromadziły wieloty- 
sięcznych tłumów, za to często towarzyszyły im kontrmanife- 
stacje. Dopiero groźba odłączenia od sieci obudziła w narodzie 
ducha anarchistycznej jedności (czy też 
whatever!). Kiedyś reklama głosiła: „Bądź sobą, wybierz Pep- 
si”, Teraz zmienić ją należy na hasło: „Bądź sobą, nie daj się 
usunąć z Facebooka”. W imię tego podstawowego prawa czło- 
wieka lewakami stali się i Wszechpolacy, i kibole, i Janusz Kor- 
win-Mikke... Nie tak dawno wszyscy byliśmy Chrystusami, 
dzisiaj wszyscy jesteśmy lewakami. Lewakami po lewatywie, 


jednoczącej anarchii, 


jaką robi nam system. 


Nasza globalna rzeczywistość nie 
znosiwyjątków od reguł. Oto czytam 
na onet.pl, że „protestujący z grupy 
Anonymous zasłaniają twarze maską 
z wizerunkiem Guya Fawkesa, XVII- 
-wiecznego rewolucjonisty - taką sa- 
mą, jaką nosił V, główny bohater 

»V jak Vendetta«. Film został wypro- 
dukowany w 2006 roku przez Warner 
Brothers ii, jaksię okazuje, Warner za- 
strzegł prawa do jego wizerunku, co 
oznacza, że od każdej maski pobiera- 
na jest opłata licencyjna. Od czasu 
protestów maska jest najlepiej sprze- 
dającym się gadżetem na Amazonie. 
Time Warner zarobił na niej już 28 mi- 
lionów dolarów”. Z tego wynika, że 
Warner oraz pozostałe korporacje tak- 
że są lewakami (rząd polski też jest le- 
wacki, bo zawiesił ratyfikację ACTA). 


To kto lewakiem nie jest? Przeciwko komu protestujemy? 
Można się lewactwa brzydzić, ale pieniądz przecież nie śmier- 
dzi. Pieniędzy nikt się nie brzydzi, ergo lewactwo, które robi 
pieniądze, również nie śmierdzi. My tu gadu-gadu (względnie 
skype), pytania retoryczne zadajemy, włos na czworo dzieli- 
my, a kromkę chleba na sześć, gdy jakiemuś innemu lewakowi 
w tym czasie bije liczniki rośnie ilość zer na kontach. Mójzna- 
jomy z Facebooka (na którym też istnieję, bo niby dlaczego 
mam nie istnieć?) przepowiedział, że niedługo zostaną wyku- 
pione prawa do poszczególnych słów. Jeśli więc ktoś zechce 
krzyknąć „protestuję!”, będzie musiał najpierw uiścić parę zło- 
tych (płatne SMS-em, względnie kartą kredytową). Jeżeli ktoś 
inny zapragnie odkrzyknąć „kurwa!”, także zawczasu powi- 
nien wykupić abonament. W ten sposób lewactwo wreszcie 
zatriumfuje wszędzie: na placach, ulicach, portalach, w każdej 
instytucji i korporacji, w każdym multipleksie i urzędzie. 
Lewacy wszystkich krajów....! Rozłączcie się! 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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NYDZZZEŻZY. w jednym FILMIE | 


O najnowszym 
filmie Patryka Vegi 
„Mans Kloss. Stawka większa 
miż śmierć” ma ragie wiemy 
miewiele. Scenariusz napisał 
Wiładystaw Pasikowski, a rolę 
młodego Klossa zagrał Tomasz 
Kot. Na ekranie zobaczymy 
też Stanisława Mikulskiego 
i Emila Karewicza. 
Recengja za miesiąc 


KINO 74 X 


KINO / 


1 Początek miesiąca zapowia- 
© da się tak sobie. Znowu ro- 
dzima komedia..., czyli „Kac Wa- 
wa” (nikt jeszcze filmu nie widział, 


na razie wiadomo, że będzie w 3D 
- tylko po co?!). 
Na szczęście wreszcie do polskich 
kin trafi „Four Lions" (2.03) - bry- 
tyjski film z 2010 roku o pięciu 
młodych zamachowcach. Pomimo 
powagi tematu - chwilami humor 
niczym z Monty Pythona. 
Recenzenci wysoko oce- 
© niają „Pewnego razu 
w Anatolii" Ceylana (rec. na s. 77) 
- dramat rozgrywający się w po- 
zornie banalnym świecie tureckiej 


prowincji. Morderstwo jest tylko 
pretekstem do ukazania zmagań 
człowieka z samym sobą i otacza- 
jącą go rzeczywistością. 
Celny opis relacji rodzin- 

© nych we współczesnej Ro- 
sji znajdziecie w „Elenie'” (23.03), 
najnowszym filmie Andrieja Zwia- 
gincewa. Polecam też „Konia tu- 
ryńskiego" (30.03 - recenzja 
obok), ale przede wszystkim luto- 
wą premierę - „Artystę”, czyli 
piękny hołd dla kina niemego. 


AGNIESZKA KA 


W march o wygraną 

w box office ach powalczą: 
kollywoodzka „Królewna 
Śnieżka "i polski „Fłans Kloss. 
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Stawka większa niż śmierć 


BOX OFFICE (filmy na świecie) ) 


tytuł ocena 
dgisf: typodhie 90105: włónach Bóg zemsty 3 
5.02.2012 * 5.02.2012 j Histeria 2 


Four Lions (2/2012, s. 77) 


1. KOT W BUTACH 54 5 1. KONTRABANDA 62,1 4 Cd? ZL 5% 
; U2Z Buna: Le fa LUIZ, S. 
2. W CIEMNOŚCI 4,5 5 2.UNDERWORLD: PRZEBUDZENIE 54,3 3 Opowieści, które żyją tylko 
3. SHERLOCK HOLMES: GRA CIENI 35 5 - 3.PIĘKNA I BESTIA 3D 44,9 4 w pamięci 
4, DZIEWCZYNA Z TATUAŻEM 2,9 4 4. RED TAILS 411 3 WALE Kobieta w czerni 
Kac Wawa 3D 
5. ALVIN I WIEWIÓRKI 3 21 4 5. MISSION: IMPOSSIBLE... 35,6 8 — 
Zakochany Goethe __3 
6. SZTOS 2 18 3 _ 6. PRZETRWANIE 34,6 2 Coś pięknego 4 
7. LISTY DOM. 16 I3 7. SHERLOCK HOLMES: GRA CIENI 26,8 8 Jak upolować faceta 
B. RZEŹ 1,4 3 8.STRASZNIE GŁOŚNO... 26,1 7 — Carter 5D 
orax 
9. MUPPETY UJ 9. DZIEWCZYNA Z TATUAŻEM 23,1 7 Pewnego razu w Anatolii 5 
10. UNDERWORLD: PRZEBUDZENIE 0,7 10. SPADKOBIERCY 21,6 Zapiski z Toskanii 4 
EEJE SER, = Terytorium wroga 2 
901.2012- w kinach Pda [EL] Demony 2 
5.02.2012 Dokąd teraz? 4 
1. CZAS WOJNY 24,3 4 1. INTOUCHABLES 14,6 [1 Happy, happy 3 
ż pam Kupiliśmy zoo 2 
2. ŻELAZNA DAMA 4,2 5 2. LAVERITE SI JE MENSI 3 14,2 1 Królewna Śnieżka E 
3. SHERLOCK HOLMES: GRA CIENI 9,2 8 3. SHERLOCK HOLMES: GRA CIENI n,6 2 Hans Kloss. Stawka większa 
4. ARTYSTA 8,4 6  4.J.EDGAR nz 4 niż śmierć 
5. MISSION: IMPOSSIBLE... 8]. 9 5.DZIEWCZYNAZTATUAŻEM EM © M szystiiE odloty 
| ___ Cheyenne'a 3 
6. SPADKOBIERCY 6,6 4 6. ALVIN I WIEWIÓRKI 3 41 o) Elena 5 
7. DZIEWCZYNA Z TATUAŻEM 6,5 6 7. UNE VIE MEILLEURE 3,9 5 Igrzyska śmierci 
8. UNDERWORLD: PRZEBUDZENIE 4,7 3 8. SPADKOBIERCY 3,5 2 BAŁA miłość F 
na Ziemi 
9. ALVIN I WIEWIÓRKI 3 41 8 9. ET SI ON VVAIT TOS... 31 3 Samotność liczb 
10. KOT W BUTACH 3,8 9 ©.MISSION: IMPOSSIBLE... 2,9 8 pierwszych 
-PREMEK NGK Przetrwanie 
Martha Marcy... (V2012, s. 78) 
od koniec ubiegłego sezonu byliśmy wyrok, film miał już na koncie ponad milion osób stał się Wanderlust 
świadkami wielkiego sukcesu filmu tym samym pierwszym tytułem, który w .2012 roku poko- Gniew Tytanów 3D 
„Listy do M.” Oraz Micji Okorna stał mał milionowy pułap. Gone 
się najpopularniejszą rodzimą komedią — Majwiększymi wpływami mógł się jednak pochwalić „Kot Marieke, Marieke 2 
w polskich kinach jo 1989 roku. Film zgromadził aż wbutach” Swoją przewagę animacja wypracowała dzięki Koń turyński 5 


2 mln 535 tys. widzów (dlisko 14 min dolarów wpły- EJ Wyspa skazańców 4 
wów). Jak się wkrótce okazało, był to dopiero początek 


świetnej passy polskich produkcji. Na początku stycz- 


droższym cenom biletów na projekcje 3 D. Minęły trzy ty- 
godnie i w kinach pojawił się kolejny polski przebój, I znów 


ciekawe, ambitne dzieło i trudny temat — „Róża” Wojcie- Underworld: Przebudzeniet 


niaw kinach pojawił się obraz Agnieszki Holland cha Smarzowskiego, Podczas premierowego — piekielnie Sztos 2 1 
„W ciemności”. Mało kto chyba spodziewał się żety- __ mroźnego— weekendu film obejrzało ponad Jo tys. osób. Kontrabanda 4 
tuł ten będzie cieszył się aż tak dużą popularnością. W tym czasie na ekranach zagościł też „Sgtos 2, który 24 _Najczarniej sza godzina 1 
Jeszcze przed ogłoszeniem nominacji do Oscara również znalaz? swoich miłośników (w sumie ponad 350 rowie na krawędzi 3 
„W ciemności” zgromadził $00 tys. widzów. Nim tys. biletów), Dobrze sprzedał się także obraz Romana Kreni ika. ien z Marilyn z 
„Amerykańska Akademia Filmowa wydała ostateczny Polańskiego „Rzeźć” (blisko 300 tys. widzów). Q Big Love 5 
ORZEC [U Żelazna Dama 3 
kkkkkKk KKK KKM XKZAWE *NHNNH "HAMMAN | że cię nie opuszczę 3 
ARCYDZIEŁO / ŚWIETNY DOBRY POPRAWNY KIEPSKI KOSZMAR Sponsoring 2 

Artysta 5 
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FILM / wreziery 


Rytualizacja życia 
i nieuchronność śmierci (GŁAZ MACIEK) 


„Co to wszystko znaczy?” - pyta bezimienna córka Ohlsdorfera 
w,„Koniuturyńskim”. Niewiem, nikt nie wie. Kino Bćli Tara 
unika jednoznacznych odpowiedzi. Kres będzie niewidzialny. 
Odchodzimy staccato, w oderwaniu od uniwersum, bez nie- 
biańskiego światła, bez demonicznych grymasów. „Innego 
końca świata nie będzie” - pisałw jednym z najsłynniejszych 
wierszy Czesław Miłosz. 
Chodzi o udrękę cofania. Wieczny zwrot w tył. Gaworzenie malucha, dojrzewa: 
nie nastolatka, związekz mamą, związek mi, rozwód z ludź 
rozwód zżyciem. Śmierć wszystkiego. Wielkość filmu Tarra polega nie tylko 
na autorskiej brawurze węgierskiego wizjonera, który obowiązującej skróto- 
wości opisu przeciwstawia katatoniczny, transowy udział widza w dwuipół- 
godzinnym monotonnym seansie. Nie ucieka także przed metafizyką wyszy- 
dzaną przez postępowych intelektualnych guru. Melancholia Bćli Tarra nie 
jest jednak katolicka. W jego filmie, do którego scenariusz napisał wspólnie 
zlszló Krasznahorkaiem, autorem pamiętnego „Szatańskiego tanga”, nie 
słychać anielskich hymnów, trąb jerychońskich ani piekielnego chichotu. 
A jednak, rzeczparadoksalna, ponury film Tara przynosi w efekcie ulgę. Być 
może jest niąświadomość, że ktoś przywłaszczył nasz smutek, zamienił go 
w empatię. Zaledwie zodługich ujęć. Sześć rozdziałów. Sześć dni - od pierw- 
szego do ostatniego. Dziewiętnasty wiekwłaśnie się kończy. Dogorywazludź- 
zwierzętami, z naturą: podobnie jak wiek XX, jak- być może - XXI. W ka- 
miennej chacie mieszka dorożkarz Ohlsdorfer z córką. Niewiele mówią, nie- 
wiele robią. Nadsłuchują. Miłosz: „Dopóki słońce i księżyc są w górze, / Dopóki 
trzmiel nawiedza róże, / Dopóki dzieci różowe się rodzą, / Nikt nie wierzy, że 
staje się już”. Oglądamy rytualizację życia, znajomą każdemu z nas. 
nietosamo. U mnie: pasta do zębów, kawa z fusami, kromkaz twarogiem, 
dziesięć stron Iwaszkiewcza, plandnia. Dzień zadniem. U nich: czerpanie wo- 


BÓG ZEMSTY 
kk «ME oD2.o3 


redny 
Cage t 'm razem trafił z 


gatunku Rogera Donaldsona, bazująca na popular- 


nym schemacie Bogu ducha winnego pot 
lątanego w przerastającą go aferę. Żona głó 


go bohatera zostaje napadnięta, brutalnie pobita 
i zgwałcona. I. w smutku, szukając 

a pomocą pięść 
i pistoletu zaprowadzają po! ądek na ulicach 
go Orleanu. Kiedy Willzdaje sobie sprawę, w co 


(A TORINÓJ LÓ) 
DRAMAT. FRANCJA/ 
NIEMCY/SZWAJCARIA/ 
USA/WĘGRY 2011. 
Reżyseria: Bóla Tarr. 
Scenariusz: Bóla Tarr 


Lószló Krasznahorkai. 
Fred Kelemen. 
ihśly Vig. 
Obsada: Janos Derzsi, 
Erika Bók, Mihśly 
Kormos. 

Dystrybucja: Stowarzy- 
szenie Nowe Horyzonty. 
Czas: 150" 


dy ze studni, wyprowadzanie konia z zagrody, posiłki, monosylaby. Dzień 

za dniem... Filmowe obrazy są jednak mocne, wsączają się w wyobraźnię wi- 
dza. Bćla Tan podsuwa także precyzyjny klucz interpretacyjny. Tytułnawiązu- 
je dolegendy Fryderyka Nietzschego, który w 1889 roku, wyszedłszy z hotelu 
w Turynie, zwrócił uwagę na konia okładanego razami przez woźnicę. Filozof 
bezskutecznie próbował ratować zwierzę, złapał je za szyję, zaczął całować, 
wkrótce potem u Nietzschego zdiagnozowano chorobę psychiczną. Autor pa- 
miętnej deklaracji: „Gottist tot” - „Bóg nie żyje”, niczego więcej nie napisał. 
Bćla Tarr i Laszló Krasznahorkai, podobnie jak Krystian Lupaw spektaklu „Za- 
ratustra”, wykorzystują tamto wydarzenie doopisu egzystencjalnej sytuacji, 
w której zwierzęta (podobnie jak ludzie) stają się posłańcami śmierci. W filmie 
Tarra patrzymy na oczy konia. Są ludzkie. Przejmujące. Przegląda się w nich 
strach, wstyd i poniżenie. 

Czemi w optyce operatora Freda Kelemena mieni się tysiącem białych cieni. 
Umieralnię Tarra uwiarygodnia stan trwania żywych. W „Dzienniku” wybitne- 
gowęgierskiego prozaika Sandora Móraia kolejne odej: j 
były kwitowane krótkim: „exit”. Twórca „Konia turyńskiego” żegna 
dobną litością, ale nie zbywa melancholii ironią. Śmierć Tara mies: 
wyschniętej studni, ktyje się w porywistej wichurze wyrywającej 
zokiennic, czai się we wzroku mdlejącego konia, jestwszędzie. Kiedy bohate- 
OWE Bal zajwi Ą ah skromny Kowalep i i z 


iat zpo- 
ka nadnie 


„Musi „ jeść” - to ostatnie Galia filmie. Mu „je: słyszą pacjenci w stanie 
terminalnym. Musisz jeść: mówimy do mamy, do taty, kiedy w pewnym mo- 
mencie stają się naszymi dziećmi. Musimy zjeść tragedię. Na końcu nie będzie 
niczego. Ta cisza dźwięczy w uszach. Q 


-—--ezmg ——— 


„Koń turyński” otrzymał Grand Prix Jury — „Srebrnego Niedźwiedzia”, podczas 
ubiegłorocznego Festiwalu Filmowego w Berlinie. Bóla Tar zapowiedział wów- 
czas, że film jest jego pożegnaniem z kinem. „Wszystko już powiedziałem, wy- 
starczy” — mówił w jednym z wywiadów. 


aje też żal, iż 
miejsce na choćby 


Q 


(SEEKING JUSTICE) AKCJA. USA 2011. Reżyseria: Roger Do- 

naldson. Scenariusz: Robert Tannen. Zdjęcia: David Tattersall. 
Muzyka: J. Peter Robinson. Obsadi las Cage, Guy Pearce, 
January Jones. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 108' 
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COŚ PIĘKNEGO 


Wspomnienia dawnej 


piękności 
ilm Paola Virziego ogląda się jak nieformalny sequel słynnej „Maleny”. 
Bohaterka „Czegoś pięknego” Valeria Michelucci to niegdysiejsza pięk- 
ność, która leży nałożu śmierci i obserwuje swój gasnący z każdą chwilą 
blask. W sytuacji Valerii najbardziej interesuje Virziego jej pogmatwana relacja 
z.synem Brunonem, który wyrósł na nieprzystosowanego do rzeczywistości 
intelektualistę. Choć „Coś pięknego” mogłoby miećw sobie sporą dawkę gory- 
Czy, reżyser woli jednak nasycić ją humorem wymieszanym z nienachalnym 
sentymentalizmem. Przyjęty przez Virziego lekki ton opowieści nie prz 
dza muw stworzeniu intrygująco niejednoznacznego obrazu rzeczywi: 
Mimo że w swej zaciekłej mizantropii Bruno bywa chwilami zabawny, bijący 
od niego autentyzm każe traktować tę postać zsympatią. Podobne odczucia 
wzbudza również krytykowana przez syna Valeria. Choć z wypełniających film 
retrospekcji dowiadujemy e kobieta nie zawsze radziła sobie w roli matki, 
zyskujemy również pewność, że darzyła Brunona szczerą miłością. 
Pogmatwane losy bohaterki, która za młodu otarła się o karierę aktorki wzbo- 
gacają film Virziego o jeszcze jedną warstwę tematyczną. „Coś pięknego” za- 
nurza się w pełen blichtru światek włoskiego przemysłu filmowego. Choć re- 
żyser odmalowuje te realia z autentyczną fascynacją, jednocześnie jednaknie 
traci trzeźwości spojrzenia. W „Coś pięknego” przypomina, że dla młodej 
i naiwnej dziewczyny pozorne spełnienie marzeń o sławie mogło skończyć 
się wyłącznie brutalnym rozczarowaniem. 
„Coś pięknego” nie imponuje może odkrywczością spostrzeżeń, ale wiary- 
godnie oddaje ambiwalentną naturę wspomnienia. Przywoływane przez 
reżysera sceny z przeszłości Valerii obfitują w dokładnie taką samą ilość suk- 
cesów i klęsk. Virzi nie pozostawia jednak wątpliwości, że życie jego bohaterki 
było jedynew swoim rodzaju. Q 


(LA PRIMA COSA BELLA) DRAMAT/KOMEDIA. Włochy 2010. Scenariusz i reżyseria: 
Paolo Virzi. Zdjęcia: Nicola Pecorini. Obsada: Valerio Mastandrea, Claudia Pandolfi, Dario 
Ballantini, Riccardo Bianchi. Dystrybucja: Aurora Films. Czas: 122" 


HISTERIA 
*K*KMEEH oD2.o3 
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ZAKOCHANY GOETHE 


KUCH Cierpienia młodego 


Johanna Gacki) 


łynny twórca epoki niemieckiego romantyzmu bohaterem komedii 

romantycznej? Czemu nie? Na ekranie zakochiwali się już iodnajdywali 

wenę w miłosnych podbojach i zawodach - Szekspir, Molier i Jane Au- 
sten, do tego zacnego grona dołączył Johann Goethe. Poznajemy go jako mło- 
dego bon vivanta przedkładającego hulanki i układanie wierszy nad zgłębia- 
nie wiedzy prawniczej. Młodzian nie zamierza marnowa una naukę, 
zwłaszcza że znajduje oddanego kompana Wilhelma i poznaje Lottę, w której 
zakochuje się bez pamięci. Niestety, wybranka j jego serca jest już przeznaczo- 
nainnemu. Niespełnione uczucie i samobójcza: yjaciela spowodo- 

wana również ni śliwym miłosnym afektem staje się dla Johanna inspi- 

racją do napisania powieści „Cierpienia młodego Wertera”. Jedno z najsłyn- 
niejszych dzieł romantycznego nurtu Sturm und Drang (Burzy i Naporu) daje 
początek prawdziwej werteromanii i fali samobójstw wśród młodych roman- 
tyków.W filmie skrojonym na miarę standardów współczesnej komedii ro- 
mantycznej trudno jednakdoszukiwać się analizy literackiej dzieła, obrazu 
epoki czy nawet biografii artysty potraktowanej w sposób zaiste pretekstowy. 
Chociaż młodym aktorom nie można zarzucić braku wdzięku, a wątek miło- 
sny poprowadzono z lekkością, rażą uproszczenia i klisze w ukazaniu natury 
miłości, pracy twórczej artysty oraz próby uwspółcześnienia postaci Goethe- 
go. Scena, gdy rozentuzjazmowany tłum szturmuje księgamięi wykrzykuje 
imię poety to swoiste kuriozum, a zarazem oko puszczone do widza. Reżyser 
Philip Stólzi, specjalista od realizacji teledysków dlatakznanych wykonaw- 
ców jak Rammstein czy Madonna, chyba nie mógł sobie darować pokazania 
Goethego jako XVIII-wiecznego celebryty dorównującego popularnością 
obecnym gwiazdom popkultury. Q 


(GOETHE!) OBYCZAJOWY. NIEMCY 2010. Reżyseria: Philip Stólzi. Scenariusz: Alexan- 
der Dydyna, Christoph Miller, Philip Stólzl. Zdjęcia: Kolja Brandt. Muzyka: Ingo Frenzel. 
Scenografia: Udo Kramer. Obsada: Alexander Fehling, Miriam Stein, Moritz Bleibtreu, 
Volker Bruch. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 100" 


jetlane w trakt 
okazana „prawi 


toria wibratora”. 


(HYSTERIA) OBYCZAJOWY. WIELKA BRYTANIA 201]. Reżyseria: 
Tanya Wexler, Jonah Lisa Dyer. Scenariusz: Stephen Dyer. Zdjęci 
Sean Bobbitt. Scenografia: Sophie Becker. Muzyka: Christian Hen- 
son, Gast Waltzing. Obsada: Hugh Dancy, Maggie Gyllenhaal, Rupert 
Everett, Jonathan Pryce. Dystrybucja: Hagi. Czas: 100" 


PEWNEGO RAZU 
W ANATOLII 


EJ OREECEH Pozornie banalny świat 
tureckiej prowincji 


onotonny stepowy krajobraz przemierza konwój samochodów. 

Pasażerowie, mężczyźni w średnim wieku: prokurator, komisarz, 

lekarz, więźniowie, policjancii pomocnicy - szukają miejsca, gdzie za- 
kopano ciało. żmudnaprocedura przeciąga się, bo morderca, pijany w trakcie 
popełnianiazbrodni, zapomniał, gdzie ukrył zwłoki. Zmęczenie iznużenie 
udziela się uczestnikom poszukiwań, ale nie widzom odkrywającym sekrety 
członków ekipy iich moralne dylematy. „Musi ktoś umrzeć, by zainteresowar 
no się tą wioską” - mówi jeden z bohaterów „Pewnego razu w Anatolii", bo 
rzeczywiście kryminalny wątek wizji lokalnej przeprowadzanej nocą w poszu- 
kiwaniuzwłokzamordowanego mężczyzny jest tylko pretekstem dozanurze- 
nia się w pozornie banalny świat tureckiej prowincji. 
Nieprzypadkowo większa częśćakcji „Pewnego razu w Anatolii" rozgrywa się 
w ciemności, razem z bohaterami błądzimy po omacku w poszukiwaniu praw- 
dy, zapominając, że czasem nie da się jej wyświetlić. Zbyt wiele okoliczności, 
punktów widzenia i subiektywnych ocen nie pozwala na łatwe ferowanie wy- 
roków. W cieniu jednostkowej śmierci, której przyczyn trudno dociec, toczy 
się codzienne, często niełatwe życie. Krewki komisarz zmaga się z ciężarem by- 
cia rodzicem chorego dziecka, małomówny lekarz ciągle niepogodził się zr0z- 
staniem żoną, inteligentny prokurator ze stolicy w potoku filozoficznych 
przypowiastekskrywa osobistą tragedię. Złożona i nie do końca jasna moty- 
wacja mordercy w trakcie śledztwa wymyka się prostym osądom, adla 
Ceylana ta niezbyt emocjonująca, z kryminalnego punktu widzenia, sprawa 
jest przyczynkiem do przeprowadzenia autopsji na kondycji współczesnego 
człowieka, żyjącego w świecie, gdzie wszystko jestwzględnei niepewne. 
W tym relatywizmie jedynym sposobem wydaje się uważna obserwacja ota- 
czającego świata. Reżyser, porównywany do Antonioniego, penetruje w dłu- 
gichujęciach krajobraz, kamera zatrzymuje się na toczącym się jabłku, oświe- 
tlonej lampą naftową twarzy dziewczyny podającej herbatę zmęczonym 
członkom ekipy. Znaczący w filmie brak kobiet (oprócz epizodycznej postaci 
żony denata) wiele mówi oich roliw tureckim społeczeństwie, paradoksalnie 
nie umniejszającich znaczenia. Są swoistym spiritus movens toczących się 
wydarzeń, motywem poczynań bohaterów i powodem ich frustracji. Można 
zaryzykować stwierdzenie, że poprzez nieobecność na pierwszym planie ko- 
biecej perspektywy twórca „Pewnego razuw Anatolii” podkreśla, że najważ- 
niejsze jestto, co ukryte, to co znajduje się poza oficjalnym obiegiem. Q 


(BIR ZAMANLAR ANADOLU'DA) DRAMAT. TURCJA/BOŚNIA I HERCEGOWINA 2010. 
Reżyseria: Nuri Bilge Ceylan. Scenariusz: Nuri Bilge Ceylan, Ebru Ceylan, Ercan Kesal. Zdję- 
cia: Gókhan Tiryaki. Scenografia: Dilek Yapkuóz Ayaztuna. Obsada: Taner Birsel, Yilmaz 
Erdogan, Ahmet Mimtaz Taylan. Dystrybucja: Stowarzyszenie Nowe Horyzonty. Czas: I50' 


ZAPISKI Z TOSKANII 


TICEDEJ Gra pozorów 


ozmowa jest jak oddech. Bez niej umieramy. Mówimy do ludzi, zwierząt 
r iprzedmiotów. Rozmawiamy z książkami, dialogujemy z kinem. W „Zar 

piskach z Toskanii” Abbasa Kiarostamiego rozmowa dwojga ludzi, ko- 
bietyi mężczyzny, staje się substytutem trwania. Czasami to fajerwerki, czę- 
ściej banał. Ale przecież jesteśmy dopóty, dopóki potrafimy nazywać uczucia. 
Żyjemy w języku. Oryginalny tytułfilmu, „Copie conforme”, jestwyraźnym 
sygnałem interpretacyjnym, o wiele mocniejszym od krajoznawczo-szmiro- 
watych „Zapisków z Toskanii”. Tkwimy w utwierdzonych modelach, w figu- 
rach narzuconych przez kulturę czy język. Tworzymy wieme kopie cudzych 
kopii. Nieprzypadkowo bohaterowie filmu Kiarostamiego płynnieprzecho- 
dzą z francuskiego naangielski, akcja filmu rozgrywa się w bajkowym toskań- 
skim Arezzo, wciąż słyszymy język włoski. Kiarostami również kopiuje. Krad- 
nie gotowe wzorce z kina, żeby przetworzyć je we własną przypowieść. W sen- 
sie najbardziej oczywistym nawiązuje do dylogii Richarda Linklatera 
„Przed wschodem słońca” oraz „Przed zachodem słońca”. Tutaj także chodzi 
ojednodniowy romans. Flirt zagadany, zapatrzony inieskonsumowany, któ- 
1y jednak naznacza nacałe życie. 
On jest Anglikiem, wziętym pisarzem promującym w Italii nowy tom esejów, 
ona prowadzi miejscową galeryjkę i sklep zantykami. Powściągliwy, egotycz- 
ny William Shimelli Juliette Binoche w apogeum dojrzałej urody. Są otwarci 
na przygodę, trochę intelektualną, trochę erotyczną, Milczący toskański pej- 
zaż staje się pyszną dekoracją dla słów uwięzionych w gorsecie formy. W ro- 
dzinnej kafejce właścicielka lokalu bierze ich za parę, wieloletnie małżeństwo. 
Bohaterka prowadzi tę grę dalej. Wchodzi w rolę kopii oryginału. Staje się żo- 
ną Jamesa. Kobieta i mężczyzna są jednak karykaturami własnego konceptu. 
Nie potrafią zdobyć się na naturalność młodości, takurzekającą w filmie Link- 
latera. Udając głębię, brną w stereotypy. Pozującna prawdę, nieprzyjemnie 
fałszują. On do końca zachowa pozę znudzonego dandysa, ona - pełna we- 
wnętrznego światła i uroku - nie nadąża za galopadą pretensjonalnych spo- 
strzeżeń. Nie zauważamy, w którym momencie ci urodziwi ludzie stają się 
smutnii konwencjonalni. Kiarostami stara się być jednak sprawiedliwy. Po- 
kazuje pustkę ludzipięknych, ale nie szydzi. Ma wobec swojej pary, zwłaszcza 
w stosunku do kobiety, mnóstwo sympatii, która udziela się widzom. Może 
zresztą cała konstrukcja „gry” była prowokacją? W kilku momentach czułem, 
że nie spotkali się przypadkowo. Kiedyś już się kochali. Kiedy? „Zeszłego roku 
w Marienbadzie”. Q 


(COPIE CONFORME) DRAMAT. FRANCJA/WŁOCHY/BELGIA 2010. Scenariusz i reżyse- 
ria: Abbas Kiarostami. Zdjęcia: Luca Bigazzi. Scenografi 
rio. Obsada: Juliette Binoche, William Shimell. Dystrybucji 


Giancarlo Basili, Ludovica Ferra- 
iuitek Film. Czas: 106' 


— amm 


Nuri Bilge Ceylan wydaje się być ulubieńcem jury festiwaliw Cannes. Na ubieg- 
łorocznym Międzynarodowym Festiwalu Filmowym „Pewnego razu w Ana- 
tolii" zdobyło Grand Prix, podobnie jak wcześniejszy film reżysera „Uzak” 
(2002). Z kolei jego „Klimaty” (2006) otrzymały w Cannes nagrodę FIPRESCI. 


ammmp_—— — 


William Shimell, odtwórca roli Jamesa Millera, jest cenionym angielskim baryto- 
nem, występującym w teatrach operowych całego świata. Debiutancka rola 
wfilmie Kiarostamiego zachwyciła Michaela Hanekego, który zaproponował 
Shimellowi jedną z głównych ról w swoim nowym filmie „Miłość”. 
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WYSPA SKAZAŃCÓW 


Cięcki los trudnych 
dagieci 


książce „Kino Norwegii” Jan Erik Holst pisze, że główną cechą współ- 


czesnej kinematografii norweskiej jest dążenie do budowy społe- 
W czeństwa inkluzywnego. W „Wyspie skazańców” Mariusa Holsta 
wyraża się ono poprzez krytyczną konfrontację z ciemnymi kartami prze- 
szłości. Na tytułowej wyspie Bastoy działa dziś zakład szczycący się mianem 
„pierwszego ekologicznego więzienia na świecie”, ale przez pierwszą poło- 
wę XX wieku istniał tam dom poprawczy dla chłopców, gdzie „trudne dzie- 
ci” bywały przetrzymywane latami za drobne przewinienia. 
Okrucieństwa tego miejsca oglądamy oczami Erlinga (w tej roli Benjamin 
Helstad o urodzie mniej wymuskanego Roberta Pattisona), który po przy- 
byciu nawyspę otrzymuje numer C-19. Skojarzenia z obozem koncentracyj- 
nym są uprawnione, bo pod płaszczykiem działań zesocjalizacyjnych nielet- 
niowie Bastoy sprowadzani są do cyfi, mieszkają w barakach, a praca 
rzadko czyni ich wolnymi. Czy przybycie starszego i brutalnego C-19, który 
wydaje się trudniejszy do złamania niż inni, doprowadzi do buntu na wy- 
spie i zmiany zasad jej funkcjonowania? 
Mariusowi Holstowi udało się stworzyć dzieło trzymające w napięciu ni- 
czym najlepszy thriller, jednocześnie niejednoznaczne, nieustanniewymy- 
kające się łatwym klasyfikacjom. Kiedy wydaje się, że oglądamy portret 
zgniłego systemu penitencjarnego, przypominający klasyczny „Papillon” 
Shaffnera, reżyser skręcaw znaną z „Samotności długodystansowca” 
Richardsona opowieść o ocaleniu wewnętrznej wolnościw sytuacji ekstre- 
malnego zniewolenia. Równie dobrze jednak można traktować „Wyspę 
skazańców” jako analizę narastania świadomości rewolucyjnej. W każdym 
wypadku mamy do czynienia z kinem pierwszej próby. 


ADAM KRUK 


(KONGEN AV BASTAY) DRAMAT. NORWEGIA 2010. Reżyseria: Marius Holst. Sce- 
narlusz: Dennis Magnusson, Eric Schmid. Zdjęcia: John Andreas Andersen. Muzyka: 
Johan Sódergvist. Obsada: Benjamin Helstad, Stellan Skarsgfrd, Trond Nilsen. Dystry- 
bucja: Alter Ego. Czas: TI6' 


DEMONY 
* * HEHEH oD 16.03 


Kolejnąniskobudżetową produkcję nakręconą w mod- 
nym stylu dokumentalnym, przywodzącym na myśl 
„Blair 

„Demor 

R 


chiatr 


stami próbuje dociec prawdh co dolega Isabel idla- 
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TERYTORIUM WROGA 


Wojna jako gabawa 
dla dużych chłopców 


ebiutanckie dzieło Stóphane'a Rybojada to napuszona laurkawysta- 

wiona francuskim oddziałom specjalnym. Prawie dwugodzinne wido- 

wisko militame przypomina zradykalizowaną reklamę społeczną, któ- 
rej celem jest zachęcenie młodzieży grającej całymi dniami w kolejne części 
„Callof Duty” i „Battlefield” dopójścia w kamasze. „Terytorium wroga” nawet 
nie pyta o sens wojny w Afganistanie czy wojny w ogóle, pozycjąwyjściową 
dla filmu jest pełne uznania zrozumienie dla niekończącej się walki z terro- 
rem. [nawet pacyfistycznie nastawiona dziennikarka Elsa Casanova (grana 
przez Diane Kruger), porwana na froncie przez talibów, musi diametralnie 
przedefiniowaćswoje poglądy i oddać się pod opiekę karabinów, bo jedynie 
jednostka komandosów jest w stanie odbić jąz rąk nieprzyjaciela, a potem 
utrzymać przy życiu. A przy tym wszyscy żołnierze to prawiimężni młodzi 
mężczyźni, którym przy kobiecie nie wymsknie się nawet jedno ordynarne 
słowo czy szowinistyczna uwaga. To właśnie ten wyidealizowany, irytujący 
obraz wojny i jej uczestników przekreśla „Terytorium wroga” nawetw katego- 
riach kina rozrywkowego. Realizatorsko jest odrobinę lepiej, choć niektóre 
ujęcia jako żywo przypominają te z „Niepokonanych” Petera Weira, asceny 
walk zaprezentowane są w manierze, do której przyzwyczaiły widza gry wi- 
deo, opatrzone do tego albo pulsującym, elektronicznym komentarzem mur 
zycznym, albo mocnymi gitarowymi riffami. Niewykluczone, że Stephane 
Rybojad inspirował się „Elitarnymi” Josć Padilhy, bow podobny sposób ope- 
ruje dynamiką scen akcji. Nad wszystkim górę bierze jednak militarystyczny 
fetysz i „Terytorium wroga” wypełniają puste ujęcia latających maszyn oraz 
snajperskiej broni. No cóż, być może film nie mógłby powstać w innej formie 
- w produkcję zaangażowane były francuskie siły specjalne, a film Rybojada 
jest niczym innym jakwyrazem wdzięczno: Q 


(FORCES SPECIALES) AKCJA. FRANCJA 2011. Reżyseria: Stephane Rybojad. Scenariusz: 
Stephane Rybojad, Michael Cooper. Zdjęcia: David Jankowski. Muzyka: Xavier Berthelot. Ob- 
sada: Diane Kruger, Djimon Hounsou, Denis Menochet. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 107' 


h uwagę od schematy 
m zakończeniem. 


(THE DEVIL INSIDE) THRILLER. USA 2012. Reżyseria: Wiliam Brent 
Bell. Scena lliam Brent Bell, Matthew Peterman. Zdjęcia: Gonza- 
lo Amat. Muzyka: Brett Detar. Scenografia: Tony DeMille. Obsada: Fer- 
nanda Andrade, Suzan Crowley, Evan Helmuth, Simon Quarterman. Dys- 


trykucja: UIP. Czas: 83 


lęg 
DOKĄD TERAZ? 


Kobiece weto wobec 
wojny religijnej (GAR ZABORSKI, ONET) 


ie dajcie się zwieść tytułowi. Nadine Labaki doskonale wie, dokąd kro- 
n czy. A jestto jak najbardziej dobry kierunek, bowiem zdolną reżyser] 

ciągnie w stronę kina autorskiego. „Dokąd teraz?” sama wyreżysero- 
wała, była współscenarzystką i zagrała główną rolę. Jej drugi film to „histo- 
ria wioski, która odzyskała spokój, kiedy wszyscy inni walczyli”. Takie 
enie, a może raczej podsumowanie, Labaki dopowiada z offu w za- 
kończeniu. Wioska, o której mówi, toenklawa „libańskiego kotła”. Gotuje 
się w nim odemocji - głównie tych skrajnych, niestety negatywnych. Kon- 
flikt religijny pomiędzy chrześcijanami a muzułmanami przybiera na sile. 
Zwaśnione strony zaopatrują się w broń, która lada moment ma wystrzelić 
z hukiem. Mimo że spór ma podłoże religijne, żaden bóg nie chce weń inge- 
rować. Męscy bohaterowie filmu pozostają więczdani na łaskę własnej głu- 
poty ifiluternych kobiet - a tym nie brakuje pomysłów na powstrzymanie 
nadciągającej apokalipsy. Aby uchronić małą społeczność przed zagładą się- 
gają ponieoczywiste środki - humanitame, ale na wojennym froncie dotąd 
niespotykane. Labaki nie obchodzi jednak realizm - jej film podważa auten- 
tyzm dramatu społecznego komediowymi wstawkami, przeplatanymi do- 
datkowo piosenkami niczym w kinie Bollywoodu. Dzięki takiemu rozwiąza- 
niu panująca w filmie histeria (podkreślana ekspresyjnym aktorstwem) sta- 
je się wykrzyczanym przez kobiety weto wobec wojny. Niestety, w realnym 
świecie nikt nie chce ich wysłuchać, dlatego reżyserka zaproponowała ba- 
śniową (w duchu Orientu) alternatywę. Tu, żeby nastał pokój, wystarczy za- 
mienić się religijnymi atrybutami. Leibniz nie miał racji - zaproponowany 
przez Labaki świat jest lepszy. Q 


(ET MAINTENANT, ON VA OU?) DRAMAT/KOMEDIA. FRANCJA/WŁOCHY/LIBAN/ 
EGIPT 201]. Reżyseria: Nadine Labaki. Scenariusz: Nadine Labaki, Jihad Hojeily, Rodney 
El Haddad. Zdjęcia: Christophe Offenstein. Muzyka: Khaled Mouzannar. Scenografia: 
Cynthia Zahar. Obsada: Nadine Labaki, Claude Baz Moussawbaa, Leyla Hakim. Dystrybu- 
cja: Best Film. Czas: IO" 


KUPILISMY ZOO 


REEDOWRSE OD 16.03 


te febudii: ącaiinspirują- 
ca, ale nadaje się ra ejn CEJ 0 portaż w Ani- 


mal Planet niż dwugodzinny film. Cameron Grx 
laguire'a” i „AlmostFamous” - skąd- 
la doros 


H 
HAPPY, HAPPY "4 i 


Erotyczny czworokąt 
ma norweskiej prowincji 


omedie małżeńskie mają swój dobry czas - do święcącej triumfy 

w polskich kinach „Rzezi” dołącza właśnie norweskie „Happy, 

happy”. Podobnie jak u Polańskiego, napięcie i komizm budowane 
Są na zasadzie kontrastowania dwóch par, których rywalizacja prowadzi 
do nieoczekiwanych sojuszy. Zamiast czterech ścian nowojorskiego apar- 
tamentowca znajdujemy się jednak na pokrytej śniegiem norweskiej pro- 
wincji. Tu, na końcu świata, naprzeciwko młodego małżeństwa z synkiem, 
Kai i Eirika, wprowadzą się Elisabeth i Sigve z adoptowanym czarnoskó- 
rym chłopcem. Dzieci nawiązują osobliwą relację, naznaczoną tyleż cieka- 
wością, co okrucieństwem. Jeszcze dziwniej zachowują się jednakich r 
dzice. Nowi sąsiedzi budzą u miejscowych zarówno fascynację, jaki za- 
różnice w statusie par obrazuje chociażby stosunek do Paryża (dla 
Kai to marzenie, dla Elisabeth tylko miasto, gdzie robizakupy). Do głosu 
dochodzą skrywane pod cementem małżeńskiej przysięgi pragnienia i fru- 
stracje, kurtuazja zaczyna mieszać się z autentycznym głodem uczuć, 
awzajemne pretensje - z erotycznymi grami. Pod śniegiem zaczyna wrzeć, 
cement się kru: 
Mimo iż „Happy, happy” dotyka bolesnych problemów, mówi o nich lekko 
ibezpruderyjnie. Całość wydarzeń komentuje chór, który reżyserka Anne 
Sewitsky wykorzystała, niestety, wyłącznie jako ozdobnik: bardziej niż struk- 
turalizu zbija on iniepotrzebnie przeciąga trochę przykrótką opowieś 
Wraz z jej zakończeniem, spędzony wspólnie przez sąsiadów czas przynosi im 
samorozpoznanie, lecz widza pozostawia z pewnym niedosytem. W rezultar 
cie ta zabawna, ciepła (aprzy tym nieco gorzka) satyra na „małżeństwo ponor- 
wesku”, niewykracza poza ramy sympatycznej filmowej wprawki. Q 


zdrość 


(SYKT LYKKELIG) KOMEDIA. NORWEGIA 2010. Reżyseria: Anne Sewitsky. Scena- 
riusz: Ragnhild Tronvoll. Zdjęcia: Anna Myking. Muzyka: Stein Berge Svendsen, 
Wenche Losnegfrd. Obsada: Agnes Kittelsen, Henrik Rafaelsen, Joachim Rafaelsen, 
Maibritt Saerens. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 88" 


gód supertata, Scarlett Johansson ja kle piękna, 
jerzęta dzikie, aidea ratowania zoo wzruszająca. Teore- 
ała ta historia kupok eniu serc, przypominają 


em „Kupiliśmy ę 
scenisekwencji, które usiłująctworm 
dla dorosłego i komedię dla młodego w 
dzą i jednych, i drugich. 


jy konglomerat 
cześnie dramat 


(WE BOUGHT A Z00) DRAMAT/KOMEDIA/FAMILIJNY. USA 2011. 

je Brosh McKenna, Came- 
ron Crowe (na podstawie książki Benjamina Mee). Zdjęcia: Rodrigo Prieto. 
Muzyka: Jon Thor Birgisson. Obsada.: Matt Damon, Scarlett Johans- 
son, Thomas Haden Church. Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 124” 


Reżyseria: Cameron Crowe. Scenariu: 
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WSZYSTKIE ODLOTY 
CHEYENNE'A 


EEEE X7ó/ Życia 
na emeryturze 


aoloSorrentino zaczyna swój film intrygująco. Sean Penn robi przed lu- 

strem ostry makijaż i lakierem spryskuje nastroszone długie włosy. Wy- 
Pp gląda jak kopia Roberta Smitha z The Cure. Czyżby Sorrentino zafundo- 
Wał nam powrót do lat80.? Czy obserwujemy przygotowania gwiazdy rocka 
do koncertu? Aleczar szybko pryska. Bohater Penna wygląda groteskowo, 
kiedy w mocnym makijażu, czamych buciorachizwytapirowanymi włosami 
wędruje wśród półek supermarketui upycha pudełka mrożonej pizzy do kra- 
Ciastej siatki na kółeczkach. Boleśnie niepasuje do otaczającego go wiata. 
Tonie gwiazdor rocka, król życia, ale emerytowany idol, który zdaj yć 
przeszłością. Smutny, zagubiony, jakby nieobecny duchem. Cierpi na depre- 
sję, czy tylko jestmocno znudzony, jaksugeruje mu żona? Mówi monoton- 
nym głosem, wybucha nerwowym, piskliwym śmiechem. Mieszka tylko zżo- 
ną w wielkim domu, odżywia się wyłącznie pizzą, a jego jedyną rozrywką są 
programy kuliname Jamiego Olivera. Ten groteskowy bohater, tytułowy 
Cheyenne, to popis Seana Penna. Owszem, gra rolę właściwie na jednej nucie, 
jednak potrafi byćw tej, miejscami mocno przerysowanej katatonii, porusza- 
jący. Na równi budzi współczucie i śmiech. 
Jużw „Boskim” Sorrentino dał się poznać jako wielbiciel skrajności. Nawiązu- 
jącdo Felliniego, łączył groteskę, anawetburleskę z poważną tonacją. 
„Wszystkie odloty...” to także kino skrajności, ale mniej udane od „Boskiego”. 
Widać, że tym razem Sorrentino starał się zrobić film z natury bardzo amery- 
kański, a jednocześnie zachować ducha europejskiego kina artystycznego. 
Czuć wpływy Wima Wendersai Michelangela Antonioniego. „Wszystkie od- 
loty...” to kino drogi. Bohater Pennaprzemierza Amerykę ogamięty obsesją. 
Chce odnaleźć byłego esesmana, który w czasie wojny znęcał się nad jego 0j- 
cem. Zgodnie z regułami konwencji, podróż Cheyenne'apo amerykańskiej 
prowincji okaże się odbiciem jego wewnętrznej podróży. Doświadczeniem, 
które da mu siłę, by skonfrontować się z przeszłością i jej demonami. 
To aż dziwne, że film Sorrentino pozostawia uczucie niedosytu. Przy takim te- 
macie iz takim bohaterem! Nie wystarczy jednakzapełnić filmowy świat gale- 
rią ekscentrycznych postaci, wypełnićgo absurdalnymi rekwizytami (jak 
monstrualny orzech pistacjowy) ipiętrzyć groteskowe sytuacje, by stać się 
następcą Jima Jarmuscha czy Davida Lyncha. Piękneamerykańskie krajobrazy 
iHarry Dean Stanton w epizodzie to za mało, by uzyskaćartystyczną wspól- 
notę z Wimem Wendersem. Im bliżej finału, tym silniejsze wrażenie, że od 
treści ważniejsza dla Sorrentino była forma. Q 


(THIS MUST BE THE PLACE) KOMEDIODRAMAT. WŁOCHY/USA/IRLANDIA 201]. Reży- 
seria: Paolo Sorrentino. Scenariusz: Paolo Sorrentino, Umberto Contarello. Zdjęcia: Luca 
Bigazzi. Muzyka: David Byrne, Will Oldham. Obsada: Sean Penn, Frances McDormand, Judd 
Hirsch, Kemy Condon, Eve Hewson. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: TI8' 


— Em — 


Oryginalny tytuł filmu, „This Must Be The Place”, został zapożyczony z przeboju 
amerykańskiego zespołu Talking Heads (z albumu „Speaking in Tongues"). Lider 
zespołu, David Byrne, skomponował muzykę do filmui wystąpił w epizodzie. 


KJEJEJEJEJ CZEK] ŻW /agizcew 


odmieniony 


anim Andriej Zwiagincew nakręcił „Elenę”, miał naswoim koncie tyl- 

ko dwa filmy, ale już dał się poznać jako wschodząca gwiazda kinaar- 

thouse'owego, która wzbudza mnóstwo kontrowersji. Debiut Rosja- 
nina - „Powrót” - został jeszcze przyjęty owacyjnie. Ale drugi film, „Wy- 
gnanie”, rozsierdził wielu krytyków. Zarzucano reżyserowi bezczelne 
kopiowanie Andrieja Tarkowskiego, do którego Zwiagincewa porównywa- 
no zresztą od początku kariery. Przy nazwisku rosyjskiego twórcy pojawił 
się duży znak zapytania. 
„Wygnanie” było nieco innym filmem od „Powrotu”, ryzykowną, ale este- 
tycznie imponującą, po stokroć wzniosłą podróżą w metafizyczne rejony, 
gdzie każde ujęcie układa się w symbolAbsolutu. W debiucie Zwiagincewa 
symboliki też nie brakowało, lecz szorstka, archetypiczna relacja ojca z sy- 
nami miała tyle samo freudowskich i biblijnych podtekstów, co psycholo- 
gicznie uwarunkowanych emocji. 
„Elena” diametralnie różni się od obu poprzednich dzieł Zwiagincewa 
- charakterystyczny styl pozostał, zmienił się jednak temat i ton wypowie- 
dzi. Największym zaskoczeniem jest fakt, że Rosjanin wpuścił do swojego 
filmu społeczny konkret, jak dotąd nieobecny w jego twórczości. Świat 
„Eleny” jestdwubiegunowy: tytułowa bohaterka żyje z bogatym mężczy- 
zną w luksusowym mieszkaniu, a jej syn gnieździ się wraz z żoną i dziećmi 
na bardzo niewielu metrach kwadratowych. Można kręcić nosem na tę sy- 
metrię (podobno estetykę głupców), ale trudno oprzeć się wrażeniu, że 
drastyczne rozwarstwienie społeczne to akurat celny opis rosyjskiej rze- 
czywistości. 
Zwiagincew jak zwykle nigdzie się nie spieszy, dopieszcza statyczne kadry, 
zachęca do długiego wpatrywania sięw pojedyncze obrazy. Tym razem 
jednak nie łapiemy Pana Boga za nogi, lecz obserwujemy codzienny rytm 
bohaterki, której życie jest tożsame z opieką nad dwoma mężczyznami 
- mężem isynem. Los potomka zależy w dużej mierze od małżonka Eleny, 
z którym łączy kobietę związek-kontrakt oparty na wymianie usług. Ona 
zajmuje się domem, on zapewnia jej dostatnie życie iłoży na potrzeby ro- 
dziny. W końcu jednak traci cierpliwość. 
Reżyser niejednokrotnie wpuszcza widza w maliny, żartując ze swoich do- 
tychczasowych dokonań - sugeruje karę za grzechy, już składa ręce do mo- 
dlitwy, by w ostatniej chwili zagrać na nosie tym, którzy spodziewają się 
ataku metafizyki. Elena wybiera kontrowersyjny sposób uwolnienia się 
spod władzy ekonomicznie uprzywilejowanego męża, ale Zwiagincew nie 
moralizuje, tylko z przebiegłym uśmiechem i wyczuciem absurdu opowia- 
dao niespodziewanym awansie społecznym. „Elena” to zaskakująco sar- 
kastyczny film celowo unikający wielkiego przesłania. Q 


DRAMAT. ROSJA 201]. Reżyseria: Andriej Zwiagincew. Scenariusz: Oleg Negin. 
Zdjęcia: Michaił Kriczman. Muzyka: Philip Glass. Scenografia: Andriej Ponkratow. 
Obsada: Nadieżda Markina, Andriej Smirnow, Aleksiej Rozin, Jelena Liadowa. Dystry- 
bucja: Against Gravity. Czas: 109" 
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OSTATNIA 
MIŁOŚĆ NA ZIEMI 


EERĄ /(ifość w czasach 


ZATaLy (Ghumasz Kir) 
ikt jeszcze nie ogłosił śmierci melodramatu, ale staje się jasne, że ży- 


n ciu pacjenta zagraża niebezpieczeństwo. Najstarszy gatunek filmowy 
ustępuje miejsca komedii romantycznej i młodzieżowym blockbu- 
sterom. „Ostatnia miłość na ziemi” to próba odświeżenia klasycznej for- 
muły filmu miłosnego. Próba, która udała się połowicznie. 

Początkowa sekwencja uświadamia, że bezpowrotnie minęły czasy, gdy 

na pierwszy pocałunek trzeba czekać połowę filmu. Tutaj kochanków po- 
znajemy od razu w scenie łóżkowej. On jest zdolnym szefem kuchni, ona 
ambitną epidemiolożką. Zakochują się w sobie, ale zanim naprawdę zbliż. 
się do siebie, wybucha epidemia, która sprawia, że ludzie po kolei tracą 
zmysły. Co zostaje z miłości, gdy pocałunek kochanej osoby traci smak? 
David Mackenzie nie wstydzi się mówić o uczuciach na serio. Alibi dostar 
Cza mu fabuła, która traktuje o nich wprost, dlatego nie razi sentymental- 
na muzyka, ba, niektóre sceny wbijają w fotel. Przykładem jest sekwen- 
cja, w której ludzie pozbawieni smaku wpadają w szał i pochłaniają 
wszystko, co mieści się w ustach, będąca zgrabną metaforą sytego społe- 
czeństwa, które już niczego nie musi i niczego nie chce, nie ma smaku, ale 
ma apetyt. Jes , 
Punkt wyjścia jest zaskakujący, ale formuła romansu apokaliptycznego 
po drodze traci swój nerw. Daje się to zauważyć szczególnie wtedy, gdy 
obraz epidemii staje się pretekstem dla pokazania przeszkody na drodze 
uczucia kochanków. Ewan McGregor i Eva Green dwoją się i troją, żeby 
uwiarygodnić zmienne nastroje swoich bohaterów, ale ich spięcia nie 
iskrzą, tylko zgrzytają. Nie płakałem na „Ostatniej miłości na ziemi”, 

a co to za melodramat, który nie wzrusza? Q 


(PERFECT SENSE) MELODRAMAT. DANIA/NIEMCY/SZWECJA/WIELKA BRYTANIA 2011. 
Reżyseria: David Mackenzie. Scenariusz: Kim Fupz Aakeson. Zdjęcia: Giles Nuttgens. 
Muzyka: Max Richter. Scenografia: Tom Sayer. Obsada: Ewan McGregor, Eva Green, Ewen 
Bremner, Stephen Dillane, Connie Nielsen. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 88' 


MARIEKE, MARIEKE 
* * MEEEA 0D 30.03 


w stronę rodzinnego dramatu px 

storia, która mogłab: 

ność godną „Pogorzeliska” Denisa Villeneuve'a dry 
jednak raczejw stronę pretensjonalności późnego Ki 


4 ! A 
SAMOTNOŚĆ 
LICZB PIERWSZYCH 


KIER Pogmiatwane relacje 
dwójki młodych ludgi GPiom Cza) 


ilmowawersja „Samotności liczb pierwszych” zręcznie omija pułapki 

czyhające zazwyczaj na ekranizacje literackich bestsellerów. Reżyser 

Saverio Costanzo nie przeląkł się statusu pierwowzoru i nadał fabule 
wymyślonej przez Paolo Giordano własny styl. Innowacyjność włoskiego 
twórcy opiera się głównie na uzupełnieniu charakterystycznej dla powie- 
ści matematycznej precyzji o sporą dawkę poetyckiej wrażliwości. Co- 
stanzo z wyczuciem opowiada o pogmatwanej relacji między Adele i Mat- 
tią - dwójce młodych ludzi połączonych przez równie intensywne poczu- 
cie niedopasowania do rzeczywistości. Niczym filmy Gusa Van Santa 
„Samotność...” łączy w sobie chłód i zmysłowość, potrzebę bliskości i pa- 
raliżujący strach przed odrzuceniem. 
Costanzo imponuje świadomością w eksperymentowaniu z filmow. 
mą. Prowadzona chaotycznie i wbrew chronologii narracja znakomi 
oddaje rozchwianie emocjonalne bohaterów. Niepostrzeżenie wdzierają- 
ce się do ich umysłów wspomnienia przypominają o niemożliwych 
do wyparcia traumach z przeszłości. Świadomość niezaleczenia psychicz- 
nych ran wpływa jednak na życie Adele i Matti z niemożliwą do zlekcewar 
żenia ambiwalencją. Choć uniemożliwia im normalne funkcjonowanie 
w społeczeństwie, jednocześnie wprowadza wzajemne stosunki na jedy- 
ny w swoim rodzaju poziom intymności. Costanzo szczęśliwie unika jed- 
noznacznych deklaracji i zatrzymuje swoich bohaterów w pół drogi mię- 
dzy przyjaźnią a namiętnością. W ten sposób nadaje „Samotności...” cha- 
rakter równania, w którym nigdy nie będziemy w stanie poznać 
wszystkich niewiadomych. Q 


(LA SOLITUDINE DEI NUMERI PRIMI) DRAMAT. WŁOCHY/FRANCJA/NIEMCY 2010. 
Reżyseria: Saverio Costanzo. Scenariusz: Saverio Costanzo, Paolo Giordano (na 
podst. powieści P. Giordano). Zdjęcia: Fabio Cianchetti. Muzyka: Mike Patton. Obsa- 
da: Isabella Rossellini, Alba Rohwacher, Luca Marinelli, Riccardo Scamarcio. Dystrybu- 
cja: Aurora Films. Czas: IIB" 


iego. Fundamentem służący 
nia nastroju go filmuokazuje się kiepskiej jak 


iryzm. „Marii ieke” drażni retrospel 


młodziutką bohaterkę w ramiona znacznie star- 
zn. Gdy z pomocą jednego z kochankó 


budzając 
bawiom 


DRAMAT. BELGIA/NIEMCY 2010. Scenariusz i reżyst 
Schoukens. Zdjęcia: Alain Marcoen. Muzyka: Jeff Mercelis. Sceno- 
grafia: Astrid Poeschke. Obsada: Hande Kodja, Jan Decleir, Barbara 
Sarafian, Caroline Berliner. Dystrybucja: Spectator. Czas: 857 
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KONTRABAN DA 


CEZ 3/, przemytnik musi 
powrócić na złą drogę 


en film to propozycja dla fanów nieśmiertelnego powiedzonka inży- 

niera Mamonia 0 tym, że lubimy tylko te piosenki, które już znamy. 

Bohaterem songu wyśpiewanego przez reżysera Baltasara Kormaku- 
ra jest Chris Farraday - niegdyś przemytniknad przemytnikami, adziś 
poważny mąż i ojciec. Mężczyzna musi, niestety, powrócić do przestęp- 
czego fachu, gdy jego brat podpada groźnemu gangsterowi, ściągając tym 
samym niebezpieczeństwo na całą rodzinę. 
Reszta „Kontrabandy” to klasyczny heist movie: Farraday kompletuje eki- 
pęiwyrusza po towar do Panamy, podczas gdy czarny charakter dyszy 
na przemian z nienawiści i żądzy zysku. Widz tymczasem po kwadransie 
od rozpoczęcia seansu wie już, jak ta historia potoczy się dalej. Czyjeś ży- 
cie zawiśnie na włosku, a lojalność członków załogi zostanie zakwestio- 
nowana. Nie zabraknie też zmiękczających serce obrazków Kate Beckinsa- 
le, która niczym wierna Penelopa strzeże domowego ogniska. Ogląda się 
to wszystko ze sporą frajdą, choć Kormókur nawet przez moment nie 
mruga do nas okiem i nie pozwala sobie na rozładowujące atmosferę żar- 
ci Kontrabanda” to kino zrobione na serio. Inteligencja i spryt liczą się 
tu w takim samym stopniu co twarde mięśnie i ciężkie pięści. Grający Far- 
radaya Mark Wahlberg idealnie nadaje się do takich ról. Jest człowiekiem 
czynu, który nie daje sobie w kaszę dmuchać i ma niezachwiany kodeks 
postępowania. Nawet jeśli w pracy balansuje na granicy prawa, to itak 
mu kibicujemy. Chce ocalić bliskich, musi być równiachą. 
Co bardziej dociekliwych kinomanów zachęcam, by dokopali się islandz- 
kiego „Reykjavik-Rotterdam”, którego „Kontrabanda” jest remakiem. 
Wieść gminna niesie, że oryginał ogląda się jeszcze lepiej. Q 


NAJCZARNIEJSZA 
GODZINA 3D 


CEZ /Vz Moskwę, 
panowie kosmici! 


(GBasrosz STASZCZYSZYN ) 


ilm Chrisa Goraka nie tylko opowiada historię wielkiej katastrofy, ale 


sam jest jej znakomitym przykładem. Śledząclosy bohaterów ściganych 

przez złowrogich kosmitów, z czasem zaczynamy bowiem kibicowaćtym 
ostatnim. Niech robią, co muszą, byle tylko przygody uroczych młodzieńców 
skończyły się jak najprędzej. Opowieść o podstarzałych chłopcach (Emile 
Hirsch, Max Minghella), którzy przybywają do Moskwy, by zrobić interesż 
cia, od pierwszych scen jest nieznośnie oczywista. Oszukani przez szwedzkie- 
gowspółpracownika Skylara (Joel Kinnaman) mi łodzi panowie udają 
do knajpy, gdzie najpierw poznają urodziwe turystki zza oceanu, późniejzaś 
stają się świadkami ataku kosmitów. Ataku nietypowego, wszak w „Najczar- 
niejszej godzinie” przybysze z obcej planety są amorficzni: przypominają du- 
cha albo nieforemną elektryczną iskrę. 
Nie byłobyw tym nie zdrożnego, bo niewidoczny wróg nie raz sprawdzał się 
wkinie sci-fi (choćby w „Inwazji łowców ciał” Philipa Kaufmana), gdyby nie 
fakt, żew katastroficznym obrazie Gorakain truzi bardziej śmieszą, niż straszą. 
Nanicsię zdają krzyki ekranowych bohaterów, huki wystrzałów i odrysowy- 
wana naekranie grozazniszczenia - podwzględem inscenizacyjnym amery- 
kańsko-rosyjska produkcja bardziej przypomina kino familijne niż efektowne 
sci-fi. Ale najbardziej boli fakt, że Gorak nie potrafi pracować z aktorami. Mając 
do dyspozycji niezłych rzemieślników, pozwolił Hirschowi, Thirlby, Minghel- 
liczy bardzo zdolnemu Kinnamanowi stworzyć kreacje zupełnie pozbawione 
cia, schematyczne i pełne zadęcia. Zamiast pełnokrwistych postaci dostali- 
śmy więcpacynki z gębami pełnymi frazesów. Bow „Najczarniejszej godzi- 
nie” wszystko unurzane zostało w sosie patosu, a zamiast grozy otrzymali- 
śmy jej parodię. Szkoda tylko, żezupełnie pozbawioną humoru. 


(CONTRABAND) KRYMINAŁ. USA 2012. Reżyseria: Baltasar Kormókur. Scena- 
riusz: Aaron Guzikowski. Zdjęcia: Barry Ackroyd. Muzyka: Clinton Shorter. Obsada: 
Mark Wahiberg, Ben Foster, Giovanni Ribisi, Kate Beckinsale, J. K. Simmons. Dystry- 
bucja: UIP. Czas: 109" 


UNDERWORLD: 
PRZEBUDZENIE 


KEEEEJE| oD 20.01 


zebojowej serii uderza w iście absurdal- 
całkiem licznymi konkurenta 
prawda, w „Underv 
0, costano 
strzelanin, bijatyk, hi alasu ilateksu 
z kolejny tej samej historii użni 


—BARTOSZ CZARTORYSKI 


monstra, nie jest w stanie rozruszać Ao tetralo- 
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(THE DARKEST HOUR) SCI-FI. USA/ROSJA 201]. Reżyseria: Chris Gorak. Scenariusz: 
„Jon Spaihts. Zdjęcia: Scott Kevan. Muzyka: Tyler Bates. Scenografia: Ricky Eyres, Valeri 
Viktorov. Obsada: Emile Hirsch, Olivia Thirlby, Max Minghella, Rachael Taylor, Joel Kinna- 
man. Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 89 


orld: Przebudzenie” zakończ 
a technologi 
, można by obi 


(WAKENING) AKCJA. USA 2012. Reżysei 
Mśóns Mśrlind, Bjórn Stein. Scenariusz: John Hlavin, J. Michael Stra- 
czynski. Zdjęcia: Scott Kevan. Muzyka: Paul Haslinger. Obsada: Kate 
Beckinsale, Stephen Rea, Michael Ealy. Dystrykucja: UP. Czas: 88' 


CZŁOWIEK 
NA KRAWĘDZI 


EZM dane kino klasy B 


ie spodobał się „Człowiek na krawędzi” w Stanach Zjednoczonych. 
n Amerykańscy krytycy narzekają na blade aktorstwo i niewiarygodny 

scenariusz, które psują całkiem intrygujący punkt wyjścia. Pozwolę 
sobie jednak zgłosić votum separatum. Owszem, scenariusz zawiera kilka 
nielogicznych zwrotów akcji i nieprawdopodobnych rozwiązań. Tak, ak- 
torstwo nie rzuca na kolana jak role Philipa Seymoura Hoffmana. Jednak 
film Asgera Letha to thriller klasy B zrealizowany z pełną świadomością 
konwencji. 
Pomysł, żeby bohater uciekł z więzienia, wyszedłna gzyms nowojorskiego 
budynku i zagroził samobójstwem w celu odwrócenia uwagi od rodziny, 
która próbuje wydobyć dowody jego niewinności od podłego bogacza, mó- 
wi już bardzo dużo o świecie, do jakiego zabierają nas twórcy. Radosne od- 
twarzanie schematów, efekciarskie dialogi ispora dawka populizmu sumu- 
ją się pod lekką ręką Letha w całkiem angażujące, zabawne i niepozbawione 
uroku kino gatunkowe. Obsadzeni zgodnie z emploi aktorzy świetnie się 
odnajdują w tej poetyce - zwłaszcza Edward Burns, Ed Hanis i Elizabeth 
Banks. A naulicy, pod stopami grającego główną rolę Sama Worthingtona, 
bryluje podręczny zestaw widowiskowych nowojorskich dziwaków - samo- 
zwańczych mesjaszy, rozwrz: anych frustratów i fanów potencjalnego 
samobójcy. Równie niepoważnych jak cały film. 


(MAN ON A LEDGE) THRILLER. USA 2012. Reżyseria: Asger Leth. Scenariusz: Pablo F. 
Fenjves. Zdjęcia: Paul Cameron. Muzyka: Henry Jackman. Scenografia: Alex Hammond. 
Obsada: Sam Worthington, Elizabeth Banks, Anthony Mackie, Jamie Bell, Genesis Rodriguez, 
Edward Burns, Ed Harris. Dystrybucja: Monolith. Czas: 102" 


| | «mmp 


Mimo że Sam Worthington gra od 2000 roku, to jego kariera nabrała rozpędu 


po „Avatarze” (2009) J. Camerona, gdzie dostał główną rolę. W tym samym ro- 
kuwystąpiłteż u boku Christiana Bale'a w „Terminatorze: Ocalenie”. 


SZTOS 2 
*EEEEE oD20.01 


Nowym kandydatem do miana najgors: 
nadW łą został Olaf Lubaszenko, który 
swójakces już kilkoma poprzednimi fi 
rankiem kojota”). Sequel j 
filmu- - RO skim „Żądłem” 


—BŁAŻEJ HRAPKOWICZ 


kobiety, 
dają funkc 
zem. A w prak 


| 
MOJ TYDZIEN a 
Z MARILYN ; 
KCECH //zeci asystent 
iaktoreczka GARrRZEGORKI OW) 


imon Curtis ma ten sam problem co przedstawiony przez niego sir Lau- 
S rence Olivier kręcący „Księciai aktoreczkę” - obaj panowie nie chcą zro- 
umieć postaci, które portretują. O ile wytłumaczeniem dla starszego 
reżysera jest gatunek - niezbyt rozbudowana psychologicznie farsa, 0 tyle 
młodszy popełnia grzech zaniechania. Trudno inaczej wytłumaczyć jego tak- 
tykę w przedstawieniu ikony kina - wielkiej Marilyn Monroe. Seksbomba 
w jego filmie cierpi na rozdwojenie jaźni: z jednej strony jest przebiegłą spry- 
ciulą, która świadoma swojego seksapilu, wykorzystuje go, by utrzeć nosa 
czy to wścibskim dziennikarzom, czy to doznającym na jej widok histerii fa- 
nom; z drugiej strony jest wiecznie niepewną siebie ani swojego talentu le- 
komanką, topiącą zagubienie w używkach. Paradoks jej postaci nie wypada 
na ekranie wiarygodnie, pomimo starań ze strony Michelle Williams. Aktor- 
ka fizycznie przypomina odgrywaną postać, a do tego bezbłędnie ją naśladu- 
je. Założć że podczas scen tanecznych niejednemu panu zrobi się gorąco 
na widok ruchów Michelle w roli Mari ilyn. Dobrze powinny bawić się również 
panie, które w kinie szukają przedłużenia telewizyjnych romansideł. Także 
pod tym kątem nie ma na co narzekać. Wątek romansowy pomiędzy asysten- 
tem Oliviera (uroczy, przystojny inic pozatym Eddie Redmayne) a Marilyn 
jest zgrabnie poprowadzony iładnie sfotografowany. 
Jednak dziś, kiedy kino biograficzne skupia się na „uczłowieczeniu” wiel- 
kich postaci, film Curtisa okazuje się staroświecką opowiastką, któraz no- 
stalgią wspomina „srebrne czasy Hollywoodu”. Przyjemnie jest sięw nią 
zagłębić na półtorej godziny, ale tydzień - nawet z Marilyn - mało kto był- 
byw stanie wytrzymać. Q 


(MY WEEK WITH MARILYN) BIOGRAFICZNY/DRAMAT. USA 2011. Reżyseria: Simon 
Curtis, Scenariusz: Adrian Hodges (na podst. pow. Colina Clarka „My Week with Marilyn" 
i„The Prince, the Showgirł and Me”). Zdjęcia: Ben Smithard. Muzyka: Conrad Pope. 
Scenografia: Donal Woods. Obasada: Michelle Williams, Kenneth Branagh, Eddie Red- 
mayne. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 99' 


arzane Są 
e według 


fatalnie > rl licho 
konie potrafi na 


KOMEDIA. POLSKA 2012. Reżyseria: Olaf Lubaszenko. Scenariusz: 
Jerzy Kolasa, Olaf Lubaszenko. Zdjęcia: Piotr Wojtowicz. Muzyka: 

Krzesimir Dębski. Obsada: Cezary Pazura, Borys Szyc, Bogusław Lin- 
da, Jan Nowicki, Edward Linde-Lubaszenko, Bartłomiej Topa. Dystry- 


bucja: ITI Cinema. Czas: 99 
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BIG LOVE «. 


Udana nadwiślańska 
love story 


łodzi gniewni nie ustają w poszukiwaniu nowej jakości polskiego fil- 
m mu. Odrzucają wszystko, co opiera się na lekturach, narodowej mar 

tyrologii albo jest komedią romantyczną. Nie interesuje ich długa li- 
sta znanych nazwiskw obsadzie, banalne scenariusze i schlebianie tanim gu- 
stom. W swoim autorskim dziele (scenariusz i reżyseria) Barbara Białowąs 
z niezwykłym wyczuciem tematu przedstawia płomienne uczucie łączące Emi- 
lię (Aleksandra Hamkało) i Maćka (Antoni Pawlicki), dla osiągnięcia większej 
dramaturgii wplatającw ich namiętną relację wątek kryminalny, wyjas 
stopniowoprzez liczne retrospekcje. 
„Big Love”zawiera na szcz ż 
dunekromantyzmu oraz śmiałe sceny seksu, które jeszcze przed premierą wy- 
wołały spore zamieszanie. Zgraniei chemia między postaciami sprawiają jed- 
nak, że osławione sceny (mocno) rozbierane pasują do stylistyki opowieści 
iniejawią się jako tania próba wywołania skandalu obyczajowego. Antoni 
Pawlicki, po brawurowych kreacjach w „Z odzysku” i „Drzazgach”, ponownie 
trafiłna świetnie napisaną rolę. Na większą uwagę zasługuje jednak Aleksan- 
dra Hamkało, która ekspresją, naturalnością i niezwykłym urokiem kradnie 
partnerowi każdą scenę. Scieżka dźwiękowa autorstwa Mariusza Szypuny łączy 
się z obrazem w nierozerwalną całość, Ada Szulc nadaje piosenkom drapieżno- 
ścii charakteru, a autorzdjęć Bartosz Piotrowski stawia „kropkę nadi” śmiały- 
mi eksperymentami z obrazem, kadrowaniem oraz kolorystyką. Wefekciepo- 
wstała znakomicie zrealizowana, niezwykle klimatyczna nadwiślańska love 
Story. Można oczywiście zastanawiać się nad logiką i słusznością ostatecznych 
wyborów głównych bohaterów, osobiście jednak traktuję niełatwe do rozgry- 
zieniazakończenie jako kolejny pozytyw tego romantycznego dramatu olek- 
kim zabarwieniu erotycznym. Q 


THRILLER/ROMANS. POLSKA 2012. Reżyseria: Barbara Białowąs. Scenariusz: Barbara 
Białowąs. Zdjęcia: Bartosz Piotrowski. Muzyka: Mariusz Szypura. Obsada.: Aleksandra 
Hamtało, Antoni Pawlicki, Robert Gonera. Dystrybucja: Monolith Films. Czas: 100' 


KRONIKA 
* * EEEE 0D3.02 


łem anime „Akira”, mi się aktor- 
ska wersja tego arcydzieła Katsuhiro Otomo. Japońska 
animacja storyboard do nakręcenia widow 
wą fabułą, filo: 


ficzno-polityczny 
postaciami. Kaneda na swoi 


formuły found footage „Kronikę” - ubogiego krewne- 
go klasyka z Kraju Kwitnącej Wiśni. Bez trudu można 
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ŻELAZNA DAMA L_ 


KIEJLI 
Thatcher 


ealizacja filmu biograficznego o osobie żyjącej stanowi karkołomne wy- 
wanie izwykle kończy się porażką. Podstawowym problemem jest naj- 

częściej brak wystarczającego dystansu historycznego wobec opisywa- 
nego tematu. Poco więcw ogóle zabierać się za tworzenie takich filmów? 
Ekranowe biografie należą do tzw. prestiżowych produkcji i są często nagrar 
dzane. W przypadku filmowego szkicu życia Margaret Thatcher wygląda też 
nato, że twórcy nie mogli oprzeć się pokusie możliwości zaangażowania 
Meryl Streep do tytułowej roli. Struktura scenariusza została skonstruowana 
tak, aby maksymalnie wyeksponować pełną gamę talentu tejaktorki. Nieste- 
ty,zeszkodą dla filmu. Pier ekwencje pokazują byłą premier Wielkiej 
Brytanii jako starą, intelektualnie otępiałą kobietę, żyjącą dziś w świecie nie- 
kontrolowanych urojeń. To jest, oczywiście, wspaniała okazja do ekranowych 
popisów dla Streep, która dwoi się i troi, przekazując widzowi subtelności za- 
awansowanej demencji. Kontrapunktem dla scen starczej słabości są retro- 
spekcje pokazujące chronologicznie różne etapy kariery zawodowej iżycia 
prywatnego Żelaznej Damy. Odlądamy zatem autobiograficzną relację zokre- 
sujej studiów w Oksfordzie, pierwsze porażki polityczne i poźniejsze sukcesy, 
odsunięte na dalszy plan życie rodzinne i konserwatywne towarzystwo poli- 
tyczne. Wszystkie tematy są jednak przedstawione powierzchownieiz duży- 
mi przeskokami czasowymi. Trochę więcej uwagi film poświęca okresowi, 
kiedy Thatcher stała na czele rządu brytyjskiego jako pierwsza kobieta natym 
stanowisku. Alei tu mamy do czynienia z szybką wyliczanką politycznych 
wydarzeń. Cięcia budżetowe? Są. Strajki? Też. Wojna o Falklandy? Jak najbar- 
dziej. Ale szybko migającym obrazkom brakuje podstawowej analizy iszer- 
ego kontekstu. 


Biografia Margaret 


(THE IRON LADY) DRAMAT. WIELKA BRYTANIA 201]. Reżyseria: Phyllida Lloyd. 
Scenariusz: Abi Morgan. Muzyka: Clint Mansell, Thomas Newman. Zdjęcia: Elliot 
Davis. Obsada: Meryl Streep, Jim Broadbent, Olivia Colman, Richard E. Grant. Dystry- 
bucja: Best Film. Czas: 105 


specjalnych. 
U Otomo jednostek za pomocąsi 


lu fascynujących elementó 


(CHRONICLE) DRAMAT/THRILLER/SCI-FI. WIELKA BRYTANIA/USA 
2012. Reżyseria: Josh Trank. Scena is. Zdj 

thew Jensen. Obsada: Dane DeHaan, Alex Russell, Michael B. Jordan, 
Michael Kelly. Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 85' 


4 
ARTYSTA 


Zotd dla kina niemego 


ostalgiczny powrót do przesz 
n nazywamy dziś „złotą”. Nawiązując trochę do „Narodzin gwiazdy”, tro- 

chę do „Deszczowej piosenki”, „Artysta” opowiada historię George'a 
Valentina, gwiazdora niemych filmów akcji, którego kariera załamuje się wraz 
zrewolucją dźwiękową. Valentin nie chce zaakceptować zmian. Nawłasną rę- 
kę - podobnie jak Charles Chaplin - kręci niemy film. Ale podczas, gdy Chapli- 
nowi udało się „Światłami wielkiego miasta” przekonać publiczność, by raz 
jeszcze uległa magii niemego kina, Valentinponosi klęskę. 
Ten czamo-biały niemy film wygląda tak, jakby rzeczywiście powstał w cza- 
sach, o których opowiada. Udana stylizacja. Równie umiejętna zabawa kon- 
wencją. Wszystkie elementy filmowego niemego spektaklu zostały bezbłęd- 
nie odtworzone - czołówka, sposób filmowania ii prowadzenia narracji (którą 
wspomagają plansze z napisami), operowanie światłem icieniem. Bezbłędnie 
dobrani aktorzy, także pod względem urody (Jean Dujardin uderzająco przy- 
pomina Douglasa Fairbanksa, Bórćnice Bejo wygląda jak skrzyżowanie Clary 
Bow iJoan Crawford). 
Nie jest to jednakzabawa dla zabawy. Reżyser Michel Hazanavi 
że tytuł jego filmu to dzieło przypadku. Trudno jednak oprzeć się pokusie, by 
nie spojrzeć na „Artystę” jak na rodzajartystycznej deklaracji. Czy prawdziwy 
artysta nie powinien, jakValentin, pozostać wiemy swojej wizji, nawet kosz- 
tem kariery i popularności? Nie ulegać modzie, nie gonićza poklaskiem? 
Skromny, czarno-biały film Hazanaviciusa też ostentacyjnie idzie pod prąd. 
Powstał w czasach, kiedy na ekranach królują superprodukcje 3Dz efektami 
komputerowymi irozbuchaną scenografią. Jego sukces przypomina, że wciąż 
najważniejsza jest historia, jaką kino nam opowiada, a nie sposób, w jaki to 

Q 


robi. Najlepsze efekty nie zastąpią prawdziwych emocji. 

(THE ARTIST) KOMEDIODRAMAT. FRANCJA 201]. Reżyseria i scenariusz: Michel Haza- 
navicius. Zdjęcia: Guillaume Schiffman. Muzyka: Ludovic Bource. Obsada: Jean Dujarcin, 
Bćrćnice Bejo, John Goodman, James Cromwell. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 100" 


1ŻE CIĘ NIE OPUSZCZĘ 
Pk ** BJBEJEE| OD 10.02 


iczna ona, piękny on, ataka nudna miłość - chciałoby 
się sparafrazować piosenkę AW 'ołka. Melodramat Mi- 
GIECEJEUEJ ego, twórcy ś ogrodó 


. Doepoki kina, którą nie bez powodu 


s zapewnia, 


bana- 


y branka, kilka ostat- 


m0 


SPONSORING 


Dojrzała kobieta kontra 
młode prostytutki CESE MEK, FAME) 


urzą w szklance wody. Miał być skandal, ostry seks i intelektualna 

p sakekaszniei dyskusji ze znajomymi. Skończyło się na tym, 

że ze „Sponsoringu” oburzonych wyszło parę starszych pań i To- 
masz Terlikowski. Nie spodobały się sceny, gdy pan sika na panią, a inny 
pan wkłada pani butelkę w... domyślcie się sami. Jeśli chodzi o mnie, 
zastanawiam się tylko, dlaczego grana przez Juliette Binoche francuska 
dziennikarka - osoba inteligentna i obyta w świecie - dopiero dzięki spo- 
tkaniu paru prostytutek doznaje podwójnego olśnienia. Po pierwsze, że 
jej małżeństwo jest do dupy. A po drugi e ciało może stać się orężem 
kobiety w walce o dominację nad mężczyzną. 

Małgorzata Szumowska umie robić filmy. Wie, jak prowadzić aktorów, by 
wydobyć z nich wszystko, co najlepsze. Razem ze stałym współpracowni- 
kiem, operatorem Michałem Englertem, świetnie aranżuje pc ególne 
sceny. Problem w tym, że cała rzemieślnicza para idzie w gwizdek. „Spon- 
soring” wypełniają banały, które nadawałaby się na okładkę „Cosmo” 
albo (w najlepszym przypadku) „Pani”, ale po przeniesieniu na ekran 
brzmią fałszywie jak miedź brzęcząca. Mój redakcyjny kolega twierd: 
nowy film Szumowskiej to dzieło głęboko ironiczne. Podobno pokazując 
desperacką próbę emancypacji bohaterki, reżyserka jednocześnie kpi so- 
bie z niej. Nie kupuję tej interpretacji, ale niech będzie! Byłoby jednak 
miło, gdyby autorka nie zapominała przy okazji domknąć poszczegól- 
nych wątków. Dzięki temu widz nie zachodziłby, na przykład, w głowę, 
po cow „Sponsorinęu” pojawiają się na moment Andrzej Chyra i zrobio- 
na na MILF z Pragi Północ Krystyna Janda. Znalazłby się ktoś chętny 
do sponsorowania script doctoringu? Q 


(ELLES) DRAMAT. POLSKA/FRANCJAJNIEMCY 2011. Scenariusz i reżyseria: Małgorzata 
Szumowska. Zdjęcia: Michał Englert. Muzyka: Paweł Mykietyn. Obsada: Juliette Binoche, 
Joanna Kulig, Anaiis Dernoustier, Louis-Do de Lencquesaing, Andrzej Chyra, Krystyna Janda. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 96 


Emocje stara się też rozbudzić reżyser. Nie bardzo jednakpo- 
trafiw CE jednią tonację. Na szczęście ma dobrą rę- 
CZĄ, 


taktorką 

Także dzi film Sucsy'ego br 

się kob zp jonalna opowiastka, naiwna, ale nie po- 
bawiona uroku. (©) 


(THE VOW) MELODRAMAT. AUSTRALIA/BRAZYLIA/FRANCJA/ NIEM- 
CY/USAWIELKA BRYTANIA 2012. Reżyseria: Michael Sucsy. Scena- 

hael Sucsy, Marc Silverstein, Jason Katims, Abby Kohn. Zdjęcii 
Rogier Stoffers. Muzyka: Rachel Portman, Michael Brook. Scenografi 
Kalina Ivanov. Obsada: Channing Tatu, Rachel McAdams, Jessica Lange, 
Sam Neil. Dystrybucja: Forum Film Poland. Czas: 104" 
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am takie dziwne 
przyzwyczajenie, 
że kiedy trafię 

do hotelu w obcym 
kraju, zarag Włą- 
czam telewizję. 
Nie, nie szukam 
płatnego kanału dla dorostych. Interesuje 
mnie, jak wygląda tam telewizja publicz 
na. Ostatnio mogłem przyjrzeć się jej 

w Szwecji. Tamtejszga SVT pozbawiona 
Jjestreklam, co już jest miłym oapoczyn- 
kiem ala oka I umystu. Panuje ogólny 
zakaz emitowania reklam dla dzieci. 

Wszelkie programy obcojęzyczne są 
pokazywane z napisami, ale nie wiel, 
czy oznacza to, że Szwedzi są mądrzejsi 
od nas i potrafią czytać, a my mie? Wie 
chciałbym wyciągać takich wniosków. 
SVTnadaje seriale „Homelana”i, The 

Wire, uznawane obecnie za najlepsze 
£najinteligenniejsze w TV. U nas o tych 
serialach cisza. Nie zauważyłem też 

w tamtejszej telewizji publicznej reality 
show i głupawych teleturniejów. Za to 
nacisk położono na dokument i debatę. 
Jest muzyka powazna. Myślę, że Szwed 
płacący abonament wie, iż publiczna tele- 
wizja rzeczywiście będzie się starała pod- 
nieść poziom jego wrażliwości i wiedzy 
oświecie, Nie wystarczą same nawotywa- 
nia do płacenia abonamentu. Trzeba 
pokazać że jest ga co płacić 


OP 1 


Najpopularniejsze programy od 12 stycznia 
do 12 lutego 2012 roku 


1 Mjak miłość TVP 2 77 
2 Teleexpress TVP1 2,2. 
3 _ Nadobre i na złe TVP 2 5,8 
4 - Sport TVP1 5,8 
5 _ Fakty TVN 5,7 
6 _ Ojciec Mateusz TVP1 5,5 
7 Wiadomości TVP1 5,5 
8 - Barwy szczęścia TvP2 5,3 
9 - Sprawa dla reportera TVP1 4,9 
10 Prognoza pogody TVP1 4,8 


Dane: Nielsen Audience Measurement 


Johnny Depp jako 


ELELLA w filmie 


| uu 


SPARTAKUS: ZEMSTA 


KRWAWE GODY 
DRUGI SEZON NAJDZIWNIEJSZEGO SERIALU, 
W KTÓRYM WYUZDANY SEKS MIESZA SIĘ 
Z KRWAWĄ PRZEMOCĄ 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


HBO 2 


p 22:00 


Rzekomo jest to serial współczesny, gdzie starożytny Rzym ma być metaforą USA, 
a niewolnicy są analogią współczesnej klasy robotniczej. Wolne żarty - „Spartakus: 
Zemsta” (bo tak nazywa się II sezon) to serial rozrywkowy, który oglądamy głów- 
nie dla przemocy i seksu w historycznych dekoracjach. Jak mówi aktor Craig Parker 
grający Gajusza Klaudiusza: „Chcieliśmy, by każdy kolejny odcinek był jeszcze bar- 
dziej krwawy, bardziej rozerotyzowany, zawierający jeszcze więcej przemocy, jesz- 
Cze bardziej nieprawdopodobny niż poprzedni!”. 

To jeden z tych seriali, którego aktorzy opowiadają, ile ćwiczyli na siłowni, żeby 
tak dobrze wyglądać. Wygląd, jak wiadomo, to u gladiatora podstawa. Liam Mcln- 
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tyre, grający tytułowego Spartakusa, pytany, czy 
woli sceny walk, czy seksu, mówi: „Tkwiący we 
mnie mnie dziesięciolatek woli walkę. Chyba 
zresztą wszyscy aktorzy wolą walkę, bo to dobra 

zabawa, a łażenie nago po planie w otoczeniu 20 
filmowców już nie jest takie zabawne. Oma- 
wianie scen erotcznych z reżyserem to też dzi: 

waczna sprawa. To jak poważne spotkanie 

biznesowe dotyczące seksu”. 

Lucy Lawless, która gra Lukrecję, tak thmaczy 
Ń p popularność serialu: „Nasza widownia jest 
RE wojerystyczna, chce podglądać całe bogactwo 
ludzkiej natury, a przy tym po części spełniać 
swoje ukryte marzenia. Ludzie chcą zobaczyć 
na ekranie ciemną stronę ludzkiej natury, nie 


naśladując takich zachowań na co dzień”. 


31.03 


Cinemax 


FILM MIESIĄCA SC 


WROGOWIE PUBLICZNI 


(PUBLIC ENEMIES) kryminalny. USA 2009. Reżyseria: 
Michael Mann. Scenariusz: Ronan Bennett, Michael Mann, 
Ann Biderman. Zdjęcia: Dante Spinotti. Muzyka: Elliot 
Goldenthal. Scenografia: Nathan Crowley. Obsada: Johnny 
Depp, Christian Bale, Marion Cotillard, Billy Crudup, Stephen 
Dorff. Czas: 134' 


Gangsterskie kino z najwyższej półki: osadzona w realiach międzywojen- 
nej Ameryki, elektryzująca opowieść o polowaniu na słynnego prze- 
stępcę Johna Dillingera. Stany Zjednoczone, lata 30. ubiegłego wieku. 
Dillinger jest jednym z najskuteczniejszych gangsterów - razem ze swo- 
imi ludźmi wyspecjalizował się w zuchwałych napadach na banki. Przez 
szefa służb federalnych J. Edgara Hoovera (Billy Crudup) zostaje uznany 
za wroga publicznego numer jeden. Oznacza to, że agenci FBI nie spo- 
czną, dopóki nie postawią go przed obliczem wymiaru sprawiedliwo: 
Pościg za legendarnym przestępcą prowadzi agent Melvin Purvis (Chri- 
stian Bale). Wyreżyserowany przez kilkakrotnie nominowanego do 
Oscara Michaela Manna („Gorączka”, „Informator”, „Ali”, „Zakładnik”), 
mistrzowsko zrealizowany dramat gangsterski, oparty na książce Bryana 
Burrougha „Public Enemies: America's Greatest Crime Wave and the 
Birth of the FBI, 1933-34". 

Film wyróżnia się doborową obsadą, której przewodzą trzykrotnie nomi- 
nowany do Oscara Johnny Depp (cykl „Piraci z Karaibów”, „Marzyciel”, 
„Sweeney Todd: Demoniczny golibroda z Fleet Street”) i uhonorowany 
tą nagrodą za rolę w filmie „Fighter” Christian Bale (także: „Batman - Po- 
czątek”, „Mroczny rycerz”). Jako ukochana Dillingera, Billie Frechette, 
wystąpiła Francuzka Marion Cotillard, nagrodzona również Oscarem 
(za „Niczego nie żałuję: Edith Piaf”), znana też m.in. z „Nine - Dziewięć” 
i „Incepcji”). Za wizualną stronę odpowiadał Dante Spinotti (nominowa- 
ny do Oscara za zdjęcia do „Tajemnic Los Angeles” i „Informatora”), 
a muzykę stworzył laureat Oscara za „Fridę” - Elliot Goldenthal (także: 
„Wywiad z wampirem”, „Gorączka”). Krytyka przyjęła film z uznaniem, 
zauważając jednocześnie, że w porównaniu z takimi klasycznymi dzieła- 
mi jak „Bonnie i Clyde” czy „Nietykalni” wydaje się on nieco chłodny 
i pozbawiony epickiego oddechu. 


SEBASTIAN ŁUPAK 


Akcja „Zemsty” rozpoczyna się w momencie, gdy w Rzymie wciąż trwa bunt 
gladiatorów i mieszkańcy miasta zaczynają poważnie obawiać się jego kon- 
sekwencji. Aby uspokoić lud i stłumić powstanie, Gajusz Klaudiusz udaje 
się wraz z armią do Kapui. Liczy, że uda mu się tam spacyfikować grupę zde- 
sperowanych niewolników Spartakusa. 

„Jeżeli opowiadana historia wymaga, byśmy wykastrowali i ukrzyżowali 
niewolnika, to kastrujemy i krzyżujemy niewolnika” - mówi twórca serialu 
Steven DeKnight. Innymi słowy, serial nie cofa się przed niczym. „Sparta- 
kus” w dużej mierze produkowany za pomocą grafiki komputerowej i opar- 
ty na pomyśle z filmu „300”, ma swój unikalny i zapadający w pamięć styl. 
W kategorii „bezpretensjonalna rozrywka” należy do czołówki. A przy tym 
aktorzy naprawdę mają świadomość tego, jak opowiadało się o starożyt- 
nym Rzymie przed „Spartakusem”. Lucy Lawless: „Nie wiem, dlaczego moi 
rodzice pozwalali mi oglądać serial „Ja, Klaudiusz”, gdy byłam mała, bo był 
nieodpowiedni dla dzieci, ale pamiętam, że go uwielbiałam i staram się 
teraz wzorować na Liwii granej tam przez Sian Philips”. 


SEBASTIAN ŁUBAK 
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CALIFORNICATIO| 


UNIVERSAL 
23:00 


» 


HEROICZNY SEKSOHOLIK 


David Duchovny, czyli Ilank Moody z serialu „Californication, powraca w czwartym sezonie 


w kanale Universal, Czego możemy się spodziewać 


I czy wieczny chłopiec wreszcie dorośnie? 


„Film”: Seks, seks, seks, narotyki, wódka i seks. I to z 16-latką! „Californication" przekra- 


cza granice coraz odważniej, ale wciąż pozostaje serialem komediowym... 


dd 


wiada o relacji pomiędzy Hankiem, Karen iich córką. 
Może nie jest to serial do oglądania z całą rodziną, ale na pewno opowiada o 
dzinie. W czwartym sezonie jeszcze bardziej pogłębiamy ten temat. Główny 


my się, by całość pozostała jak najbardziej realistyczna, ale j 
nocześnie jak najśmieszniejsza. Czasami staramy się prze: 


my do miejsca, w którym dochodzimy do wniosku, 


DwidDuchony: Mimo tak dramatycznego wątku jak seksznieletnią, 
udaje nam się utrzymać serial w klimacie komediowym. Stara- 


jed- 
su- 


nąć granicę humoru w stronę absurdu. Jednak zawsze wraca- 


że 


„Californication” jest serialem niezwykle uczuciowym. Opo- 


T0- 
DO- 


hater znajduje się w bardzo zagmatwanej sytuacji prawnej. Ważne jest, żeby 


utrzymać dawkę humoru na tym samym poziomie i jednocześnie nie za] 
mnieć, o czym tak naprawę opowiada „Californication”. 

„Film”: Co podoba ci się w granej przez ciebie postaci Hanka Moody'ego? 

: Że nie kłamie, nie dostosowuje się do okoliczności, nie próbuje przypodol 
się komukolwiek. Jest fantastycznym bohaterem. W prawdziwym życiu nie 
wsze możemy sobie pozwolić na tak rozbrajającą szczerość. Hank jest oso 
która w pełni akceptuje konsekwencje swojej szczerości. 
Czuję się wyróżniony i bardzo lubię grać bohatera o takiej wewnętrznej sile. 


po- 


bać 
za: 
bą, 


jest 


wszczerości jakiś heroizm, jeśli mówi się prawdę, którą można sobie zaszkod 
Hank nie robi tego po to, by kogoś zranić. Jest szczery, ponieważ wie, że j 
natylesilny, żezniesie konsekwencje szczerości. 


[ziĆ. 
jest 


„Film”: Hank zatrudnia seksowną panią adwokat Abby Rhodes (w tej roli Carla Gugino 


- przyp. red.) w czwartym sezonie. Czy to będzie jego kolejny romans? 


MOODY 


826 83 


„ TOUCH” 


KIEFER SUTHERLAND 


O DKO DOWUJ E PRZ EZNACZE N l E Sutherland jako samotny ojciec 


nie tylko musi wychować dziwnego syna, ale zrozumieć schemat rządzący wydarzeniami na Ziemi 


Zawsze dobrze zobaczyć na ekranie Kiefera Sutherlanda, do niedawna 
kojarzonego przede wszystkim z serialem „24”, gdzie grał 
nieustraszonego agenta Jacka Bauera w być może najbardziej 
ekscytującym serialu sensacyjno-szpiegowsko-politycznym w telewizji. 
Tym razem Sutherland ma inną rolę, ale radzi sobie z nią równie 
błyskotliwie. Aktor gra Martina, zagubionego ojca samotnie 
wychowującego autystycznego synka Jake'a. Nie jest to jednak serial 
obyczajowy o kłopotach wychowawczych, choć początkowo takie robi 
wrażenie. Sutherland miota się pod coraz większym naciskiem opieki 
socjalnej, która twierdzi, że jest złym ojcem, bo nie potrafi porozumieć 
się z synkiem. Chłopiec od urodzenia nie powiedział ani słowa, nie 
pozwala się dotykać, a jego ulubione zajęcie to uciekanie ze szkoły i 
wspinanie się na wysokie słupy i stacje przekaźnikowe. Sutherland 
przekonująco gra ojca, który ma mnóstwo miłości dla dziecka i żony 
(ofiary ataku z 11 września), ale z tej miłości niewiele wynika, 

a świat wydaje się być przeciw niemu. 


Mały Jake (David Mazouz) ma dziwny dryg do cyfr - cały czas kreśli je 
w zeszytach. Ojciec zaczyna domyślać się, że chłopak chce coś 
powiedzieć za ich pomocą. Zaczyna do niego docierać, że chłopak jest 
odbiorcą głębszej tajemnicy, płynącej na Ziemię ze wszechświata. 
Być może wszystko, co się dzieje, jest ze sobą połączone, sprawy, 
miejsca i ludzie mają na siebie wpływ, wszystkim rządzą pewne 
schematy, tylko trzeba je odkryć, aby zrozumieć, kim jesteśmy i co 
się wokół nas dzieje... 

Brzmi to co najmniej dziwacznie, jak kolejne tanie science fiction, ale 
twórcy „Touch” potrafią z tego absurdalnego założenia zrobić 
ekscytujący i trzymający w napięciu serial. Konstruują misterną 
układankę dotyczącą ludzi i miejsc na pierwszy rzut oka niepowią- 
zanych ze sobą: ubogi chłopak z Bagdadu, tamtejsi terroryści, 
śpiewaczka z Irlandii, brytyjski biznesmen, tokijskie dziewczęta do 
towarzystwa, strażak z Nowego Jorku. Z pozoru niepołączeni ze sobą 
okazują się być częścią większego scenariusza. Od tego, czy Martin 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 
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?.D: W naszym serialu tak się dzieje, że jeśli bohaterowie spędzają ze sobą du- 
ż0 czasu, zaczyna coś między nimi iskrzyć. Będziemy mieli okazję obserwo- 
wać związek Abby i Charliego, który potrwa rok. To chyba będzie pierwszy 
raz od czterech lat, kiedy Hank zbliży się do kogoś tak jak niegdyś do Karen. 
Również Karen w tym roku wpadnie w sidła zauroczenia. Właściwie pierwszy 
raz zobaczymy Hanka, którego serce powędruje winnym kierunku niż Karen. 
Jego ciałobyło wolne, jednak jego serce zawsze należało do byłej dziewczyny, 
matki jego córki. 


„Film”: Wygląda na to, że Hankowi bardzo zależy na tym, żeby ponownie być z rodziną. 
Czy on wreszcie dorośnie i przestanie wieść hulaszcze życie? 

?.D.: Nie powiedziałbym, że Hank dorasta. Sukcesem tego serialu jest między 
innymi to, że Hank jest, jaki jest. Oglądając czwarty sezon, widzowie pewnie 
będą myśleć: „O nie! On nie postąpi tak, jak powinien”. Sądzę więc, że Hank 
dalej będzie popełniał błędy. Dorastanie Hanka może objawiać się w nieco in- 
ny sposób. 


„Fim”: Jak myślisz, czy jeśli Karen zdecydowałaby się przyjąć go ponownie pod swój 
dach, czy Hank byłby w stanie się ustatkować? 

,.0.: Zawsze myślałem, że nasz serial jest o ratowaniu związku. Iże jeśli zdecy- 
dujemy się zakończyć serial, to właśnie w ten sposób powinien wyglądać 
finał. Z tego powodu pierwszy sezon zakończyliśmy happy endem, kiedy to 
Hanki Karen wracają do siebie. Jak się okazuje - tylko na moment. Wówczas 
poprostu nie wiedzieliśmy, czy będzie kolejny sezon. Myślę, żeto mogłoby 
być zakończenie naszej historii, jednak chcielibyśmy pokazać to w inny spo- 
Sób niż za pierwszym razem. 


„Film”: Z każdym sezonem widzowie oczekują od „Californication coraz więcej. My- 
że do sukcesu serialu przyczyniło się to, że kręcicie jedynie 12 odcinków rocznie? 
lecydowanie. Zaobserwowałem na planie „Z Archiwum X”, że niektóre 
scenariusze nie były tak dobre jak pozostałe. W takiej sytuacji przechodzi się 
nad tym do porządku dziennego, ponieważ jest aż 25 odcinków - a przecież 
nie wszystkie muszą być świetne. Ba! To nawet nie jest możliwe! Ale kiedy 
pracujemy nad 12 odcinkami, wszystkim zależy, by każdy z nich był jak naj- 
lepszy. Nie odpuszczamy sobie przy żadnym. Z każdym sezonem jesteśmy 
coraz lepsi! W tym przenosimy się do świata Hollywood, ponieważ najnow- 
Sza powieść Hanka ma zostać zekranizowana. Znowu zobaczymy Hanka ta- 
kiego, jakim był na początku. 


odkoduje ciąg cyfr zapisywanych obsesyjnie przez jego syna, zależy 
życie wielu ludzi. 

Serial dostarcza niespodziewanych wzruszeń i ekscytacji. Niby 
sztampowa opowiastka sci-fi staje się pełnym wzruszeń kinem 
familijnym z wciągającą akcją i zagadką, które trzyma do końca 

w napięciu. Na początku serial wydaje się, co prawda, reklamą telefonii 
komórkowej (telefony cały czas są obecne na ekranie) pod hasłem „Kiefer 
- connecting people”, ale później opowieść znajduje swój rytm i sens. 


CIPO 8 BAXX 
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CI, KTÓRZY KOCHAJĄ 
MOJE SERCE 
TO JEST MUZYK 
STENDHALIZUJĄCY 


Są dziś pisarze, którzy konstruują narracje jako niemal 
nieprzekładalne na język filmu. Byli niegdyś tacy, którzy 
nie śniąc nawet o wynalazku filmu, pisali gotowe scenariusze 


Marie-Henri Beyle, który przeszedł do historii literatury 
francuskiej i światowej jako Stendhal, urodził się w 1783 
roku. Choć dzisiaj jest powszechnie uważany za jednego 
z najwybitniejszych prozaików europejskich pierwszej po- 
łowy XIX wieku, za jego życia tylko nieliczni docenili jego 
dzieła, a prawdziwe uznanie zdobyła jedynie „Pustelnia 
parmeńska”, dzięki przychylnym recenzjom współczesnych mu i znacznie 
bardziej podziwianych pisarzy. Druga z wielkich powieści 
w jego dorobku, „Czerwone i czarne”, wielkiej popular- 
ności i właściwego sobie miejsca w kanonie lektu- 
rowym doczekała się później. Stało się tak dlate- 
go, że Stendhal, mimo iż tworzący w dobie ro- 
mantyzmu, był już właściwie realistą, a tym 
samym zapowiadał kolejną epokę. Przyzwy- 
czajona do romantycznej przesady i poch- 
wały duszy rozdartej i szalonej publiczność 
literacka nie była jeszcze gotowa na odczyta- 
nie Stendhala. A on konsekwentnie tworzył 
wspaniałe aajaj epoki, pełne, sz 


ZNAK MIŁOŚCI 


MIŁOŚĆ JEST LOTEM 
W CHMURACH 


Rzekomo łatwo połączyć temat uczucia i wojny. Na ogół takie 
próby przynoszą jednak kicz niewyobrażalny. Dlatego przy- 
jemnością jest obejrzeć coś, co po prostu chwyta za serce 


To jest film przepiękny. Pełen ciepła i prawdy. Pełen ludzi, 
którzy są ludźmi, a nie postaciami z komiksów. Pełen mi- 
łości. Iśmierci. Richard Attenborough jakzwykle niezawo- 
dzi. Aż mnie kusi, aby opowiedzieć Wam jego treść. Ale to 
byłoby całkowicie niezgodne z poetyką i regułami rządzą- 
cymi tą kolumną. Dlatego opowiem o innym pięknie, innej 
miłości. Do innej, choć bardzo ważnej, bohaterki tego filmu... Spójrzcie, jak 
jest elegancka. Jaka dostojna i pociągająca zarazem. Jej krągłości mamią zmy- 
Jej figura obezwładnia. Postawna, a równocześnie smukła delikatnością 
żki. Maw sobie powab róży i perwersyjną otwartość storczyka. Jej oblicze, 
..Jej oblicze odbiera przytomność na długie godziny. Tylko patrzysz 
i milczysz, wyłączony ze świata. Jakby chciała Cię objąć z czułością kochanki 
i troskliwością matki. Seksowna i opiekuńcza. I potrafi dać mężczyźnie po- 
czucie władzy, siłę i pewność siebie. Potrafi wyzwolić w nim pożądanie. Na- 
rażona na niebezpieczeństwo, doskonale radzi sobie sama, ale uwielbia, gdy 
jej wybranek wspomaga ją całą potęgą swej miłości. Docenia każde dotknię- 
cie jego ręki, gdy on dotyka mocniej jej czułych punktów, drży, buntuje się 
pozornie, lecz chce tego, potrzebuje tego, pragnie. Uwierzcie mi, nie sposób 
przejść obok niej obojętnie. B-17. Latająca Forteca... 
Ten amerykański ciężki bombowiec dalekiego zasięgu powstał w latach 30. 
XX wieku w biurze projektowym bardzo cenionego już wówczas koncemu 
Boeing. Długo by można opowiadać o realizacji tego przedsięwzięcia, wys- 


świata szlacheckiego, mieszczańskiego i prowincji doby ponapoleońskiej. 
To przecież on był autorem jednej z najpiękniejszych i najtrafniejszych defi- 
nicji powieści jako „zwierciadła przechadzającego się po gościńcu”, a zatem 
gatunku ujawniającego z dokładnością, rzetelnością i wiernością wszystkie 
aspekty otaczającej nas rzeczywistości. 
Stworzył też nowy typ bohatera literackiego, czy mówiąc inaczej, typ posta- 
wy ideowej, w którą swoich bohaterów wyposażał. Były to jednostki wybit- 
ne, ponadprzeciętne, odznaczające się przewagami intelektualnymi, wrażli- 
wością i pasją. Skomplikowana struktura ich psychiki nie czyni ich jednak 
niezdolnymi do podjęcia decyzji czy dokonywania własnych wyborów. 
Wprost przeciwnie: skrajni indywidualiści Stendhala, można by rzec, egoty- 
cy, mają swoje marzenia i namiętności i ulegają im zgodnie ze swoją i tylko 
swoją wolą. Nie ma norm i barier, które mogłyby stanąć im na przeszkodzie 
w realizacji pragnień. Sami ustalają za to własne i starają się kreować świat 
wokół siebie, nawet jeśli ta ryzykowna architektura egzystencji grozi w każ- 
dej chwili zawaleniem. Julian Sorel w powieści „Czerwone i czarne” oraz 
Fabrycy del Dongo w „Pustelni parmeńskiej” to właśnie tacy bohaterowie. 
Podstawowym motywem ich działań jest miłość. Ambicje - owszem, władza 
- również, ale to miłość jest namiętnością najsilniejszą. Stendhalowskie po- 
stącie kochają, aich uczucia są niepowstrzymane. Droga do ich spełnienia by- 
wa drogą pełną intryg, a sama miłość jest często grzeszna i prowadzi do tra- 
gicznego finału. Ale w prozie francuskiego pisarza takie drobiazgi nie są 
przeszkodą dla zakochanych. W największym uproszczeniu - dzieła 
Stendhala to realistyczny obraz społeczeństwa i warunków jego 
bytowania, silne osobowości w rolach pierwszoplanowych ii his- 
toria miłosna jako motyw wiodący. Marzenie scenarzysty! Bo 
czy można sobie wyobrazić lepszy materiał na poruszający, 
przekazujący treści istotne i zarazem wyciskający łzy z oczu 
film? „O miłości”, książka, która była zaczynem filmu Isa: 
bel Coixet, nie była nawet powieścią, raczej auto- 
biograficznym traktatem Stendhala. Ale w nie 
mniejszym stopniu spełniała powyższe 
warunki. Przekonajcie się zresztą sami. 


tarczy tu wspomnieć, że Boeing miał 
silną konkurencję, a władze USA nie 
przewidywały w najbliższym okresie 
żadnego poważniejszego konfliktu 
zbrojnego. Politycy mieli zresztą na 
głowie bardzo poważne problemy we- 
wnętrzne i nie uwolnili się jeszcze od 
myślenia w kategoriach izolacji od rozgry- 
wek europejskich. Dlatego nikt się nie spie- 
szył. A potem przyszła wojna większa i gorsza niż 
ta, którą Amerykanie wspominali jako swój najdotkliw- 
Szy koszmar. Z wrogiem nie dało się negocjować. I nie dało się ładnie wygrać 
tej walki. Wroga trzeba było zdusić, masą żołnierzy przeznaczonych na 
śmierć, jak to zrobili Rosjanie, lub masą niosących śmierć machin wojen- 
nych, jak to zrobili alianci. Zatające Fortece miały w tym wysiłku bardzo po- 
ważny udział. Łącznie zbudowano ich ponad 11 tysięcy, w różnych wersjach. 
Bombardowały siły niemieckie na całym froncie zachodnim. Bombardowały 
Niemcy. Brały udział w wojnie z Japonią. Kilka tysięcy z nich nie przetrwało 
tych walk. Zostały zestrzelone, rozbijały się przy lądowaniu, spłonęły na zie- 
mi. W każdej było 10 członków załogi. Młodych mężczyzn, którzy kończyli 
swe życie we wraku zniszczonego samolotu. Mimo to nie brakowało chęt- 
nych do latania na tych „niezniszczalnych pannach”. Bo zapewniały bezpie- 
czeństwo: wieść głosi, że czterosilnikowa Forteca potrafiła wylądować na jed- 
nym silniku. Że spadała na ziemię dopiero wtedy, gdy ciężar wstrzelanego 
w nią ołowiu ściągał ją na dół. Że podczas lądowania cudownie wyrastało jej 
zepsute podwozie, by mógł przeżyć strzelec pokładowy w dolnym gnieździe. 
Legendą tamtej wojny stała się sama maszyna. 
A dlaczego piszę o bombowcu? Członkowie załóg Latających Fortec - często, 
według współczesnych kryteriów, bardziej chłopcy niż mężczyźni - kochali 
i byli kochani. We wręgach potężnej konstrukcji, przy swoich stanowiskach 
bojowych zatykali zdjęcia tych jedynych dziewcząt, by spoglądać na nie pod- 
czas misji. Czasami po raz ostatni. I nie wracali. Wojna to bardzo zaborcza 
dama. Dobrze, wystarczy tej opowieści. Obejrzycie film, warto. 
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HEROICZNA OPOWIEŚĆ O PRZETRWANIU HOLOKAUSTU: 


ROBERT MARSHAM 


W, KANAŁACH 
LWOWA 


NA KTQREJ PODSTAWIE 
M AGHIESZKEHOLI AND 


R, CIENNIOŚCI 


Oferta obowiązuje do wyczerpania asortymentu. 


Robert Marshall 


Książka, na podstawie której Agnieszka Holland nakręciła 
film „W ciemności". 


Oparta na faktach dramatyczna historia żydów, którzy 
podczas likwidacji eetta we Lwowie w marcu 1343 roku ukryli 
się w kanałach pod miastem. 


przetrwali tylko dzięki pomocy Leopolda Sochy, polskieeo 
kanalarza, który pomógł im, narażając siebie i swoją rodzinę, 
chociaż początkowo kierowała nim chęć łatwego zysku. 


„W kanałach Lwowa” to wstrząsająco prawdziwa historia 


o eehennie tych, którzy przeżyli oraz podnosząca na duchu 
opowieść o koleżeństwie i odwadze. 


dołącz do nas facebook.com/stereopl 
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GRA O TRON SEZON 1 


WALKA 
O WŁADZĘ 


EJEIEIEI 


Ta ekranizacja popularnego 
cyklu książkowego imponuje 
rozmachem realizacji. Koszto- 
wała 60 milionów dolarów 
i to się czuje. Plenery kręcono na Malcie 
i w Irlandii. Dekoracje i kostiumy robią 
wrażenie. Nie brak w serialu scen maso- 
wych. A do tego dorzucić trzeba wielo- 
wątkową, złożoną historię, obracającą 
się wokół dworskich intryg, walki o wła- 
dzę, zawiązywanych i łamanych sojuszy, 
drady. Powstała krwawa opo- 


wieść kipiąca seksem, a rozgrywająca się 
w Westeros, fantastycznej krainie wzo- 
rowanej na średniowiecznej Anglii. Se- 
rial jest adaptacją pierwszego tomu nie- 


zwykle popularnego cyklu powieści 
„Pieśń lodu i ognia”, skrzyżowania fan- 
tasy z literaturą quasi historyczną. Jego 
autor, George R. R. Martin, odwołał się 
do tzw. Wojny Róż, toczonej w XV-wiecz- 


ANONIMUS 
(ANONYMOUS) WLK. BRYTANIA/ 
NIEMCY 201]. Reżyseria: Roland 


Emmerich. Dystrybucja: Imperial 
CinePix. 


BYĆ ALBO NIE BYĆ Szekspi- 
rem - oto jest pytanie wywo- 
dzące się z kontrowersji wokół 
autorstwa dzieł słynnego barda. 
Film postawił na teorię, że był 
nim Edward de Vere. „Anoni- 
mus” ma jednak więcej z ducha 
(i akcji) latynoskiej opery mydla- 
nej niż sztuk tego twórcy, kim- 
kolwiek on był. Ale jako taki, ob- 
raz ma swoje zalety - znakomitą 
obsadę i dobre aktorstwo, pier- 
wszorzędne dekoracje i kostiu- 
my oraz zdjęcia. Emmerich, 
przyzwyczajony do tego, że efe- 
kty specjalne zastępują reżyse- 
rię, nie potrafi klarownie przed- 
stawić politycznych i rodzinnych 
intryg, za to niekiedy popada 

w groteskową przesadę. 47 


„Na zachodzie 


Chlopak 


do toworzystwa 


CHŁOPAK DO 
TOWARZYSTWA 

(THE EXTRA MAN) USA 2010. 
Reżyseria: Shari Springer Berman, 
Robert Pulcini, Dystrybucja: Kino 
Świat. 


NIEŁATWO BYĆ MŁODYM 
dżentelmenem. Upodobanie 

do literatury lat 20. i dobre ma- 
niery da się ukryć, ale słabość 
do noszenia damskiej bielizny 
czyni z Louisa kłopotliwego 
członka kadry Princeton. Po- 
stanawia więc zostać pisarzem. 
Wkrótce spojrzy na swoją od- 
mienność pod innym kątem, bo 
nowy współlokator - starzejący 
się dramaturg - pod względem 
ekscentryzmu przebija go 

w każdym calu. Kevin Kline 

i Paul Dano bronią swoich bo- 
haterów z wdziękiem, więc 
można nie zauważyć, że postaci 
są schematyczne, a droga do 
samopoznania banalna. 224 


DOM SNÓW 


(DREAM HOUSE) USA 2011. 
Reżyseria: Jim Sheridan. 
Dystrybucja: Kino Świat. 


DOM, w którym straszy, przera- 
bialiśmy na ekranie tyle razy, że 
wydawało się, iż żaden filmo- 
wiec nie odważy się doń wrócić 
bez oryginalnego pomysłu. Nic 
podobnego. Ten dom to praw- 
dziwa kakofonia motywów i cy- 
tatów z innych tytułów. Gdybyż 
przynajmniej Sheridan potrafił 
zręcznie posłużyć się sztafażem 
kina grozy do stworzenia napię- 
cia i stosownych zaskoczeń. Ale 
reżyser najwyraźniej nie czuje 
horroru i zamiast sprokurować 
dreszczyk, międli jedynie badzie- 
wie grozy w pompatycznej at- 
mosferze. Markowi aktorzy 
męczą się z koszmarnymi 
dialogami, ale rzecz całą próbują 
uwiarygodnić odrobiną 
psychologii. 47 


(__ PIERWSZA LIGA 


Z okazji 100-lecia wytwórni Universal 
wyłącznie na płytach Blu-ray pojawia się 
z: 5 zmian *Tawka Mlilestaneta 
(dystr. TLM Film Studio), Ta wybitna, 
nagrodzona Oscarami ekranizacja artywojenniej powieści 
Ericha Marii Remarque'a została wydana 
w zremasterowarej cyfrowo wersji. 


FOTO: GALAPAGOS 


nej Anglii przez rody Yorków i Lancaste- 
rów. Wymyślony przez Martina świa! 
zapełniony przez bohaterów z 

ikości. Choć nie brakuje tu postaci pozy- 
tywnych (jak ulubieniec czytelni] 
- Ned Stark), nikt jednak nie jest pozba- 
wiony wad i słabości. Wydanie DVD zo- 
stało uzupełnione o solidny zestaw do- 
datków, a w nich interaktywny prze- 


stał 


wodnik po Westeros, historie Sie 


Królestw opowiedziane przez głównych 
bohaterów, reportaż z planu, tajemnice 
tworzenia czołówki serialu, dokument 
„Z książki na ekran” (scenarzyści serialu 
i George Martin opowiadają o wyzwa- 
niach związanych z ekranizacją) oraz ko- 
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mentarze. 
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OSACZENI. DEMO- 
KRACJA W SIDŁACH 
NEOLIBERALIZMU 
(ENCIRCLEMENT. NEO-LIBERA- 
LISM ENSNARES DEMOCRACY) 
KANADA 2008. Reżyseria: Richard 
Brouillette. 


LET'S MAKE MONEY 


AUSTRIA 2008. 
Reżyseria: Erwin Wagenhofer. 
Dystrybucja: Against Gravity. 


OSACZENI | 


DEMOKRACJA 
OKNACH 


Dwa bardzo dobre dokumenty 

o tematyce społeczno-politycznej. 
Znakomicie zrealizowane, ale me- 
rytorycznie miałkie. Tak, neolibe- 

ralizm nie jest żadnym rozwiąza- 


niem problemów współczesnego 
świata. Tak, kapitalizm w obecnej 
postaci napełnia portfele w Szwaj- 
carii, ale mieszkańcom Burkina Fa- 
so każe żyć w nędzy i głodzie. Sce- 
narzyści i reżyserzy, odżywieni tak 
dobrze jak ja sam, toczą batalię 

o ekonomiczne równouprawnienie. 
To przez Ciebie, wstrętny burżuju 

z Warszawy czy Krakowa, który za- 
jadasz podwawelską i jeździsz sa- 
mochodem, cierpią dzieci z afry- 
kańskiej sawanny. Dobrze, drodzy 
europejscy przyjaciele. Ale te dra- 
matyczne apele w waszych post- 
kolonialnych ustach brzmią po pro- 
stu śmiesznie. 44/V 
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(THE WAY) USA/HISZPANIA 2010. 


Reżyseria: Emilio Estevez. Dystrybucja: 


Monolith. 


AŻ TRUDNO UWIERZYĆ, że ktoś 
jeszcze kręci takie filmy. Głęboki, 
mądry, a zarazem zabawny morali- 
tet o miłości i śmierci. O ojcu i synu. 
Naukowiec, podróżnik i buntownik 
w jednej osobie wyrusza na piel- 
grzymkę szlakiem św. Jakuba. I gi- 
nie w wypadku. Jego ojciec przyjeż- 
dża do Europy, by odebrać zwłoki 
syna. |, wiedziony sumieniem? cie- 
kawością? - rusza jego śladem, bo 
obie wyprawy wymagają zakończe- 
nia. To zwyczajny film. Nie przynie- 
sie jego twórcom milionów i Osca- 
rów. Ale pokażę go mojemu synowi, 
gdy nadejdzie właściwa pora. /4//V 


(REAL STEEL) USA/INDIE 2011. 
Reżyseria: Shawn Levy. 
Dystrybucja: CD Projekt. 


JEST WZRUSZAJĄCO, zabawnie, 
kiedy trzeba - poważnie, zawsze wia- 
rygodnie i nigdy infantylnie. To za- 
sługa niebalnego scenariusza i stoją- 
cej na niezłym poziomie gry aktor- 
skiej Hugh Jackmana oraz wcielają- 
cego się w postać jego syna Dakoty 
Goyo. Drugi plan zaludniono barwny- 
mi postaciami pomagającymi kre- 
ować realistyczny Świat przyszłości, 
w którym najpopularniejszym spor- 
tem jest boks robotów. Ale walki sta- 
lowych gigantów, biorąc pod uwagę 
interesującą warstwę merytoryczną, 
okazują się tylko wizualnie olśniewa- 
jącą wisienką na torcie. RZ 


NIEBEZPIECZNA SKÓRA, h 
METODA W KTOREJ ŻYJĘ 
(A DANGEROUS METHOD) (LA PIEL QUE HABITO) HISZPANIA 


FRANCJA/KANADA/NIEMCY 2011. 
Reżyseria: David Cronenberg. 
Dystrybucja: Monolith. 


W OPOWIEŚCI O STARCIU tyta- 
nów intelektu, Freuda i Junga, 
wzbogaconej o wątek Sabiny 
Spielrein, pacjentki Junga, trudno 
znaleźć odbicie rewolucyjnej go- 
rączki, którą wywołała psycho- 
analiza. Film rzeczywistość po- 
czątku XX wieku zamienia w te- 
atrzyk kukiełkowy, a przenikliwe 
spojrzenie w szkolne frazesy. 
Całość przypomina ładnie sfoto- 
grafowane, ale zachowawcze kino 
akademickie, które poprzestaje 
na analizie uproszczonych typów 
ludzkich. /5 


201. Reżyseria: Pedro Almodóvar. 
Dystrybucja: Gutek Film. 


WSZYSCY W „SKÓRZE..." są 
tylko marionetkami w spektaklu. 
Jego autor w absurdalny sposób 
splata ich losy, opowiadając historię 
nieśpiesznie, posługując się znany- 
mi z poprzednich filmów retrospek- 
tywami. Do kłębka nie prowadzi jed- 
na, a kilka nitek, wszystkie są w do- 
datku niemiłosiernie splątane. Ale 
cała przyjemność w rozsupływaniu 
zagadki, odkrywaniu tajemnicy za- 
mkniętej za drzwiami gabinetu dok- 
tora Ledgarda. Gatunkowy ekspery- 
ment Almodóvara, w którym oswo- 
joną almodramę i komedię filmo- 
wiec miesza z thrillerem. KP 
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(SHELTER) USA 2010. Reżyseria: 
Mśns Mfrlind, Bjórn Stein. 
Dystrybucja: Kino Swiat. 


SĄ RZECZY NA NIEBIE i ziemi, 
a nawet w Hollywoodzie, o któ- 
rych nie śniło się psychiatrom. 
Specjalizująca się w przypadkach 
osobowości mnogiej Cara dostaje 
pacjenta, którego przypadek nie 
należy do podręcznikowych. Każ- 
da z jego wielu tożsamości wyda- 
je się autentyczna, a wszyscy 
„mieszkańcy” jego ciała okazują 
się dawnymi ofiarami tajemni- 
czych zbrodni. Scenariusz to wie- 
lokrotnie odgrzewany kotlet. Kla- 
rowny od początku jest klasyczny 
horrorowy przekaz — uwierz w du- 
cha albo ten za karę odgryzie ci 
głowę. Debiutujący w Hollywood 
szwedzki duet reżyserski nie ma 
zbyt wielu pomysłów na to, jak 
scenariuszowe braki przykryć, 
choć jest wspierany przez przedni 
duet aktorski. 24 


KONIECZNIE 


ZMIERZCH 
(PAKIET) 


(COWBOYS 6: ALIENS) USA 2011. 
Reżyseria: Jon Favreau. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. 


ZREALIZOWANA CAŁKOWICIE 
na serio fuzja dwóch pozornie nie- 
przystających do siebie gatunków: 
klasycznego westernu i science fic- 
tion jest przedsięwzięciem Świe- 
żym, ambitnym i godnym podziwu. 
A jednak coś w tej mieszance nie 
zadziałało jak należy. Być może 
winne są komiksowe korzenie sce- 
nariusza. Film zaczyna się jako ty- 
powy western z akcją rozgrywającą 
się w miasteczku Arizony w XIX 
wieku. Przez większość czasu po- 
zostaje bliższy właśnie tej kon- 
wencji. Kiedy wreszcie pojawiają 
się obcy, okazuje się, że nie mają 
żadnej osobowości, a powód ich 
przybycia jest naciągany. Gdyby 
zamiast nich pojawił się gang za- 
bijaków z sąsiedniego stanu, ogól- 
na struktura filmu wyglądałaby 
zapewne podobnie. 23 


(TWILIGHT) USA 2008-2011. 
Reżyseria: Catherine Hardwicke, Chris Weitz, 


David Slade. Dystrybucja: Monolith. 


CZY TO SIĘ KOMUŚ PODOBA, czy nie, cykl „Zmierzch” zapisał się 
whistorii kina. Nie tylko jako fenomen socjologiczny i przebój kasowy 
(dotychczas zarobił dwa i pół miliarda dolarów). Ten cykl wywarł po- 


ważny wpływ na współczesne kino. Fala mrocznych filmowych baśni 
z młodymi kobietami jako głównymi bohaterkami, która przelewa się 
przez ekrany - to bez wątpienia bezpośredni efekt sukcesu „Zmierz- 
chu”. Sam cykl często padał ofiarą ostrej krytyki, ale jako całość, oglą- 


dany jednym ciągiem, broni 


EAWEEMIEMIENM 


klimat. Opowiada- 


ną przez niego historię „miłości zakazanej” można potraktować jako 
alegorię lęków związanych z dojrzewaniem. „Zmierzch” ma też dobrze 


dobranych aktorów - odtwórców pary głównych bohaterów. 


Iskrzy” 


między nimi na tyle mocno, by „Zmierzch” obronił się także jako kla- 
syczny melodramat. Kolekcjonerskie wydanie trzech pierwszych części 
„Zmierzchu” zostało uzupełnione o gratkę dla fanów — plakaty z głów- 


nymi bohaterami. 
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ZAKOCHANY KUNDEL 


(THE DEVIL'S DOUBLE) BELGIA/ 
HOLANDIA 201]. Reżyseria: Lee 
Tamahori. Dystrybucja: Monolith. 


TRUDNO POWIEDZIEĆ, w jakim 
stopniu ten film jest oparty 

na prawdziwych zdarzeniach. Latif 
Yahia, człowiek, który był sobo- 
wtórem Udaya Husseina, syna 
dyktatora Iraku, zapewne wciąż 
gdzieś żyje i poświęca czas wy- 
chowaniu dzieci. To jego przeży- 
ciom poświęcony jest ten obraz. 
Realizacja całości w zasadzie nie 
budzi zastrzeżeń, koncepcja nato- 
miast już tak. Zbyt poważny jest 
to jednak temat, by odziać go 

w kostium kina akcji. Takie przed- 
stawienie czyni postacie Hussei- 
nów groteskowymi. Wytłumacz- 
my wtej sytuacji młodej widowni, 
dlaczego najpotężniejsze państwo 
świata wyruszyło na wojnę z gro- 
teską. Godny podkreślenia jest na- 
tomiast występ Dominica Coopera 
w podwójnej roli. 14/V 


(THE HELP) USA 201]. Reżyseria: Tate 
Taylor. Dystrybucja: CD Projekt. 


AKCJA ROZGRYWA SIĘ w la- 
tach 60. W wielu rejonach 
Ameryki walka o pełne prawa 
obywatelskie dla czarnoskórych 
mieszkańców zakończyła się już 
sukcesem, ale na południu kraju 
czas jakby stał w miejscu. Narra- 
torkami są trzy kobiety: Aibileen, 
Minnie i Skeeter. Dwie pierwsze to 
służące, które nigdy nie zaznały 
innego życia. Są szykanowane 

i poniżane, ale przyjmują to jako 
normalną kolej rzeczy. Skeeter zaś 
jest młodą, aspirującą pisarką. 
Chociaż ma biały kolor skóry, to 
wyznaje zupełnie inne zasady ży- 
ciowe niż jej zamężne i dzieciate 
koleżanki. Nie traktuje pomocy 
domowej instrumentalnie. Auto- 
rzy pokazują realia Ameryki w wy- 
stylizowanej formie, z dystansem, 
ironią i dużą ilością cierpkiego 
humoru. 28 


ś KONIECZNIE ) 


SHERLOCK. STUDIUM 


W ROZU 


(SHERLOCK. A STUDY IN SCARLET) WLK. BRYTANIA 2010. 
Reżyseria: Paul McGuigan. Dystrybucja: Best Film. 


(THE CONSPIRATOR) USA 2011. 
Reżyseria: Robert Redford, 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


TAK SIĘ POROBIŁO, że wszyscy 
jesteśmy „lewakami”, i kiedy liberał 
Robert Redford robi film, w którym 
(pośrednio) domaga się sprawiedli- 
wego sądu nawet dla terrorystów 

—- wszyscy ziewają „nuuuda!”. „Spi- 
sek” mówi, co prawda, o zabójstwie 
prezydenta Abrahama Lincolna 

w 1865 roku i późniejszym procesie 
matki jednego z zamachowców (nie 
ustalono, czy wiedziała o spisku), 
ale odniesienia do więzienia dla tali- 
bów w Guantanamo są oczywiste. 
Pasjonujący film z kontrowersyjną, 
polityczną tezą, świetnie zagrany, 

z Jamesem McAvoyem w roli od- 
ważnego prawnika walczącego z za- 
stanym porządkiem. Robert Redford 
wciąż ma coś do powiedzenia, choć 
świat nie słucha! SZ 


SHERLOCK 


Nie przepadam za uwspółcześnionymi ekranizacja- 
mi klasycznej literatury. Zazwyczaj bowiem pozwa- 
lają sobie na zmiany deformujące literacki pierwo- 
wzór. Ale ta adaptacja to wyjątek. Przenosząc przy- 
gody słynnego detektywa z czasów wiktoriańskich 
wprost do dzisiejszego Londynu, autorzy serialu 
zachowali klimat opowiadań i powieści sir 

Arthura Conan Doyle'a. Ale, co ważniejsze, zacho- 
wali jego bohatera takim, jakim stworzył go pisarz, 
a polubiły kolejne pokolenia czytelników. 

Choć ten Holmes korzysta z telefonu komórkowe- 
go ikarty kredytowej, nie przestał być Holmesem 
z opowiadań Conan Doyle'a - ekscentrycznym, 
błyskotliwym, zamkniętym w sobie, chwilami iry- 
tująco egoistycznym i egocentrycznym, genialnym 
detektywem, dla którego liczy się tylko jedno - za 


ster80.pl 


wszelką cenę rozwiązać kolejną zagadkę. 
Benedict Cumberbatch to jeden z najlepszych fil- 
mowych Sherlocków Holmesów. Dorównuje Je- 
remy'emu Brettowi, który dotychczas uważany 
był za Holmesa idealnego. 

Równie bezbłędnie został dobrany wierny przyja- 
ciel Holmesa i kronikarz jego przygód, dr. John 
Watson. Martin Freeman wniósł do tej roli dużo 
ciepła i zdrowego rozsądku, tworząc doskonałą 
przeciwwagę dla Holmesa Cumberbatcha. Szkoda 
tylko, że na płycie znalazł się jedynie pierwszy odci- 
nek serialu. Oby dystrybutor nie kazał czekać zbyt 
długo na kolejne. Bo apetyt na „Sherlocka” rośnie 
w miarę oglądania. 


(LADY AND THE TRAMP) USA 1955. 
Reżyseria: Clyde Geronimi, Wilfred 
Jackson. (LADY AND THE TRAMP Il: 
SCAMP'S ADVENTURE) USA 2001. 
Reżyseria: Darrel Rooney, Jeannine 
Roussel. Dystrybucja: CD Projekt. 


DISNEYOWSKI klasyk i jedna 

z najlepszych animacji tej wytwórni. 
Opowieść o zaradnym uliczniku za- 
kochanym w rasowej suczce z „do- 
brego domu” skrzy się humorem 

i ciepłem. Scena, w której zakocha- 
na para psów je spaghetti z jednego 
talerza to jedna z najsłynniejszych 
sekwencji w historii kina. Kontynu- 
acja „Zakochanego kundla” opowia- 
da o przygodach szczeniaka głównej 
pary. Nie dorównuje pierwszej czę- 
ści, ale i tu nie zabrakło humoru 

i sympatycznych bohaterów. EC 


ZUPEŁNIE INNY 
WEEKEND 

(WEEKEND) WLK. BRYTANIA 2011. 
Reżyseria: Andrew Haigh. Dystrybucja: 
Tongariro Releasing. 


RUSS I GLEN spotkali sięw barze 
i trafili do łóżka. Przypadkowy seks 
przyniósł pozytywne konsekwencje 
— rano mężczyznom udało się 

od komentarza do nocnych igraszek 
przejść do ważkich tematów. Znako- 
mite kreacje Toma Cullena i Chrisa 
New czynią ich relację niezwykle 
wiarygodną. By przekazać to, co 
czują, mężczyźni potrzebują tego 
samego, co ich hetero odpowiedniki 
— odwagi i czasu. Choć jednego 

i drugiego im brakuje, to nienazwa- 
ne uczucia materializują się na ekra- 
nie tak wyraźnie, że powinni zoba- 
czyć je wszyscy — niezależnie od łóż- 
kowych preferencji. 47 
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Hiszpanie nadchodzą! 
Ponad 20 najlepszych filmów hiszpańskich będzie można oglądać między 15 marca a 1 kwietnia w Warszawie, Krakowie, 
Wrocławiu, Poznaniu, Katowicach, Łodzi i Gdańsku dzięki 12. edycji Tygodnia Kina Hiszpańskiego. 
W programie znajdzie się m.in. dramat „Pokonać lęk" w reżyserii Montxo Armendariza (autor nominowanych do Oscara 
„Sekretów serca”), „Czarny chleb” Agusti Villarongi (zdobywca dziewięciu nagród Goya, w tym dla Najlepszego Filmu 
iReżysera), czy „Morente” - dokument o jednym z najważniejszych i najbardziej wpływowym, ale i kontrowersyjnym 
śpiewaku - Enrique Morente, który zrewolucjonizował i odnowił współczesne flamenco. 
Warszawa - Kino Muranów, Kino Luną, kino. lab / 15-22 marca 2012; Łódź - Kino Charlie / 18-24 marca 2012; 
Katowice - Kino Światowid / 20-26 marca 2012; Poznań - Kino Muza / 21-27 marca 2012; 
Wrocław — Kino Helios (ul. Kazimierza Wielkiego) / 23-29 marca 2012; 
Kraków — Kino Pod Baranami / 24-30 marca 2012; Gdańsk - Kino Żak / 26 marca - 1 kwietnia 2012. 
Więcej o festiwalu na www.manana.pl 
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„Jan z drzewa” i „Wszystko gra” — mix nowości 
iplaFILM! 


Jan Zawada jest dobrze wykształconym i szanowanym lekarzem, który żyje w dostatku. Posiada uroczy dom w pobli- 
żu lasu, samochód, dobrą pensję. Ze względu na ciągły brak czasu, nie umie się jednak niczym cieszyć. Jego żona 
Monika jest pewną siebie, wiecznie zapracowaną businesswoman, która robi karierę w dużej zagranicznej firmie. Jan 
zaczyna zdawać sobie sprawę, iż życie, które prowadzi, przestało go zupełnie satysfakcjonować. Pewnego dnia po po- 
wrocie do domu Monika zastaje na stole kasetę video z nagraniem męża. Po odtworzeniu jej okazuje się, że... 

Spójna, romantyczna komedia dedykowana tym, których życie zacina się po czterdziestce. 

Drugą nowością iplaFILM w tym miesiącu jest film „Wszystko gra”. Chris, młody Irlandczyk dostaje pracę w prestiżo- 
wym klubie tenisowym w Londynie. Tam poznaje Toma, syna bogatych rodziców, oraz jego siostrę Chloe. Dzięki miło- 
ści do opery oraz wrodzonej inteligencji wkrada się w łaski całej rodziny. Kiedy przyjeżdża na weekend do ich wiejskiej 
posiadłości, poznaje narzeczoną Toma — Nolę, Amerykankę, która postanowiła przyjechać do Londynu, aby studiować 
aktorstwo i zrobić karierę... 

Prześmiewczo i ironicznie? Niezupełnie... Tym razem Allen postanowił nakręcić film na poważnie! 


Biplaz, 


„Jan z drzewa” 


(Ter inne hity światowego kina oglądaj w iplaEIZMD_ www-tilm.ipla.tv 


„SYNEKDOCHA, NOWY JORK” I „TWELVE” 
NA IPLEX.PL 


W marcu iplex.pl poleca kolejne filmowe hity ze swojej oferty. Pierwszy z nich to debiut reżyserski Charliego Kaufma- 
na - scenarzysty takich produkcji jak „Zakochany bez pamięci”, „Adaptacja” i „Być jak John Malkovich”. „Synekdo- 
cha, Nowy Jork” jest niezwykłą historią twórcy teatralnego pracującego nad dziełem życia — spektaklem realistycz- 
nym w każdym calu. Lata mijają, a Caden coraz bardziej pogrąża się w pracy nad swoją przełomową sztuką. Powoli 
zaciera się granica między fikcją a rzeczywistością... W filmie występują: nominowana do tegorocznych Oscarów 
Michelle Williams, Philip Seymour Hoffman, Samantha Morton i Catherine Keener. 

Drugą propozycją na ostatni z zimowych miesięcy jest ekranizacja powieści Nicka McDonella. Wyreżyserowany przez 
Joela Schumachera „Twelve” przybliża nam postać Białego Mike'a, który po śmierci matki przeprowadza się wraz 

z ojcem do nowego mieszkania, postanawia rzucić szkołę i zająć się sprzedażą narkotyków. Doskonale odnajdując się 
w nowym fachu, szybko pozyskuje szerokie grono klientów głównie wśród bogatej młodzieży z Upper East Side — za- 
możnej dzielnicy Nowego Jorku. Gdy pewnego dnia z rąk handlarza narkotyków ginie jego kuzyn Charlie, a bliski przy- 
jaciel trafia do aresztu z zarzutem popełnienia morderstwa, życie Mike'a wywraca się do góry nogami... 


„Synekdocha, Nowy Jork” 


ipilex 


„Twelve” 


DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 
mtrojanowskiGfilm.com.pl 
GRAFIK: 
Wojciech Kuczyński (DTP) 
w.kuczynski©)point-group.pl 
FOTOEDYTOR: Dagmara Trocewicz 
dtrocewiczGilm.com.pl 
ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara eciaparaGfilm.com.pl 
Sebastian Łupak slupakGfilm.com.pl 
Anita Zuchora azuchoraGfilm.com.pl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 
Darek Arest, Zbigniew Banaś, Marzena Baranowska, 
Bartosz Czartoryski, Piotr Czerkawski, Rafał Donica, 
Andrzej Dudziński, Błażej Hrapkowicz, Łukasz Knap, 
Jaga Kolawa, Łukasz Maciejewski, Łukasz Muszyński, 
Marcin Niemojewski, Karolina Pasternak, Ola Salwa, 
Jakub Socha, Bartosz Staszczyszyn, Kamil 
Śmiałkowski, Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek 
Wasilewscy, Mariola Wiktor, Artur Zaborski, 
Bartosz Żurawiecki 


OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


WYDAWCA: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z 0.0. 
Wydawca tytułu, spółka Media Point Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group S.A. 


POINT GROUP 


PLATFORMA MuDIOWA 


GPW: POINTGROUP (PGM) 
www.point-group.pl 


ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 01 


PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 

Robert Pstrokoński officeG)point-group.pl 


BIURO REKLAMY: 
Rafał Grudowski (Dyrektor Biura Reklamy) 
mob.: 697 360 024 r.grudowskiGpoint-group.pl 
Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 
mnienaltowskaGipoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 46 
Katarzyna Malinowska (SalesśiProduct Manager) 
mob.: 500 12 4m_ k.malinowskaGipoint-group.pl 
MENEDŻER PROMOCJI: 

Agnieszka Trzaskoma a.trzaskoma(i point-group.pl 
tel.: (022) 348 28 25 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerataGipoint-group.pl 
tel.: (022) 529 100 

(022) 529 12 10 
DYSTRYBUCJA: 
Paweł Gago dystrybucjaGpoint-group.pl 


NAKŁAD KONTROLOWANY 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
| archiwalnych numerów czasopismna po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 


Do zobaczenia na www iplex.pl 
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PRENUMERATA MAGAZYNU „FILM” 


I2 WYDAŃ Z PŁYTĄ DVD + 2 WYDANIA GRATIS, 
RAZEM 14 NUMERÓW 


JAK ZAMÓWIĆ ROCZNĄ PRENUMERATĘ MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


DOKONAJ WPŁATY W KWOCIE 83,80 ZŁ NA KONTO: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 

AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NR RACH. 98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 
TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 
INFORMACJI O PRENUMERACIE UDZIELA: 


URSZULA RADZIKOWSKA TEL. 22 529 12 10 
PRENUMERATAGPOINT-GROUP.PL 


www.film.com.pl 
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FILM W POLSKIEJ WERSJI JĘZYKOWEJ 


DJ PADNIE RETTENA 
| Raknvry JĄ 


zzka.pl 


onet. eS yć tameży polki.pl GEMEMD czyn "a" rEAl- 


Największy hit w modelowaniu sylwetki! 
Slim Extreme 3D 


Kosmetyki stosowane na planie najnowszego 
teledysku Dody do przeboju „X20X”. 


Gorąco polecam. Doda Ą 
EVELINE COSMETICS. Oficjalny Sponsor teledysku. 
www.eveline.eu 


KREM 
YSZCZUPLAJĄC 
UJĘDRNIAJĄC 


LLULI 
IDEALNA 


*MEMRB I połowa 2010 — kosmetyki antycellulitowe i wyszczuplające. 


